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%
om unika t Państw ow ej K o m is ji P lanow an ia  Gospodarczego o w y ­
konaniu  Narodowego P lanu  Gospodarczego w  1949 r. napawa  
naszą klasę robotn iczą słuszną dum ą

Zrea lizow anie  trzy le tn iego  p lanu  p ro d u k c ji p rzem ysłow e j 
w  ciągu dwóch la t i  dziesięciu m iesięcy, fa k t, że p ro du kc ja  prze­

m ys łu  w ie lk iego  i  średniego p rzekroczy ła  poziom  przedw o jenny o 75 p ro ­
cent, znaczne przekroczenie poziom u z 1948 r., podjęcie w  ro k u  ub ieg łym  w y ­
rob u  szeregu a rty k u łó w  dotychczas w  Polsce n ie  w ytw arzanych , dalsze 
postępy W  uspołecznieniu i  usp raw n ien iu  hand lu  —  ,wszystko to  stanow i 
znakom ite  w a ru n k i s ta rtu  do p la nu  sześcioletniego.

D la  ru ch u  zawodowego u b ie g ły  ro k  b y ł okresem  nabyw ania  cennych  
doświadczeń w  m ob ilizow an iu  mas pracu jących  w o k ó ł rea liza c ji p lanów  
gospodarczych. W  okresie ty m  zw iązk i zawodowe n a b ra ły  g łębokiego prze­
świadczenia o decydującym  d la  w zrostu  p ro d u k c ji znaczeniu w spółzaw odnic­
tw a  pracy. W  ro k u  tym  zw iązk i zawodowe p rzekona ły  się też naocznie, ja k  
w ie lk ie  korzyśc i p rzynos i stosowanie doświadczeń radz ieck ich  i  szerokie  
korzystanie  z do robku  radzieckich  zw iązków  zawodow ych w  organ izow an iu  
ruch u  w spółzaw odnictw a pracy i  rac jona liza torstw a .

K o m u n ik a t P K P G  podniósł, że na pom yślne w y n ik i końcowych m iesięcy 
p lanu  trzy le tn iego  don ios ły  w p ły w  w y w a rło  ożyw ien ie  ru ch u  w spółzaw o­
dn ic tw a  przez zobowiązania robotn icze d la  uczczenia 70-ej roczn icy  
u rodz in  Generalissimusa S talina. W  c h w ili, gdy we w szystk ich  dziedzinach  
naszego życia gopodarczego pod ję to  w ykon yw an ie  p lanów  p ro du kcy jnych , 
dostosowanych ju ż  do w ytycznych  p lanu  sześcioletniego, zw iązk i zawodowe  
pow inny dołożyć w szelkich starań, aby ru ch  w spółzaw odn ictw a, wzbogacony 
o nowe fo rm y , nadał naszej p ro d u k c ji tempo, jak iego  w ym aga p lan  1950 ro ­
ku. R oku, w  k tó rym  nasz w y s iłe k  p ro d u k c y jn y  i  in w e s tycy jn y  ma przyspieĄ  
szyć budowę fundam entów  socja lizm u w  Polsce, m a rozstrzygnąć o dalszym  
uprzem ys łow ien iu  k ra ju , o dalszym wzroście p od ukc ji, ja ko  podstaw owym  
w a ru n ku  dobrobytu  k lasy pracującej.



Z Y G M U N T  K R A TK O

O szkoleniu ziuiązkoinym
rzecie P lenum  CRZZ postaw iło  przed 
w szys tk im i ogn iw am i zw iązkow ym i p ro ­
b lem  szkolenia jako  jedno z czołowych 
zadań zw iązków  zawodowych. P lenum  
w  specjalnej uchwale przeanalizowało 

dotychczasowe b ra k i i  niedociągnięcia, zarówno 
w  form ach ja k  i  metodach szkolenia oraz nakre ­
ś liło  jasne w ytyczne na ro k  1950.

W  1949 r. p row adz iliśm y szkolenie trzech t y ­
pów: i

1) szkolenie w  okresach dłuższych, z p rze r­
w ą w  pracy zawodowej;

2) szkolenie w  zakładach pracy bez potrze­
by  od ryw an ia  słuchaczy od p ro d u kc ji;

3) U n iw e rsy te ty  Powszechne.
P rzeana lizu jm y każdą z tych  fo rm  szkolenia.
Szkolenie w  dłuższych okresach prow adziła

zarówno CRZZ, ja k  i  n iek tó re  zarządy główne i  
ORZZ. Posiadaliśm y w  r. 1949 Centralną^ Szko­
łę  Z w iązków  Zaw odowych w  Łodzi, k tó ra  na 
trzym iesięcznych kursach szko liła  w  zasadzie 
średni a k tyw  zw iązkow y. W  trzech kw arta łach  
1949 r. przeszkolono w  szkole centra lne j 589 ak­
ty w is tó w  zw iązkowych.

W  szkołach w ojew ódzkich, p rzy  jedenastu 
okręgowych radach zw iązków  zawodowych 
przeszkolono na jednom iesięcznych kursach 
w  przeciągu trzech kw a rta łó w  ub. r., 6.483 s łu­
chaczy (na 111 kursach). Zorganizowano 12 k u r ­
sów re fe ren tów  współzaw odnictw a pracy dla 
739 osób, 11 kursów  re fe ren tów  pracy i p łacy —  
569 osób, 14 kursów  radców  zakładowych— 718 
osób, 16 kursów  k ie ro w n ikó w  św ie tlic  —  1.179 
osób, 13 kursów  mężów zaufania —  566 osób, 4 
ku rsy  in s tru k to ró w  socja lnych —  280 osób, 7 
kursów  członków kom ite tów  fo lw arcznych  oraz 
17 ku rsów  innych  rodzajów .

W  ro ku  ub. m ie liśm y 3 ośrodki szkoleniowe 
p rzy  zarządach g łów nych: Z Z K , Rob. B udow la­
nych  oraz Rob. Rolnych. Na ośrodkach tych  
szkolono przeważnie przewodniczących lub  se­
k re ta rzy  rad zakładowych, względnie kom ite tów  
fo lw arcznych.

W spomniane trz y  fo rm y  szkolenia w  d łuż­
szych okresach nie w yczerpu ją  w szystk ich  form . 
Często zw iązk i lu b  naw et CRZZ organizowała 
specjalne ku rsy  o charakterze in te rna tow ym  ja k  
np. kurs d la  re fe ren tów  bhp w  Zalesiu pod 
W arszawą lu b  ku rs  dla re fe ren tów  k u ltu ­
ra lno -  ośw iatow ych w  domach wczasowych w  
Świdrze.

A na lizu jąc  przebieg i  w y n ik i dotychczaso­
w ych  fo rm  szkolenia w  dłuższych okresach, P le ­
num  CRZZ zarówno w  referacie przewodniczą­
cego —  tow. A . Zawadzkiego, ja k  i  w  dyskus ji

i  uchwale podkreśliło  szereg b raków  i  n iedocią­
gnięć.

P lenum  s tw ie rdz iło , że „poszczególne zw iąz­
k i zawodowe w  m in im a ln ym  stopn iu  odczuwały 
w p ły w  szkolenia na podniesienie samej pracy 
zw iązkow ej“ ... (uchwała P lenum ).

Na ten zasadniczy b ra k  z łoży ły  się cztery 
czynn ik i:

1) B ra k  przem yślanej p o lity k i zarówno w  
doborze kandyda tów  na ku rsy , ja k  i  w  
rozstaw ien iu  kadr. K ie row n icze  ins tan ­
cje poszczególnych zw iązków  zawodo­
w ych  n ie  docenia ły szkolenia i  n ie  tra k ­
to w a ły  szkolenia jako  niezbędnego ogni­
wa w  w ychow an iu  now ych kad r zw iąz­
kow ych  i  w  podnoszeniu poziomu p o lity ­
cznego dotychczasowej kadry . Stąd po­
chodzi przypadkowość w  doborze kandy­
datów  na ku rsy , „odw a lan ie  kon tyngen­
tó w “  i  b ra k  zainteresowania przeszkolo­
n ym i towarzyszam i.

2) Szczupłość i  słabość ideologiczna kadr 
szkolących, oderwanie a kc ji szkoleniowej 
od zw iązków  zawodowych i  ORZZ, od 
żywego tę tna pracy zw iązkowej —  nada­
wało często naszym kursom  charakter 
szkolarski. Stan ten  pogłębiło opóźnienie 
p rzygotow an ia  program ów, b ib lio g ra fii, 
b ra k  pomocy naukow ych, co w  konsek­
w e n c ji stwarzało w ie lką  dowolność w  do­
borze te m a tyk i i  l ite ra tu ry .

3) Z b y t k ró tk i czas szkolenia. K u rsy  m ie­
sięczne n ie  pozw ala ły  na pogłębienie te ­
m a ty k i i  n ie  p rzyzw ycza ja ły  naszych s łu­
chaczy do system atycznej pracy nad 
książką.

4) Rozpraszanie w ys iłków , prowadzenie je ­
dnocześnie k ilk u , a naw et k ilku n a s tu  t y ­
pów  szkolenia. Jeszcze w  I  kw a rta le  r. b., 
zgodnie z planem  opracowanym  przez 
D z ia ł Szkolenia, p row adzim y równoleg le 
jedenaście typów  szkolenia, np. ku rs  re ­
fe ren tów  współzaw odnictw a pracy, re fe ­
ren tów  pracy i  p łacy, re fe ren tów  m ło ­
dzieżowych, radców  zakładowych, k ie ro ­
w n ikó w  św ie tlic  m ie jsk ich , przew odn i­
czących kom ite tów  zespołowych, przewo­
dniczących i  sekretarzy zarządów oddzia­
łów , ku rs  b ib lio teka rzy , re fe ren tów  szko­
len ia  itp .

W spomniane przyczyny p rzy  b ra ku  dostate­
cznej k o n tro li i  pomocy ze s trony  D z ia łu  Szko­
len ia  CRZZ oraz poszczególnych zw iązków  za­
w odow ych powodow ały n ieproporcjonalność 
w y n ik u  w  stosunku do włożonego w ys iłku , ob-

2 PRZEGLĄD ZWIĄZKOWY



m ży ły  znaczenie szkolenia i  n ie pozw ala ły  na 
zasilanie zw iązków  zawodowych pe łnow arto ­
ściow ym i ak tyw is tam i.

Szkolenie krótkookresowe, bez odryw an ia  od 
p rodukc ji, by ło  prowadzone w  zakładach pracy 
lub  na kursach m iędzyzakładowych, w edług 
program u 34-o godzinnego. W  poszczególnych 
zakładach pracy ku rsy  b y ły  organizowane 2 —  
3 razy w  tygodn iu  po 2 godziny; ku rsy  tak ie  
trw a ły  od 6 tygodn i do 2 miesięcy. W  zasadzie 
b y ły  organizowane trz y  ty p y  kursów : d la  rad ­
ców zakładowych i  mężów zaufania, d la  człon­
ków  kom ite tów  współzawodnictwa pracy oraz 
działaczy w  dziedzinie bhp. Słabą stroną tych  
ku rsów  by ła  tendencja do uogóln iania tem a tyk i, 
do szkolenia członków załogi bez jasnego spre­
cyzowania celu szkolenia oraz —  tendencja do 
odpo lityczn ien ia  program ów.

Oprócz tem atów  ściśle zw iązanych z pracą 
rad zakładowych i  mężów zaufania p rzew idzia­
no w  program ie jedyn ie  następujące:

„ZSR R  —  os to ja  światowego poko ju  i  n ie­
podległości narodów “ .

„Swuatowa Federacja Z w iązków  Zawodo­
w ych  i  nasz udzia ł w  m iędzynarodow ym  
ruchu  zawodowym “ .

„R o la  zw iązków  zawodowych w  św ie tle  K o n ­
gresu PZPR “ .

Należy podkreślić, że w  d rug ie j po łow ie 1949 
r. akcja szkolenia w  zakładach pracy rozszerza 
się. Coraz w ięcej zakładowych ogn iw  zw iązko­
w ych  uczestniczy w  te j akc ji. W edług n iepełnych 
danych przeszkolono w  ty m  czasie około 40 tys. 
członków rad  zakładowych, mężów zaufania, 
członków kom ite tów  w spółzaw odnictw a pracy i 
innych . M . in . Z Z K  przeszko lił 8.140 osób, B u ­
dow lan i —  4.076, G órn icy —  3.465, H u tn ic y  —  
2.163, Chem icy —  2.699, C ukrow n icy  —  2.976, 
W łókn ia rze  —  1.312, Państwowcy —  i . 030.

Rozszerzanie się zakresu szkolenia w  zakła­
dach pracy postaw iło w  całej rozciągłości przed 
zw iązkam i zaw odow ym i konieczność u rucho­
m ien ia  odpowiedniego aparatu szkoleniowego. 
P rzy  ORZZ powołano okręgowe rady szkolenio­
we i  ko ła  w ykładow ców , a p rzy  PR ZZ —  pow ia­
tow e rady szkoleniowe.

O rganizu je  się ko ła  w ykładow ców . A kc ja  n ie ­
w ą tp liw ie  słuszna, ale w  praktyce n ie  opieku­
je m y  się ko łam i w yk ładow ców  i  n ie  prow adzi- 
m y  system atycznej pracy z n im i, m im o, że przy 
n iek tó rych  ORZZ do kó l w ykładow ców  wchodzi 
po k ilkudz ies ięc iu  w ykładow ców .

Oddzielną pozycję stanow ią przejęte od T U - 
R ‘u i  stale rozw ija jące  się U n iw e rsy te ty   ̂ Po­
wszechne. W  końcu r . ub. m ie liśm y 96 U n iw e r­
sy te tów  Powszechnych, w  k tó rych  uczyło się 
przeszło 10 tys. członków  zw iązków  zawodo­
w ych. U n iw e rsy te ty  Powszechne to trzy le tn ie  
szkoły w ieczorowe, oparte w  zasadzie o program  
licea lny, uwzględnia jące tem atykę związkową. 
U n iw e rsy te ty  Powszechne pozwalają a k tyw o w i

zw iązkowem u, bez od ryw an ia  się od p rodukc ji, 
zdobyć średnie wykszta łcenie, są w ażnym  ogn i­
wem w  tw o rzen iu  naszej in te lig e n c ji, są dodat­
kowo kuźn ią  kształcenia a k tyw u  związkowego.

W  prak tyce  jednak n ie  wprowadzono do te­
go szkolenia te m a tyk i zw iązkowej, a ko n ta k t je ­
go z ruchem  zawodowym  jes t zby t luźny. U n i­
w e rsy te ty  Powszechne są bardzo popularne, sze­
reg now ych ośrodków przem ysłow ych w ys tąp iło  
do CRZZ z propozycją zakładania now ych U n i­
w ersyte tów  Powszechnych. Szko ły te mogą ode­
grać poważną ro lę  w  kszta łceniu nowej kadry, 
w yszłe j bezpośrednio z w arszta tu  pracy.

Uchwała P lenum  CRZZ dokonała oceny do­
tychczasowego szkolenia i  nakreś liła  główne 
w ytyczne według k tó ry c h  pow inno się ro zw i­
jać  szkolenie w  r . b.

Szkolenie w  dłuższych okresach pó jdzie  czte­
rema to ram i.

T o r p ie rw szy:— szkoły wojew ódzkie. Wszys­
tk ie  szkoły w o jew ódzkie  przechodzą na k u r ­
sy trzy-m iesięczne z tym , że ilość przeszkolo­
nych ma w ynosić w  r. b. przeszło 8 tysięcy 
słuchaczy. Nakłada to na ORZZ obowiązek roz­
szerzenia bazy szkoleniowej i  zakładania szkół 
w  tych  w ojew ództw ach, gdzie dotychczas ich 
nie by ło  (L u b lin , O lsztyn itp .). Zgodnie z in te n ­
c ją  CRZZ szko ły te pow inny  koncentrować swój 
w ys iłe k  na cen tra lnych  ogniwach ruchu  zawo­
dowego i  dokonać przełom u na ty m  odcinku.

T a k im  cen tra lnym  ogniwem  są rady  zakła­
dowe. P rzew idu jem y przeto przeszkolenie w  
I I-g im  kw a rta le  r. b. we w szystk ich  naszych 
szkołach w o jew ódzkich  1.200 przewodniczących 
lub  sekretarzy na jw iększych rad  zakładowych. 
Zam ierzam y p rzy  ty m  ta k  zaplanować to szko­
lenie, by  przewodniczący rad zakładow ych jed ­
nej gałęzi p ro d u kc ji lu b  pokrew nych, b y li o ile  
możności zgrupow ani w  jedne j szkole, np. w łó k ­
niarze w  Łodzi, gó rn icy w  Katow icach, h u tn icy  
w  G liw icach  itp .

T o r d ru g i: —  ośrodki szkoleniowe p rzy  za­
rządach głównych.

Uchwała P lenum  CRZZ nakłada na szereg 
zarządów g łów nych (G órn ików , W łókn ia rzy , 
M etalowców, p racow n ików  Samorządów i  Pań- 
stwowców) obowiązek u ruchom ien ia  w  p ie rw ­
szej połow ie r.b. ośrodków szkoleniowych. W ie­
m y, że inne  zarządy g łówne zam ierzają u rucho­
m ić tego rodza ju  ośrodki. Ośrodki te na 4 —- 
6 tygodn iow ych kursach w in n y  naszym zda­
niem  rów n ież koncentrować się na szkoleniu 
przewodniczących lu b  sekretarzy rad zakłado­
w ych  m nie jszych zakładów  pracy, ew entua ln ie  
w  budow n ic tw ie  i  w ęg lu  na szkoleniu zakła­
dow ych społecznych inspekto rów  pracy.

O środki szkoleniowe łącznie ze szkołam i w o­
jew ódzk im i pozwolą nam  przeszkolić w  I I-g im  
kw a rta le  od 1.500 do 1.800 przewodniczących 
lu b  sekretarzy rad zakładowych, kom ite tów  fo l­
w arcznych (w Zw . Zaw. Rolnych) lu b  przewod-
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niczącyeh zarządów kó ł (u państwowców i  p ra ­
cow ników  finansowych), co n ie w ą tp liw ie  po­
ważnie p rzyczyn i się do podniesienia na wyższy 
poziom pracy naszych zakładów organizacji. 
Pozw oli to  nam  rów nież przejść w  następnym 
okresie do masowego szkolenia zakładowych 
społecznych inspekto rów  pracy.

Sądzimy, że podobne ośrodki szkoleniowe, 
pow in ien też uruchom ić Fundusz Wczasów P ra­
cowniczych oraz Rada W ychowania Fizycznego 
i  Sportu. Pozw oli to nam system atycznie zasi­
lać te organizacje odpow iedn im i kadram i i  sta­
le podnosić poziom pracy.
- T o r trzeci: —  C entra lna Szkoła w  Łodzi.

Wobec rozszerzenia sieci szkolenia, prob lem  
s ił pedagogicznych (k ie ro w n ikó w  kursu, semi­
narzystów  a częściowo i  w yk ładow ców ) nabiera 
specjalnego znaczenia. T ym  się tłum aczy, że 
uchwała P lenum  poleca „przystosować C en tra l­
ną Szkołę w  Łodzi do systematycznego szkole­
n ia  —  na sześciomiesięcznych kursach k ie ro w ­
n ików , w yk ładow ców , sem inarzystów  d la  szkół 
i  ku rsów  a k tyw u  zw iązkowego“ . P ierw szy ku rs  
rozpoczynam y 1-go marca rb . D obór kandyda­
tó w  na ten ku rs  w in ie n  być szczególnie w n ik l i­
w y, a opieka ze s trony  CRZZ na jbardz ie j 
wszechstronna.

Wreszcie to r  czw arty  —  to  szkolenie cen­
tra lnego a k tyw u  związkowego, członków pre­
zyd iów  zarządów g łów nych i  ORZZ, k ie ro w n i­
ków  w ydz ia łów  CRZZ, zarządów g łów nych i 
O RZZ —  na k ró tko trw a łych , cyk liczn ie  pow ta­
rza jących się kursach z odsunięciem w  ty m  cza­
sie od pracy zawodowej. W  ty m  celu CRZZ 
urucham ia w  W arszawie —  zgodnie z uchw ałą 
P lenum  —  C en tra lny  Ośrodek Szkoleniowy 
i  zamierza w  na jb liższych  miesiącach pracę tę 
zapoczątkować.

Zda jem y sobie sprawę, że w yliczone fo rm y  
szkolenia n ie  zaspakajają w szystk ich  naszych 
potrzeb na obecnym etapie, że zachodzi konie­
czność szkolenia bardzie j d ługofalowego, ze 
zróżniczkowaniem  na specjalności. Pozw oli to 
znacznie szybciej uzupełniać nasze ka d ry  zw iąz­
kowe na jlepszym i robo tn ikam i z p rodukc ji. Ta­
ką  perspektyw ę staw iam y sobie na dalszą p rzy ­
szłość. W  danej c h w ili w yliczone cztery fo r ­
m y szkolenia, wym agające okresowego oderwa­
n ia  od p rodukc ji, uważam y za realne i  do tego 
zobowiązuje nas uchw ała  P lenum  CRZZ.

D rugą ważną dziedziną jest szkolenie bez 
oderwania od pracy, szkolenie w  zakładach p ra ­
cy lu b  na kursach m iędzyzakładowych, m iędzy- 
branżowych. Uchw ała w yraźn ie  ogranicza kom ­
petencję zarządów g łów nych i  ORZZ w  te j dzie­
dzin ie.

W  dziedzinie szkolenia w  zakładach pracy 
pow inn iśm y przestrzegać następującej l in i i ,  
w yp ływ a ją ce j z uchw a ł P lenum .

1. Szkolić konkre tnych  lu d z i d la  k o n k re t­
nych  zadań. Na danym  etapie należy skon­

centrować całą uwagę na mężach zaufa­
nia. M am y już  w yb ranych  przeszło 100 ty ­
sięcy mężów zaufania. C yfra  ta w  r. b. 
podw oi się. Przeszkolenie około 200 tys. 
mężów zaufania, to bojow e zadanie sto­
jące przed w szys tk im i zarządami g łów ny­
m i, O RZZ i  PRZZ.

2. U po lityczn ić  nasz program  szkolenia. 
W prow adzić do program u podstawowe w y ­
k ła d y  o Polsce ludow e j, o Zw iązku  Ra­
dzieckim .

3. Za należyte zorganizowanie ku rsów  oraz 
p ra w id ło w y  przebieg pracy uczynić odpo­
w iedz ia lnym i rady zakładowe. F rekw encję  
dotychczasową (przeciętnie do 60%)  nale­
ży uznać za n iewystarczającą. Rady za­
kładowe pow inny  na posiedzeniach prze­
analizować bieg pracy kursu, poziom nau­
czania oraz sprawę fre kw e n c ji.

4. Skoncentrować uwagę ORZZ i  PR ZZ na 
pow ia tow ych kom isjach szkoleniowych, 
k tó re  obsługu ją  akcję szkolenia w  zakła­
dach pracy.

Do kó ł pre legentów  wciągnąć obok w y k ła ­
dowców  rów nież inżyn ie rów , a k tyw is tó w  zw iąz­
kow ych, przodow ników  pracy, rac jona liza to rów . 
K o ła  pre legentów  pow inny  przerabiać poszcze­
gólne tem aty, omawiać m etodykę nauczania i 
dz ie lić  się doświadczeniam i. Pozw oli to  nam 
podnieść jakość szkolenia na kursach dla mę­
żów zaufania, ustalać je dno litą  lin ię  program o­
wą i  system atycznie kon tro low ać pracę tych  
kó ł.

Trzecią dziedziną szkolenia są U n iw ersy te ­
ty  Powszechne. Odpowiedzialność za pracę U n i­
w ersy te tów  Powszechnych na sw oim  terenie 
p rze jm u ją  ORZZ.

D y re k to ró w  U n iw ersy te tów  Powszechnych 
i  personel pedagogiczny należy zb liżyć do ru ­
chu zawodowego, pow inn i on i zasilać nasze ka ­
d ry  w yk ładow ców  w  zakładach pracy, a ORZZ 
pow inny czuwać zarówno nad tem a tyką  w yk ła ­
dów U n iw ersy te tów  Powszechnych, ja k  i  do­
borem  kandyda tów  na te U n iw ersy te ty . Nasze 
U n iw e rsy te ty  Powszechne przypom ina ją  ra ­
dzieckie „R a b fa k i“  po re w o lu c ji. Z  n ich  to w y j­
dą nowe kad ry  in te lig e n c ji z k lasy robotniczej, 
kadry , z k tó rych  część pójdzie  zapewne na w yż ­
sze uczelnie, część zasili szeregi ak tyw is tów  
zw iązkow ych, a część przejdzie do adm in is tra ­
c j i  przem ysłow ej lu b  państwowej.

W  r. b. kończy po raz p ierw szy U n iw e rsy­
te ty  Powszechne około 800 towarzyszy. Należy 
się zaopiekować w  ca łym  tego słowa znaczeniu 
każdym  słuchaczem. Obowiązek ten spada na 
ORZZ. U n iw e rsy te ty  Powszechne p rze ja w ia ją  
stałą tendencję rozwojową, ale w ym agają  spec­
ja ln e j op ieki ze s trony in s ta n c ji zw iązkowych, 
w  pierwszej l in i i  ze s trony  ORZZ.

N ie zam ierzam w  a rty ku le  n in ie jszym  w y ­
czerpać całego prob lem u szkolenia a k tyw u
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związkowego. Pragnę jeszcze dodatkowo zw ró ­
cić uwagę na dwa m om enty.

Po pierwsze, na konieczność powiązania na­
szego szkolenia na w szystk ich  szczeblach ze 
szkoleniem  p a rty jn ym . Szkolenie zw iązkowe 
pow inno być oparte o szkolenie pa rty jne , zaś 
nasze program y w  części ideologicznej —  o p ro ­
gram y szkół pa rty jnych .

Niezależnie od tego, będziemy posy ła li na­
szych najlepszych a k tyw is tó w  do szkół p a r ty j­
nych, z tym , że po ukończeniu tych  szkół zor­
gan izu jem y d la  n ich  w  naszych szkołach kurs 
p rob lem a tyk i zw iązkow ej.

M om ent d ru g i —  naw et ta k  pom yślany plan 
szkolenia pozw oli nam  objąć zaledwie n ie w ie l­
k i procent naszych ak tyw is tów . Nakłada to na

nas obowiązek uruchom ien ia innych  fo rm  szko­
lenia —  samokształcenia.

O rganizowanie samokształcenia, powiązane­
go z systematycznie odbyw a jącym i się semi­
n a riam i lu b  kurso -  konferencjam i, to ważne 
uzupełn ien ie  szkół i  kursów .

Takie  wszechstronne ujęcie pozw oli nam do­
p iero realizować w ytyczne I I I  P lenum  K C  Par­
t i i  i  I I I  P lenum  CRZZ, pozwoli nam  realizować 
naczelne hasło naszego P lenum  zawarte w  sło­
wach uchw a ły :

,,praca w  dziedzin ie  ustawicznego pod­
noszenia poziom u ideologicznego a k tyw u  
zw iązkowego oraz jego um ie ję tności po­
s ług iw an ia  się w  codziennej pracy teorią  
m arksizm u -  len in izm u  jest w a runk iem  
praw id łow ego dzia łan ia  zw iązków  zawo­
dow ych“ .

C IE S L IK O W S K A  STEFA N IA .

Zadania pracy
(Z referatu wygłoszonego na Ogólnokrajowej

[ r i  ie lk ie  zadania, stojące przed klasą ro - 
I \  | j  botniczą Polski, w ym aga ją  wytężonej 
1 1 Tl pracy nad podniesieniem  poziomu w ie - 

dzy i  po lityczne j świadomości mas p ra ­
cujących. W zmożenie te j p racy staje 

się ty m  konieczniejsze, że w  osta tn im  okresie 
u jaw n ione zostały pe rfidne  m etody im p e ria li­
stów, p róbu jących za pomocą swych agentur —  
w  rodza ju  T itó w , R a jków , Kostow ów  —  roz­
sadzić ruch  re w o lu cy jn y  od środka. Zdemasko­
wanie agentury burżuazyjne j, k tó ra  w  podstęp­
n y  sposób p o tra fiła  przeniknąć naw et do in -  
stancyj k ie row n iczych  n iek tó rych  p a r t ii rew o­
lu c y jn y c h  i  aparatu państwowego, świadczy, że 
w a lka  klasowa przyb ie ra  coraz bardzie j skom­
p likow ane fo rm y, wym agające wzmożonej 
czujności rew o lucy jne j k lasy robotn icze j.

I I I  P lenum  K C  PZPR postaw iło  z całą ostro­
ścią prob lem  czujności wobec w rog ie j dzia­
ła lności agentów im pera lis tycznych  w  Polsce. 
R efera t tow . B ie ru ta  na tym  P lenum  wskazał 
dob itn ie , że dla wzm ocnienia czujności rew o lu ­
cy jn e j konieczne jest, aby klasa robotnicza in ­
tensywnie, stale i  wciąż podnosiła poziom teore­
tycznego i  odeologicznego wykszta łcenia.

I I I  P lenum  C entra lne j Rady Zw iązków  Za­
wodowych, przenosząc w ytyczne  k ie row n ic tw a  
p a r t i i robotn icze j na teren zw iązkowy, obrado­
w ało pod hasłem m ob ilizac ji czujności rew o lu ­
cy jne j m ilionow ych  mas zw iązkowców i  u lep­
szenia s ty lu  p racy zw iązkowej.

Na p lenum  tym  przewodniczący CRZZ —  
tow. Zawadzki, kreśląc w  swoim  referacie w y -

oświatowej
Konferencji aktywistów oświatowych).

tyczne pracy zw iązkow ej w  nowej sy tuac ji, 
wskazał na wagę pracy w ychowawczej i  uśw ia­
dam iającej oraz na konieczność wzmożenia czu j­
ności i  przezwyciężenia b raków  w  te j pracy.

W  św ie tle  w y tycznych  i  uchw a ł I I I  P lenum  
CRZZ należy tedy  zanalizować zadania pracy 
ośw iatowej w  zw iązkach zawodowych.

I

Po raz p ierw szy w  dziejach naszego naro­
du zerwane zostały pęta krępu jące dostęp mas 
ludow ych  do w iedzy i  ośw iaty. Po raz p ie rw ­
szy powszechność nauczania stała się faktem , a 
wyższe uczelnie w  coraz w iększym  stopn iu  zasi­
lane są przez dzieci ro b o tn ikó w  i  chłopów. 
Książka rzeczyw iście w ę d ru je  pod chłopską 
strzechę i  do izby  robotn icze j.

M im o to wciąż jeszcze n ie  nadążamy za o l­
b rzym im i potrzebam i szybko rozw ija jącego się 
państwa ludowego. M am y do odrobien ia  w ie ­
k i zacofania technicznego i  ku ltu ra lneg o  Polski, 
k tó rą  magnaci i  bank ie rzy  tra k to w a li ja k  swój 
fo lw a rk . Egoizm k lasow y d yk to w a ł w ładcom  
Polski sanacyjne j ku ltyw o w a n ie  zacofania k u l­
tu ra lnego wśród mas ludow ych  m iasta i  wsi. 
W ytyczną te j p o lity k i by ło  dawanie robo tn ikom  
ty lk o  ta k ie j sum y elem entarnej w iedzy, jaka  
by ła  niezbędna dla w ykonan ia  wyznaczonej im  
fu n k c ji w  p rodukc ji. Chodziło przecież o to, 
aby robo tn ik , poza ściśle określonym  i  ogran i­
czonym zadaniem obsług iw ania  maszyny, nie 
rozszerzał swojego kręgu  zainteresowań, nie
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próbow ał wspinać się po d rab in ie  h ie ra rch ii 
społecznej. Chodziło o to, by  m u przeszkodzić 
w  zdobyciu uśw iadom ien ia politycznego.

Burżuazja bacznie strzegła, aby te j m in im a l­
ne j daw k i w iedzy n ie  przekroczono. Prezes 
„L e w ia ta n a “  —  W ie rzb ick i w y ra z ił się w  swo­
im  czasie, że ro b o tn ik  po lsk i jes t zamało zauto­
m atyzow any. K lasow y interes d yk tow a ł W ie rz ­
b ick iem u i  R adz iw iłłom  p o lity kę  u trzym yw a n ia  
k lasy  robotn icze j na n isk im  poziom ie um ysło­
w ym .

Państwo ludowe, lik w id u ją c  tę sm utną spu­
ściznę, postaw iło  sobie za cel wszechstronne pod­
niesienie poziom u k lasy  robotniczej, k tó ra  jest 
m otorem  re w o lu c ji społecznej —  m otorem  bu­
dow n ic tw a socjalistycznego w  naszym k ra ju .

D la  dokonania tak  w ie lk iego  dzieła, koniecz­
ne są nie ty lk o  środki m ateria lne, ale i  m o b ili­
zacja w ie lk ich , daw nie j un ieruchom ionych s ił 
społecznych. Na tle  tych  w ie lk ic h  zadań u w y  
datn ia  się ogrom na ro la  masowej organizacji 
k lasy robotn icze j —  zw iązków  zawodowych i  
o rgan izacji mas chłopskich —  Zw iązku  Samopo­
mocy Chłopskie j w  rozw iązyw an iu  problem ów 
upowszechniania ośw ia ty  i  k u ltu ry  .

Z da jem y sobie sprawę, że dokonanie tego 
dzieła n ie  sprowadza się ty lk o  do zm ian ilościo­
w ych , lecz także —  i  to  przede w szystk im  —  
oznacza głębokie zm iany jakościowe. Chcemy 
upowszechnić w iedzę rzetelną, w iedzą i  ośw ia­
tę opartą na te o rii Marksa, Engelsa, Len ina  i  
S ta lina. Ośw iata dorosłych m a w ięc na celu nie 
ty lk o  likw id o w a n ie  zaległości w  zakresie w ie ­
dzy ogólnej, ale i  g run tow ne przeoryw anie  po­
g lądu na św iat, ta k  często wypaczanego przez 
fa łszywe teorie  idealistyczne.

W ymaga to dokonania re w iz ji u trw a lonych  
pojęć n iek tó rych  naukow ców  i  w ie lu  działaczy 
ośw iatowych, w ychow anych na kanonach k u l­
tu ry  burżuazy jne j. Trzeba czasem drastycznie 
łamać u trw a lone  fo rm y, przyzw ycza jen ia  i  me­
tody. Konieczne są bow iem  nowe, re w o lu cy j­
ne m etody, zdolne w yzw a lać potenc ja ł tw órczy, 
u k ry ty  w  klasie robotn icze j i  w  masach ludo ­
w ych. Im  w iększy, im  a k tyw n ie jszy  będzie u - 
dzia ł k lasy robotnczej w  procesie upowszechnie­
n ia  k u ltu ry , ty m  g łęb ie j i  szybciej dokonają się 
rew o lucy jne  p rzem iany w  naszej ku ltu rze .

Z tego p u n k tu  w idzen ia  m usim y patrzeć na 
nową poniekąd placówkę ku ltu ra ln ą , jaką  jest 
w  Polsce masowa sieć św ie tlic  robotn iczych i  
w ie jsk ich . Z tego p u n k tu  w idzen ia  należy pa­
trzeć na masową akcję ku ltu ra ln o  - oświatową, 
prowadzoną przez podstawowe organizacje spo­
łeczne —  zw iązk i zawodowe i  Samopomoc 
Chłopską.

Obecna sytuacja, wym agająca wzmożonego 
w y s iłk u  d la  podniesienia mas na wyższy stopień 
uśw iadom ienia, staw ia przed nam i nowe, w ie l­
k ie  zadania pracy k u ltu ra ln e j i  ośw iatowej.

W alka o pokój, będąca w  c h w ili obecnej na­
czelnym  zadaniem ruchu  robotniczego, koniecz­
ność spotęgowania czujności rew o lucy jne j mas, 
rea lizacja  p lanu  sześcioletniego, przyspieszenie 
budow n ic tw a  socja lizm u w  Polsce —  oto n a j­
ważniejsze zadania k lasy robotn icze j państwa 
ludowego, k tó ry m  m usi być podporządkowana 
i  m usi służyć masowa akcja  oświatowa, organ i­
zowana przez zw iązk i zawodowe.

W ychodząc z tych  założeń, nasza praca o- 
św iatow a staw ia sobie za cel:

a) uśw iadom ienie po lityczne i  w zrost pozio­
m u ideologicznego szerokich mas,

b) doskonalenie zawodowych k w a lif ik a c ji 
rzesz robotniczych,

c) podniesienie ogólnego poziom u k u ltu ra l­
nego k lasy robotn icze j i  mas ludow ych,

d) upowszechnienie k u ltu ry .
W  re a liza c ji tych  celów n iezm iern ie  ważną 

ro lę  spełn ia ją  fo rm y  i  m etody pracy.
Podstawową zasadą wszelkiego dzia łania 

zw iązków  zawodowych jest u trzym an ie  łączno­
ści z szerokim i masami, ciągłe oddzia ływ anie  na 
masy, u a k tyw n ian ie  społeczne tych  mas.

Ó m etodzie dz ia łan ia  zw iązków  zawodowych 
m ów i Len in :

„ Ł ą c z n o ś ć  z m a s a m i  t j .  z 
o g r o m n ą  w i ę k s z o ś c i ą  r o b o t n i k ó w  
(a p o t e m  i  c a ł e g o l u d u  p r a c u ­
j ą c e g o )  j e s t  n a j w a ż n i e j s z y m ,  n a j ­
b a r d z i e j  p o d s t a w o w y m  w a r u n ­
k i e m  p o w o d z e n i a  w s z e l k i e j ,  b e z  
W y j ą t k u ,  d z i a ł a l n o ś c i  z w i ą z ­
k ó w  z a w o d o w y c  h “ ... A  dalej na ten te ­
m at L e n in  stw ierdza: „Z  j e d n e j  s t r o n y  
w i n n y  o n e  (mowa o zw iązkach zawodo­
w ych) u m i e ć  p r z y s t o s o w a ć  s i ę  
d o  m a s ,  d o  d a n e g o  i c h  p o z i o m u ;  z 
d r u g i e j  —  w  ż a d e n  s p o s ó b  n i e  
p o w i n n y  f o l g o w a ć  p r z e s ą d  om i 
z a c o f  a n i o m  m a s ,  l e c z  n i e u g i ę ­
c i e  p o d n o s i ć  j e  n a  c o r a  z w y ż s z y  
p o z i o m . . .  K o n i e c z n y  j e s t  s z c z e ­
g ó l n y  t a k t ,  u m i e j ę t n o ś ć  p o d e j ­
ś c i a  d o  m a s  w  s z c z e g ó l n y  s p o ­
s ó b ,  w  k a ż d y m  p o s z c z e g ó l n y m  
k o n k r e t n y m  w y p a d k u  i  o s i ą g ­
n i ę c i a  p r z y  m i n i m u m  t a r ć  p o d ­
n i e s i e n i a  t y c h  m a s  o s t o p i e ń  
w y ż e j  p o d  w z g l ę d e m  k u l t u r a l ­
n y m ,  g o s p o d a r c z y m  i  p o l i t y c z -  
n  y  m .“

W skazania te  m ają  szczególne znaczenie w  
pracy ośw iatowej i  w ychowawczej. O m awiając 
je j zadania, n ie w olno nam ani na chw ilę  zapo­
m nieć o konieczności przestrzegania tych  za­
sad.

G łów nym  zadaniem pracy ku ltu ra ln o -o św ia ­
tow e j w  zw iązkach zawodowych jest uśw iado­
m ienie polityczne. A k c ja  uśw iadam ian ia p o li-
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tycznego m usi stać się poważnym  ins trum en­
tem  m ob ilizac ji mas do w a lk i o pokój. A kc ja  
ta  pow inna przyczyn ić  się do przezwyciężenia 
pozostałości re fo rm izm u  i  oportun izm u w  ru ­
chu robotn iczym . Pow inna przyczyn ić się do 
w vchow ania  mas pracujących w  duchu in te rna ­
c jona lizm u i  um iłow an ia  sw oje j ludow ej o j­
czyzny.

Na p rzyk ład  w  zw iązku z powstaniem  Dem o­
kra tyczne j R epub lik i N iem ieckie j, k tó re  S ta lin  
o k re ś lił jako  zw ro tny  mom ent w  dziejach E uro­
py, pow inn iśm y po tra fić  um ie ję tn ie  i  przekony­
wająco w yjaśn iać masom znaczenie tego w yda ­
rzenia z p u n k tu  w idzen ia  klasowego, z p u n k tu  
w idzenia interesów  obozu poko ju  i  chronić 
m n ie j uświadom ione g rupy  pracownicze przed 
uleganiem  nacjona lizm ow i.

M us im y dostępnym i d la  szerokich mas środ­
kam i —  popularną pogadanką, opartą na kon­
kre tnych , znanych danemu środow isku fa k ­
tach —  w y jaśn ić  mechanizm zaostrzającej się 
współczesnej w a lk i k lasowej, demaskować 
skom plikow ane i  zamaskowane fo rm y  te j w a lk i 
w  postaci szpiegostwa, d yw e rs ji, p row okacji, 
stosowanych przez im peria lis tycznych  podżega­
czy w ojennych . Praca nasza m usi przyczyn ić 
się do -wzmożenia czujności rew o lucy jne j, do 
wzm ocnienia postawy, ideologicznej i  bo jow ej 
k lasy robotn icze j.

W ykonan ie  tych  zadań wym aga ulepszenia 
s ty lu  i  m etody masowej akc ji ośw iatow ej. Na­
leży radyka ln ie  zerwać z m anierą suchych, slo­
ganowych, abs trakcy jnych  p re lekc ji.

Odczyt w  św ie tlicy , pogadanka w  m ie jscu 
pracy, będące podstawową fo rm ą p racy uśw ia­
dam iającej, muszą być podane w  fo rm ie  żyw ej, 
sugestywnej, tra fia ją ce j do przekonania i  dzia­
ła jące j na w yobraźnię. Np. odczyt na tem at o- 
b rony  poko ju  n ie  może ograniczyć się do ogól­
nych s form ułow ań po litycznych . Tem at pow i­
n ien być pow iązany z ko n k re tn ym i przeżycia­
m i w o jennym i środowiska, w  k tó ry m  jest oma­
w iany . Na ta k im  tle  tem at staje się bardzie j 
zrozum ia ły. Ł a tw ie j jest w tedy  zanalizować 
skom plikow any problem  starcia  obozu a n ty im - 
peria listycznego i  im peria listycznego. Ł a tw ie j 
jes t zm obilizować do pracy i  w a lk i o pokój.

I I I
Samokształcenie n ie  może być nastawione 

na m ałą g rupkę t. zw. m iłośn ików 1 w iedzy. A k ­
cja ta, organizowana przez zw iązk i zawodov/e, 
m usi ogarnąć setk i tys ięcy robo tn ików  i  pracow­
n ikó w  um ysłow ych, robo tn ików  ro ln ych  i  nau­
czycieli. D latego v/ p racy te j —  uw zględnia jąc 
przygotow an ie środow iska —  stosujem y różne 
fo rm y  ja k : ko ła  planowego czytania, ko ła  samo­
kształceniowe, ko ła  W szechnicy Radiowej, in ­
dyw idua lne  samokształcenie.

K o ło  samokształceniowe, w  k tó ry m  uczest­
niczą robotn icy, n ie  może być „szkolarskie  .

opracowanie zagadnień teore tycznych w inno 
być ja k  na jbardz ie j powiązane z zagadnieniam i 
p rak tyczne j działalności danej grupy, danego 
zakładu pracy. P rzy  wszelk ich trudnościach, na 
ja k ie  napotyka  nieraz robotnicze ko ło  samo­
kształceniowe, trudnościach w yn ika jących  z 
b raku  wiadomości, zakres te m a tyk i n ie może 
być rozszerzany stopniowo na w zór szkoły pod­
stawowej, lecz m usi być pow iązany z a k tu a ln y ­
m i, w ęz łow ym i p rob lem am i ruchu  robotniczego 
i  w iedzy ogólnej.

Is to tn ym  błędem —  poku tu jącym  n ieste ty 
wśród w ie lu  ośw iatowców  —  jes t tendencja 
przym ierzan ia  poziom u g rupy  uczących się ro ­
bo tn ików  do poszczególnych klas szkoły podsta­
w ow ej. O św iatow cy ci zapominają, że robo t­
n ik  —  naw et p rzy  b raku  w iedzy fo rm a lne j —  
jest do jrza łym  człow iekiem , p racu jącym  i  zdo­
byw a jącym  się nieraz na twórcze pom ysły ra ­
cjonalizatorskie , posiadającym często bogate do­
świadczenie życiowe, doświadczenie w a lk i i  p ra ­
cy społecznej. N iedostrzeganie tych  rzeczy po­
w oduje  nieporozum ienia.

W  pracy samokształceniowej należy un ikać 
wszelkiego fo rm a lizm u  w  rodza ju  „w stępnych  
ku rsów  te ch n ik i p racy um ys łow e j“  i  t. p.

R obotn ik, k tó ry  posiada um iejętność czyta­
n ia  i  pisania będzie zdobyw ał m arksistowską 
wiedzę celowo, w  zakresie na jbardz ie j in te resu­
jących go zagadnień, zarówno w  ko le  planowe­
go czytania, w  kole samokształceniowym, w  kole 
W szechnicy Radiowej. T. zw. technikę pracy 
um ysłow ej zdobędzie on w raz z poznaniem 
zagadnienia, nad k tó ry m  pracuje.

W  pracy samokształceniowej ważną ro lę  
może odegrać Wszechnica Radiowa. W praw dzie  
kształcenie korespondencyjne jest fo rm ą w ym a­
gającą większego przygotow ania, m im o to, w  
naszych w arunkach, p rzy  b raku  ka d r pedago­
gicznych, Wszechnica Radiowa, k tó ra  dociera 
do na jbardz ie j od leg łych zakątków  k ra ju , może 
odegrać bardzo dużą ro lę  w  rozpowszechnianiu 
i  udostępnianiu masom w iedzy m ark is tow sk ie j.

D uży w ys iłe k  czeka zw iązk i zawodowe w  za­
kresie zwalczania analfabetyzm u. Jakko lw iek  
m am y ju ż  poważne osiągnięcia —  o czym św iad­
czy np. liczba 54 tys ięcy przeszkolonych robo t­
n ikó w  w  1949 r. —  zw iązk i zawodowe n ie  w y ­
czerpały jednak swoich m ożliwości. Są jeszcze 
g rupy analfabetów  wśród robo tn ików , do k tó ­
rych  n ie  d o ta rł ak tyw is ta  zw iązkow y, n ie  zachę­
c ił do nauki. M am y w ie le  rad  zakładowych, 
k tó re  n ie  prowadzą te j a k c ji na swoim  terenie. 
Uczący się robotn icy, zwłaszcza starsze robo t­
nice n ie  czują dostatecznej pomocy i  op iek i ze 
s trony  rad  zakładowych i  mężów zaufania. Set­
k i ko m is ji ku ltu ra ln o  - ośw iatow ych n ie  jest je ­
szcze dostatecznie w przęgn ię tych  w  tę pracę. 
N ie do ta rliśm y jeszcze z akcją  zwalczania anal­
fabetyzm u do osiedli robotn iczych, do rodzin  ro ­
bo tn ików . Z w ią zk i zawodowe n ie  za ję ły  się je ­
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szcze organizowaniem  indyw idua lnego  naucza­
nia. A  z doświadczenia radzieckiego w iem y, że 
masowa akcja indyw idua lnego nauczania, nada­
ła  walce z analfbetyzm em  rozmach i  p rzyspie­
szyła zwycięskie rozw iązanie tego problem u. 
B y ła  to akcja  naprawdę masowa, gdyż w ciąg­
nęła do te j p racy m łodzież szkolną i  akadem ic­
ką, p racow n ików  um ysłow ych i  personel tech­
niczny.

W  a kc ji zwalczania analfabetyzm u koniecz­
ne jes t —  może bardzie j n iż  w  in n e j pracy —  
specyficzne zw iązkowe podejście, o k tó ry m  m ó­
w i ł  Len in , wskazując na m etody pracy zw iąz­
kó w  zawodowych. Konieczne jes t odpowiednie 
podejście do robotn ika , znajomość jego w a ru n ­
ków  by tu , nastro ju , przesądów, aby um ie ję tn ie  
przeciwdzia łać ty m  uprzedzeniom i  sk łon ić go 
do nauki, p rzy jść  m u z pomocą.

C zyte ln ic tw o, k tó re  jes t podstawowym  czyn­
n ik ie m  w sze lk ie j p racy ośw iatowej, wym aga od­
rębnego omówienia. T u ta j poruszę jedyn ie  ko ­
nieczność pogłęb ienia pracy w  masach czy te ln i­
czych, i  konieczność w yzbyc ia  się fo rm a lizm u, 
b iurokra tycznego „w ydaw an ia  książek“ . M usi­
m y  znaleźć w  te j pracy społecznej m etody w ią ­
zania się naszych b ib lio te k  z czyte ln ik iem . M u ­
s im y znaleźć sposoby doprowadzenia ks iążk i do 
osiedla robotniczego, do m ieszkania robotn ika .

Ważną fo rm ą naszej pracy jest gazetka ścien­
na. Trzeba przyznać, że dotychczas n ie  doce­
n ia liśm y  ro li tego ważnego in s tru m e n tu  propa­
gandy.

W  Zw iązku  R adzieckim  tem u zagadnieniu 
poświęca się w ie le  uw agi. Radzieckie gazetki 
ścienne za jm u ją  poważne m iejsce obok czaso­
pism. jako czynn ik  o rgan izu jący i  w ychow ujący.

Czerpiąc z doświadczenia radzieckiego ru ­
chu zawodowego należy rozbudować masową 
sieć gazet ściennych i  uczynić z n ich  narzędzie 
budzenia czujności rew o lucy jne j, narzędzie w a l­
k i z b iu rokra tyzm em , w a lk i o dalszy rozw ój 
współzawodnictwa, o w ykonan ie  p lanów  p ro ­
dukcy jnych , należy uczynić z n ich  tryb u n ę  po­
m ys łów  racjona liza to rsk ich .

G azetki ścienne p o w in n y  zgromadzić w okó ł 
siebie a k tyw is tó w  zakładu pracy, pow inny  ży­
wo reagować na codzienne prob lem y życia za­
łogi. Staną się w tedy  one instrum entem  k r y ty ­
k i i  sa m okry tyk i, ins trum entem  w ychow ania  
socjalistycznego.

IV
Realizacja p lanu  sześcioletniego wym aga 

podniesienia politycznego uśw iadom ienia mas. 
P lanu jąc w ięc akcję oświatowo - po lityczną  
w in n iśm y  we w szystk ich  form ach te j a k c ji sze­
roko  uwzględn ić p rob lem atykę tego planu. A le  
rea lizacja  sześcioletniego p lanu  wym aga też 
podniesienia k w a lif ik a c ji zawodowych mas ro ­
botn iczych. Tem u zagadnieniu trzeba poświę­
cić szczególną uwagę.

M usim y stw ierdzić , że w  prowadzonej do­
tychczas przez zw iązk i zawodowe a kc ji k u ltu ­
ra ln o -o ś w ia to w e j, p rob lem  podniesienia kw a­
l i f ik a c j i  zawodowych b y ł tra k to w a n y  m arg ine­
sowo i  często wogóle uchodził naszej uwadze. 
Jest to poważne niedopatrzenie. W ięcej —  jest 
to b rak  w  pracy, w yn ika ją cy  z n ieprzezw ycię­
żenia do końca pewnej abstrakcyjności w  pracy 
k u ltu ra ln e j, pewnego oderwania te j pracy od 
zagadnień p rodukcy jnych , na co w skazyw a ł I I  
Kongres Zw iązków  Zawodowych.

W kraczając w  okres rea lizac ji p lanu  sześcio­
letniego, m usim y ja k  na jprędze j i  g run tow n ie  
b rak  ten z likw idow ać. Nasza praca oświatowa 
w inna  przyczyn ić się do przysporzenia coraz 
w iększych zastępów racjona liza to rów , w yna laz­
ców, awansowanych robo tn ików  na kierow nicze 
stanow iska w  p ro d u kc ji i  w  aparacie państwo­
w ym .

Z w iązk i zawodowe n ie  zam ierzają wyręczać, 
an i dublować szko ln ic tw a zawodowego, o rgan i­
zowanego przez in s ty tu c je  państwowe. Ważne 
natom iast jes t rozszerzenie te j a kc ji na płasz­
czyźnie społecznej, środkam i dodatkow ym i, ja ­
k im i dysponują zw iązk i zawodowe. Chodzi o to, 
aby św ie tlice  fabryczne zw iąza ły się ściślej z 
k lu b a m i rac jona liza to rów , powodowały powsta­
w anie  tych  k lubów , k tó re  w raz  z św ie tlico w ym i 
salam i współzaw odnictw a pracy w in n y  stano­
w ić  składową część życia św ie tlicy . Ważne jest, 
aby b ib lio te k i i  czyte ln ie  zw iązkowe b y ły  od­
pow iedn io zaopatrzone w  lite ra tu rę  zawodową 
i  o rgan izow a ły p lanowe czytanie te j l ite ra tu ry

W  naszych św ie tlicach pow inny  powstawać 
ko ła  samokształcenia zawodowego, w  k tó rych  
robo tn icy  o pew nym  doświadczeniu będą uzu­
pełn iać swoje w iadomości teoretyczne.

W  ten  sposób zw iązk i zawodowe, organ izu­
jąc  masową akcję ośw ia ty  zawodowej, uzupeł­
n ią  pracę szkół zawodowych, i  p rzyczyn ią  się 
do podniesienia k w a lif ik a c ji rzesz robotniczych, 
zwłaszcza starszych robo tn ików .

V

W  św ie tle  zadań p lanu  sześcioletniego w zra ­
sta ogrom nie znaczenie podniesienia ogólnego 
poziomu ku ltu ra lneg o  mas. Konieczne tedy sta­
je  się rozszerzenie sieci U n iw e rsy te tów  Po­
wszechnych, sieci wszelkiego ty p u  kursów  do­
kształcających, organizowanych w  naszych 
św ietlicach. P rzy  ty m  stara jąc się wszechstron­
n ie  dokształcać robo tn ików , należy w  p ierw szym  
rzędzie uwzględniać potrzebę uzupełn ien ia  w ia ­
domości w  zakresie tych  gałęzi w iedzy, k tó re  są 
związane z techniką.

Masowa organizacja k lasy robotn icze j —  
zw iązk i zawodowe muszą na w szystk ich  odcin­
kach ośw ia ty dorosłych współdzia łać z M in is te r­
stwem  O św iaty, z ku ra to ria m i, w yższym i uczel­
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n iam i i  t, p. aby rozszerzyć akcję, w łączyć do 
n ie j tysiące a k tyw is tó w  robotn iczych i  uczynić 
ją  m asowym  ruchem  społecznym.

Ważne znaczenie posiada rozpowszechnienie 
nauk i języka  rosyjskiego. U ła tw ia  to masom 
poznanie Z w iązku  Radzieckiego i  korzystan ie  
z bogatej lite ra tu ry  radzieckie j, zwłaszcza l i te ­
ra tu ry  m arksis tow skie j.

Zorganizowanie z in ic ja ty w y  CRZZ w  
oparciu  o Zw iązek N auczycie lstwa Polskiego —-  
ośrodka metodycznego nauczania języka  ro sy j­
skiego w inno  pomóc rozszerzeniu i  podniesie­
n iu  na wyższy poziom te j akc ji. Należy podwo­
ić  i  po tro ić  sieć kursów  języka  rosyjskiego, o r­
ganizowanych w  naszych św ietlicach i  zaopa­
trz yć  te ku rsy  w  pomoce, podnieść po lityczny  
poziom nauczania.

M us im y także zająć się w  naszej pracy o- 
św ia tow ej zaniedbanym  odcinkiem  wczasów. 
Należy opracować dostępne fo rm y  czyte ln ic tw a, 
pracy p re lekcy jne j, kra joznaw stw a i  a rtys tycz­
nej, k tó re  pozwolą rozw inąć pracę oświatową, 
po lityczną  i  k u ltu ra ln ą  w  domach w ypoczynko­
wych.

A rtys tyczn y  ruch  am atorsk i w  św ie tlicach 
zw iązkow ych m usim y pogłębić przez systema­
tyczną pracę ośw iatową i  ideologiczną. W  na­
szych zespołach am atorskich należy organizo­
wać dokształcanie i  samokształcenie, p lanowe 
zespołowe czytanie. W  zespołach tych  m usim y 
rozw inąć systematyczną pracę uświadam iającą.

W alce o repe rtua r w  św ie tlic y  m usi tow a­
rzyszyć pogłębiona praca wychowawcza w  ze­
społach i  w śród in s tru k to ró w . Ruch am atorski, 
p rom ien iu jący  w  Polsce na m ilionow e masy ro ­
bo tn ikó w  i  chłopów, sta ł się poważnym  czynn i­
k iem  upowszechnienia k u ltu ry . M us im y bez­
ustannie dążyć do podniesienia tego ruchu  na 
w yższy poziom ideologiczny i  a rtys tyczny. Bę­
dziem y w  ten sposób w c iąga li coraz większe 
rzesze do aktywnego, twórczego udz ia łu  w  
ksz ta łtow an iu  socja listycznej k u ltu ry  narodo­
w e j.

Szczególną uwagę m usim y poświęcić pracy 
wśród robo tn ików  ro lnych . Pow iatow e rady 
zw iązków  zawodowych pow inny  w raz ze Zw iąz­
k iem  Zaw. R obotn ików  R olnych czuwac nad 
tym , aby postawić na odpow iednim  poziomie w  
PGR b ib lio te k i i  czyte ln ie. Należy otoczyc tro ­
sk liw ą  opieką ku rsy  początkowego nauczania, 
wszelkiego ty p u  dokształcanie, akcję czyte ln ic­
tw a. Należy uczynić wszystko, aby podnieść 
na wyższy stopień uśw iadom ien ia politycznego 
i  w iedzy ogólnej robo tn ika  rolnego, k tó ry  ma do 
odegrania ważną ro lę  w  socja listycznej przebu 
dow ie w si po lsk ie j.

Praca ku ltu ra ln o  - ośw iatowa wśród robo tn i­
ków  w  Państw ow ych Gospodarstwach R olnych 
pow inna prom ieniow ać na wieś. Ś w ie tlice  i  b i­
b lio te k i w  PGR, pow inny  stać otw orem  d la oko­

liczne j ludności w ie jsk ie j i  s łużyć jako  in s tru ­
m ent kształcenia i  w ychow ania mas chłopskich.

Z w ią zk i zawodowe muszą pogłębić akcję 
łączności k u ltu ra ln e j ze w sią i  pomóc Zw iąz­
kow i Samopomocy Chłopskie j w  ro zw ija n iu  
pracy uśw iadam iającej wśród mas chłopskich.

V I.
Tow. Zaw adzki w  swoim  re feracie  na I I I  P le­

num  CRZZ, m ów iąc o ogrom nych zadaniach w y ­
chowawczych ruchu  zawodowego w  obecnej 
ch w ili, postaw ił pytan ie : „ C z y  j e s t e ś m y  
p r z y g o t o w a n i  d o  p o d j ę c i a  n a  
s z e r o k i m  f r o n c i e  w i e l k i e j  o f e n ­
s y w y  i d e o l o g i c z n e  j? “

I I  Kongres Zw iązków  Zaw odowych wskazał 
na zaniedbania w  pracy ośw iatow ej. Realizując 
uchw a ły  Kongresu zrob iliśm y poważny w ys iłek , 
aby przezwyciężyć te zaniedbania.

Zorgan izow a liśm y 3.047 kursów  początko­
wego nauczania, na k tó rych  p rzeszko liliśm y 
54.500 robo tn ików . W  naszych ko łach samo­
kszta łceniow ych i  W szechnicy Radiowej uczy 
się z górą 59.000 osób. Zorgan izow a liśm y 373 
ko ła  nauk i języka  rosyjskiego, w  k tó rych  uczy 
się przeszło 19.000 zw iązkowców. W  naszych 
św ie tlicach  zorganizowano w  ty m  ro ku  7.134 
koła, w  k tó rych  kszta łc i się i  dokształca 132.596 
zw iązkowców. Z w ią zk i zawodowe zorganizo­
w a ły  w  bieżącym  ro ku  52.538 odczytów, re fe ­
ra tó w  i  pogadanek, k tó rych  w ysłuchało 
4.600.000 osób. Do końca ro ku  osiągnęliśmy 
7.610 b ib lio te k  zw iązkowych, posiadających 
przeszło 2.000.000 książek.

Przytoczone liczby  świadczą n ie w ą tp liw ie  o 
znacznym dorobku zw iązków  zawodowych na 
ty m  odcinku. M im o to m am y jeszcze poważne 
b ra k i w  pracy św ie tlicow e j. Masowa akcja  u- 
św iadam iająca w  postaci odczytów  i  pogadanek 
prowadzona jes t wciąż dorywczo, od kam pan ii 
do kam pan ii. N ie  p o tra filiśm y  dotąd rozw inąć 
systematycznej p racy uśw iadam iającej w  g ru ­
pach zw iązkowych. D latego m im o stosunkowo 
pokaźnej liczby  p re lekc ji, zorganizowanych w  
ciągu roku, akcja  ta  obe jm uje  przecię tn ie  w  
m iesiącu zaledwie niedużą część k lasy  ro b o tn i­
czej. Poziom p re lekc ji, zwłaszcza ich  poziom 
ideolog iczny pozostawia jeszcze w ie le  do życze­
nia. O dczyty i  pogadanki są z regu ły  słabo kon­
tro low ane przez terenowe instancje  związkowe. 
S twarza to w a ru n k i d la  popisu różnych m ętn ia- 
ków , d la  przem ycania w rog ie j ideo log ii na teren 
robotn iczy.

W ym agająca dużej op iek i akcja  samokształ­
ceniowa jes t w  w ie lu  ogniwach zw iązkowych 
puszczona samopas. A kc ję  tę trzeba rozszerzyć. 
M usi ona pobudzić do pracy nad sobą dziesiątki 
tys ięcy radców zakładowych, mężów zaufania, 
k ie ro w n ikó w  św ie tlic , p racow n ików  b ib lio tecz­
nych, a k tyw is tó w  zw iązkowych.
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Terenowe instanc je  związkowe, rady  zakła­
dowe, pracow n icy ośw ia tow i w  zw iązkach za­
w odow ych muszą szczególną opieką otoczyć ko­
ła  samokształceniowe, ko ła  W szechnicy Radio­
w e j i  czuwać nad poziomem ideolog icznym  p ra ­
cy tych  kół.

V II .
Zagadnienie czujności re w o lu cy jn e j w ysuw a 

się w  c h w ili obecnej jako zagadnienie n iezm ier­
ne j w ag i w  całej naszej pracy ku ltu ra ln o -o św ia ­
tow ej. Na fronc ie  k u ltu ry  i  ośw ia ty  in f i lt ra c ja  
obcej ideo log ii odbyw a się w  sposób zamasko­
wany. G łosiciele w rog ich  te o r ii i  siewcy zamętu 
ideologicznego, p rzyb ie ra ją  często postać rzeko­
m ych obrońców „poz iom u“ , by  uk ryw ać  swoje 
działanie. M us im y stw ierdzić, że nasze kad ry  o- 
św iatowe n ie  w ykazu ją  dostatecznej czujności. 
K a d ry  ośw iatowe muszą sobie zdawać sprawę z 
fak tu , że fro n t ideolog iczny jest terenem  ostrej 
w a lk i k lasowej, w a lk i ty m  trudn ie jsze j, że fo r ­
m y je j są zamaskowane, trudno  dostrzegalne. 
M us im y sobie zdać sprawę z tego, że proces upo­
wszechnienia i  kszta łtow ania  nowej socja listycz­
nej k u ltu ry  n ie  jest byn a jm n ie j procesem łagod­
nym . Z doświadczenia radzieckiego i  z pa ro le t­
niego doświadczenia Pa lsk i ludow e j w iem y, że 
proces ten przebiega w  zaciętej walce klasowej, 
w  walce, k tó ra  w  m iarę  w yp ie ran ia  z życia na­
szego elem entów kap ita lis tycznych , byna jm n ie j 
n ie  zamiera. P rzeciwnie, na fronc ie  ideologicz­
nym  w róg  próbu je  się okopać i  będzie się s ta ra ł 
coraz zacieklej b ron ić  te j pozycji, zwłaszcza w  
w arunkach  im peria lis tycznych  przygotowań 
w ojennych.

I I I  P lenum  CRZZ postaw iło  przed zw iązka­
m i zawodowym i zagadnienie czujności re w o lu ­
cy jne j, jako  jedno z g łów nych zadań c h w ili o- 
becnej. Zadanie to posiada szczególne znaczenie 
w  pracy k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j. Na ty m  od­
c inku  m usim y podwoić i  po tro ić  czujność rew o­
lucy jną . Pragnę p rzy  ty m  pow tórzyć za tow. 
Zawadzkim , że czujność rew o lucy jna  n ie ma 
n ic  wspólnego z nieufnością. Obdarzam y w ie l­
k im  zaufaniem  nasze kadry , masy ak tyw is tów , 
społeczników. Obdarzamy szacunkiem i  zau­
fan iem  naukowców, specja listów  oświatowców, 
współpracujących ze zw iązkam i zawodowym i, 
oddających swoją w iedzę i  szczerze służących 
spraw ie robotniczej. Lecz m usim y nauczyć się 
w  naszej pracy poznawać w roga i  jego dz ia ła l­
ność w  na jbardz ie j subte ln ie  u k ry ty c h  p rze ja ­
wach, m usim y nauczyć się być w ra ż liw y m i i 
czu jnym i na wypaczenia teoretyczne. B y  pod­

nieść czujność naszych kad r,-m us im y w y trw a le  
pracować nad podniesieniem  poziomu ich  w y ­
kształcenia m arksistowskiego.

M us im y skontro lować nasze ka d ry  k ie ro w n i­
ków  św ie tlic , b ib lio tek , in s tru k to ró w  św ie tlico ­
w ych. P rzyczajonych, obcych nam ludzi, za­
tw a rdz ia łych  b iu ro k ra tó w  będziemy m usie li u - 
sunąć. P rzyzw o itych , lu d z i oddanych sprawie, 
trzeba będzie szkolić, sk łon ić do samokształce­
nia, pomagać w  pracy. P racow n ik  ośw ia tow y 
m usi kszta łcić się stale, inaczej n ie  p o tra fi spro­
stać sw ym  zadaniom.

W  m yś l wskazań I I I  P lenum  CRZZ p o w in ­
n iśm y podnieść na wyższy poziom ins truow an ia  
w  pracy k u ltu ra ln e j. M us im y zorganizować 
poradn ic tw o i  odpow iednio n im  k ierow ać w  
terenie.

M us im y uspraw nić k ie row n ic tw o  i  kon tro lę  
p racy we w szystk ich  ogniwach zw iązkowych. 
Nasi re ferenci, in s tru k to rzy , k ie ro w n icy  w y ­
dzia łów  muszą nauczyć się w  pracy sw oje j u - 
trzym yw ać s ta ły  ko n ta k t z pod leg łym i im  p la ­
cówkam i.

W  parze ze wzm ocnieniem  czujności m usi 
iść ulepszenie s ty lu  naszej pracy. M us im y do 
g ru n tu  przezwyciężyć wszelkie pozostałości b iu ­
ro k ra tyzm u  w  ca łym  naszym aparacie pracy 
k u ltu ra ln e j, od D z ia łu  K u ltu ry  i  O św ia ty w  
CRZZ, do podstawowego ogniw a w  zakładzie 
pracy, w  św ie tlicy . P ow inn iśm y od bolszew ików  
i  ludz i radzieckich uczvć się podnoszenia na 
w yższy stopień uczucia osobistej odpow iedzia l­
ności za w ykonyw aną  pracę.

Do samej a kc ji ośw iatow ej pow inn iśm y 
przyciągać coraz w ięcej uczonych, oddanych 
Polsce ludow e j naukowców  —  specjalistów . Do 
pracy te j pow inny  w łączyć się szerokie rzesze 
nauczycielstwa. A  równocześnie należy śm ielej 
wdrażać do pracy ośw iatowej zdolnych, p racu ją ­
cych nad sobą robo tn ików .

M us im y w y trw a le  pracować nad kształce­
n iem  i  podnoszeniem poziom u mas a k tyw is tó w  
zw iązkowych, k tó rzy  w  pracy ośw iatow ej na­
b ie ra ją  doświadczenia, z k tó rych  będą w yras ta ­
ły  ka d ry  now ej in te lig e n c ji.

Mocniejsze powiązanie się naszych w ie lo ty ­
sięcznych kad r ośw iatowców  z masami zw iąz­
kowymi,, podniesienie na wyższy poziom naszej 
czujności rew o lucy jne j, szybkie przezwycięże­
n ie  b raków  w  naszej pracy —  uczyn i nas p rzy ­
go tow anym i do w ie lk ie j o fensyw y ideologicznej, 
do k tó re j wezwało nas I I I  P lenum  K C  PZPR, do 
k tó re j wezwało zw iązk i zawodowe I I I  P lenum  
CRZZ.
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P A W EŁ LEW  M A R EK

Doświadczenia
współzawodnictwa pracy

a przełom ie la t 1949 —  1950 należy się 
pokusić o podsumowanie i  analizę roz­
w o ju  w spółzawodnictwa pracy w  r. ub. 
C yfrow e ustalenie dokładnych w y m - 

„  ,  ków  i  osiągnięć w  naszej gospodarce 
można pozostawić na okres późniejszy, gdy ze­
brane będą odpowiednie dane i  m a te ria ły . Juz 
dziś jednak możemy stw ierdzić, ze do ukoń­
czenia trzy le tn iego  planu, o dwa miesiące wcze­
śniej p rzyczyn ił się w  znaczne] m ierze coraz 
w iększy rozw ój w spółzawodnictwa pracy. 
Również ju ż  dziś konieczne jest kry tyczne  
om ów ienie kszta łtow ania się ruchu  współzawo­
dn ic tw a  w  ro ku  ubieg łym .

Na podstawie codziennej p ra k ty k i można 
stw ierdzić , że w spółzawodnictwo pracy jest ru ­
chem masowym, ogarn ia jącym  robo tm kow  i 
p racow n ików  w szystk ich  gałęzi przem ysłu  i  ad­
m in is tra c ji. .

O czym świadczy ta  masowość? Świadczy 
ona o tym , że zostały przełamane opory, k tó re  
ham ow ały dotychczas rozw ój współzawodnic­
tw a  pracy i  że twórcze s iły  organizacyjne, ab­
sorbowane dotychczas w  walce z zacofaniem 
i  propagandą reakcyjną, mogą obecnie działać 
w  k ie ru n k u  podniesienia fo rm , metod i  w łaści­
w e j o rgan izacji współzaw odnictw a pracy.

Co p rzyczyn iło  się do tego, że współzawo­
dn ic tw o  pracy stało się ruchem  masowym? 

D z ia ła ły  tu  trz y  czynn ik i:
P ierw szym  czynn ik iem  by ło  zjednoczenie 

ruchu  robotniczego w  jedne j Po lsk ie j Z jedno­
czonej P a r t i i Robotniczej. Zjednoczenie w y  
zw o liło  nowe s iły  i  w zbudziło  w ie lk i entuzjazm  
w  klasie  robotn icze j, k tó ry  znalazł swój w yraz 
w  Czynie Kongresowym . ,

D ru g im  czynn ik iem  b y ła  m obilizac ja  klasy 
robotn icze j w okó ł coraz to now ych zadań i  zo­
bowiązań, poczynając od w a lk i o is to tną oszczę­
dność, poprzez Czyn 1-szo M a jow y, 
zania Kongresowe, zobowiązania w  zw iązku 
rocznicą M an ifes tu  Lipcowego, D n ia  Pokoju, az 
do zobowiązań d la  uczczenia 70-ej rocznicy u
rodz in  tow . S ta lina. , .

T rzecim  czynn ik iem  b y ł s ta ły  w zrost dzia­
ła lności o rgan izacyjne j zw iązków  zawodowych 
od ch w ili, k ie d y  Kongres Z jednoczeniowy okre­
ś li ł  ważną pozycję ruchu  zawodowego, jako 
masowej o rgan izacji k lasy robotniczej.

Można stw iedzić, że ro k  1949 b y ł d la roz­
w o ju  współzaw odnictw a pracy rok iem  prze ło­
m owym .

Stanie się to d la  nas jeszcze bardzie j jasne, 
gdy uśw iadom im y sobie, że ruch  zawodowy za­
czyna coraz żyw ie j i  częściej sięgać do doświad­
czeń radzieckich  zw iązków  zawodowych. Czer­
panie z tego źród ła  przyczyn ia  się przede 
w szystk im  do dźw ignięcia  naszego współzawo­
dn ic tw a  pracy na wyższy poziom organ izacy j­
ny, ta k  pod względem  fo rm , ja k  i  m etod pracy.

Jak w yg ląda  ten przełom  w  terenie, w  co­
dziennej pracy? Jak ju ż  s tw ie rd z iliśm y  w yże j, 
początkowe opory w  stosunku do współzawo­
dn ic tw a  pracy zostały p raw ie  w  całości prze­
zwyciężone. P rzodu jący robotn icy, rzucając 
dziś coraz to nowe hasła i  wezw ania do w spó ł­
zawodnictwa pracy, n a tra fia ją  ju ż  na inną  a t­
mosferę i  nastroje, n iż  te  z ja k im i spotka ł się 
tow. Apryas, k ie d y  zaczął łamać dotychczaso­
we norm y. N a jlep ie j to może scharakteryzu­
jem y  na przyk ładz ie : w  dzień 70-lecia urodzin  
tow . S ta lina, dw a j budow lan i p rzodow nicy p ra ­
cy —  tow . W adow ski i  tow . H a jto  —  pod ję li 
zobowiązanie w ykonan ia  300% no rm y —  a w y ­
kona li 930% norm y. M ia ło  to m iejsce na osie­
d lu  robotn iczym  N ow ej H u ty  pod K rakow em . 
Po pracy odbyła się A kadem ia S ta linow ska. Ro­
bo tn icy  w n ieś li ze sobą na salę żyw y  nastró j z 
budowy. Gdy po A kadem ii tow . W adow ski zo­
sta ł odznaczony Sztandarem Pracy, a tow a rzy ­
sze pracy zgotow ali m u  owację, p rzypom n ia ł 
im , ja k  to z początku b y li n ieom al w rogo usto­
sunkow ani do niego, ponieważ p ierw szy w p ro ­
w adz ił system tró jk o w y  w  K rakow ie .

Opowiedz b y ła  żyw io łow a: „A le  przeko­
na liśm y się, nauczyliśm y i  osiągniemy jeszcze 
większą norm ę n iż T w o ja “ .

N a jlep ie j można tu  by ło  zrozum ieć słowa 
Tow. S ta lina : „N ow e fo rm y  —  now i ludz ie “ . 
Otóż, na przestrzeni tego ro k u  w y ro ś li na róż­
nych odcinkach naszego życia  gospodarczego w  
Polsce now i ludzie.

S ięgn ijm y na chw ilę  wstecz i  p rzyp o m n ij­
m y sobie, ja k  to n ie jednokro tn ie  staw iano spra­
wę w  ten sposób, że ty lk o  uśw iadom iony k la ­
sowo robo tn ik  może być z jednany d la  współza­
w odn ic tw a pracy. Is tn ia ła  ja k b y  w ątp liw ość, 
czy przed po litycznym  przeoraniem  świadomo­
ści robotn ika , współzaw odnictw o pracy będzie 
mogło stać się ruchem  masowym. D ysku tow a­
no o ideow ych czy m a te ria lnych  pobudkach ro ­
bo tn ika  w  p rzystąp ien iu  do współzawodnictwa 
pracy, n ie  rozum ie jąc is to ty  samego współza­
w odn ic tw a  pracy, jako  czynn ika klasowo
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m obilizującego, wychowawczego i  tworzącego 
nową świadomość po lityczną —  świadomość so­
cja listyczną.

Otóż w łaśnie przez w spółzawodnictwo p ra ­
cy dokonał się proces w łaściwego pojm ow ania 
z jaw isk  społecznych naszej re w o lu c ji przez 
dzies ią tk i i  se tk i tys ięcy robo tn ików  i  pracow­
n ików . Z m ie n ił się ich  stosunek do pracy i  do 
własności społecznej. W zrasta coraz s iln ie j 
świadomość klasowa w śród mas pracujących. 
S twarza się odpow iedni g ru n t d la  ideologicz­
nego uśw iadom ienia i  szkolenia.

N a jlep ie j określa ją  to sam i robotn icy, m ó­
wiąc, że ci, k tó rzy  w y b ija ją  się we współzawo­
dn ic tw ie  pracy, w y b ija ją  się rów nież w  uśw ia­
dom ieniu i  w  a k tyw ne j działalności po lityczne j 
i  społecznej. A  spór o to, ja k im i m o tyw am i 
k ie ru je  się ro b o tn ik  przystępu jąc do współza­
w odn ic tw a pracy, został rów nież przez samych 
robo tn ików  rozstrzygn ię ty.

„P rzez w iększą w ydajność przyspieszamy 
odbudowę k ra ju  i  tw o rzym y  w iększy dobrobyt, 
o trzym u jąc  na tychm iast i  bezpośrednio nasz u - 
dzia ł w  korzyściach osiągniętych z w iększej 
w yda jnośc i“  —  pow iada ją robo tn icy. W ię k ­
szość przodow ników  pracy czy robo tn ików , b io ­
rących udzia ł we współzaw odnictw ie, na p y ta ­
nie, ja k ie  są powody jego p rzystąp ien ia  do 
współzawodnictwa, daje m n ie j lu b  w ięcej po­
dobną odpowiedź.

Umasowienie ruchu  w spółzawodnictwa pra­
cy jes t przeto osiągnięciem o prze łom ow ym  
znaczeniu d la jego dalszego rozw oju . I  należy 
tu  podkreślić, że stało się to m ożliw e dz ięk i m o­
b iliza c ji mas pracujących do w ykonan ia  bo jo­
w ych  zadań, postaw ionych przez pa rtię  na 
przestrzeni ro ku  1949, w  celu w ykonan ia  i  
przekroczenia p lanów  p rodukcy jnych . Zadania 
te —  ja k  pam iętam y —  b y ły  zawsze związane 
z pew nym i datam i, k tó re  m ia ły  szczególną po­
lityczn ą  wym owę.

Rok 1949 wzbogaca współzaw odnictw o pracy 
w  nowe, wyższe fo rm y, w  k tó rych  nowa tech­
nika, rac jona lizacja  i  lepsza organizacja pracy 
w ysuw ają  się na czoło. W ydajność nie jest 
ju ż  ty lk o  rozum iana jako problem  ilości. B ra ­
ne są pod uwagę i  inne czynn ik i, składające się 
na to, aby p roduk t pracy odpow iadał gospodar­
czym wym ogom . Coraz bardzie j rośnie św ia­
domość, że wydajność pracy związana jest ści­
śle z jakością p roduk tu  i  oszczędnością p rzy  
jego w y tw arzan iu .

Z początkiem  roku, na porządku dziennym  
sta je  zagadnienie oszczędności. Zagadnienie 
oszczędności jes t trak tow ane  początkowo jako 
odrębna sprawa, jako  akcja  w a lk i z m a rno traw ­
stwem. Szybko jednak sta je się widoczne, że 
system oszczędności n ie  jes t ty lk o  dorywczą 
akcją ko rygow an ia  przeholowanych p lanów  f i ­
nansowych, lecz jest codziennym prawem  eko­
nom ii i  p rodukc ji. R obotn icy w ykazu ją , że m o­

żna skorygowane już  p lany  finansowe jesz­
cze raz skorygować, odsłania jąc coraz to nowe 
rezerw y i  m ożliwości u k ry te  w  gospodarce ma­
teria łowej', maszynowej i  w  dysponowaniu cza­
sem. I  oto jeszcze w  ro ku  1949 w y ła n ia  się no­
wa fo rm a w spółzaw odnictw a —  stw ierdzenie 
zaoszczędzonej sum y przez każdego robo tn ika  
p rzy  jego warsztacie pracy. Książeczka W ala- 
szczyka staw ia przed każdym  robo tn ik iem  za­
gadnienie oszczędności, jako  sprawę codzienną 
i  nieodzowną.

W  ten sam sposób ro zw ija ją  się nowe me­
tody pracy będące p rak tycznym  w yrazem  no­
w ych  postu latów , ja k ie  nasze życie gospodarcze 
staw ia przed klasą robotniczą. B rygady jako ­
ściowe, b rygady zespołowe w  górn ic tw ie , t r ó j­
k i w  m urars tw ie , szybkie skraw anie m eta li, 
p rodukc ja  potokowa w  hu tn ic tw ie , ha jduck i 
system przyspieszania obiegu środków  obroto­
w ych, współzaw odnictw o zespołowe i  m iędzy­
zakładowe —  oto n ie w ą tp liw y  dorobek w yż ­
szych fo rm  współzaw odnictw a pracy k lasy  ro ­
botn icze j w  r. 1949.

Równolegle do poważnego w zrostu  uśw ia­
dom ienia k lasy robotn icze j i  je j udz ia łu  we 
w spółzaw odnictw ie w  ro ku  1949, w zrasta ła  
rów nież aktywność zw iązków  zawodowych na 
odcinku p ro d u kcy jn ym  i  ich  o rgan izacyjny 
w k ła d  p rzy  przeprowadzeniu poszczególnych 
akc ji. W zrasta ła  ich  żdolność m obilizow ania  
dziesią tków  i  setek tys ięcy bezpa rty jnych  w o­
kó ł rea lizac ji zadań postaw ionych przez Partię .

Stało się to m ożliw e dzięk i przezwyciężeniu 
resztek re fo rm is tycznych , autonom icznych i  
p raw icow ych  w p ły w ó w  w  zw iązkach zawodo­
w ych. N ow y a k ty w  zw iązkowy, w  codziennej 
pracy p rzy  warsztacie nauczył się podstawowej 
p raw dy, że poprawa b y tu  k lasy  pracującej w ią ­
że się ściśle ze wzrostem  p ro d u kc ji drogą w ię k ­
szej w yda jnośc i pracy. Z rozum ia ł, że walcząc 
o w iększą w ydajność pracy, zw iązk i pracu ją  
nad polepszeniem w a ru n kó w  b y tu  k lasy  p ra ­
cującej.

Jakież są b łędy i  niedociągnięcia ruchu  za­
wodowego na odcinku  współzawodnictwa 
pracy?

Podstawowym  niedociągnięciem  b y ł b rak  o r­
gan izacji i ko n tro li. Spowodowało to, że w  róż­
nych  zakładach pracy, podleg łych jednem u 
zw iązkow i —  współzawodnictwo pracy by ło  
rozm aicie pojm owane i  organizowane, m im o, że 
jedne i  te same o kó ln ik i i  regu lam iny  dociera­
ły  do poszczególnych ogniw .

Z w iązk i n ie  ko rygow a ły  dostatecznie swo­
ich  załeceń i  regu lam inów  na podstawie do­
świadczenia poszczególnych okresów. W  znacz­
nej ilości w ypadków  usiłowano dostosować ży- 

j cie i  codzienną p ra k tykę  w  teren ie do regu la - 
I m inów , zam iast dostosowywać regu lam iny  do 

potrzeb i wym agań p ro d u kc ji i gospodarki w  
poszczególnych przemysłach. R egu lam iny by-
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ły  często kopiowane, adaptowane bez analizy 
czy odpow iadają w arunkom  i zadaniom, ja k ie  
sto ją przed danym  przemysłem, czy naw et za­
kładem  pracy.

B ra k  k o n tro li powodował następnie, że w  
przeważającej części zakładów pracy stosowa­
n y  jest a d m in is tracy jny  try b  wciągania robo t­
n ików  do współzaw odnictw a pracy. Osią 
współzaw odnictw a pracy jes t jeszcze w  w ie lu  
fab rykach  re fe ren t w spółzawodnictwa pracy ze 
s trony  adm in is trac ji, k tó ry  zbiera zobowiąza­
n ia  przystąp ien ia  do współzawodnictwa, bez 
skonkretyzow ania, do czego każdy współzawo­
dniczący się zobowiązuje. W  w ie lu  wypadkach, 
gdy naw et zobowiązanie jes t skonkre tyzow a­
ne, jes t ono o w ie le  niższe n iż  osiągnięcia ub ie­
głego miesiąca.

S łyszy się często tłum aczenie, że zobowią­
zania te są z regu ły  przekraczane i  dorów nują  
zeszłomiesięcznym osiągnięciom. Takie  stano­
w isko św iadczy o n iezrozum ien iu  is to ty  w spół­
zaw odnictw a pracy, k tó re  ma na celu stworze­
n ie  systematycznego ry tm u  pracy wzmagające­
go się w  m iarę  przysw ojen ia  sobie przez robo t­
n ikó w  lepszej organ izac ji pracy, lepszych kw a­
lif ik a c ji,  lepszej te ch n ik i i  świadomości, że mo­
gą oni to wszystko osiągnąć dz ięk i społecznej 
własności środków  p rodukc ji. Otóż, b rak  kon ­
t ro l i  dopuszczał do przypadkowości w  w y n i­
kach i  u n iem oż liw ia ł ich  stałą poprawę. P rzy ­
padkowość w y n ik ó w  w spółzaw odnictw a un ie ­
m oż liw ia  adm in is trac ji rów nom ierne zaopatrze­
n ie  zakładu w  m a te ria ły  potrzebne do p ro ­
dukc ji.

N iedostatecznie przestrzegano zasady, że 
podstawą współzaw odnictw a pracy jes t śm iało 

j i  odważnie postawiona przez współzawodniczą­
cego diagnoza swych możliwości, a następnie 

; w a lka  o w ykonan ie  tego zobowiązania. Jakże 
często słyszeć można w  zakładzie p racy od ro ­
bo tn ików : „C hę tn ie  b ierzem y udzia ł w e w spó ł­
zaw odn ictw ie  pracy, ale wskażcie nam, na 
czym ono polega, bo p racu jem y z w szystk ich  s ił 
i  samą siłą  w ięcej n ic  n ie w ydobędziem y“ .

Tymczasem organizacyjna działalność zw ią- 
\ zków  zawodowych ogranicza się do zbierania 

danych, do organizowania ko m ite tów  współza­
w odn ic tw a pracy, rozprowadzania funduszów 
i  do propagandy —  b rak  natom iast sta łe j o r§^" 

i n iza to rsk ie j pomocy d la  współzawodniczących. 
Z ty m  jes t ściśle zw iązany objaw , że praca ko­
m is ji technicznych i  organ izacyjnych jes t n i­
k ła , natom iast na jw iększa jest aktywność ko ­
m is ji w yn ikow ych .

Technika i  organizacja pracy, jako  poważne 
elem enty w spółzawodnictwa pracy, jako  pomoc 
dla robo tn ików  w  przekraczaniu norm , nie są 
dostatecznie przez zw iązk i rozpracowywane. A  
m ogłoby się to realizować, chociażby drogą w y ­
m iany doświadczeń m iędzy poszczególnymi za­
k ładam i pracy.

Jak i jes t powód, że m im o coraz szerszego 
garn ięcia  się robo tn ików  do współzaw odnictw a 
pracy, m im o coraz w iększej aktyw ności zw iąz­
kó w  zawodowych na odcinku współzawodnic­
tw a  pracy, tak ie  niedociągnięcia s ta ły  się mo­
żliwe?

Na p ie rw szy rzu t oka nasuwają się trz y  po­
w ody:
1) K ie row an ie  współzaw odnictw em  pracy nie 

z zakładu pracy i  b rak  bezpośredniego, o r­
ganizacyjnego ko n ta k tu  z codziennym do­
świadczeniem —  ty m  samym b rak  ko n tro li, 
ana lizy  i  ins truk tażu .

2) Nieznajomość p lanów  i  zadań ja k ie  stoją 
przed każdym  zakładem, a k tó re  to p lany

i pow inny  być punktem  w y jśc io w ym  dla 
w spółzawodnictwa pracy, tak, aby każdy 
ro b o tn ik  znał wym agania, ja k ie  staw ia 
przed n im  p lan  jego zakładu. Poza ty m  je ­
szcze niedocenianie przez adm in is trac ję  ro li 
zw iązków  zawodowych w  organizow aniu 
współzaw odnictw a pracy i  m ob ilizow an iu  
robo tn ików  d la  w ykonan ia  p lanów . M ało 
s łyszeliśm y o wypadkach, aby dyrekc ja  
przedsiębiorstwa zaalarm owała zw iązek za­
wodowy, że konieczna jes t jego ingerencja  
wobec za łam yw ania się planu.

3) M im o dość poważnych osiągnięć, je ś li idzie
o zagadnienie norm , n ie  m a jeszcze potrze- . 
bnego zainteresowania zagadnieniem dosta­
tecznego w ykorzys tan ia  p a rku  maszynowe­
go i  narzędzi. N ie  zwraca się dostatecznej 
uwagi na techniczny rozw ój przedsiębior­
stwa i  na racjonalizację , bez czego n iem o­
ż liw e  jes t usunięcie w ąskich  gardeł w  p ro ­
dukc ji. W iąże się to ściśle z niedostatecz­
nym  wciągnięciem  dozoru technicznego i in ­
te lig e n c ji technicznej do współzawodnictwa 
pracy. W  tych  w arunkach  is tn ie je  jeszcze 
poważna dysproporcja  m iędzy masowością 
w spółzawodnictwa pracy, a m asowym  prze­
kraczaniem  norm . Zniesienie te j dyspropor- 

I c ji s tw orzy ob jek tyw ne  w a ru n k i d la  w p ro ­
wadzenia wyższych i  lepszych norm — ozna­
czać będzie s ta ły  system atyczny rozw ó j w y ­
dajności pracy.
Otóż usunięcie tych  b raków  jest chyba je ­

dnym  z g łów nych zadań ruchu  zawodowego na 
ro k  1950.

Jak zatem podejść do tego zadania? Wobec 
wąskich ram  a r ty k u łu  odpow iem y na to  p y ta ­
nie w  k ilk u  punktach.

Wobec ro li k ie row n icze j i  odpow iedzialności 
za współzawodnictwo pracy —  każdy zw iązek 
m usi po tra fić  określić, ja k ie  osiągnięcia na od­
c inku  p ro d u kc ji są w y n ik ie m  jego w k ła d u  o r­
ganizacji i ko n tro li.

Podobnie ja k  zw iązek ko n tro lu je  i  dopom i­
na się, aby płace b y ły  zgodne z układem  zbioro­
w ym , w  n ie  m nie jszym  stopn iu  w in ie n  związek 
kon tro low ać i  dopominać się, aby na zakładzie
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pracy by ła  w łaściw a organizacja pracy, bezpie­
czeństwo i  h ig iena p racy b y ły  w łaśc iw ie  posta­
w ione, pa rk  m aszynowy i  narzędzia odpow ia­
da ły  w ym ogom  p ro d u kc ji i  aby zaopatrzenie 
m ateria łow e by ło  regularne.

Dobra organizacja zw iązku zapewnia, że za­
lecenia jego dotrą  do poszczególnego członka i  
że dz ięk i dobrej społecznej dyscyp lin ie  związek 
p o tra fi zm obilizować dość ak tyw nych  s ił do 
w ykonan ia  postaw ionych zadań.

S iłam i ty m i są: sprawnie działające kom ite ­
ty  w spółzawodnictwa pracy, ko m ite ty  a n ty - 
aw ary jne , zakładowe kom isje  norm , k lu b y  ra ­
cjonalizatorskie , a przede w szystk im  grupy 
związkowe. N ie  w olno nam  ani na chw ilę  zapo­
mnieć, że ruch  w spółzawodnictwa pracy jest 
ruchem  oddolnym  i  że od aktyw ności n a jn iż ­
szych kom órek zw iązkow ych zależne są w y n i­
k i w spółzawodnictwa pracy. G rupa zw iązkowa, 
w  k tó re j —  obok męża zaufania n ie  dzia ła de­
legat do spraw  w spółzaw odnictw a pracy, n ie 
p o tra fi spełnić swego związkowego zadania na 
jednym  z na jba rdz ie j poważnych odcinków.

System atyczna i  p raw id łow a  organizacja 
narad w y tw ó rczych  przez odpowiednie przygo­
tow anie robo tn ików  w p ływ a  w yda tn ie  ha ak­
ty w n y  udz ia ł robo tn ików  w  p rodukc ji. G rupy 
zw iązkowe w in n y  zw rócić uwagę poszczegól­
nych członków, aby z m iejsca no tow a li sobie 
b rak i, uw agi i  pom ysły, ja k ie  nasuwa im  praca 
codzienna, a przed naradą w in ie n  mąż zaufania 
k ró tk o  om ówić ze swoją grupą najis to tn ie jsze 
dla n ich  spraw y i  wyznaczyć na jlep ie j zorien­
towanego członka do re fe row an ia  uwag g ru p y , 
co n ie  przeszkadza, aby poszczególni członko­
w ie  g rupy  uzupe łn ia li w  razie potrzeby w  cza­
sie narady uw agi swoich towarzyszy. P ilnow a ­
nie, aby podjęte uchw a ły  b y ły  szybko w ykona ­
ne oraz dokładna analiza n iew ykonanych  u - 
chwał, ja k  rów nież szukanie środków  d la  usu­
n ięcia  ewent. trudności są w a runk iem  zaufania 
robo tn ików  do zw iązku i  ko n k re tn ym  w kładem  
zw iązku w  rozw ój p rodukc ji.

Należy jaśn ie j określić stanow isko przodo­
w n ika  pracy i  p ilnować, aby uzyskanie tego ty ­
tu łu  by ło  dobrze zasłużone. Jednym  z w a ru n ­
ków  przodow nictw a pracy w inno  być rów nież

udzielanie towarzyszom  porady w  pracy. Jest 
to ak tyw na  praca zw iązkowa przodow nika 
pracy.

Z w ią zk i muszą łączyć pracę k u ltu ra ln o -o ­
św iatow ą i  socjalną ze współzawodnictwem  
pracy. Na fa l i  w spółzaw odnictw a pracy m usi 
szeroko docierać praca ośw iatowa do w y b ija ją ­
cych się we w spó łzaw odnictw ie pracy, jako do 
robo tn ików  o wyższej świadomości klasowej, 
k tó rzy  są bogatym  rezerw uarem  now ych kadr 
dla państwa, p a r t i i i  ruchu  zawodowego. D z ia ­
łalność ku ltu ra lno -o św ia tow a  w in n a  być ró ­
wnież orężem w  walce z zacofaniem i  w p ły w a ­
m i re a kc ji wśród k lasy  robotniczej.

Ścisłe w iązanie w spółzaw odnictw a pracy z 
w ykonaniem  i  przekroczeniem  planów, w  ten 
sposób, aby każdy ro b o tn ik  znał p lan  swego od­
cinka, je s t w a ru n k ie m  przekraczania norm , 
szukania lepszych fo rm  p racy i  rac jona liza to r­
stwa. Jest to jedno z bardzo p iln y c h  zadań, k tó ­
re  sto i przed zw iązkam i.

Do obow iązku organ izac ji zw iązkow ych na­
leży przeniesienie doświadczeń ruchu  zawodo­
wego ZSRR w  te ren  i  przez powiązanie z do­
zorem, in te ligen c ją  techniczną i  naukowcam i, 
ins truow an ie  robo tn ików  praktyczn ie , w  ja k i 
sposób należy wprowadzać w  życie wyższe i 
lepsze fo rm y  p racy i  ja k  należy je  pogłębiać.

P ilnow ać należy, aby uk ład  zb io row y b y ł w  
p e łn i honorowany, system  płac każdorazowo 
dostosowany do w a ru n kó w  danego zakładu p ra - 
cy, aby każdy ro b o tn ik  m ógł ob liczyć w y n ik i 
sw oje j p racy i  jasno w idz ia ł, ja k  ze wzrostem  
jego w yda jnośc i p racy rośnie jego zarobek i  
możliwość awansu społecznego.

Ruch zawodowy ma w szelkie możliwości,
aby w  1950 r. u jąć ca łkow ic ie  k ie row n ic tw o  
w spółzaw odnictw a pracy w  swoje ręce, zgodnie 
z uchwałą I I  Kongresu Zw iązków  Zawodowych.

W  te j p racy w in n y  zw iązk i zawodowe uczyć 
system atycznie swoich członków, ja k  należy 
staw iać zadania, ja k  tw orzyć  organizację dla 
ich  w ype łn ien ia  i  ja k  kon tro low ać ich^ rea liza­
cję. Należy, idąc od prostych fo rm  współzawod­
n ic tw a  pracy do bardzie j złożonych, przyswajać 
sobie stopniowo ale w y trw a le  świadome k ie ro ­
w n ic tw o  współzaw odnictw em  pracy.



JÓZEF W IESNER

Z zagadnień hutnikom
w iązek Zawodowy H u tn ikó w  jest je d ­
nym  z najm łodszych członków Z rze­
szenia Zw iązków  Zawodowych, gdyż 
pow sta ł dopiero w  m arcu rb. Do tego 
czasu przeszło 117 tysięcy h u tn ikó w  po­

zostawało w  Z w iązku  M etalowców.
O u tw orzen iu  osobnej o rgan izacji pracow­

n ikó w  przem ysłu  hutniczego zadecydował w ie l­
k i  rozw ó j tego przem ysłu w  p lan ie  trz y le tn im  
i  szerokie pe rspektyw y rozw ojow e w  p lan ie  
sześcioletnim. W  p lan ie  ty m  powiększenie 
p ro d u kc ji s ta li jes t wytyczone, jako  jedno z 
zadań podstawowych. P rodukc ja  s ta li wzroś­
n ie  p raw ie  podw ójn ie  w  stosunku do okresu 
przedwojennego. Do przem ysłu  hutniczego 
w ejdą nowe dzies ią tk i tys ięcy p racow n ików . 
N ależyte zorganizowanie ich  zbiorowego życia i  
rozw iązanie zagadnień specyficznych dla h u t­
n ikó w  stało się udzia łem  nowego Zw iązku.

W spom nianą „m łodość“  Z w iązku  można 
uważać za w arunek ko rzys tn y  d la  jego rozw o­
ju  organizacyjnego. Zw iązek bow iem  m ógł 
przystąp ić do p racy w o ln y  od obciążenia ru ty ­
ną. M óg ł odrazu zastosować nowe fo rm y  orga­
n izacyjne, k tó rych  wprowadzenie w  n ie jednym  
zw iązku m usi być poprzedzone prze łam yw a­
n iem  daw nych tra d ycy jn ych  naw yków .

I
W  a rty k u le  n in ie jszym  pragn iem y przede 

w szystk im  om ówić najważnie jsze spraw y by to ­
we h u tn ik ó w  —  ich  kszta łtow anie się i  stan 
obecny. Pierwsze z in teresu jących zagadnień 
tego typu , to sprawa rea lizow ania uk ładu  zbio­
rowego, zawartego w  h u tn ic tw ie  w  s tyczn iu  
r. b., w  zakresie płac, prac i  systemów prem io­
wania.

O bow iązujący do te j da ty  system płac ce­
chow ały poważne wady. System ten b y ł nad­
m ie rn ie  skom plikow any i  na skutek tego n ie ­
zrozum ia ły. Z aw ie ra ł rażące dysproporcje i  
dopuszczał do powstawania n iespraw ied liw o­
ści. Wreszcie n ie  s tanow ił on dostatecznego 
bodźca dla podniesienia w yda jności pracy i  zdo­
byw an ia  przez robo tn ików  wyższych k w a li f i ­
kac ji.

Przeprowadzona z dniem  1 stycznia re fo r­
ma płac w  dużym  stopniu uregu low a ła  na jw a ­
żniejsze z tych  bolączek. Tak w ięc usunięte 
zostały n iespraw ied liw e  dysproporcje, ja k ie  
is tn ia ły  w  płacach m iędzy poszczególnymi g ru ­
pam i pracow niczym i. Ustalono w łaściwe p ro ­
porcje  płac d la  g rup  dotychczas upośledzonych. 
Płace zostały oparte o w yrów nane i  słusznie 
ustalone norm y. D z ięk i tem u objęto akordem 
w iększą n iż  poprzednio ilość załóg i  stworzono

w a ru n k i zachęcające robo tn ików  do pracy tym  
systemem. Ś redni poziom zarobków  p rzy  p ra ­
cach zaakordowanych w zrósł w idocznie. Jeżeli 
poziom płac w  styczn iu  t. j.  bezpośrednio po 
re fo rm ie  p rzy jm ie m y  za 100, to w  następnych 
miesiącach stw ie rdzam y stałą tendencję zw yż­
kową, gdyż ju ż  w  lip cu  w skaźn ik  w ynosi 111,4.

Obow iązujący obecnie w  h u tn ic tw ie  system 
płac, uzależniając w zrost zarobków  od zw ięk­
szenia w yda jności pracy, wprowadza, jako  
czynn ik  decydujący, realność norm  pracy. M i­
mo, że wprowadzone z dn iem  1 stycznia w  
przem yśle hu tn iczym  no rm y są w  przeważają­
cej części statystyczne, n ie  odbiło  się to  u je m ­
nie na ich  realności. W  p ierw szych m iesią­
cach no rm y b y ły  przekraczane stosunkowo n ie ­
znacznie. Stopień przekroczenia ich  dochodził 
do 110 —  112%. Po przezwyciężeniu jednak 
początkowej n ieufności robo tn ików  do now ych 
norm  i  w prow adzen iu  poprawek, daje się 
stw ie rdz ić  w zrost w yko n yw a n ia  ich  zarówno 
w  p rze k ro ju  przedsiębiorstwa, ja k  i  branży.

Tak w ięc np. w a lcow nie  r u r  bez szwu po­
d w o iły  w ykonan ie  norm  ze 113% w  styczniu 
do 129% w  lipcu. Również w alcow nie  b lachy 
c ienk ie j podniosły w ydajność do 120%. W skaź­
n ik  w ykonyw an ia  i  przekraczania no rm  dla 
całego h u tn ic tw a  n ie  osiągnął jednak średnie­
go poziomu przewidzianego w  planie. Dowo­
dem tego jes t rów n ież fa k t, że p lanow any na 
okres pierwszego półrocza r. b. fundusz płac n ie  
został w  części ruchom ej w  p e łn i w y k o rz y ­
stany.

Poza niedostatecznym  w ykonyw an iem  
norm , powodów tego niezadawalającego stanu 
należy dopatryw ać się w  fakcie , że zby t m a ły  
procent prac objęto akordem. U dz ia ł ro b o tn i­
ków  pracu jących w  akordzie, w  stosunku do 
ogółu za trudn ionych  w yn o s ił w  p ierw szym  
kw a rta le  r. b. 36%, jeże li chodzi o akordy ze­
społowe, a 15% w  akordach in d yw id u a ln ych ; 
łącznie —  51%. W  d rug im  kw a rta le  stosunek 
ten nieco się popraw ił. W ynos ił m ianow ic ie  
d la akordów  zespołowych —  36,3% i  d la in d y ­
w idua lnych  —  15,9%, razem 52,2%.

C y fry  te dowodzą, że m im o pewnej —  pod­
kreślonej ju ż  na wstępie —  tendenc ji zw ięk­
szania się zasięgu akordowania, zby t m ało je ­
szcze robó t objęto ty m  systemem pracy. N ie ­
zbędne wobec tego sta je się dalsze zwiększa­
nie a trakcyjności akordu w  h u tn ic tw ie . T y ­
czyłoby to w  p ierw szym  rzędzie prac t. zw. 
„gorących“ , p rzy k tó rych  należałoby usta lić 
s taw k i akordowe wyższe od obow iązujących 
w  te j ch w ili. Na „gorących“  w ydzia łach  h u t­
niczych, w  w ypadku  gdy praca na odnośnych 
agregatach odbywa się na podstawie uspraw ­
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nionych norm  i  gdy dany agregat stanow i wą­
skie gardło p rodukc ji, należałoby w prow adzić 
też akord progresyw ny. Ponadto drogą usta­
len ia  now ych norm  in d yw id u a ln ych  można by 
wciągnąć znacznie w iększe ilośc i p racow n i­
ków  do pracy akordowej. Dotychczas odbyw a­
ło się to mechanicznie, przez w łączanie całych 
g rup  robo tn ików  dn iów kow ych  do akordu zbio­
rowego.

N ajw ażn ie jszym  i  bo jow ym  zadaniem d la  
Zw iązku  Zawodowego H u tn ikó w  jes t objęcie 
ja k  na jw iększe j ilośc i p racow n ików  akcją 
współzawodnictwa oraz upowszechnianie no­
w ych fo rm  współzawodnictwa, k tó re  ostatnio 
p o ja w iły  się w  hutach. A kc ja  ta  pow inna do ty ­
czyć nie ty lk o  ilości p rodukc ji, ale rów nież i  
jakości. A k ty w  zw iązkow y (specjalnie dużo 
do zdziałania m ają tu  g rupy  związkowe) p o w i­
nien dążyć do popraw y p ro d u kc ji hu tn icze j we 
w szystk ich  je j stadiach i  zm iejszenia dużej je ­
szcze w  c h w ili obecnej ilośc i b raków  p roduk­
cy jnych.

I I
Z  elementów, k tó re  m ają  bezpośredni i  

szkod liw y w p ły w  na p rodukc ję  i  w ykonyw an ie  
p lanów  należy w ym ien ić  na p ierw szym  m ie j­
scu p łynność zatrudn ien ia . W  ro ku  bieżącym 
p rzybyw a ło  do h u tn ic tw a  co m iesiąc przecię t­
n ie około 1.700 now ych pracow n ików  przy  
równoczesnym odp ływ ie  około 1.300 ludzi. W  
h u tn ic tw ie  żelaza p łynność za trudn ien ia  by ła  
jeszcze większa, z ty m  jednak, że w zrost załóg 
p rzekroczył 8%. M im o, że w  bilansie  p rzy ­
p ływ  now ych p racow n ików  górow ał nad od­
p ływ em , f lu k tu a c je  te z n a tu ry  rzeczy należy 
uważać za szkodliwe, jako  naruszające norm a l­
ny tok pracy. Jedną z przyczyn  tego ruchu  za­
trudn ien ia , jes t wzmożona akcja  budow nictw a. 
Lepsze w a ru n k i p łacy w  te j sezonowej i  bu jn ie  
rozw ija jące j się gałęzi p racy powodują od­
p ły w  do n ie j n ie w ykw a lifiko w a n ych  i  gorzej 
p ła tnych  s ił z innych  przem ysłów . W alka  z tą 
w ędrów ką po zakładach pracy pow inna być 
energicznie prowadzona przez ruch  zawodowy.

Z innych  gospodarczo u jem nych prze jaw ów  
należy w ym ien ić  nadm ierne stosowanie w  h u t­
n ic tw ie  p racy w  godzinach ■ nadliczbowych. 
Tak np. w  okresie od 1 m a ja  do końca lipca 
liczba godzin nadliczbowych przekroczyła  cy­
frę  planowaną o 16,8%. (C yfra  ta  w  porówna­
n iu  z przekroczeniem  zeszłorocznym jes t n iż ­
sza, co jest z jaw isk iem  pocieszającym). Stoso­
wanie godzin nadliczbowych ma miejsce na od­
działach p rodukcy jnych , gdzie is tn ie ją  specjal­
n ie  ciężkie w a ru n k i pracy i  zachodzi odp ływ  
s ił roboczych w ykw a lifiko w a n ych .

Równie u jem nym  zjaw isk iem  jes t trw a jące  
Od dłuższego czasu opuszczanie pracy. W  sto­
sunku do roku  ubiegłego u trzym a ło  się ono na 
tym  samym poziom ie z tym , że zaznaczył się 
wzrost dn iów ek opuszczanych z powodu zacho­
row ań z pew nym  spadkiem godzin n ieuspra­

w ied liw ionych . Ogólnie biorąc, liczba opusz­
czonych dn iów ek jest zby t duża. W skazuje to  
na obniżenie dyscyp liny  pracy. Konieczne jest 
przeto, aby ja k  najszerszy a k ty w  zw iązkow y 
pod ją ł energiczną w a lkę  z ty m  szkod liw ym  zja­
w iskiem .

I I I
Z pośród zagadnień by tow ych  hu tn ików , 

w ym agających szybkiego uregulowania, w ysu­
w a się na czoło sprawa budow n ic tw a m ieszka­
niowego. K w estia  możności użyskania dla za­
łóg h u t pewnej ilości izb m ieszkalnych, poza 
je j znaczeniem socja lnym , stanow i d la  adm in i­
s tra c ji przem ysłowej poważne zagadnienie po­
l i t y k i  zatrudn ien ia . D om y mieszkalne, zna j­
dujące się w  posiadaniu a dm in is trac ji h u t w  
zn ikom ym  stopniu zaspakajają potrzeby załóg 
pracowniczych. W  większości h u t zaledwie 6 
do 12% załóg mieszka w  domach hutn iczych, 
p rze ludn ionych i  zna jdu jących się w  fa ta ln ym  
stanie. Spuścizna m ieszkań robotn iczych po 
p rzedw ojennym  p ryw a tn ym  przemyśle, s iłą  
rzeczy n ie  mogła być bogata. W iadom y jest 
przecież stosunek w ie lk ich  koncernów  i  ka p i­
ta lis tó w  do spraw  robotniczych. Zniszczenia 
wojenne 1 d łu g i okres użytkow an ia  bez rem on­
tów  obn iży ły  wartość uży tkow ą tych  domów. W  
Związku z ty m  konieczna jes t energiczna i  w y ­
datna akcja, k tó ra b y  zapobiegła dalszemu n i­
szczeniu sta rych  domów przyfabrycznych .

A kc ja  socjalna d la  h u tn ik ó w  prowadzona 
jest przez w ładze przem ysłowe p rzy  czynnym  
udzia le Zw iązku. U dz ia ł ten  w yraża się we 
W spólnym z adm in is trac ją  p lanow an iu  oraz na 
kon tro low an iu  przez Zw iązek przebiegu akc ji. 
Specja ln ie poważne zagadnienie d la  h u tn ikó w  
przedstaw ia opieka nad m atką pracującą i  
dzieckiem. L iczba dzieci h u tn ikó w  w  w ie ku  od 
3-ch la t, up raw n ionych  do korzystan ia  z opie­
k i, w ynosi około 35 tysięcy. Osiemnaście żłob­
ków  p rzy hutach rozporządza obecnie 800 m ie j­
scami. Ze s tac ji m lecznych korzysta  2.850 
dzieci, zaś z innych  s tac ji op iek i —  11.500 dzie­
ci. W  ciągu pierwszego półrocza ro ku  bieżą­
cego w  domach op iek i nad m atką i  dzieckiem  
udzielono porad około 45 tysięcom dzieci i  oko­
ło  5 tysiącom  m atek. Z 41 przedszkoli p rzy  
zakładach pracy korzysta ło  5.500 dzieci h u t­
n ików . A kc ją  ko lo n ijn ą  w  roku  bieżącym ob­
ję to  ogółem 18.500 dzieci w  54 punktach w łas­
nych oraz w  ko lon iach innych  przem ysłów .

Z 25 p unk tów  p ó łko lon ijn ych  korzysta ło  w  
ty m  czasie 8 tys ięcy dzieci. D la  dzieci słabych 
i  zagrożonych chorobam i hu tn ic tw o  posiada 
siedem prew entoriów . W ykorzysta ło  je  w  
szeregu sześciotygodniowych tu rnusów  ponad 
dwa tysiące trzys ta  dzieci. Dzieci chore k ie ro ­
wane b y ły  do sanatoriów. P rzy  poszczegól­
nych  zakładach pracy zorganizowano św ie tlice  
dziecięce, z k tó rych  korzysta ło  1.670 dzieci. W  
c h w ili obecnej p rzygo tow u je  się uruchom ien ie
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dalszych piętnastu p lacówek op iek i nad m atką 
i dzieckiem.

A k c ja  wczasów n ie  ro zw ija  się zadawala­
jąco. Przyczyną tego jest złe p lanowanie u r lo ­
pów, k tó re  —  w brew  założeniom racjonalne j 
gospodarki m ie jscam i w  domach wypoczynko­
w ych —  nie są rów nom iern ie  dzielone w  ra ­
mach całorocznej akc ji. B rak  sharmonizowa- 
nia u rlopów  z akcją wczasową powoduje n ie­
możność w yzyskania p rzydz ia łu  m iejsc przez 
upraw nionych do tego pracow ników . Tak więc 
od stycznia do kw ie tn ia  r. b. w ykorzysta ło  
wczasy zaledwie 1.054 pracow ników  przem y­
s łu  hutniczego, gdy na cały rok  dla hu tn ikó w  
przyznano 13 548 miejsc. W  kw ie tn iu  Zarząd 
G łów ny Zw iązku  Zawodowego H u tn ikó w  u ru ­
chom ił re fe ra t wczasów. Sądzić należy, że 
działalność re fe ra tu  przyczyn i się do odpowie­
dniego w ykorzystan ia  skierowań na wczasy.

W  ramach akc ji socjalnej zakładane są i 
prowadzone kasy zapomogowo -  pożyczkowe. 
Kasy tak ie  dotychczas założono przy 49 zakła­
dach pracy, w  toku uruchom ienia znajdu je  się 
jeszcze dwanaście. Kasy przyznają pracow ni­
kom  w  wypadkach losowych zapomogi od 5 do 
9 tys ięcy złotych.

Ochrona zdrow ia pracow nika jest jednym  
z na jw ażnie jszych zadań akc ji socjalnej. Cięż­
k ie  i szkodliwe w a ru n k i n iek tó rych  prac w  
h u tn ic tw ie  wym agają zwrócenia bacznej uwa­
gi na p ro fila k tykę  i w a lkę  z chorobami. Prze­
m ysłowa służba zdrow ia za trudn ia  w  hu tn ic ­
tw ie  44 leka rzy  i 221 osób personelu pomocni­
czego. Czynnych jest też 75 labora toriów  roz­
poznawczych. W  hucie ,.Bankowa“  zainstalo­
wano w  roku  bieżącym aparat rentgenowski 
d la masowego badania pracow ników . W yko­
nano dotąd ponad 5 tysięcy prześwietleń.

A kc ja  socjalna zaplanowana jest w  hu tn ic ­
tw ie  w  szerokich rozm iarach. Świadczy o tym  
je j budżet p re lim inow any na 1 m ilia rd  767 
m ilio n ó w  złotych. Należy stw ierdzić, że w  bra­
ku  dostatecznej in ic ja ty w y  i ze względu na pe­
wne lokalne trudności w  zakładach pracy za­
chodzi obawa nie zupełnego w ykonania  zamie­
rzonych prac inw estycy jnych  z dziedziny akc ji 
socjalnej. W ina za ten stan rzeczy spada czę­
ściowo na Zakład Osiedli Robotniczych, pro­
wadzący roboty budowlane urządzeń akc ji so­
c ja lne j w  zbyt w o lnym  tempie, częściowo też 
na ogniwa związkowe. Te ostatnie nie w yka ­
zały dostatecznej energii p rzy dop ilnow aniu  
rea lizac ji zamierzeń a kc ji socjalnej w  zakła­
dach pracy.

IV
Zw iązek H u tn ik ó w  w  trosce o przysporze­

nie swemu przem ysłow i nowych kadr specja­
lis tó w  in teresu je  się żywo zagadnieniem szko­
lenia zawodowego. Ostatnia w o jna  poczyniła 
w ie lk ie  spustoszenia wśród fachowych kadr 
hu tn ików . Jeśli uśw iadom im y sobie, że w  
c h w ili obecnej nasz przem ysł hu tn iczy  jest

znacznie w iększy od przedwojennego oraz jeże li 
zdamy sobie sprawę z o lb rzym ich  zadań, posta­
w ionych  przed m m  przez p lan sześcioletni, to 
staje się zrozum iale, jaK zagadnienie kadr jes t 
palące. H u tn ic tw o  nasze w  c h w ili obecnej jes t 
jeszcze deficytow e pod względem personelu 
technicznego. O rażących brakach w  te j dzie­
dzinie mówi, porównanie ze stosunkam i ra ­
dzieckim i. Gdy u nas jeden inżyn ie r wypada 
na 200 robo tn ików , to w  Zw iązku  Radzieckim  
na tę samą ilość p racow n ików  przypada aż 
czterech inżyn ie rów . W c h w ili obecnej h u tn ic ­
tw o nasze rozporządza 700 inżyn ie ram i, tak w  
ruchu, ja k  i  w  adm in is trac ji. W  okresie w yko ­
nyw an ia  p lanu sześcioletniego musi ono za­
tru d n ić  około 3.000 inżyn ie rów  i  dwa razy ty le  
techników.

K to  ma dostarczyć te j ilości w y k w a lif ik o ­
wanych sił? Zrozum iałe, ze zakłady naukowe i  
zakłady pracy. Szkoln ictw o zawodowe ma 
kszta łcić kad ry  techniczne. W  zakładach pracy 
pow inno być prowadzone doszkolenie, zarówno 
m łodzieży, ja k  i dorosłych. Zadaniem Zw iązku  
Zawodowego jest zaopiekowanie się młodzieżą 
stud iu jącą i  dopilnowanie, aby adm in istrac ja  
szkol i kursów  spełn ia ła należycie swe obo­
w iązk i. Należało by, aby rady zakładowe bar­
dziej się in teresow ały sprawam i by tow ym i 
m łodzieży robotniczej oraz dop ilnow a ły  umo­
ż liw ien ia  je j nauk i i dokształcania się podczas 
godzin pracy. Szkoln ictw o zawodowe pow inno 
szerzej uwzględnić w  program ach nauczania 
potrzeby w ydz ia łów  p rodukcy jnych  hu t. Do­
tychczasowe szkolenie praw ie  w  75% m ia ło  na 
celu wzmocnienie w ydz ia łów  pomocniczych, 
ja k  np. ślusarsko-mechanicznego, czy e le k try ­
cznego.

Zw iązek pow in ien zwrócić specjalną uwagę 
na sprawę podnoszenia k w a lif ik a c ji ro b o tn i­
ków  w  zakładach pracy. Rady zakładowe nie 
b iorą aktywnego udzia łu  w  organizowaniu in ­
dyw idualnego i zespołowego nauczania i do­
kształcania, w  organizowaniu różnego rodzaju 
kursów  i brygad ins truk to rsk ich . A  przecież —  
pom ija jąc juz  interesy gospodarcze—  pomoc 
Zw iązku  w  podnoszeniu k w a lif ik a c ji zawodo­
wych jego członków należy do podstawowych 
zadań i obowiązków te j organizacji. Jako p rzy ­
k ład  dla nas pow inny posłużyć stosunki ra ­
dzieckie. Tamtejsze zw iązki zawodowe zobo­
w iąza ły  się w  ramach planu pięcioletniego pod­
wyższyć k w a lif ika c je  zawodowe 14 m ilionów  
robotn ików !

Za dotychczasowy niedostateczny stan k u r ­
sów dokształcających, za brak należyte j op ieki 
nad szkołam i hu tn iczym i, za n iewystarczającą 
troskę o losy m łodych absolwentów, za to 
wszystko wreszcie, co w  konsekwencji powo­
duje zubożenie w ykw a lifiko w a n ych  kadr ro ­
botniczych hu tn ic tw a, ponoszą odpow iedzia l­
ność wszystkie ogniwa związkowe. Od Zarządu 
Głównego począwszy, na radach zakładowych 
kończąc.
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Słów  parę należy też poświęcić spraw ie za­
tru d n ie n ia  i  szkolenia kob ie t oraz m łodocianych 
w  hu tn ic tw ie . W  przem yśle ty m  pracuje kob ie t 
n iew iele. W  h u tn ic tw ie  żelaznym liczba ich 
w ynosi ok. 11% ogółu zatrudnionych, w  prze­
m yśle m e ta li nieżelaznych udzia ł ich  jes t n ie ­
co w iększy, bo w ynosi 13,3%. C y fry  te n ie  są 
charakterystyczne dla naśw ie tlen ia  zagadnie­
n ia  m ożliwości w yzyskan ia  pracy kob ie t w  h u t­
n ic tw ie . W prost przeciwnie. Za trudn ien ie  ko­
b ie t p rzy  n iek tó rych  pracach tego przem ysłu 
może być dużo szersze, n iż  ma to m iejsce w  
c h w ili obecnej. Odsetek zatrudn ionych  kob ie t 
pow in ien  być dużo wyższy, w b rew  zakorzenio­
nem u przesądowi o m nie jszej w artości pracy 
kobiet. Is tn ie je  w ie le  stanow isk w  hu tn ic tw ie , 
k tó re  mogą z powodzeniem być obsadzone 
przez kob ie ty. Są to stanow iska n ie  ty lk o  po­
mocnicze. Szereg prac, do w ykonyw an ia  k tó ­
rych  niezbędne są określone k w a lif ik a c je  w  
działach p rodukcy jnych  (szczególnie w  w ydz ia ­
łach przetw órczych i  warsztatach mechanicz­
nych) m og łyby spełniać kob ie ty. Fakt, że ta k  
w  h u tn ic tw ie , ja k  i w  innych  przemysłach, po­
siadamy już  szereg przodownic pracy jest ży­
w ym  zaprzeczeniem pokutującego jeszcze u - 
przedzenia do pracy kobiet. Konieczne jedyn ie  
by ło b y  odpowiednie przygow otyw an ie  i  szko­
len ie  ka d r w y kw a lif iko w a n ych  robotnic. K o ­
b ie ty  naogół b io rą  żyw y i chętny udzia ł w  p ra­
cach społecznych i zw iązkowych. W ie le  z n ich  
pe łn i odpowiedzialne stanow iska w  radach za­
kładow ych.

Liczba m łodocianych za trudn ionych  w  h u t­
n ic tw ie  jest stosunkowo n iew ie lka , bo w ynosi 
2,5% ogólnego zatrudnien ia . Ponadto jest jesz­
cze 12 tys ięcy uczniów  szkół przysposobienia 
przemysłowego oraz szkół i  g im nazjów  prze­
m ysłowych. W  zw iązku z poruszoną w yże j 
sprawą niedostatecznego udzia łu  pracy kob ie t 
w  h u tn ic tw ie , należy podkreślić zbyt m ałą ilość 
dziewcząt w  szkołach zawodowych.

W  zw iązku z rozbudową naszego hu tn ic tw a  
przew idziana w  planach gospodarczych, za tru ­
dnienie m łodocianvch należy traktow ać, jako 
przygotowanie i  szkolenie kad r przyszłych p ra ­
cow ników  przem ysłu  hutniczego. Na dz ia ła l­

ność ku ltu ra lno -ośw ia tow ą  Zw iązek H u tn ikó w  
zw róc ił w  bieżącym ro ku  specjalną uwagę.

Prace w  ty m  zakresie skup ia ją  się w  57 do­
mach k u ltu ry  i  św ietlicach, gdzie urządzane są 
odczyty, ku rsy , im prezy tea tra lne  i  muzyczne. 
Na te'renie tych  in s ty tu c ji zorganizowano dwa 
zespoły samokształceniowe, 38 kursów  d la  a- 
na lfabetów , 25 kursów  repo lon izacyjnych oraz 
27 kursów  języka  rosyjskiego.

C y fry  te n ie  są im ponujące. Ilość zespołów 
i  kursów  pow inna być znacznie w iększa i  objąć 
szersze rzesze słuchaczy. Również liczba 713 
odczytów  i  pogadanek zorganizowanych przez 
Zw iązek jes t zby t m ała w  stosunku do potrzeb 
akc ji.

Zw iązek w  domach k u ltu ry  i  św ietlicach 
h u t założył 58 czyte lń  i  ty leż  b ib lio te k  o 57 ty ­
siącach tom ów. Zakupy książek d la  b ib lio tek  
oraz p renum era ty  pism  czynione są centra ln ie, 
co daje ręko jm ię  odpowiedniego doboru księ­
gozbiorów.

Działalność Zw iązku  H u tn ikó w  w  zakresie 
ruchu  amatorskiego p rze jaw iła  się w  zorgani­
zowaniu 40 zespołów teatra lnych , 31 chóral­
nych, 33 tanecznych i  45 o rk iestr. Zespoły te, 
poza działalnością na teren ie ściśle zw iązko­
wym , w yjeżdża ły  rów nież na w ieś w  ramach 
a kc ji łączności ze wsią.

Zw iązek może się też poszczycić zorganizo­
waniem  F ilh a rm o n ii Robotniczej p rzy  Dom u 
H u tn ika  w  Chorzowie, składającej się z w ie l­
k ie j o rk ies try , chóru i  zespołu tanecznego.

*

Spoglądając na dotychczasową parom ie­
sięczną pracę hu tn ików , zdajem y sobie sprawę, 
że okres ten b y ł d la  Zw iązku  dopiero zajm o­
w aniem  stanowiska w yjściowego i  że dopiero 
rozpoczęto rozw iązyw anie  na jp iln ie jszych  za­
gadnień. O lb rzym i rozw ój h u tn ic tw a  p rze w i­
dziany w  p lan ie  sześcioletnim  wym aga od 
Zw iązku  zm obilizow ania w szystk ich  s ił do rea- 
liz a c ii tych  zadań. Sadzić należy, że uzbro jony 
w  dotychczasowe doświadczenie Zw iązek na­
dal bedzie owocnie p row adz ił swe prace i  prze­
zwyciężał napotykane trudności.
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B R O N ISŁA W  F IC K

N o r m y  p r a c y
zerw cow y Kongres Zw iązków  Zawodo­
w ych s tw ie rdz ił, że praca nad udosko­
naleniem  systemu płac stoi nadal przed 
ruchem  zawodowowym, jako  jedno 
z podstawowych zadań. „Z w ią zk i 

zawodowe —  podkreśla uchwała I I  K on ­
gresu —  pow inny wzmóc pomoc udzie­
laną organom państwa w  rozpowszechnia­
n iu  akordowego systemu płacy, akordowo - 
progresywnego i  premiowego, k tó ry  stwa­
rza możliwość sp raw ied liw e j op ła ty  i  pobudza 
do w zrostu w ydajności, do podniesienia jako ­
ści oraz do w a lk i z m arnotraw stw em . N ie ­
zbędnym w arunk iem  sp raw ied liw ych  stawek 
akordowych i  p rem ii, a jednocześnie podsta­
wą planowania i  skutecznej w a lk i o pełne w y -  

o izystan ie  masy urządzeń p rodukcy jnych , są 
p raw id łow e no rm y techniczne. D latego K on - 

z°~ ° w iązu je  zw iązk i zawodowe do czyn- 
ego udzia łu  w  opracow yw an iu  ta ry f ik a c ji ro - 

Wvf.]!r W  Pra£acla nad ustaleniem  p raw id ło -

d z Ł " J t w a r S a T 11 We WSZyStkiCh * ie -

z w iY z W ^ !3! , ta  ZVv'r ° Ĉ a Uwagę ak tyw is tów  
zw iazków yCh na doniosłe znaczenie udzia łu  
eadnienia zaw°dow ych w  rozw iązyw an iu  za-
fystem u n l ° rm ’ ja k °  czynn ika doskonalenia 

płac i  w zrostu  w yda jności pracy.
dn n nn rfm *^acy dn iów kow e j n ie jes t zdolny 
zaroPbkniąZ^ a w ydaJności p racy z wysokością 
nnlpCT U W  Czyslym system ie dn iów kow ym , 
^  ®al^ cym na opłacaniu p racow nika za czas 
P zepracowany, elem ent w yda jności p racy nie 
Posiada istotnego znaczenia i  n ie  w yw ie ra  ża­
dnego w p ły w u  na wysokość płacy. W  zw iąz- 
ku  z tym  dn iów kow y system p łacy n ie  spełnia 
zasadniczego postu la tu  socja listycznej te o rii 
? iacy> polegającego na uzależnieniu wysoko­
ści zarobku od ilości i  jakości pracy.

Z m iany ustro jow e i  budowa fundam entów  
cjahzm u w  Polsce, w ym agają zerwania z n ie­

ce low ym  i  z p u n k tu  w idzenia p o lity k i socjal- 
■̂1 n iespraw ied liw ym  systemem płacy dn iów - 
Wej. Konieczne jest zastąpienie go przez ta ­

li ? Systemy P,łac- k tó re  n ie  ty lk o  ściśle w iąza­
l i  ^  w ysokość zarobku ze stopniem w yda jno- 
Wz ^ r ?cy.’ a ê także oddz ia ływ a ły  jako  czynn ik  

mozen ia w yda jności i zapew nia ły spraw ied li- 
y  rozdzia ł dochodu społecznego.

k n J i^ a runk* *e sPełn ia  zasadniczo jedyn ie  a- 
dow y system płac oraz na tych  odcinkach 

ycia gospodarczego, na k tó rych  zakordowanie 
ac n ie  jest m ożliwe, system dn iów k i prem io- 

s eV . uzależniającej wysokość zarobku od 
Pełnienia zróżnicowanych, specyficznych w a­

runków  prem iowania.

A ko rdow y  system płac uzależnia najściśle j 
wysokość p łacy od w yda jności pracy. Płaca w  
tym  systemie stanow i w ie lkość zmienną, ro ­
snącą proporc jona ln ie  do w zrostu  w ydajności 
pracy. A ko rdow y  system płac pozwala w ięc 
me ty lk o  na socjalistyczne podejście do zagad­
nienia płac w  m yś l zasady „każdem u wedle 
pracy“ , ale także, gw aran tu jąc w zrost zarobku 
w  stopniu proporc jona lnym  do w zrostu  w y d a j­
ności, stanow i n iezawodny ins trum ent, pobu­
dzający pracow nika do podnoszenia te j w y ­
dajności.

Proces zryw an ia  z dn iów kow ym  systemem 
płacy i  przechodzenia na system akordowy, ja -  
Ki rozpoczął się w  gospodarce po lsk ie j od chw i­
l i  w yzw olen ia, w yw o ia ł konieczność ustalenia 
norm  pracy na tych  w szystk ich  odcinkach go­
spodarki, na k tó rych  dn iów ka  m ia ła  być zastą­
piona przez akord.

A pa ra t norm ow ania pracy, przed k tó ry m  
stanęło ogromne zadanie uregulow ania zagad­
n ien ia  norm  w  gospodarce po lskie j, n ie mógł 
podejść do tego problem u jedyną w łaściwą dro­
gą naukowej ana lizy w szystk ich  elem entów 
wchodzących w  skład procesu produkcyjnego. 
Najważniejszą przeszkodą b y ł b rak  wyszkolo­
nych s ił fachowych, obznajm ionych z technicz­
nym  norm owaniem  pracy. Konieczność szyb­
kiego rozw iązania kw e s tii norm  zm usiła do za­
stosowania m etody sta tystycznej i  szacunko­
wej.

Obie te m etody n ie stanow ią jednak narzę­
dzia, zdolnego do bezbłędnego rozw iązania 
skom plikowanego zagadnienia norm  i  dlatego 
ich zastosowanie odbiło się u jem nie  na p ra w i­
dłowości i  w łaściwości usta lonych norm .

Metoda statystyczna, posługująca się ze­
b ranym i przez aparat sprawozdawczy danym i 
z okresu ubiegłego, nie jes t wogóle ins trum en ­
tem, p rzy  pomocy którego można by ustalać 
norm y o charakterze dynam icznym , uw zględ­
n ia jącym  wszelkie zm iany i  przeobrażenia za­
chodzące w  s truk tu rze  procesu p rodukcy jne ­
go, n a tu ry  zarówno technicznej, ja k  i  o rgan i­
zacyjnej. N iezależnie od te j, zasadniczej w a­
dliwości, działa ona w  przypadku powstania 
tych  zm ian w  sensie silnego ham ulca na w y ­
dajność pracy, choćby przez samo u ła tw ien ie  
znaczniejszych przekroczeń usta lonych norm.

Jeszcze w ięcej zastrzeżeń budzi metoda sza­
cunkowa (oparta na szacowaniu czasów), p rzy  
k tó re j stopień dokładności ustalonej norm y 
jest uzależniony ściśle od stopnia o b iek tyw iz ­
m u w  podejściu ka lku la to ra .

Zdaje się nie budzić w ątp liw ośc i, że w y ­
łączne stosowanie obu tych  metod w  konsek­
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w enc ji sprowadza się do w yw o łan ia  znacznych 
i  n ieun ikn ionych  p e rtu rb a c ji w  dziedzinie no r­
malnego przebiegu wzrostu w ydajności pracy.

Stopień przekroczenia norm , ustalonych 
drogą m etody sta tystycznej i  szacunkowej w  
osta tn im  kw arta le  przed styczniową re fo rm ą 
płac oscylował w  n iek tó rych  przemysłach 
przeciętn ie pom iędzy 180 a 190%, co stw ierdza 
znaczną łatwość przekraczania norm .

W adliwość wprowadzanych norm  unicest­
w ia ła  w  znacznej m ierze skuteczność akordo­
wego systemu płacy, mającego zapewnić ró w ­
ną płacę za równą pracę. N orm y o różnym  sto­
pn iu  dokładności i napięcia w yw o łu ją  z jaw isko 
łatwego przekraczania ich na jednym  odcinku 
a często powodują naw et niem ożliwość ich w y ­
konania nu innych. W  p ierw szym  przypadku 
n ie w ie lk ie j w ydajności pracy odpowiada znacz­
ny  zarobek, w yn ika ją cy  z dużego przekrocze­
nia nisko ustalonej no rm y p rzy  stosowaniu 
akordowego systemu płacy, w  d rug im  nato­
m iast w ysok ie j wydajności odpowiedzieć może 
zarobek n iew spółm iern ie  niższy.

Jest rzeczą oczywistą, że sytuacja tego ro ­
dzaju w yw o łać może poważne zaburzenia w  
norm alnym  biegu życia gospodarczego, a n ie­
zależnie od tego ma ona bardzo n iew ie le  wspól­
nego ze sp raw ied liw ym  systemem płac.

W yp ływ a  stąd wniosek, że ciężar zagadnie­
nia spraw iedliw ego systemu wynagradzania 
leży przede w szystk im  w  dziedzinie norm  p ra ­
cy. a ściśle m ówiąc w  tak im  napięciu norm , 
k f óre gwarantować będzie powiązanie pom ię­
dzy wysokością p łacv a wydainością pracy, ie - 
dnakowe na w szystkich odcinkach gospodarki.

Należyte ustalenie norm  jest poniekąd pod­
staw ow ym  w arunk iem  dla w łaściwego rozw ią­
zania s tru k tu ry  systemu płac. Realizacja jednak 
tego w arunku  jest mało prawdopodobna przy 
użyciu m etody statystycznej czy szacunkowej. 
W yn ika  stąd konieczność analitycznego podej­
ścia do zagadnienia norm, pozwalającego na 
bezbłędne ich sprawdzenie za pomocą bezpo­
średnie j obserwacji pracy p rzy  stanow isku ro ­
botniczym .

A na lityczna  metoda norm owania pracy 
oparta jest na chronom etrażu i fo to g ra fii dnia 
roboczego. Obie te fo rm y  m etody analityczne j 
polegają na ścisłej obserwacji przebiegu pracy 
p rzy warsztacie roboczym. W  przypadku chro­
nometrażu przedm iotem  obserwacji są pow ta­
rzalne i typow e elem enty operacji, zm ierza ją­
cej do w yw o łan ia  zmian przedm iotu obrabiane­
go zgodnie z celem procesu produkcyjnego. W  
przypadku zaś fo tog ra fii dnia roboczego obser­
w a c ji u legają wszystkie wogóle elem enty czasu 
roboczego.

W  gruncie  rzeczy nie ma różnic pomiędzy 
chronometrażem, a fo tog ra fią  dnia roboczego. 
P u n k t ciężkości jednego i drugiego pojęcia 
przesuwa się ty lk o  po l in i i  celowego przezna­
czenia dokonyw anych obserwacji. Obie te me­

tody badania czasu pracy są sobie równorzędne 
i  wzajem nie się uzupełn iają.

B ra k  is to tnych ro^m c pomiędzy fo togra fią  
a chronometrażem i wspólność treści obu tych  
fo rm  m etody ana lityczne j stw arza ją  w a ru n k i 
dla kom binow ania ich. Szczególnie szerokie za­
stosowanie m ają kom binowane m etody obser­
w a c ji w  przypadkach, gdy przedm iot badań sta­
now ią bardzie j złożone i  skom plikowane p ro ­
cesy pracy, w ykonyw ane przez g rupy względ­
nie zespoły pracow n ików  i mechanizmów.

Pom iarów  czasów trw a n ia  poszczególnych 
faz pracy dokonu je się p rzy  pomocy sekun­
domierza (chronom etru, stoppera) i zapisów na 
specjalnych kartach obserwacyjnych. Obser­
wacja i pom iary dają możność dokładnego po­
znania w szystk ich  czynn ików , b iorących udzia ł 
w  norm ow anym  procesie roboczym, co stwarza 
szeroka podstawę dla usta lenia technicznie uza­
sadnionej norm y pracy.

Jest oczywiste, że poznanie czasu roboczego 
przez obserwację nie może ograniczyć się ty lk o  
do zapisu, a w ięc do swego rodzaju „zdjęcia z 
n a tu ry “ . Zasadniczym momentem m etody ^ana­
lityczn e j jest przede w szystk im  szczegółowa a- 
naliza m ateria łów , zebranych przy pomocy ob­
serw acji. a następnie konkre tyzacja  wniosków. 
Za pomocą analizy m ożliwe jest stw ierdzenie 
stopnia praw idłowości działania poszczegól­
nych czynn ików  biorących udzia ł w  procesie 
p rodukcv jnvm  i zebranie m ate ria łu  w yjśc iow e­
go dla sform ułow ania w niosków  syntezy.

Chronometraż, jako  stud ium  czasu, pozwala 
na bezpośrednie wyznaczanie poszczególnych 
elem entów czasu pracy, co odgryw a doniosłą 
ro lę  szczególnie p rzy p rodukc ji masowej i w ie l-  
kosery jne j. Fotografia  dnia roboczego um ożli­
w ia  ustalenie nie ty lk o  czasu potrzebnego dla 
w ykonan ia  danego zadania produkcyjnego, ale 
wyznacza także przebiegi poszczególnych opera­
c ji, rozb ija jąc je  na e lem enty składowe. W w y ­
n ik u  przeprowadzonej fo to g ra fii powstaje m o­
żliwość w ye lim inow an ia  błędów i wadliwości, 
n iedostrzegalnych p rzy użyciu m etody s ta ty ­
stycznej i szacunkowej.

P rzy każdym  procesie roboczym is tn ie je  pew­
na suma czasów traconych, w yn ika jących  bądź 
z w a d liw e j organizacji pracy, z w łaściwości te ­
chnicznych mechanizmów, z w in y  pracownika, 
bądź wreszcie s tra t koniecznych, k tó re  muszą 
być zawarte w  ustalonej norm ie, jako czasy 
przew idziane na odpoczynek i potrzeby fiz jo ­
logiczne pracownika. Fotogra fia  dnia robo­
czego, w  w y n ik u  ścisłej analizy elem entów 
czasu pracy i ich wzajem nej zależności, umo­
ż liw ia  planową redukcję  czasów s tra t nieusta­
lonych. a w ięc nie norm owanych, przez co pow­
sta je e fektyw na możliwość w ychw ycen ia  u k ry ­
tych rezerw  wvdajności pracy.

W yn ik iem  chronom etrażu i fo tog ra fii dnia 
roboczego jest wreszcie konstrukc ja  takiego 
uk ładu  poszczególnych elementów czasu robo­
czego, k tó ry  może gwarantować jak  na jba r­
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dzie j racjonalne w ykorzystan ie  stojących do 
dyspozycji środków w ytw órczych, a to w  
szczególności przez u jaw n ien ie  możliwości po­
k ryc ia  czasu ręcznego czasem maszynowym.

Jak w ięc w id z im y  —  metoda analityczna 
pozwala nie ty lk o  na w łaściwe i p raw id łow e 
ustalanie norm. ale stanow i także podstawę dla 
rac jona lizac ji pracy.

Zagadnienie norm  pracy i stosunek klasy 
robotniczej do norm owania pracy nabiera zu­
pełn ie  odmiennego zabarw ienia w  socja listycz­
nym  ustro ju  gospodarczym.

N ie ulega wątpliwości, że istniejąca w  go­
spodarce kap ita lis tyczne j dążność do ulepsza­
nia metod produkowania i do podnoszenia w y ­
dajności pracy ma na celu w yłącznie pow ięk­
szanie wartości dodatkowej, przypadającej 
w łaścic ie low i z ty tu łu  posiadania przez niego 
środków p rodukc ji, nie w p ływ a  zaś w żadnym 
stopniu na wzrost dochodu i podniesienie sto­
py życiowej po stronie robotn ików .

Organizacja wewnętrzna zakładu pracy w  
gospodarce kap ita lis tyczne j, związana z daleko 
posuniętym  podziałem pracy w przedsiębior­
stw ie, me mogła obyć się bez analitycznego po­
dejścia do zagadnienia norm owania pracy. Po­
dejście to jednak charakte ryzu je  zasadnicza od- 
mienność w  porów nan iu  z jego socja listycznym  
ujęciem. Z p u n k tu  w idzenia pryw atnego przed­
siębiorcy norma pracy s tanow iła  niezbędny 
e ement zw iększający wydajność pracy, a w ięc 
zapewniający m aksym alną eksploatację s ił k la ­
sy robotniczej i zw iększony zysk ka p ita lis ty  
osiągany przede w szystk im  przez w ykorzys ta ­
nie pracownika, jako  s iły  roboczej. Takie 
Wiaśme podejście do p racow nika p rze jaw iło  
się choćby w ta jn ym  chronom etrazowaniu i 
choćby w  koncepcji chronom etrazowania ro ­
botn ika  o rekordowej wydajności pracy, jak  to 
przeprowadzał Taylor. Koncepcja ta prow adzi­
ła  nieuchronnie do ustalania norm  pracy na 
poziomie zmuszającym robotn ika  do m aksy­
malnego w ydatkow an ia  sił, bez zapewnienia 
m u odpowiedniego ekw iw a len tu  pieniężnego. Z 
Punktu w idzenia robotnika, norma pracy sta­
now iła  w ięc jedną z fo rm  w yzysku i dlatego 
w alka prowadzona przez klasę robotniczą prze­
ciwko norm ow aniu  pracy w państwach kap ita - 
hstyeznych ma głębokie uzasadnienie, jako  
siudt-k przeciwko wyzyskow i.

^  gospodarce socjalistycznej, w  k tó re j 
uspołecznienie środków p rodukc ji usunęło 
Przeciw ieństwa zachodzące pomiędzy interesa­
m i klasy robotniczej a interesam i przedsiębior- 
SlWa, klasa robotnicza jest bezpośrednio zain­
teresowana w szybkim  i  rac jona lnym  rozw oju

p rodukcy jnych  i na jbardzie j ekonom icznym 
w yko rzys tan iu  urządzeń w ytw órczych. Zm ie- 
Uia to zasadniczo stosunek robo tn ika  do zagad­
n ien ia  norm  pracy. Norm owanie pracy stano- 
'Vi środek racjonalnego w ykorzystan ia  rezerw  
W ydajności pracy, jes t gw arancją rea lizac ji po­

s tu la tu  równego wynagrodzenia za równą pra­
cę i uzależnienia tego wynagrodzenia od ilości 
i jakości pracy. Zm iana stosunku do zagadnie­
n ia  norm  prze jaw ia  się już  w  ja w n ym  chrono- 
metrażu. R obotn ik  chronom etrażowy pow i­
nien wiedzieć dlaczego i w  ja k im  celu przepro­
wadza się chronometraż, pow in ien wiedzieć, że 
ustalenie norm y pracy nie prowadzi do w yzy­
sku, ale do budow y praw idłowego systemu 
płac. zgodnego z zasadą socja listycznej teo rii 
płacv.

Norm owanie pracy drogą m etody ana litycz­
nej. należy oprzeć na szeroko zakreślonym  
w spółdzia łan iu  robotn ików . Zw iązk i zawodo­
we mogą w  te j dziedzinie w ie le  zdziałać przez 
zwalczanie uprzedzeń przeciwko norm owaniu, 
pracy, w yn ika jących  z n iezrozum ienia is to ty  
norm.

Stosunek robotn ika  do chronom etrażysty 
musi ulec radyka lne j zm ianie. O ile  w  kap ita ­
lis tycznym  systemie gospodarczym zrozum ia ły 
i  konieczny b y ł w rog i odruch ze strony chro- 
nometrażowanego robotn ika, o ty le  w  gospo­
darce socja listycznej reakcja tego rodzaju nie 
ma uzasadnienia.

Należy zresztą stw ierdzić, że poważna w ię k ­
szość klasy robotniczej ma juz  nowy stosunek 
do norm  pracy. Potw ierdzeniem  tego fa k tu  jest 
w ie lka  ilość przodow ników  pracy, rac jona liza­
torów , w ie lowarsztatowców , opracowujących 
coraz doskonalsze metody organizacji pracy i 
lepszego w ykorzystan ia  urządzeń p rodukcy j­
nych.

Przeprowadzona w  styczniu br. re form a 
płac ma do zanotowania poważne osiągnięcia 
na odcinku norm owania pracy. Reforma zw ią­
zana była  ścisłe z uporządkowaniem norm  we 
w szystkich gałęziach gospodarki w szczególno­
ści w przemyśle. N orm y pracy u leg ły skata lo­
gowaniu, a kata log i norm  w przem yśle węglo­
w ym , hu tn iczym , m eta low ym , budow lanym  i  
innych, zostały zatw ierdzone w porozum ien iu z 
z branżowym i zw iązkam i zawodowym i.

Dawne przestarzałe norm y podniesione zo­
sta ły do w łaściwego poziomu co odbiło się w 
procentow ym  w ykonan iu  tych  norm , k tó re  po 
re fo rm ie  n ie  w ykazu je  juz  ja k  poprzednio po­
wszechnych przekroczeń w granicach od 80 do
yu %.

I tak na przyk ład  przeciętne w ykonanie 
norm  w n iek tó rych  zakładach przem ysłow ych 
ksz ta łtu je  się po przeprowadzeniu związanej z 
re fo rm ą płac, re ko n s tru kc ji norm  następująco: 
Zakład P rzem ysłu odzieżowego, Łódź 127,8% 
Zakład P rzem ysłu Metalowego, Poznań

125,7%
Kopaln ia  węgla, K atow ice 123,2%

Pomimo n iew ą tp liw ych  osiągnięć stycznio­
wa reform a płac nie rozw iązała ca łkow ic ie  pro­
blem u norm  pracy, a to przede w szystk im  z te­
go względu, że ustalenia norm  w  znacznej m ie­
rze dokonano za pomocą zawodnej m etody sta­
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tystyczne j. Na konieczność stosowania te j me­
tody złożyło się w ie le  przyczyn, z k tó rych  n a j­
bardzie j is to tną b y ł wciąż jeszcze dający się 
odczuć b rak  wyszkolonych w  norm ow an iu  s ił 
fachowych. D latego rekonstrukc ja  norm  pozo­
staw iła  jeszcze szereg o tw a rtych  zagadnień, 
k tó rych  rozw iązanie jes t p iln y m  zadaniem nie 
ty lk o  aparatu norm ow ania  pracy, ale i  a k tyw u  
związkowego, przodow ników  pracy, m a jstrów , 
inżyn ie rów  i  techn ików , wreszcie ogółu robo t­
n ików .

Systematyczne przeprowadzanie przez o- 
gn iw a  zw iązkowe ana lizy stanu norm  w  po­
szczególnych zakładach pracy, pozw oli na na­
tychm iastow ą in te rw enc ję  w  przypadku s tw ie r­
dzenia fa k tu  n iew ykonyw an ia  norm  przez pe­
w ie n  odsetek robo tn ików . In te rw enc ja  ta po­
w inna  iść przede w szystk im  w  k ie ru n ku  dopo- 
możenia robo tn ikom  n ie  w ykonu jącym  norm , a 
w ięc w  k ie ru n ku  racjonalnego podnoszenia w y ­
dajności ich  pracy, drogą przyuczania i  dziele­
n ia  się doświadczeniam i przodow ników  pracy.

Rozwiązanie zagadnień norm ow ania  pracy 
i  w a lka  o na leży ty  stosunek do norm  pracy w y ­
maga przede w szystk im  —  ja k  już  wspom nia­
no —  świadomego i  aktyw nego udz ia łu  k lasy 
robotn icze j. Jedynie św iadom y stosunek ro ­
bo tn ika  do pracy może zapewnić a k ty w n y  jego 
udzia ł we wzroście wydajności. Z w ią zk i zawo­
dowe są szkołą socjalistycznego stosunku do 
p racy  i obow iązków pracow n ika  i  im  w łaśnie 
przypada w  udziale zadanie, polegające na co­
dziennym  uśw iadom ien iu  robo tn ików  o ro li i  
znaczeniu norm  pracy w  socja listycznej p ro ­
dukc ji. Ta w yjaśn ia jąca  praca o rgan izacji 
zw iązkow ej z powodzeniem doprowadzi do z li­
kw idow an ia  is tn ie jące j wciąż jeszcze w śród 
k lasy  robotniczej pewnego rodza ju  n ieufności 
do norm ow ania  pracy, stanow iącej pozostałość 
m inionego okresu.

N iezależnie od uśw iadom ien ia i  organiza­
c ji pomocy d la  robo tn ików  n iew ykonu jących  
norm  konieczne jes t dopilnowanie, aby w  za­
kładach pracy is tn ia ły  ob iektyw ne  w a ru n k i dla 
w ykonyw an ia  norm . Konieczna jest tu  w spó ł­
praca pom iędzy organizacją zw iązkową a ad­
m in is trac ją . W spółpraca ta  realizowana być 
m usi zarówno na szczeblu zakładow ych ko m i­

s ji norm  pracy, ja k  i  g łów nych  ko m is ji norm  
pracy p rzy  cen tra lnych  zarządach przem ysłów.

N ie  ulega w ątp liw ośc i, że statystyczne nor­
m y  pracy n ie  zawsze są w łaśc iw ie  dostosowane 
do konkre tnych  w a runków  i  potrzeb poszcze­
gó lnych  zakładów  pracy. W yn ika  w ięc stąd 
bezwzględna konieczność popraw y w prowadzo­
nych  norm . Oczywiście k o re k ty  te j n ie  można 
rozum ieć jedyn ie  w  sensie automatycznego ob­
n iżan ia  norm  w  oparciu  o pogląd, dowodzący, 
że no rm y p racy ustalone są zw yk le  zby t w yso­
ko. Przeciwnie, trzeba ją  rozum ieć jako  ko­
rektę, k tó re j zadaniem jest podniesienie norm  
do właściwego poziomu.

Zakładowe kom is je  norm  pracy, w  przypad­
ku  stw ierdzenia w ad liw ośc i w  obow iązujących 
w  zakładzie norm ach pracy są upraw nione do 
w ystępow ania z w n iosk iem  o rew iz ję  tych  
norm . W n iosk i te, zaopiniowane przez radę 
zakładową przesyłane są do G łów nej K o m is ji 
Norm . N iezależnie od tego zakładowe kom isje  
norm  pracy m ają  prawo występować wobec 
a d m in is tra c ji zakładu z w n ioskam i o usunięcie 
przeszkód u trudn ia ją cych  pracow nikom  w y ­
konyw an ie  i  przekraczanie norm . M a ją  prawo 
wskazywać środki prowadzące do usunięcia 
tych  przeszkód oraz występować do rady za­
k ładow e j, w  przypadkach konieczności, o orga­
n izowanie odpow iednie j pomocy d la  p racow n i­
ków  nie w ykonu jących  norm .

Obok pracy nad zagadnieniem norm  prow a­
dzonej w  zakładach pracy, podstawowym  w a­
runk iem  powodzenia, k tó re j staje się w ciągn ię­
cie i  uśw iadom ienie ja k  najszerszych mas ro ­
botn iczych, niezbędne jest ostateczne przejście 
do ana lityczne j m etody norm ow ania  pracy. 
W ym aga to u jedno licen ia  m etodyk i norm owa­
n ia  pracy, schematów czasu pracy i  nom enkla­
tu ry .

Poważnym  i  zasadniczym zadaniem staje się 
tu  przygotow an ie  kad r p racow n ików  obznajo- 
m ionych  z techn icznym  norm ow aniem  pracy, 
k tó re  w  oparc iu  o chronom etraż i  fo tog ra fię  
dn ia  roboczego, p rzy  w spółudzia le szerokiego 
a k ty w u  robotniczego, opracować w in n y  postę­
powe no rm y pracy, stanowiące podstawę z je ­
dnej s trony w łaściwego rozw o ju  socja listycz­
nej p rodukc ji, a z d rug ie j —  spraw iedliw ego 
systemu płac.
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Plenarne posiedzenia zarządom głómnych 
zmiązkóm zamodomych

d ru g ie j po ło w ie  g ru dn ia  ub. r .  i  w  p ierw szych 
d,n ach stycznia br. zarządy głów ne zw iązków  
zaw odow ych o d b y ły  specja lne posiedzenia p le ­
narne, poświęcone om ów ien iu  uchw a l I I I  P le - 

D3 d n W Um- K C  PZ;PR ' 1111 p lenum  C R ZZ w  spraw ie  
lu  nrur>enia .czu i'n °śei re w o lu c y jn e j, polepszenia s ty - 
n rz p H to ^  .z w l3zkow e j oraz m o b iliz a c ji zw iązków  do 

7 nowego w yko na n ia  p lanów  p ro d u kcy jn ych . 
eo S łow ny Z w ią zku  Nauczycie lskiego P o lsk ie -
wienia c a ło k ^ t  swt>ie  P lenum  styczniow e dla  om ó- 
m ;en a zaSadn.:eń nauczycie lsk ich. Z  ra -
w y s ło s ił Przewodniczący —  tow . A . Z aw adzk i

re fe ra t °  r o l i  i  zadaniach Z N P  
u c z e s tn k ^u  ®°.CJ.a' lz m u . w  Polsce. W  obradach ZN P 

P lenum  7mmiSi e r o św ia ty  —  tow . Skrzeszewski.

2 ZSKiSSl
lego kszta łceniu w ysunę ło  kon  eczność ciąg-
Z N P  oD am iwan:a eologicznego w szys tk ich  cz łonków  
d ia le k t y c z n i  \ P f eZ n,ch P°d staw  m a te ria lizm u  
tyczne j g 1 h ;s to ry czneSo oraz m etody d ia le k -

' k r a t y c z n k k n k l r  cz lonków  Z N P  do w a lk ; z b iu ro -  
duchem  rzeteinor^ ai i1Zrneirn ’ dt> PrzePaie n ia  ich  p racy  
wszechstronn e ^ s z e f 1 san?o k ry ty k i> do i ak « ai -  
by do s t a t e k  6J tr0alkl o cz low .eka i  jego po trze - 
go’ poziom u f „ PJdn0S2enia te o lo g iczn e g o  i  fachow e- 

W ?  , calegp nauczycie lstw a. —
Z w ią zku  ■7 a Cha P;enarn ych  Zarządu G łównego —
w zia t , . , w o d?w e6o P ra co w n ikó w  F inansow ych 
k t ó r i  , d u 1 m  n ls te r skarbu  —  tow . K . D ąbrow sk i, 
sad-u W- obsze rn ym  re fe rac ie  o m ó w ił podstaw owe za­
li  uM ienia i p ro g ra m  dz ia ła lności apara tu  f.nansow e- 
|  oraz sprecyzow ał zadania, ja k .e  s to ją  przed Zw. 

v. F inansowców , w  zw iązku  z m ającą s.ę odbyć 
na jb liższym  czasie reo rgan izac ją  M in . S karbu 

p rze .isaa lcen iem  go w  M in . F inansów .
0 Po re te rac ie  przewodniczącego Z. G. Z w ią zku  —  
s lru ed0WSkleso i  spraw ozdan iu  z dz ia ła lnośc i zarząd,u

wnogo w yw .ąza la  się ożyw iona dyskusja . 
cv  a n °yW a łf  Się ona F° d “ »Wem usp raw n ien ia  p ra - 
D jw ' v ” tu  f.nansowego i  dostosowania go do now ych 
nanso ,„yCn z a d jd > JUKie sto ją  przed p ra co w n ika m i f_- 
sowi ynil1 ■ W d f ’ ir>od‘i r a ślono, że p racow n icy  f in a n -
1 0 ć Pe in ląc odpow iedzia lne fu n k c je  p rzy  k o n tro li 
czu, ome m len-a społecznego, m uszą być szczegoln.e

UJ‘h  w sw ej p .acy .
ra tu ° fT rfZnyn:1 ś rodk iem  d la  u sp raw n ie n ia  p racy  apa- 
i  r  , '“ ansowego stać się pow inno  w spó łzaw odn ic tw o
__ JPualizacja pracy. Zdan iem  w ie iu  dysku ta n tó w
tsgo rZ . S ło w n y  n ie  doceń.ai do tychczas, znaczenia 
ro z w o j^ ^ 111 1 n ie  PfzeJaWlcU- dostatecznej tro s k i o jego

d2.W ażnym  zadan iem  p ra co w n ikó w  fina nso w ych  bę- 
rn ' n * ZIJ13że n e  w a lk i z wszelk-ego rodza ju  oszustwa- 
k'A,. ^°datkowym i i  usunięcie is tn ie jące j jeszcze w  n ie - 
K'-° iych  urzędach b .u ro k ra c ji.
t p . t lenum  u c h w a liło  rezo luc ję , w  k tó re j ostro p ro - 
nvm  6 PrzeClWK0 m etodom  g w a łtu  i  uc isku, stosowa- 

. wobec P o lakow  w e F ra n c ji i  ic h  organ izacyj 
społecznych i  k u ltu ra ln y c h . —

Rozszerzone P le n u m  Zarządu G łów nego Z w !ązku 
Zswodow ego H u tn ik ó w  dokonało ana lizy  o racy w  ro -  
k u  u b ie g łym  i sprecyzow ało zadania Z w ią zku , na tle  
uch w a l listopadow ego P lenum  K C  PZPR  i I I I  P lenum  
CRZZ. W  r. ub. nastąp ił w  h u tn ic tw ie  c z te ro k ro tn y  
w zrost uczestn ików  in dyw idu a ln eg o  w spólzaw odn c- 
tw a  pracy oraz poważne pogłęb ien ie  fo rm  współza­
w o dn ic tw a  zespołowego. W spó łzaw odn ictw o ob ję ło  w  
końcu roku  1949 oko ło 84"/o stanu za trud n  onych 
w  h u tn ic tw ie  j zakładach pom ocniczych, podczas gdy 
na początku roku  w spó łzaw odn iczy ło  oko ło 50"/o ogbiu 
ro b o tn ikó w . W  ty m  okresie  p rzys tąp iło  d,o współza­
w o d n ic tw a  rów n ie ż  ponad 12.000 p ra co w n ikó w  u m y ­
słowych.

O siągnięto duży postęp w  pracach o rgan izacy jnych  
Zw iązku przez u tw orzen ie do c h w ili obecnej około 
3.903 g ru p  zw iązkow ych.

W  re fe ra c :e, om a w ia ją cym  zadania Zw . Zaw . H u t­
n ik ó w  w  p ;erw szym  okresie  rea lizacu  p lanu  6 -le tm e - 
go, p rzew odniczący zarządu głównego Z w ią zku  tow . Jó­
zef K napczyk  s tw ie rd z ił, iż  zadania tego etapu w y ­
m agają znacznego rozszerzenia k a d r a k ty w u  zw iązko ­
wego, pog lęb;enia i  rozbudow y szkolen ia ideolog iczne­
go i zw iązkow ego oraz pog łęb ien ia  re w o lu c y jn e j czu j­
ności m is  cz łonkow skich .

W  d y s k u s ji w ysu n ę ły  się zagadnienia dotyczące 
p rzygo tow an ia  now ych  k a d r dz ia łaczy zw iązkow ych  
oraz w spo izaw odn .c tw a pracy. —

Na czoło zagadnień, om aw ianych  na posiedzeniu 
Z arządu  G łów nego Zw . Zaw . T ransportow ców , w ysu ­
ną ł się prob lem  ua k tyw n .e n ia  dz ia ła lnośc i rad  zak ła ­
dowych. W .e.u dysku ta n tó w  po ruszyło  p rob lem  p racy 
k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j, po dkreś la jąc , że zarów no w  
PKS, ja k  i  w  P aństw ow e j Żegludze Ś ród lądow e j is t­
n ie ją  w  te j dz iedzin ie  jeszcze duże n iedociągn ęcia.

W czasie obrad wręczono przechodnią nagrodę 
p rze ds taw ic ie low i łó d zk ie j O sobowej S ta c ji O bs ług i 
PKS, k tó ra  zw ycięży ła  w  I  etap ie  zespołowego w spó ł- 
zaw ^d nc.w a. —

P lenum  Zarządu G łównego Zw . Zaw. O dzieżowców, 
poddając k ry ty c e  i  sam okry tyce  dotychczasową dz ia - 
ła ln jo ć  a k ty w u  zw iązkowego, om ów iło  m etody ksz ta ł­
tow an ia  nowego s ty lu  p racy zw iązkow e j oraz c z u j­
ności k lasow e j. W ożyw ione j d ysku s jj w skazyw ano, 
jako  na jeden z g łów n ych  b łędów  w  p racy zw iązko­
w e j, n iedostateczne zha rm on izow an ie  pracy m .ędzy 
poszczególnym i og n iw a m i Z w iązku . P ostanow iono p ra ­
cować zespołowo, rozszerzyć szkolenie ideologiczne, 
a przede w szystk .m  u a k ty w n ić  jeszcze ba rdz ie j pracę 
ra d  zak ładow ych . Z eb ra n i zdecydow ali pow iązać ściśle 
pracę zw iązkow ą z dz.a ła lnoscią  podstaw ow ych o rga­
n izacy j PzoPR a d y re k c ji zak ładów .

O m aw ia jąc zadania p ro d u k c y jn e  zw rócono szcze­
gólną uwagę na KoniecznooC starego podnoszenia ja ­
kości i  uoooi p rodu .iC ji poprzez rozszerzenie wspoiza- 
wu ( lilie  i w  a ja.iooeiowego i  szybk ie  wprowaUoen.e 
w  ZjC.e w szj.st-i.ca zg.oszonyca uspraw n.eu. —

Podczas oorad P le nu m  Z arządu G iow nego Zw . 
Zaw . P ra co w n .ko w  P ań stw ow ych  na czoio om aw ia ­
nych  zagadnień w ysunę ła  się spraw a nowego s ty lu  
p racy  w  in sy tu c ja ch  państw ow ych . W skazano, że je ­
szcze w  w ie lu  urzędach panu je  b iu ro k ra c ja  j fo rm a - 
lis tjczm y  stosunek do p racy i do in te resan tów . Jed­
n y m  z naczelnych zadań Z w ią z k u  w  dob.e obecnej
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w inno  toyć stałe, system atyczne podnoszenie św iado­
m ości ideo log icznej p ra co w n ikó w  państw ow ych. —

Na p len a rnym  posiedzeniu Zarządu G łównego Zw. 
Zaw . Prac. S łużby Z d ro w ia  lic zn i m ów cy dom agali 
się podn iesien ia poziom u ideologicznego i o rgan izacy j­
nego a k ty w u  zw iązkowego. Szeroko om ów iono zagad­
n ien ie  należytego rozm ieszczenia s ił s a n ita rn o -le k a r- 
sk ich  w  teren ie . A kc ja  ta nie została jeszcze na leży­
cie rozw iązana i  Zarząd G łó w n y  m usi ją  g ru n to w n ie  
opracować. —

W Zw. Zaw. Prac. In s ty tu c y j W o jskow ych  n iem a l 
wszyscy dysku tanc i z nacisk iem  m ó w ili o konieczności 
podn iesien ia  poziom u ideologicznego i wzm ożenia czu j­
ności re w o lu c y jn e j na w szys tk ich  odcinkach pracy, 
by zabezpieczyć in s ty tu c je  w o jskow e przed w p ły w a m i 
i  pene trac ją  w roga klasowego. Postanow iono także 
zw róc ić  baczniejszą uwagę na w ysuw an ie  w y ró ż n ia ją ­
cych się ro b o tn ik ó w  na k ie row n icze  stanow iska i  do­
pom agania im  w  p racy zaw odowej. —

Na p len a rnym  posiedzeniu Zarządu G łów nego Zw . 
Zaw . K o le ja rz y  obszerny re fe ra t, podsum ow ujący do­
tychczasowe w y n ik i dz ia ła lności Z w ią zku  i  w y tycza ­
jący  zada-nia na przyszłość, w yg ło s ił prezes Z Z K , tow . 
K u ry le w ic z . Z re fe ra tu  i  z przebiegu d ysku s ji w y n i­
ka, że w  k o le jn ic tw ie  pa ląca sta je  się kw estia  w y k o ­
rzys tyw an ia  o lb rzym ich  reze rw  gospodarczych przez 
dalsze przyśpieszenie ob ro tu  w agonów  i  parowozów , 
obniżenie kosztów  w łasnych  eksp lo a tac ji i  rem ontu  
taboru . Od w yko rzys ta n ia  ty c h  reze rw  zależy w y k o ­
nan ie  pow ażnych zadań, ja k ie  s to ją  przed tra n sp o r­
tem  k o le jo w y m  w  p lan ie  6 -le tn im .

W d ru g ie j po łow ie  1949 r. Zw . Zaw . K o le ja rzy  
zorgan izow ał szereg po radn i technicznych dla  rac jo ­
na liza to rów , p rzy  w spó łudzia le  S towarzyszenia In ż y ­
n ie ró w  i  Techn ików , osta tn io  zaś k ilk a  k lu b ó w  rac jo ­
na liza to rsk ich . K o m ó rk i te są dotychczas mało żyw o t­
ne i w y m ig a ją  wzm ożenia op iek i nad n im i ze s trony  
Z w iązku . Należy w  w iększym , n iż dotychczas stopń u, 
p rzysw a jać osiągnięcia radzieck ich  p rzo do w n ików  p ra ­
cy i now a to rów  p ro d u kc ji. Na czołowe m ie jsce w  dzie­
dz in ie  pracy Z w iązku  w ysuw a ją  się zagadnienia da l­
szego rozw o ju  system u oszczędzania i podn iesien ia  
d yscyp lin y  pracy, k tó re  na ko le i są szczególnie w aż­
n ym  problem em . Jako czołowe zadanie organ izacy jne  
w ysuw a się w  Z Z K  u a k ty w n ie n ie  g ru p  zw iązkow ych  
drogą starannego p rzygo tow an ia  zebrań i  na rad  w y ­
tw órczych . —

P odobny przebieg m ia ły  posiedzenia p lena rne  in ­
nych zarządów g łów nych . W szystkie  te obrady b y ły  
przepo jone g łęb ok im  zrozum ien iem  zadań zw iązków  
zaw odow ych w  obecnej sy tua c ji m iędzynarodow ej. 
Szczególną cechą tych  posiedzeń by ło  szersze, n iz do­
tychczas, zastosowanie k r y ty k i i  s a m o k ry ty k i d z ia ła l­
ności zw iązkow e j.

W raz z równocześnie odbyw a jącą  się kam pan ią  
w yborczą do ORZZ, posiedzenia p lenarne zarządów 
g łów nych  w a ln ie  p rz y c z y n iły  się do upow szechnienia 
uchw a ł I I I  P lenum  K C  PZPR  i  I I I  P lenum  CRZZ 
i  zm ob ilizow an ia  mas p ra cu jących  do re a liz a c ji tych  
uchw a ł. '  ’

e

Zycie zuiiązkotue
A K C J A  O R G A N IZ A C Y J N A

A k c ja  wyburczą do okręgowych  
ra d  zw iązków zawodowych została 
zakończona. K on fe renc je  O RZZ we 
w szystk ich  województwach dokonały 
w yboru  nowych członków ORZZ. 
K am pan ię wyborczą w yko rzys ta ły  te­
renowe ogniwa związkowe dia  podsu­
m ow ania dotychczasowej dz ia ła lno­
ści zw iązkowej w okręgach i rozpow­
szechnienia uchwał l i l - g o  P lenum  
KC  P ZP R  i  l i i  P lenum CRZZ.

Szczegółowe omówienie w ie łk iego 
dorobku obrad kon fe ren c ji O RZZ od­
k ładam y do następnego zeszytu na­
szego pisma.

I I  K ra jo w y  Z jazd  Z w iązku  Zaujo- 
dowego Prac. Spółdzielczych  obrado­
w a ł w W arszaw ie. N a zjazd p rzyby­
l i  przedstaw icie le CR ZZ, C entra lne­
go Zw iązku Spółdzielczego oraz de­
legaci cen tra l pokrew nych zw iązków 
zawodowych ZSRR i  Czechosłowacji. 
Radziecki Zw. Zaw. Prac. Spółdziel­
n i Spożywców rep rezen tow a li: jego 
przewodniczący —  tow. Teodor T u - 
ju rs k i i  przewodnicząca s ta ling radz- 
kiego okręgu Zw iązku —  tow. Ewe­
lin a  B ratusenko. Z ram ien ia  Zw. 
Zaw. Prac. D y s try b u c ji CSR na 
zjazd p rzyb y ł sekre ta rz genera lny—  
tow. Józef K yp ta .

Depesze z pozdrow ieniam i i  życze­
n iam i owocnych obrad o trzym a ł zjazd 
od C e n tra li W olnych N iem ieckich 
Zw iązków  Zawodowych i  od b ra tn ich  
zw iązków zawodowych pracow ników  
spółdzielczych F ra n c ji,  N iem ieckie j 
R e pu b lik i D em okratycznej, R u m un ii 
i  A lb a n ii.

Po przem ówieniach pow ita lnych  
vice - przewodniczący C R ZZ —  tow. 
Ć w ik w yg łos ił obszerny re fe ra t o za­
daniach zw iązków  zawodowych w 
św ietle uchw ał I I  Kongresu Z w iąz­
ków Zawodowych, sierpniowego ple­
num CRZZ i  l i i  plenum KC PZPR.

Po re ferac ie , na salę p rzyb y ły  de­
legacje pracow ników  spółdzielczych z 
różnych stron k ra ju . Z łoży ły  one mel­
dunki o w ykonan iu  i  przekroczeniu 
p lanów produkcy jnych  i  usługowych 
na 1949 r.

Następnie zebrani w ys łucha li re fe ­
ra tu  przewodniczącego CZS p ro f. 
Oskara Langego, k tó ry  wszechstron­
nie na św ie tiil rolę, zadania spółdziel­
czości w Polsce ludowej.

W  dalszym  ciągu obrad zebrani 
w ys łucha li sprawozdania z dotych­
czasowej dzia ła lności Zw iązku. S pra­
wozdanie to —  w  św ietle sam okry- 
tycznej oceny, uw yd a tn iło  poważne 
błędy i  n iedociągnięcia, k tó re  m ia ły  
m iejsce szczególnie w  pierwszym  o- 
kresie po wyzw oleniu k ra ju , kiedy to 
Zw iązek s ta ł się ośrodkiem w ro g ie j 
działa lności elementów reakcyjnych.

Sprawozdanie z dzia ła lności Z w iąz­
ku uzupe łn ił następnie sekre ta rz ge­
ne ra lny zarządu głównego —  tow. 
B ilew icz, om aw ia jąc obszernie p ro ­
je k t nowego s ta tu tu .

N a salę weszła następnie, w ita n a  
serdecznymi oklaskam i, delegacja 
pracow nic spółdzielczych, k tó ra  zło­
żyła przedstaw icie lce radzieckiego 
Zw. Zaw. Prac. Spółdzie ln i Spożyw­
ców gorące pozdrow ienia d la  kob ie t 
radzieckich.

W odpowiedzi zabra ła  głos tow. 
B ratusenko , k tó ra  w swym  przemó­
w ien iu  zobrazowała doniosłą rolę ko­
b ie t w życiu Zw iązku Radzieckiego, 
w jego walce z najazdem  h itłe ro w - 
k im  i w obecnej walce o postęp i  po­
kó j na świecie.

W d ru g im  i trzec im  dn iu  ¿ jazuu 
rozw inę ła się ożyw iona dyskusja  nad 
re fe ra tem  i sprawozdaniem. DysKU- 
s ja  ta , prowadzona pod znakiem  sa­
m o k ry ty k i i  k ry ty k i,  wysunęła na 
czoło om awianych zagadnień, sprawę 
wzmożenia czujności k lasowej.

W iele uwagi poświęcono zagadnie­
niom  spółdzielczości w ie jsk ie j. Mówcy 
po łoży li specja lny nacisk na koniecz­
ność usp raw n ien ia  o rg an izac ji gm in ­
nych spółdzie ln i „Samopomocy Chłop­
s k ie j“ . , ,

In n i mówcy, poddając k ry ty c e  do­
tychczasową działa lność Zw iązku w 
zakresie współzawodnictwa, domaga­
l i  się m. in . usp raw n ien ia  reg u lam i­
nu i  in s tru k ta ż u , k tó ry  nie spełn ia 
dotąd swych zadań. Delegaci na­
ś w ie t lil i ponadto pracę Zw iązku w 
dziedzinie szkolenia ideologicznego i 
zawodowego. U w ydatn iono p rzy  tym  
poważne błędy i  n iedociągnięcia. De­
legaci podkreśla li konieczność wzmo­
żenia a k c ji szkoleniowej i  podniesie­
n ia  je j na wyższy poziom.

Dyskusję podsumował viceprzewod- 
niczący C R ZZ —  tow . Ćw ik. N a w ią ­
zu jąc do sprawozdania i  wypow iedzi 
delegatów, om ów ił on środki, k tó rych  
zastosowanie pozwoli usunąć dotych­
czasowe niedom agania i  udoskonalić 
s ty l p racy Z w iązku.
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Po udzie len iu abso lu torium  ustę­
pu jącem u zarządow i, zebrani doko­
n a li w yboru  nowych władz. W  skład 
prezyd ium  Zarządu Głównego powo­
łano : ja k o  przewodniczącego —  tow. 
M ichalskiego, ja k o  viceprzewodui- 
czącego —  tow. Jankowskieo i ja ko  
sekre ta rzy —  tow . tow . B ukow skie­
go, O lesińskiego i N iemca. Ponadto 
do prezydium  w ybrano tow. tow. 
W o jtow icza , Sow iaka, M rów czyńską 
i  Borkowskiego.

I I I  K ra jo w y  Z jazd  Z  w. Zaw . Prac. 
Przem . Skórzanego odbył się w W ar­
szawie. W obradach w zię ły  udział 
delegacje zagraniczne. M iędzynarodo­
we Zrzeszenie Zw iązków  Zawodo­
wych Pracow ników  Przem ysłu Skó­
rzanego reprezentowała tow. P fe ife - 
row a. Na zjazd p rzyb y li ponadto 
przedstaw icie le b ra tn ich  związków 
zawodowych z ZSRR, Czechosowaeji 
i W ęgier. Pozdrow ienia od N iem iec­
kich W olnych Zw iązków  Zawodowych 
przekazał delegatom robo tn ik  prze­
m ysłu skórzanego —  tow. F re ibe l. 
Z ram ien ia  CRZZ w  obradach u- 
czes tn iczy li: vice-przewodniczący —  
tow. B u rsk i oraz sekretarze —  tow. 
D o lińsk i i tow . Kow alczyk.

Po przem ówieniach pow ita lnych  i 
odczytaniu depesz z życzeniami owoc­
nych obrad, zebrani w ys łucha li refe­
ra tu  tow . Kow alczyka, k tó ry  om ów ił 
zadania zw iązków zawodowych w  
św ietle  uchwał I I I  P lenum K C  PZPR  
i  I I I  Plenum CRZZ.

N astępnie przewodniczący zarządu 
głównego —  tow. Dąbrow ski złożył 
sprawozdanie z dw u le tn ie j dz ia ła l­
ności zw iązku.

W  d rug im  dniu obrad na zjazd 
p rzyb y ł przedstaw icie l Zw. Zaw. 
P rac. Przem. Skórzanego ZSRR —  
tow . Asłanow , którego zebrani po­
w ita li długo n iem ilknącym i oklaska­
m i, m an ifes tu jąc  na cześć Zw iązku 
Radzieckiego i  Towarzysza S ta lina .

W  przem ówieniu pow ita lnym  tow. 
Asłanow  oświadczył, że masy pracu­
jące ZSRR z ogrom nym  zaintereso­
waniem  śledzą rozwój Polski ludo- 
w ej i głęboko cieszą się z każdego 
nowego sukcesu, k tó ry  przyspiesza 
tempo budowy podstaw socja lizm u w 
Polsce. Mówca zobrazował następnie 
w ie lk ie  osiągnięcia robotn ików  i p ra ­
cowników Zw iązku Radzieckiego, k tó ­
rych  dziełem je s t wykonanie powo­
jenne j p ię c io la tk i w  ciągu czterech 
ASt.

Nad re fe ra tem  i  sprawozdaniem 
W ywiązała się w ielogodzinna, ożyw io­
na dyskusja . Na czoło poruszonych 
Zagadnień mówcy wysunę li sprawę 
szkolenia, podkreśla jąc, że m usi ono 
objąć szerokie rzesze członkowskie. 
Uczestnicy dysku s ji dom agali się 
zwiększenia op ieki nad radam i za­
kładow ym i. N a konkre tnych  p rzyk ła ­
dach obrazowano zbrodniczą dz ia ła l­
ność w roga  klasowego, k tó ry  w yko­
rzy s tu je  b ra k  na leżyte j czujności 
k lasowej. Delegaci poddali k ry tyce  
dotychczasową działa lność w ie lu  
św ie tlic , k tó re  n ie  stanęły na wyso­
kości zadan ia i  n ie  spe łn ia ją  swej

fu n k c ji —  szkół w ychowania socja­
listycznego.

Po podsumowaniu dyskus ji przez 
tow. Kowalczyka, zjazd dokonał w y­
boru nowych władz. Przewodniczą­
cym został ponownie tow. Dąbrow­
ski, viceprzewodniczącym tow. Palu- 
szyński, a sekre tarzam i —  tow . tow. 
W inogradzk i i Szawielówna.

W ybory do ZOÓ rad  zakładowych  
Zw. Zaw .G órników  zakończone w 
g ru d n iu  r.ub., w łączyły do pracy w 
tych ogniwach ponad 3.000 nowych 
ak tyw is tó w . W śród nich poczesne 
miejsce za jm u ją  przodownicy i ra ­
c jona liza to rzy . W  nowych radach za­
kładowych w większej, niż dotychczas 
m ierze, reprezentowani są przedsta­
w icie le młodzieży górn icze j, a także 
p rzedstaw ic ie lk i kobiet, za trudn io ­
nych w kopalniach i zakładach po­
mocniczych przem ysłu górniczego.

F rekw encja  wyborów sięgała prze­
c ię tn ie około 85“/o ogółu członków

Podczas zebrań przedwyborczych
__ oprócz om ówienia kandyda tu r —
górn icy poddali k ry tyczne j ocenie 
dotychczasową działalność rad za­
kładowych. W iele m iejsca w dysku­
s ji za ję ły  zagadnienia produkcyjne. 
Mówcy w skazyw ali na niedomaga­
n ia  ruchu współzawodnictwa i ra ­
c jona liza to rs tw a  oraz na zaniedba­
n ia  w a k c ji bhp. Zgodnie podkreś­
lano doniosłe znaczenie K a r ty  Gór­
niczej, k tó ra  je s t w yraz, m szcze­
gólne j opieki nad gó rn ikam i. Z peł­
nym  uznaniem spo tyka ły  się w n io­
sk i w  spraw ie ja k  najszybszego 
zmechanizowania p racy górniczej 
pod ziemią.

I  na rada a k tyw is te k  Zw . Zaw. 
Prac. Samorządowych  odbyła się w 
W arszaw ie.

R e fe ra t podstawowy w yg łos iła  
cz łonkin i prezydium  zarządu g łów ­
nego —  tow. Nowodworska. Omó­
w iła  ona rolę i zadania kobiet p ra ­
cujących w u s tro ju  dem okracji lu ­
dowej, ze szczególnym uwzględnie­
niem obowiązków, k tóre w yn ika ją  z 
uchwał listopadowego Plenum KC 
PZPR i I I I  Plenum CRZZ.

W  dalszym ciągu swego re fe ra tu  
tow . Nowodworska podkreśliła  po­
trzebę szerszego zainteresowania się 
kob ie t akcją  socjalną, a przede 
wszystkim  —  kw estią  op ieki nad 
m atką i dzieckiem.

Z k o k i k ierowniczka re fe ra tu  ko­
biecego zarządu głównego Zw iązku 

tow. Kow alska zobrazowała wkład 
kob ie t —  członkiń Zw iązku w dzieło 
odbudowy i rozbudowy apara tu  sa­
morządowego i in s ty tu c ji użytecz­
ności publicznej. W  dalszym ciągu 
swego re fe ra tu  tow. Kowalska szcze­
gółowo naświ. t l i ła  zakres, fo rm y  i 
metody działalności każdej z człon­
k iń  kom is ji kobiecej w zakładzie

W  dyskus ji nad re fe ra ta m i wzię­
ły  udzia ł przedstaw ic ie lk i pracownic 
samorządowych, pracownic różnych 
in s ty tu c ji i  zakładów użyteczności

publiczne j, t ra m w a ja rk i,  dozorczynie 
i  pracownice domowe, a także —  
re fe re n tk i socjalne oraz przedstaw i­
c ie lk i rad i  kom is ji kobiecych.

W spraw ie działa lności Zarządu  
Głównego Zw . Zaw. Prac. Przem.

Spożywczego
Na osta tn im  posiedzeniu Sekreta­

r ia tu  C entra lne j Rady Zw iązków  
Zawodowych przeprowadzono k ry ­
tyczną analizę działa lności Zarządu 
Głównego Zw. Zaw. P racowników  
Spożywczych i powzięto uchwałę 
p ię tnu jącą b iurokra tyczne i dygn i­
ta rsk ie  metody pracy tego Zarządu.

Uchwała stw ierdza, że Zarząd 
G łówny Zw. Zaw. P racow ników  
Przemysłu Spożywczego nie w yko­
nał zaleceń Prezydium  CRZZ z dn ia  
13 stycznia 1949 r. zm ierzających 
do wykazania większej dbałości o in ­
teresy robotników, do p rze jaw ian ia  
większej czujności klasowej w dobo­
rze kad r związkowych i zm iany wza­
jemnego ustosunkowania się człon­
ków prezydium , które powodowało 
obniżenie jego au to ry te tu , a jedno­
cześnie dezorientowało i  dem oralizo­
wało personel.

Zarząd G łów ny s ty lu  pracy nie 
zm ienił, ludzie k ie ru ją cy  Zarządem 
G łównym  nie p o tra f i l i  pracować ko­
lek tyw n ie , w  szczególności Zarząd 
Główmy w ykaza ł b rak na leżyte j 
łączności z masami, b rak n a le ży t.j 
tro s k i o ich in teresy, system atycz­
nej trosk i o produkcję i o przodow­
n ików  pracy oraz brak s ta łe j pomo­
cy dołowym  instancjom  zw iązko­
wym .

W  praktyce Zarządu Głównego 
nie uznawano metody k ry ty k i i sa­
m o k ry tyk i oraz zaniedbano przeno­
szenie dy re k tyw  nadrzędnych orga­
nów związkowych do niższych szcze­
b li organ izacyjnych , nie dopilnow u­
ją c  rea lizac ji zadań przez ogniwa 
Zw iązku.

W łonie prezydium  Zarządu G łów­
nego zapanowały stosunki szkodli­
we i godne potępienia —  głosi u- 
chwała, s tw ie rdza jąc zarazem b ra k  
s ta łe j i system atycznej akc ji wycho­
wawczej oraz brak pracy ideologicz- 
no - po lityczne j i szkoleniowej a k ty ­
wu i członków Zw iązku.

S ekre ta ria t CRZZ uznał, że za po­
wyższy stan odpowiedzialn i są prze­
de wszystkim  przewodniczący Zarzą­
du Głównego Zw iązku —  L isow ski, 
w iceprzewodniczący —  Tomaszewski 
oraz sekre tarz —  Różański.

S ek re ta ria t CRZZ po tęp ił zły 
s ty l pracy wszystkich wym ienionych, 
a zarazem postanow ił zawiesić w 
pracy do Z jazdu K ra jow ego —  L i­
sowskiego i Tomaszewskiego oraz u- 
dzielić ostre j nagany sekre tarzow i —  
Różańskiemu.

K ie ru ją c  się troską  o dobro Zw. 
Zaw. Prac. Przem ysłu Spożywczego, 
S ekre ta ria t CRZZ wzywa cały ak­
ty w  k ie row n iczy i wszystk ich człon­
ków tego Zw iązku do przeprowadze­
n ia  kam pan ii wyborczej na K ra jo w y  
Z jazd pod znakiem  uchw ał I I I  Ple­
num  KC P ZP R  i  I I I  P lenum  CRZZ.
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W y n ik i konkursu  na p la ka ty
ostrzegawcze bezpieczeństwa 

i  h ieg ieny pracy
K om is ja  K onkursow a powołana 

przez CR ZZ, ro zp a trzy ła  i  zakw a li­
f ik o w a ła  259 prac nadesłanych przez 
przem ysłow ych p racow ników  produ­
kcy jn ych  na konkurs  plakatów^ o- 
strzegawczych bezpieczeństwa i  h i­
g ieny pracy. . , , .

w  zw iązku z licznym i w artośc io­
w ym i pracam i K om is ja  K onkursow a 
uzyska ła zgodę CRZZ na zwiększe­
nie liczby nagród. Ponieważ jednak 
żadna z prac nie k w a lif ik o w a ła  się 
na pierwszą nagrodę, zwiększono 
liczbę nagród dalszych. _

D ru g ie  nagrody w  wysokości  ̂ lo  
tys. z ło tych przyznano inż. F ranc isz ­
kow i D ziub ińskiem u i  P ó łto rakow i 
Rem igiuszow i, rob o tn ikow i z K ie lec­
k ich  Zakładów  M eta low ych za wspól­
ną pracę, H e n ryko w i P ią tkow sk ie ­
m u, rob o tn ikow i z Częstochowskiej 
F a b ry k i Pap ie ru , W ładys ław ow i E n ­
g le rto w i ze Z jedn. E nerg . O kręgu 
Szczecińskiego, E dm undow i C yu ra - 
now i, toka rzow i z F a b ry k i M aszyn 
E le k tryczn ych  w  Piechowicach na 
D o lnym  Śląsku i  M ik o ła jo w i J)aw i- 
dowiczowi, rob o tn ikow i z Państwo­
w ej F a b ry k i P rzem ysłu Ln ia rsk iego  
n r  8 w  Częstochowie.

Trzecie nagrody w  wysokości 5 
tys. zło tych, o trz y m a li: Jozef B ie r­
nack i i  Jozef M acie jczyk z Łodzi, 
F r .  K re tko w sk i, e le k try k  ze Szcze­
cina, A . E ,.wanuowski z Bydgoszczy, 
T. Rozworowski z W arszaw y, R. 
Kosm ala z Nowych Skalm ierzyc, Jó­
zef B e lle r z Byugoszczy, P io tr  Szal, 
śmsarz z N ysy, B . K is ie lew icz, k reś­
la rz  z Łouzi i  W ładys ław  E n g le r t  
ze Szczecina.

C zw arte nagrody po 3 tys. zł. o- 
t rz y m a li:  W . Skorek, R. Bog ie l, S. 
M ichniew icz, B . Kubas, L . H a lam a, 
W . Adam czak, W . P rzyby ła , A . Ł a ­
sin, S. Łebiua, Ł . A u g u s tyn ia k , f i .  
K raska , R. B ils k i,  ikow a isk i, Ł . 
Chrzan, P. P rzyby lsk i, Ł . Jesionek, 
K . A sc ik , K . C rzym a isk i, E . N iew - 
czas.

Roczną bezpłatną prenum eratę 
m iesięcznika, wydawanego przez 
CRZZ, o trzym a ło  100 uczestników 
konkursu .

W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W O  P R A C Y

D la  uczczenia 70 roczn icy u rodz in  
Tow. S ta lin a  robo tn icy  tysięcy ko­
pa lń , hu t, fa b ry k  i  Państwowych 
G ospodarstw  Rolnych, pracow nicy 
w ie lu  urzędów, in s ty tu c y j i  o rgan i- 
zacyj na te ren ie  całego k ra ju  po­
w z ię li konkre tne zobow iązania w y­
konan ia  dodatkowych prac. W  dn iu  
21 g ru d n ia  w  zakładach p racy ucz­
czono tę rocznicę tzw . „d n ia m i p ra ­
cy s ta lin o w sk ie j“ , podczas k tó rych  
za łog i zdw oiły  swój w y s iŁ k , aby o- 
siągnąć ja k  na jw yższą wydajność 
pracy.

Tow. S te fan  M a te la  w  Zakładach 
M eta low ych im . J . S ta lina  w  Pozna­
n iu  —  d la  uczczenia 70 roczn icy u- 
rodz in  G eneralissim usa S ta lin a  —

w y s tą p ił z in ic ja ty w ą  szybkościowe­
go skraw an ia  m eta li.

Tow  . M ate la  zobowiązał się, przez 
zastosowanie metod radzieckich me­
ta lowców  —  B o rtk ie w icza  i  B yko­
wa, osiągnąć szybkość skraw an ia  
400 m /m in . Jednocześnie tow. M ate­
la  zw ró c ił się do w szystk ich  m eta­
lowców z apelem o podjęcie współ­
zaw odnictwa na tym  polu.

W  odpowiedzi na a p . l tow . M ate- 
l i  do w spółzawodnictwa p rz y s tą p ili 
na tychm ias t robo tn icy  tych  samych 
zakładów —  tow . tow . K u b ia k  a D łu - 
żewski. O siągnęli oni szybkosc skra ­
w an ia  357 m /m in . i  pos tanow ili dla 
uczczenia 70 rocznicy urodzin_ Gene­
ra liss im usa  S ta lina  —  uzyskać szyb­
kość 400 m /m in .

N ow y re g u la m in  współzawodnic­
tw a  w  przem yśle m eta low ym  opra­
cował Zarząd G łów ny Zw . Zaw. 
Prac. Przem. M etalowego. W  reg u ­
la m in ie  ty m  zastosowano nowe fo r ­
m y w spółzawodnictwa za in ic jow ane 
przez robo tn ików  w  okresie rea liza ­
c ji zobowiązań ku uczczeniu 70 rocz­
n icy  u rodz in  Generalissim usa Sta-

K o m ite ty  współzawodnictwa zosta­
ną zreorganizowane. Skład osobowy 
zostanie zwiększony przez w p row a­
dź nie p rzedstaw ic ie li pracow ników  
technicznych, k lubu  techn ik i i ra c jo ­
n a liz a c ji oraz o rg an izac ji zakłado­
w ej ZM P .

R egu lam in za tw ierdza nową fo r ­
mę współzawodnictwa o ty tu ł n a j­
lepszego zespołu, oddziału i  zakładu 
oraz wprowadza współzawodnictwo 
w  dziedzinie pop raw y w a run ków  
bezpieczeństwa i  h ig ie ny  p racy  w  
każdej fab ryce .

Specja lne p u n k ty  dodatnie prze­
w id u je  się za rac jon a liza to rs tw o  i 
now ato rstw o, a także za społeczny 
stosunek do pracy, t .  zn. koleżen- 
skość, szkolenie, porady, wskazów­
k i i  dzielenie się doświadczeniem.

Osobno p rem iow an i są robotn icy, 
k tó rz y  w  ra c jo n a ln y  sposób dba ją  
i  konserw u ją  urządzenia techniczne 
i  m aszyny, p rzedłużając ich  zdat- 
ność użytkow ą.

W  Zakładach P rzem yślu  M e ta lo ­
wego im . Józefa S ta lin a  w  Poznan iu  
oabyła się uroczystość wręczenia 
zwycięskiem u odzia łow i pucharu  i  
sz ianua i u przechodniego, zdobytego 
w  IV  etapie współzawodnictwa nnę- 
dzyfabrycznego.

Zwycięska załoga dzięki ha rn io- 
n ijn e j w spó łp racy oraz dobrze roz­
w ija ją ce m u  się w spółzaw odnictw u 
zdobyła w  IV  etapie 275 pk t.

Zakończono p ierw szy etap współ­
zaw odnictwa jakościowego  zespołów 
w przem yśle w e łn ianym . Poszczegól­
ne zespoły osiągnęły następujące 
w y n ik i:

W  P Z P W  N r .  1 w ysuną ł się na 
czoło zespół Z ygm un ta  Józefa, da jąc 
p rodukc ję  100 proc. tk a n in  n a jw yż ­
szej jakośc i p rzy  113 proc. bazy a- 
ko rdow ej. .

W  P Z P W  N r .  2 najlepsze w y n ik i 
osiągnął zespół Tomasza M acie jew ­

skiego (100 proc. na jlepsze j jakości 
p rzy  112 proc. bazy).

W  P Z P W  N r. 35 do na jlepszych 
zespołów należy zespół A lfon sa  B ie ­
siady  (ICO proc. tk a n in  na jwyższej 
jakośc i p rzy  113 proc. bazy).

W  P Z P W  N r . 36 w yróżn ia  się 
zw ycięski zespół próbnego etapu w  
m-eu lis topadzie S tan is ław a Rosiaka  
(100 proc. tk a n in  na jw yższe j ja k o ­
ści p rzy 112 proc. bazy).

W  P ZP W  N r. 38 najlepsze w y n i­
k i w ykaza ł zespół W ik to r ii Kon iusz  
(100 proc. tk a n in  na jw yższe j ja k o ­
ści p rzy  131 proc. bazy).

W łókn iarze pode jm u ją  in d y w id u ­
alne zobowiązania oszczędnościowe.
N a apel tkacza z Państwow ych Za­
kładów  Przem yślu Bawełnianego w  
Pabianicach —  tow. Śniadego, k tó ­
ry  wezwał w szystk ich  robo tn ików  
przem ysłu w łókienniczego do p lano­
wego, indyw idua lnego oszczędzania, 
G łów ny K o m ite t W spółzawodnictwa 
P racy w  przem yśle w łókienn iczym  
o trzym a ł liczne zobow iązania robot­
n ików .

W  I I  etapie współzawodnictwa  
polsko-czechosłowackiego w  gó rn ic ­
tw ie  zw ycięży li Cz.chosłowacy. Po 
zakończeniu 11 etapu współzawodnic­
tw a  p racy między załogam i polskich 
kopalń „Sosnowiec“ , „K y m e r“  i  „A n ­
da lu z ja “  a g ó rn ika m i czechosłowac­
k ich  kopalń „H iu b m a “ , „B a rb a ra “  
i  „D u k ia “ , delegacja gó rn ików  po l­
skich udała się do Czechosłowacji 
w  celu usta len ia  w yn ików , uzyska­
nych w  tym  etapie.

J a k  s tw ie rdza ją  dokonane o b li­
czenia, w  I I  etapie współzawodnic­
tw a  zw yciężyły załog i czechosłowac­
k ie . Sukces ten gó rn icy  uzyska li 
dzięki poważnym  osiągnięciom w  
walce przeciwko absencji i  w  p ra ­
cy nad popraw ą stanu bezpieczeń­
s tw a i  h ig k n y  w  kopaln iach. W  
p ierw szym  etapie współzawodnic­
tw a  zwycięstwo odnieśli gó rn icy  po l­
scy.

W toku  w spólnych na rad  przeana­
lizowano dotychczasowe osiągnięcia, 
k tó re  w zbogaciły treść i  fo rm y  tego 
pierwszego w kopa ln ic tw ie  węglo­
w ym  współzawodnictwa m iędzynaro­
dowego. Podczas narad przedysku­
towano obow iązu jący regu lam in  
w spółzawodnictwa m iędzy załogam i 
kopalń po lsk ich i  czechosłowackich.

D Z IA Ł A L N O Ś Ć  K U L T U R A L N O - 
O Ś W IA T O W A  I  S Z K O L E N IE  

Z W IĄ Z K O W E .

K ra jo w a  kon fe renc ja  ośw iatowa  
zw iązków  zawodowych, trw a ją c a  
t r z y  dn i, zgrom adziła  k ie row n ikó w  
w ydz ia łów  ku ltu ra lno -o św ia tow ych  
w  CRZZ i  zarządach głównych, in ­
s tru k to ró w  i  re fe re n tów  ośw iato­
wych, in s tru k to ró w  i  re fe ren tów  b i­
b liotecznych, k ie row n ikó w  b ib lio tek  
oraz k ie row n ikó w  zespołów samo­
kształceniowych, kursów  nauczania 
początkowego i  ku rsów  języka  ro ­
syjskiego.

N a wstępie ko n fe re n c ji viceprze- 
wodniczący CR ZZ —  tow . Ć w ik  w y-
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g ło s ił re fe ra t na tem a t obecnej sy­
tu a c ji po lityczne j. Tow. Ć w ik zana­
lizow a ł na tle  uchw ał I I I  P lenum  
KC P ZP R  zasadnicze zadania, sto­
jące przed zw iązkam i zawodowym i 
i  ich aktyw em  ośw iatowym .

Tow. Ć w ik podniósł duże osiąg­
nięcia zw iązków zawodowych w  ak­
c j i  ku ltu ra lno -ośw ia tow e j. Następ­
nie  poddał dokładnej analiz ie  b ra k i 
i  n iedom agania te j pracy. Mówca 
o k re ś lił ja k o  w a ru n k i o rg an izacy j­
ne dokonania przełom u w a k c ji o- 
św iatow e j związków zawodowych • 
odrzucenie b iu ro k ra tyzm u  w  pracy 
ośw iatow ej, dokładne planowanie 
prac i ścisłą kon tro lę  ich w ykonania, 
stosowanie w  szerokie j m ierze me­
tody k ry ty k i i  sam okry tyk i, rozw i­
nięcie in s tru k ta żu  i podniesienie go 
na wyższy —  n iż  dotychczas —  po­
ziom.

W  dysku s ji p rze m aw ia li: sekre­
ta rz  ŚFZZ —  tow. Gebert, tow. 
Jadw iga S iekierska z K C  PZPR, 
przewodniczący Z N P  —  tow . Poko- 
ta  i  d y re k to r D epartam entu Oświa­
ty  Dorosłych M in is te rs tw a  O św ia ty  
—  dr. Pasierb ińsk i.
, Z a b ra ł rów nież głos m in is te r o- 
sw ia ty  —  tow . d r. St. Skrzeszewski. 
O m ów ił on zagadnienie pow iązania 
ośw ia ty  z akc ją  ośw iatową zw iąz­
ków zawodowych i  potrzebą zw ięk­
szenia współpracy. M ówca poddał 
analiz ie  problem  w spó łp racy nau­

kowców z robo tn ikam i. P odkreś lił 
potrzebę stosowania innych  metod 
pracy ośw iatowej z dorosłym i, n iż 
metody p racy  szkolnej.

W  d ru g im  dn iu  obrad tow . tow . 
F leszarowa, M icha lska i  N e u tlan - 
dowa w yg łos iły  re fe ra ty  na tem at 
ak tu a ln e j s u tu a c ji czy te ln ic tw a  w  
Polsce, o rgan izac ji b ib lio tek  w  Zw iąz­
ku Radzieckim  i  na tem at metod 
p racy wśród czyte ln ików .

W  trzecim  dn iu  kon fe renc ja  obra­
dowała w dwóch g ru pa ch : ośw iato­
w ej i  b ib liotecznej.

N a  zakończenie obrad uczestnicy 
kon fe ren c ji u c h w a lili w ysian ie  de­
peszy do Generalissim usa Józefa 
S ta lina  i  depeszy do Prezydenta 
RP. Bolesława B ie ru ta .

Siedm iodniowa kon fu renc ja  szko­
leniowa  odbyła się w  dniach od 29 
g ru d n ia  do 4 stycznia 1950 r . w  
S zk la rsk ie j Porębie. W  kon fe ren c ji 
—  kurs ie  wzięło udzia ł 134 a k ty w i­
stów  szkoleniowych.

P rog ram  kon fe ren c ji obejm ował 
p lenarne posiedzenia, na k tó rych  
wygłaszano re fe ra ty  i prowadzono 
dyskusje oraz posiedzenia grupowe, 
na k tó rych  dyskutowano nad planem 
pracy na rok  1950, ja k  rów nież p ro ­
wadzono prace sem inary jne.

Uczestnicy kon fe ren c ji podzieleni 
b y li na t rz y  g ru p y . W  skład g ru p y  
o rgan izacy jne j w chodzili p racow n i­
cy w ydz ia łów  i  re fe ra tó w  szkolenio­

wych. Do g ru p y  szkół —  pracow n i­
cy C entra lne j i wojew ódzkich szkół 
zw iązków zawodowych oraz ośrod­
ków  szkoleniowych zarządów g łów ­
nych. W  skład trzec ie j -g rupy weszli 
d y re k to rzy  U n iw e rsy te tów  Pow­
szechnych.

W  g ru p ie  o rgan izacy jne j przeana­
lizowano problem y masowego szko­
lenia, omówiono zadania stojące 
przed  ̂ okręgow ym i i pow ia tow ym i 
radam i szkolen iow ym i, pracę z ko ła­
m i wykładowców , zagadnienia po­
mocy naukowych, fre k w e n c ji, spra­
wy kursów  m iędzybranżowych, szko­
lenie na te ren ie  w s i i  kw estię  sp ra ­
wozdawczości.

W  g ru p ie  szkół poświęcono wiele 
uw ag i łączności z absolwentam i 
szkół poprzez drogę korespondencyj­
ną i periodyczne konsultacje .

W  g ru p ie  U n iw e rsy te tów  Po­
wszechnych m. in . stw ierdzono, że 
dotychczasowe p ro g ra m y w yka zu ją  
b ra k i, fre kw e n c ja  je s t słaba (szcze­
góln ie  pod koniec m ies iąca ), b rak 
jest pomocy naukowych, zby t duże 
są koszta dojazdów słuchaczy do U - 
n iw ersyte tów  Powszechnych na sku­
tek n ieuzyskania zniżek kole jowych, 
zbyt słaba je s t w a lka  ze szkolar- 
stwem  w  U n iw ersyte tach Powszech­
nych.

Podsum owania ko n fe re n c ji doko­
na ł tow. K ra tk o , k tó ry  om ów ił b ra k i 
i dodatnie s trony  kon fe ren c ji.

WtóTOWY RUCH IWiąiKOWY

I I  Kongres Związkom Zawodowych 
Czechosłowacji

dniach 11 —  15 g ru d n ia  1949 r .  w  Pałacu Prze­
m ysłowym  w  Pradze, odbył się I I  Kongres 
Zw iązków  Zawodowych, w  obecności całego rzą­
du czechosłowackiego, przedstaw ic ie li s tron ­
n ic tw  F ro n tu  Narouowego, prezydium  Zgrom a­

dzenia Narodowego oraz licznych p rzedstaw ic ie li b ra t­
n ich cen tra l zw iązków zawodowych m. inn. ZSRR (tow . 
O sipow ), Polski (tow . A . Z aw a dzk i), C h in, F ra n c ji 
oraz przewodniczącego Św iatow ej F ede rac ji Z w iąz­
ków Zawodowych —  tow. Giuseppe di V itto r io .

O brady Kongresu zaga ił w iceprzewodniczący Cen­
tra ln e j Rady Zw iązków  Zawodowych (U R O ) —  tow. 
V ac lav  C ipro . W krótce  po rozpoczęciu z ja w ił się owa­
cy jn ie  w ita n y  Prezydent R epub lik i —  tow . K lem ent 
Gottw aid, k tó ry  w  przem ówieniu swoim  podkreś lił 
w ie lką  różnicę m iędzy sy tuac ją  zw iązków zawodowych 
w czasach pierwsze j re p u b lik i, a obecną. Nasze zw iązk i 
awodowę —  po dkreś lił P rezydent R e pu b lik i —  w ypo­

ry służbę panom, s ta ły  się same panam i, same
ząazą i  ju ż  n ikom u nie służą, chyba że klasie  robo tn i- 

a . w ięc samym sobie. Zaznaczył następnie, że 
ią zk i zawodowe ponoszą odpowiedzialność za budowę 

, ^ “ ® u ,  za w ypełn ien ie  i  przekroczenie p lanu pięcio- 
.l  Przy  b u rz liw ych  oklaskach zakończył swe 

, °w ien ie s ło w am i: „n a  drodze te j n iechaj wzorem 
„  zie d la  mas praca radzieckich zw iązków  zawodo-

tvL™  w £ Łiw ,klaSy rob°tn icze j ZSRR pod k ie row n ie - 
m W K P (b )  z Towarzyszem  S ta linem  na czele“ .

W  im ien iu  K C  Czechosłowackiej P a r t i i  K om u n i­
stycznej p o w ita ł Kongres sekre tarz genera lny P a r t i i __
tow . S lansky, k tó ry  m ów ił m. in . o ro li kom unistów , 
w  zwiążkaeh zawodowych— ro li wychowawców i  k ie row ­
n ików . M ówca podkreś lił, że wychowyw ać, to n ie  zna- 
czy komenderować i  rozkazywać, lecz przede w szystk im  
przekonywać i  uczyć.

Po tow . S lanskym  w ita l i  Kongres przedstaw icie le  
f ro n tu  narodowego.

W  im ien iu  ŚFZZ i  G eneralnej F ede rac ji W łoskich 
Zw iązków  Zawodowych p rzem aw ia ł tow . d i V itto r io .

E n tu z jas tyczn ie  p rz y ję li zebran i na sa li delegaci 
przedstaw ic ie la  W szechzwiązkowej C en tra lne j Rady 
Zw iązków  Zawodowych ZSRR —  tow . Osipowa, k tó ry  
m ów ił o h is to rycznych osiągnięciach budowy soc ja liz­
m u w  ZSRR, o zadaniach radzieckich zw iązków  zawodo­
w ych w  walce z podżegaczami w o jennym i, o walce o po- 
kó j na  ca łym  świecie.

Po tow . Osipowie przewodniczący K ongresu ud z ie lił 
głosu przewodniczącemu CRZZ —  tow. Zawadzkiem u, 
k tó ry  scha rakteryzow ał wspólne zadania po lsk ie j i  cze­
chosłowackiej k iasy robotn icze j oraz po lskich i czecho­
słowackich zw iązków  zawodowych. Tow. Zaw adzki omó­
w ił pokrótce problem y, k tó re  b y ły  tem atem  ograd I I I  
P lenum  CR ZZ, a k tó re  aktua lne  są także w  p racy  cze­
chosłowackich zw iązków  zawodowych.

PRZEGLĄD ZWIĄZKOWY 27



O wacje d la  tow . Zawadzkiego b y ły  wyrazem  b ra te r­
s tw a naszych narodów i  p rzy ja źn i m iędzy rucnem  
zw iązkow ym  Polski i  Czechosłowacji

Po tow . Zawadzkim  p o w ita ł Kongres przedstaw ic ie l 
C h in  Ludowych —  tow. Hsu-Tze-Chen, k tó rem u K on­
gres zgotował serdeczne przy jęc ie .

Po przem ówieniach pow ita lnych  re fe ra t zasadniczy 
w yg łos ił przewodniczący URO —  tow. A . Zapotocky. W 
obszernym re fe rac ie  n a k reś lił drogę, k tó rą  p rz e b iły  
czechosłowackie zw iązk i zawodowe od czasu swego 
pierwszego Kongresu. S tw ie rdz ił, że zw iązki zawodowe 
m a ją  dz is ia j 3.103.670 członków O m ów ił udzia ł zw iąz­
ków zawodowych w wydarzeniach lu tow ych , z k tó iy c h  
k lasa robotnicza wyszła zwycięsko. Mówca scharakte­
ryzow a ł da le j stosunek zw iązków  zawodowych do rządu. 
F ro n tu  Narodowego i Kom unistycznej P a r t i i Czecno- 
s łow acji. P odkreślił, że zw iązkowcy czechosłowaccy chcą 
budować socja lizm . Przekona li się, że nie można zbudo­
wać go bez silnego k ie row n ic tw a  p a r t i i kom unistycz­
nej i w iedzą, że nie można go wybudować, je ś li by cho­
ciaż na chw ilę  zapom niało się o w ie lk im  nauczycielu 
tow . S ta lin ie . #> .

Z w ią zk i zawodowe uzna ją  słuszność p o lity k i Kom u­
nis tycznej P a r t i i Czechosłowacji w walce o socja lizm  
i  w y ra ża ją  je j za to swoje podziękowanie. Z w ią zk i za­
wodowe s to ją  na stanow isku p rzy jac ie lsk ie j w spółpracy 
ze w szystk im i s tronn ic tw a m i odrodzonego f r o n tu  N a­
rodowego, będą w sze lk im i s iłam i popierać rząd odrodzo­
nego F ro n tu  Narodowego, w  jego dążeniu do budowy 
socja lizm u.

M ów iąc o p racy  rad zakładowych, tow . A . Zapotoc­
k y  przedłożył Kongresow i p ro je k t, aby rady zakładowe 
s ta ły  się równocześnie organem  kierow niczym  zakłado­
w ej o rg an izac ji zawodowej. Przez to osiągnęłoby się je ­
dnolitość k ie row n ic tw a  zawodowego w  zakładach pracy. 
S tw ie rdz ił następnie, że kob ie ty w yw iązu ją  się dobrze ze 
swych zadań w czasie pracy w  fab ryka ch . W  w ie lu  
dziedzinach, k tó re  daw n ie j by ły  zastrzeżone wyłącznie 
d la  mężczyzn, kobiety okazały się często lepszym i p ra ­
cow nikam i od mężczyzn. Należy więc w łączyć kob ie ty 
do p lanu za trud n ien ia  i  p lanu p ro du kc ji.

W  odniesieniu do p ro d u kc ji rzem ieśln iczej tow . A . 
Zapotocky pow iedz ia ł: „p ra g n ie m y  ją  u trzym ać i po­
p ierać pod w a runk iem , że poniecha dawnej k a p ita li­
stycznej go n itw y  za zyskiem i osobistą korzyścią, że s ta ­
nie  się rzeczyw istym  uzupełnieniem  znacjonaiizowanej 
p ro d u k c ji“ .

D a le j przewodniczący UR O  zw ró c ił uwagę na fa k t  
znacznego w zrostu  stopy życiowej ludu pracującego 
i  podkreś lił konieczność zwiększenia czujności i ostroż­
ności przed w rogą akc ją  w rogów klasowych. Zaznaczył, 
że należy poświęcić w ięcej uw ag i m łodzieży i  pozwolić 
m łodym  na tw órczą swobodę.

N a zakończenie swego przem ówienia, przewodniczą­
cy URO  pow iedzia ł: „Będziem y nie ty lk o  gospodarzam i, 
ale nauczym y się lep ie j gospodarować. Lepie j gospoda­
rować, to  znaczy usunąć dziedzictwo kap ita lizm u , prze­
budować produkcję , przem ienić siebie, ulepszyć ad m in i­
s tra c ję  fa b ry k i i przedsiębiorstwa, umocnić sojusz ze 
Zw iązkiem  Radzieckim , zm obilizować do przodow nictw a 
całą naszą a rm ię  związkowców, zm obilizować w szystkie 
swe s iły  i  wolę w jednym  celu, a m ianow icie, aby ojczy­
zna nasza s ta ła  się rzeczyw iście k ra jem  soc ja lizm u“

R e fe ra t tow . Zapotockyego uzupe łn iony został re ­
fe ra ta m i sekre tarza generalnego URO  —  tow. E rbana , 
zastępcy przewodniczącego URO  —  tow. Szena, sekre­
ta rz a  URO  —  tow . Kolskyego oraz członków prezy­
d ium  UR O  —  tow . tow . Vojaneca, K o k ty  i  Szm idma- 
je ra .

\V  trzecim  dn iu  obrad Kongresu ogłoszono w y n i­
k i  współzawodnictwa przedkongresowego. Zwycięzcom 
wręczono sztandary  przechodnie.

Z ab ie ra jący  głos w  dysku s ji lic zn i przodownicy 
p racy, m ó w ili o swoich zwycięstwach, zobow iązując się 
jednocześnie do dalszego usuw ania  niedom agań, do 
dalszego w y s iłk u  w  dzia le re a liz a c ji p lanu  pięcio le t­

niego. K ry ty k o w a n o  rów nież fu n kc jo n a riu szy  zw iąz­
kowych za ich tendencje b iu rokra tyczne .

W  os ta tn im  dn iu  obrad Kongres uch w a lił rezolucję 
o rgan izacy jną  oraz w  spraw ie  pokoju.

W  rezo lucjach Kongres s tw ie rd z ił, że:
„P ie rw szym  i g łów nym  naszym zadaniem je s t co­

dzienna, jeszcze s iln ie jsza  m ob ilizac ja  m ilionow ych 
mas związkowców do rea lizow ania  p lanu  pięc io le tn ie­
go. O siągniem y to :

__ przez masowy rozw ój socja listycznego współza­
w odn ic tw a pracy, k tó ry  pow in ien doprowadzić do Le­
go, by każdy zw iązkow iec s ta ł się przodow nikiem ,

__ przez jeszcze lepsze i doskonalsze w ykorzystan ie
fa b ry k  i  wszystk ich urządzeń mechanicznych,

__ przez dalsze obniżanie kosztow p ro d u kc ji dzięki
lepszemu obchouzeniu się z m aszynam i, obniżaniu zu­
życia m a te ria łu , surowców, m ate ria łów  pędnych i ener­
g i i,  dzięki pounoszemu jakości p ro du kc ji,

__ przez pogłębianie p lanow ania zauań p ro du kcy j­
nych dla  każuego zakładu pracy i d la  każdego pracu­
jącego, tak  aby każdy pracow n ik  znał swoje zauanie 
na uzien na jb liższy i na poszczególne okresy czasu. 
A by  on sam i cały pracu jący ko iektyw  m ogli sta ie  kon­
tro low ać wypełn ien ie  p iano w p rodukcy jnych .

N o rm y p rodukcy jne  i  p o lity k a  płac muszą stać się 
skutecznie jszym  ,n iż dotychczas, czynn ik iem  i na izę- 
dziem w ype łn ien ia  zadań p rouu kcy jnych  i  podnoszenia 
w yda jnośc i p racy“ .

W spraw ie  uoskonalenia p racy ogn iw  zw iązkowych 
Kongres s tw ie rd z ił m . in ., że:

„W szys tk ie  ogniw a rew olucyjnego ruchu zawodo­
wego —  począwszy od ce n tra li poprzez zw iązk i zawo­
dowe, poprzez okręgowe i  pow iatowe rady zw iązków 
zawodowych, aż po rady zakładowe i  w arszta tow e 
muszą podnieść i  ulepszyć sw oją działa lność. Oznacza 
to  że:

r ra c a  zw iązków  i  ich ogniw  w inna  ba rdz ie j, n iz do­
tychczas, nnec na celu przeprowadzanie i zapewnienie 
w ykonan ia  zadań p ro uukcy jnych  naszego przem ysłu.

Należy 'p rz y  pomocy in s tru k to ró w  zapewnić żywy 
i  reg u la rn y  konLakt zw iązków i ich o rga iiow  z zakła­
dam i pracy i z radam i zakładow ym i.

Trzeba ulepszyć pracę kol zakładowych przez roz­
szerzenie liczby ak tyw is tó w  w zakładach pracy. Na le­
ży wprow adzić nowe metody ciągłego i bezpośredniego 
p rzekonyw an ia  luuzi p racy tak , aby nasz ruch zawo­
dowy s ta ł się ak tyw n ym  organ iza torem  p ro d u kc ji, ru ­
chu przodowników  pracy, rac jon a liza to ró w  i  so c ja li­
stycznego współzawodnictwa.

Należy organizować regu la rne  na rady wytw órcze 
i  w  ten sposob codziennie pobudzać aktywność p iou uk- 
cy jn ą  ludz i p racy i  wprzęgac ich do k ie row an ia  p roduk-

' T rzeba podnieść pracę wychowawczą i a g ita cy jn ą  kół 
zw iązkow ych w zakładach pracy, aby s ta ły  się podporą 
w ykonan ia  p ięcio letn iego p lanu “ .

Przewodniczącym  C entra lne j Rady Czechosołwac- 
k ich  Zw iązków  zaw odowych w ybrany został ponownie 
tow . A n to n in  Zapotocky, a sekretarzem  genera lnym  
tow . Evżen E rban .

I ł  Kongres Czechosłowackich Zw iązków  Zawodowych 
s tanow ił w span ia łą  m an ifestac ję  dorobku ruchu zawo­
dowego w  ozieie budowy socja lizm u w Czechosłowacji. 
Czechosłowacki R ew olucyjny rtuch Zawodowy na prze­
s trzen i przeszło pięciu ia t swej dzia ła lności w Repu­
blice luuowej chmurne uzasadnił swą nazwę ruchu re­
wolucyjnego, k tó ry  w  zwycięskie j walce z reakc ją  
spe łn ił h is to ryczną ro lę o rg an iza to ra  mas pracu jących.

N ieza ta rte  wrażenie w yw a rło  na uczestnikach Kon­
gresu jego im ponujące przegotow anie . Na każdym  k ro ­
ku było  widoczne, że I f  Kongres Czechosłowackich 
Zw iązków  Zawodowych to  sejm  potężnej i  spraw nej 
o rg a n iza c ji, za jm u ją ce j czołowe m iejsce w  państw ie 
ludowym . '  '  '
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Konferencja Zmiązkóin Zamodoujych
Azji i Oceanii

Zr ------- G O D N IE  z uchwałą I I  Światowego Kongresu
Zw iązków  Zawodowych, w listopadzie roku ubie­
głego odbyła się konferencja  zw iązków  zawodo­
wych A z ji i Oceanii w sto licy  Ludowej Republi-

-------- k i C h ińsk ie j —  Pekinie.
K on ferencja  ta stanow i ważne wydarzenie w  m ię­

dzynarodow ym  ruchu zw iązkow ym . Daje wyraz ogrom ­
nemu rozw o jow i postępowego ruchu robotniczego ja k  
i  rozw o jow i ruchu narodowo-wyzwoleńczego w kra jach 
A z ji i  A u s tra lii.  Jest ponadto dalszym krok iem  w ce­
m entowaniu św iatowego ruchu robotniczego.

Św iatowa Federacja Zw iązków  Zawodowych zerwa­
ła  ze szkodliwą, oportun is tyczną tra d yc ją  am sterdam ­
sk ie j m iędzynarodów ki, k tó ra  izo low ała zw iązki zawo­
dowe k ra jó w  kap ita lis tycznych  od ruchu zawodowego 
narodów ko lon ia lnych i zależnych. W ejście zw iązków  za­
wodowych k ra jó w  ko lon ia lnych w skład św ia tow e j Fe­
deracji było potężnym krokiem  naprzód po drodze 
w spólnej w a lk i p ro le ta riuszy  wszystkich k ra jó w  prze­
c iw ko uciskow i i w yzyskow i narodów podbitych. Już na 
p ierw szym  św ia tow ym  Kongresie Zw iązków Zawodo­
wych w Paryżu delegaci k ra jó w  ko lon ia lnych wysunęli 
P ostu la ty, by Federacja zajęła się losem klasy rob o tn i­
czej ich k ra jów . W ysunęli oni m. in. żądanie, by Świa­
towa Federacja zbadała w a runk i pracy w koloniach 
przez w ysłan ie  delegacyj do poszczególnych k ra jów  ko­
lon ia lnych  i wreszcie, by zwołano specja lny Kongres 
zw iązków zawodowych k ra jów  kolon ia lnych.

Jedna z rezo lucy j p rzy ję tych  na 1 Kongresie Świa­
tow ej Federacji w Paryżu konsta tu je , że w k ra jach  
az ja tyck ich  i Oceanii w a runk i m ateria lne  narodów, 
a w szczególności k lasy robotniczej są zle i nie popra- 
w ia ją  się, m im o znaczny rozw ój techn ik i i s il w y tw ó r- 
czych, k tó ry  tam  nastąp ił. D latego Kongres zaleca 
zwołam e kon fe renc ji zw iązków  zawodowych k ra jó w  
az ja tyck ich . Rezolucja ta była  p rzy ję ta  jednom yśln ie 
i  w yw o ła ła  duży entuzjazm  wśród reprezentantów  
zw iązków  zawodowych k ra jó w  A z ji. Na przeszkodzie 
Jednak rea lizac ji te j uchwały s ta li anglo-atnerykanscy 
re a k c y jn i działacze zw iązkow i, k tó rzy  bacznie czuw ali 
nad tym , by im peria lis tyczne  in teresy ich mocodawców 
nie by ły  naruszone. Toteż w sze lk im i sposobami pp. 
Deakin, Carey i spółka nie dopuszczali do zwołan ia te j 
kon fe renc ji. (T aką  samą ta k ty k ę  zastosowali rzecznicy 
im p e ria lis tyczn i w ew nątrz Federacji, w kw estii u tw o­
rzenia departam entów  zawodowych). Zarówno u tw o­
rzenie departam entów, ja k  i zwołan ie kon ferencji 
zw iązków zawodowych A z ji sta ło  się m ożliwe dopiero 
Po opuszczeniu Federacji przez im peria lis tycznego ko­
nia tro jańskiego . Sabotaż up raw iany przez praw ico­
wych przywódców TU C , CIO oraz ich holenderskich po­
m ocników to row a ł drogę dyw ersantom  z A F L .

Ci agenci rządu am erykańskiego sk lec ili w m iędzy­
czasie „A z ja ty c k ą  Federację Zw iązków  Zawodowych" —  
zlepek rozb ijack ich  grup zw iązkowych In d ii, Pakistanu, 
Chin i F ilip in . Również w Japon ii em isariusze A F L  
Próbowali rozbić ruch zawodowy. Ta wspólna akcja 
zdra jców  prowadzona z w ew nątrz i zew nątrz m ia ła  osła- 
mć Światową Federację Zw iązków  Zawodowych.
., D latego też konferencja zw iązków  zawodowych k ra - 
Jbw A z ji i Oceanii ma ogromne znaczenie dla m iędzy­
narodowego ruchu zawodowego.

Do sto licy  zwycięskich Chin ludowych zjechali się 
elegaci w szystkich k ra jó w  az ja tyck ich  i Oceanii. Świa­

tową Federację Zw iązków  Zawodowych reprezentowali 
sekretarz generalny Louis S a illan t oraz w iceprzewod­
niczący Le Leap. Z A u s tra lii p rzyb y ł do Pekinu sekre- 
arz zw iązków  zawodowych m arynarzy E llio t. Repre- 
en tu je  on zw iązk i zawodowe, k tó re  nie us łuchały de­

c y z ji Rady Generalnej o w ystąp ien iu  ze Ś w iatow ej Fe­
deracji.

Jedynie delegacja japońska nie b y ła  w  stan ie p rzy ­
być z powodu zakazu wydanego przez Mac A rth u ra .

Porządek dzienny kon fe ren c ji pek ińsk ie j b y ł nastę­
pu jący:

1) Sprawozdanie z dzia ła lności Św iatow ej Federacji 
Zw iązków  Zawodowych oraz zadania K on fe renc ji,

2) R e fe ra ty  kra jow ych  cen tra l zw iązkow ych A z ji,
3) Sprawa u tw orzen ia  B iu ra  Łączności Św iatow ej 

Federacji Zw iązków  Zawodowych.
W  re ferac ie  o dzia ła lności Ś w iatow ej Federacji i o 

zadaniach kon fe renc ji pek ińsk ie j tow. S a illa n t wskazał, 
że w raz ze wzrostem  ekspansji im p eria lizm u  anglo- 
am erykańskiego wzmaga się ucisk i te r ro r  w kra jach 
kolon ia lnych. Srogiem u prześladowaniu podlegają o rga­
nizacje zw iązkowe tworzone przez klasę robotniczą. Są 
one zamykane, a ich przywódcy aresztowani. Na m ie j­
sce tych zw iązków tw orzy  się prorządowe organ izacje  
zawodowe. W alka przeciwko reakc ji i te rro ro w i, w a lka 
o prawa dem okratyczne i pokój s tan ow iły  naczelne ha­
sło kon fe renc ji w Pekinie.

Konferencja  podjęła uchwałę o u tw orzen iu  stałego 
B iu ra  Łączności Św iatow ej Federacji Zw iązków  Zawo­
dowych z siedzibą w Pekinie. Konferencja  zw róciła  się 
z apelem do robotn ików  k ra jó w  im peria lis tycznych , by 
w ys tą p ili zdecydowanie przeciwko im peria lis tyczne j po­
lityce  swych rządów. W uchwalonej rezo luc ji konferen­
cja pekińska w yraża swą solidarność z dzia ła lnością 
Ś w iatow ej Federacji Zw iązków  Zawodowych prowadzo­
ną w  obronie praw  zw iązkowych i socjalno-ekonomicz- 
nych in teresów pracujących mas A z ji i Oceanii.

Konferencja  zaleca następnie, by Światowa Federa­
c ja  przedłożyła  Radzie Socja lno-Ekonom icznej ONZ 
sprawę wprowadzenia praw  dem okratycznych w Ind iach, 
Ceylonie, Iran ie , Japon ii, Indonezji, Burm ie, M alajach, 
P łd. Kore i, zagwarantow ania w tych k ra jach  płacy za­
robkow ej, k tó rab y  w ys ta rczy ła  dla robotn ika  i jego ro ­
dziny, skasowania pracy n iew oln icze j, anulowania praw  
an tyrobo tn iczych i zniesienia d y sk rym in a c ji .opa rte j na 
rasowej i narodowościowej przynależności, na różn icy 
p łc i i przekonań re lig ijn ych .

Ponadto kon ferencja  pekińska postanow iła : 1) w c iąg­
nąć szerzej niż dotychczas a z ja tyck ie  zw iązk i zawodo­
we do w spółpracy w departam entach zawodowych 
Iranu  i P ołudniow ej K ore i celem zbadania sy tua c ji 
zw iązków  zawodowych w tych k ra jach , 3) wydawać b iu ­
le tyn  Św iatow ej Federacji Zw iązków  Zawodowych 
w jednym  z języków  ludów A z ji.

U czestn icy kon fe renc ji pek ińsk ie j w  wystąp ieniach 
swych da li w yraz radości z powodu św ietnego zwycię­
stwa a rm ii ludowej w Chinach. Zwycięstw o to napawa 
otuchą w szystkie  narody kolon ia lne w  ich walce o w o l­
ność. Delegacje szeregu fa b ryk  pekińskich w ita ło  kon­
ferencję  zw iązków  zawodowych.

Obok szeregu rezo lucy j konferencja  zw iązków  za­
wodowych A z ji i Oceanii w yda ła  m a n ife s t do mas p ra ­
cujących tych k ra jó w , w  m anifeście tym  czytam y:

„N asza kon ferencja  zw iązkowa zebrała się, zgodnie 
z wolą i życzeniem robo tn ików  k ra jó w  az ja tyck ich , dla 
zbadania środków, zm ierza jących do wzmocnienia w ię­
zów łączących zw iązk i zawodowe k ra jó w  az ja tyck ich  
z m iędzynarodowym  ruchem robotn iczym , a także dla 
przestud iow ania sposobow skasowania ja rzm a i w yzys­
ku im p e ria lis tó w  i osiągnięcia p raw dziw e j niezależności 
narodowej oraz swobód dem okratycznych dla mas ludo­
wych i podniesienia dpbrobytu tych  mas“ .
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Po Kongresie  Św iatow ej F ederac ji Z w iązków  Zawo­
dowych w  M edio lan ie i  po u tw o rzen iu  departam entów  
zawodowych —  kon fe renc ja  pekińska je s t jeszcze jed­
nym  dowodem wciąż w zrasta jącego znaczenia Św iato­
w e j F ederac ji Zw iązków  Zawodowych. Jest rów nież do­
wodem niepowodzenia a k c ji rozb ijaczy jedności ro b o tn i­
czej, k tó rz y  m ie li nadzieję, że uda im  się sparaliżować

działa lność św ia tow e j F ederac ji Zw iązków  Zawodo-

św ie tne zwycięstwo ludu  chińskiego, bohaterska w a l­
ka  ludów  Indonez ji, V ie tnam u, M a la jó w  i  B irm y  co raz 
ba rdz ie j ła m ią  system n iew o li ko lon ia lne j, zadając cios 
za ciosem im p e ria lis to m  i  ich  agentom .

Sz. U.

Londyńska konferencja zdrajcom

¡ 1
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madzenie renegatów  ruchu robotniczego, ta k  ja k  gdy­
by  rzecznikom  am erykańskiego im p e ria lizm u  naprawdę 
udało się oszukać klasę robotniczą.

W yraźne  fiasko  zam ysłów  agentów  w ie lk iego  k a p i­
ta łu , zm usiło  później prasę angie lską do ba rdz ie j m i­
norowego tonu. Nadzie je  na rozb ic ie  i  osłabienie św ia­
towego ruchu robotniczego, do czego zm ierza ła  kon fe­
renc ja  londyńska ro z p ry s ły  się. I  to  m im o, ze kon fe­
renc ja  ta  by ła  przez d ług ie  m iesiące skrup u la tn ie  p rz y ­
gotowyw ana. Kon ferencję  londyńską poprzedziła  na ra ­
da kandydatów  do p rzysz łe j m iędzynarodów ki ro z b ija ­
czy, k tó ra  odbyła się w  Genewie w  czerwcu r . ub. U sta­
lono wówczas p rogram  nowej m iędzynarodów ki. W na- 
radzie genewskie j b ra li udz ia ł: George M eany z » 
James Carey z C IO , A r th u r  D eakin z T U C  oraz przed­
staw icie le  rozb ijack ich  zw iązków  zawodowych: Jouhaux 
z F ra n c ji, G u lio t z W ioch. Już wówczas w  Genewie 
usta lono, że naczelnym zadaniem nowej o rg a n iza c ji bę­
dzie w a lka  z ruchem  p ro le ta riack im , p rzy  czym  będzie 
ona prowadzona pod hasłem w a lk i z kom unizm em .

Ci, k tó rz y  niedawno zarzucali, że św ia tow a Federa­
c ja  Zw iązków  Zawodowych up raw ia  p o litykę , bo w a l­
czy o pokój i  dem okrację —  teraz p rz y s tą p ili do m on- 
tow an ia  m iędzynarodów ki zawodowej będącej l i  y _ 
przybudów ką p o lity k i W a ll-S tre e t. Panowie Deakin, 
Tewson, Carey i  inn. k tó rz y  chcie li zamaskować zdra ­
dę in teresów  robotn iczych i is to tn y  cha rak te r swoje j 
dyw ersy jn e j dzia ła lności, g ło s ili poprzednio o koniecz­
ności w ystąp ien ia  ze Św iatow ej Federacji Zw iązków  
Zawodowych ponieważ za jm u je  się ona p o lityką . —- 
Obecnie u tw o rz y li oni m iędzynarodówkę pod hasłam i 
w yłącznie po lityczn ym i. A le  p o lity k a  u tych  panów, to 
w a lka  o pokój i  wolność. N a to m ia s t „czysto  zw iązko­
wą“  sprawą je s t p ian  M arsha lla , p a k t a tlan tyck i^  oraz 
zaborczy czw a rty  p u n k t p lanu T rum ana o „ro zw o ju  te ­
renów zacofanych“ .

To też n iż  dziwnego, że o rgan iza to rzy  ko n fe re n c ji 
londyńskie j zdem askowali się ta k  szybko, jako  ja w n i 
agenci am erykańskiego im p e ria lizm u  w  ruchu  zawo­
dowym. ,

Jeżeli przyw ódcy T U C  próbow a li na kon fe ren c ji 
londyńsk ie j udawać jeszcze „n ieza leżnych dzia łaczy 
zw iązkow ych“ , by le p ie j maskować swe^ zdradzieckie 
oblicze, to  ich p a rtn e rzy  am erykańscy ju ż  zupełnie 
o tw arc ie  w ystępow a li ja ko  w ys łann icy  m onopolistow  
d rządu Stanów Zjednoczonych. N a jb a rd z ie j cyniczne 
i  p row okacyjne by ło  w ystąp ien ie  osławionego dyw er- 
santa i  p ła tnego agenta D epartam entu  Stanu —  tu ­
dzież em isariusza A F L  w  E urop ie  —  Irv in g a  Browna. 
W y ło ż y ł on w  Londynie zadania rozb ija ck ie j _ m iędzy­
narodów ki. Sprecyzował w ytyczne dzia ła lności sk ie ro­
wane j p rzeciw ko jedności m iędzynarodowego ruchu ro ­
botniczego, przeciw ko Zw iązkow i Radzieckiem u i  k ra ­
jom  dem okracji ludow ej. B row n nie om ieszkał w y jaśn ić  
swoim  kolegom , ja k  na leży tw orzyć  jedność gospodar­
czą k ra jó w  m arshallow skieh, by s ta n o w iły  one scalony 
ryn e k  dla tow a rów  am erykańskich. Oczywiście, że de-

końcu lis topada i  na początku g ru dn ia  r .  ub. to ­
czyły się w  Londynie obrady grona ludz i, k tó ­
rzy  po s ta w ili sobie za cel stworzenie m iędzy­
narodów ki do w a lk i z jednością k la sy  rob o tn i­
czej, do w a lk i ze św ia tow ą  F e d e ra d ą  Zw iązków  
Zawodowych. A ng ie lsk ie  gazety burżuazyjne , 

.Tim es“  i  „M ancheste r G ua rd ia n “  p o w ita ły  to  zgro-

k la ra c ja  rzeczn ika D epartam entu  Stanu b y ła  dosta­
tecznie przekonyw ująca dla tych , k tó rz y  w  im ię  in te ­
resów podżegaczy w o jennych zdecydowali się na roz- 
bicie jedności robotn icze j. W  de k la rac ji kon fe renc ji 
londyńsk ie j um ieszczony zosta ł specja lny p u n k t potę­
p ia jący  „nac jona lizm “  w  stosunkach handlow ych t. zn. 
wszelkie przeszkody, k tó re  u tru d n ia ją  monopolom USA 
ca łkow ite  zniszczenie przem ysłu  w  Zachodniej Europie.

W  nagonce na Zw iązek Radziecki lic y to w a li się 
reakcjon iśc i z A F L , oportun iśc i C IO , greccy m onarcho- 
faszyści i  w ys łann icy  zbankrutowanego K oum in tangu. 
W tó ro w a li im  praw icow i przyw ódcy TU C . Ta harm o­
n ijn a  id y lla  zosta ła jednak naruszona wystąp ien iem  
delegatów ko lon ii b ry ty js k ic h .

R eprezentantów  tych  sprow adz ili o rgan iza to rzy 
ko n fe re n c ji londyńskie j po to, aby przeciw staw ię się 
w p ływ om  Św iatow ej F ede rac ji w  k ra ja c h  ko lon ia lnych 
i  zależnych. M im o starannego doboru delegatów kolona, 
przem ów ienia ich zam iera ły  ostre za rzu ty  wobec zarów ­
no kolon ia lnego systemu w yzysku i ucisku, ja k  i wobec 
tych , k tó rz y  służąc interesom  k a p ita lis tó w  pop ie ra ją  
w yzysk narodów ko lon ia lnych . Przem ówienia tych  de­
legatów  doprow adziły  do wściekłości „wodzów robot­
n iczych Jego K ró lew sk ie j M ości“  T U C . S ir  La w tne r 
b y ł ta k  rozwścieczony, że p rze rw a ł delegatow i In d u  
Zachodnich, gdy ten oskarża ł A n g lik ó w  o niszczenie 
jego k ra ju  i  ludności. W ystąp ien ia  te b y ły  na jb a rdz ie j 
ja sk ra w ym  o b ja w .m  fia s k a  te j ro zb ija ck ie j im prezy. 
W odzowie T U C  sprow adzili przywódców zw iązków  za­
wodowych k ra jó w  ko lon ia lnych , by skutecznie j n iwe­
czyć w a lkę  narodowo-wyzwoleńczą, a tymczasem 
krzyw da eksploatowanych robo tn ików  w  kolon iach je s t 
ta k  w ie lka , że przyw ódcy ci n ie  m og li je j przemilczeć.

Ponadto incydent ten jeszcze ba rdz ie j obniżył w a r­
tość wodzów T U C  w  oczach A m erykanów  i wzm ocnił 
pozycję tych  osta tn ich. Sprzeczność im peria lis tycznych  
in teresów  ang lo-am erykańskich p rzyczyn iła  się w  du­
żej m ierze do fia s k a  londyńsk ie j kon fe ren c ji.

K łó tn ia  w  rodzin ie  rozb ijaczy u ja w n iła  się w  Lon­
dynie ta k  dalece, że w  odpowiedzi na zby t os trą  k r y ­
tykę  pod adresem angie lskiego system u kolon ia lnego 
wypow iedzianą przez delegata C IO  M icha ła  Qui a. 
p. Deakin zagroził, że jeże li A m erykan ie  nie będą b a i- 
dziej sk łonn i do kom prom isów , to  A n g lic y  opuszczą 
konferencję . B y ła  to  oczywiście czcza groźba, zbyt 
u le g li są bowiem bonzowie angie 'scy wobec mocodaw­
ców z U S A , by zerwać a lians rozb ijaczy.

K a p itu la c ja  angie lskich labourzystów  wobec zw iąz­
kow ych w ys łann ików  W a ll-S tre e t zaszła ta k  daleko, 
że de k la rac ja  i  m an ifes t k o n fe re n c ji są dokum entam i 
B row na  i Greena, ale nie „dem okra tycznych so c ja li­
stów “  D eakina, Tewsona i  La w the ra . W  dokum entach 
tvch  an i słowem nie wspom ina się o walce klasowej 
lu b  naw et o is tn ien iu  eksp loatatorów . N ic  tez dziw ­
nego że prasa i rad io  A n g li i i  S tanów  Zjednoczonych 
w ych w a la ją  dokum enty te, za to  że n ie  są p isane języ
kiem  socja lis tycznym . . . . „J , , ,

B y  zatuszować nieco, am erykan izm  nowej m iędzy­
narodów ki, a jednocześnie nie kom p rom ito w a ł je i grze­
cham i angie lskich im p e ria lis tó w , m enerzy rozb ija ck ie j 
o rg an izac ji zdecydowali u s ta lić  siedzibę swej c .n  r a i  
w  B rukse li. Tego żądali A m erykan ie . Również na w n io­
sek A m erykanów  przewodniczącym k o n fe r n c ji obrany 
zosta ł ho lenderski oportun is ta  O ldenbrock, zas sekre ta­
rzem  genera lnym  b e lg ijs k i p ra w y  soc ja lis ta  F inee. N ie
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w ątp im y, że to  m askowanie się n ikogo nie  w prow adzi 
w  błąd. Z by t w yraźne są cele do larow ej m iędzynaro­
dówki, zbyt znani są zd ra jcy  z A F L , aż nazbyt cynicz­
na by ła  rozb ijacka  działalność praw icow ych wodzów 
C IO  i TU C .

„K on fe ren c ję  w o lnych zw iązków  zawodowych“  spot­
ka ta k i sam han i bny koniec, ja k  je j poprzedniczkę 
amsterdam ską m iędzynarodówkę. Duchowni ojcow ie 
zdra jców  z Londynu ju ż  30 la t  temu s tw o rzy li w  A m ­
sterdam ie m iędzynarodówkę zw iązkową o an tykom u­
n is tycznym  i  an tyradz ieck im  obliczu. Zwycięstw o nad

H itle re m  zniosło rozb ijacką  m iędzynarodówkę z po­
w ie rzchn i ziem i. Powstanie Św iatow ej F ederac ji Z w iąz­
ków  Zawodowych było tr iu m fe m  m iędzynarodowej soli­
darności p ro le ta r ia c k ie j. R ęko jm ią  srom otnej k lęsk i 
o rgan iza to rów  nowego roz łam u w  ruchu zawodowym 
je s t w span ia ły  rozw ój św ia tow e j F ederac ji Zw iązków  
Zawodowych, ręko jm ią  tego je s t rów nież potężny auto­
ry te t  radzieckich zw iązków  zawodowych i głęboka św ia­
domość wśród k lasy  robotn icze j konieczności je d n o li­
tego dz ia łan ia  w  obronie p ra w  socja lnych, a przede 
w szystk im  w  obronie pokoju. Szym on D obrzyński

Przegląd międzynarodotuy
♦  Rada A u s tra lijs k ie j F ede rac ji 
Robotn ików  P ortow ych postanow i­
ła  przyłączyć się do M iędzynarodo­
wego Zjednoczenia Zw iązków  Za­
wodowych M a ryn a rzy  i  Robotn i­
ków  Portow ych, departam entu b ran­
żowego św ia tow e j F ederac ji Zw iąz­
ków  Zawodowych. Jest to t rz  ci 
W ielki zw iązek zawodowy A u s tra lii,  
k tó ry  zadeklarow ał swą solidarność

Światow ą Federacją  Zw iązków  
Zawodowych. Poprzednio przys tą - 
Puy do ŚFZZ A u s tra lijs k a  Fede- 
ra c ja  Zw iązków  Zawodowych G ór­
n ików  oraz Zw iązek Zawodowy M a­
ryna rzy .
*  K on fe renc ja  kon s ty tu cy jn a  M ię ­
dzynarodowego Zrzeszenia Zw iąz-

ow Zawodowych P racow ników  Rol- 
ych. i  Leśnych odbyła się w  W a r- 

^ w fe 2 udziałem delegacji 10 
W ło c h ^  V  ZSR.R> Chin Ludowych, 
CVp „ v,„’ j 1 rancl i > Polski, B u łg a r ii,  

R um un ii, W ęg ie r i 
t y c z n e j R e p u b l i k i  Dem okra-

dzv5„0nfJerencl a kon s ty tu cy jna  M ię- 
k ó ^  v ° Weg0 Zrzeszenia Z w ią l-  
Trano Zawodowych P racow n ików  
nee-n Pj£ tu  Lodowego i P ow ie trz­
no,,? bY?a się w  Bukareszcie. W
s ta w i iS CJ\ te j w z ięI! udz ia ł Przed- 
stu r, - transportow ców  k ilk u n a -
k u p Snstw  m. in . i delegaci Zw iąz- 
RP ; ~w ?d°wego T ransportow ców  
r Zy ' p oj ^ ’ ’.dzku Zawodowego K o le ja -

Z w i^ v ę-^Zynarodowa Federacja
ł a a N auczycie lskich przys ła ­
n e g o  Z‘" j 1̂ zku Nauczycie lstwa Pol- 
wanie P' Sr? °  Potępiające postępo- 
Polakń rz^ u  fra n c u s k it go wobec 

2  ° W’ Wysiedlonych z F ra n c ji.  
(lowe!,!ódr - 9 łów ny Zw iązku Zawo- 
do M; • '-r0 rm ków  w  Polsce w ys ła ł 
ta n ii o Stra, K o I° n i i W ie lk ie j B ry - 
PrzecirvV„eeCh Jonesa os try  protest' 
cję rozstrze lan iu  przez po li-
m ieic^ s tra jk u ją c y c h  gó rn ików  w  

tejscowosci Enuga w  N ig e r ii.
Z a w ^ ™ 3, Federacja  Zw iązków  
Protest riyC1 w ys ła ła  energiczny 
sPara do prezydenta B ra z y lii Ga- 
a tak i ! . u.tra , w  k tó ry m  potępia 
aby rza d 1̂ 1 na robo tn ików  i  żąda, 
kom b ra z y lijs k i zapew nił zw iąz- 
prawa „ !  ° Wym Przysługu jące im

a» oraz zagw aran tow a ł zw iąz-

kom  ty m  i  ich  przywódcom  ca łko­
w itą  swobodę.

W  proteście przytoczone są licz ­
ne w ypadk i, świadczące o s ta łym  
na ruszan iu  na jb a rdz ie j e lem entar­
nych p ra w  dem okratycznych.

Zarząd G łów ny Zw iązku Zawo­
dowego P racow n ików  Sądowych i 
P roku ra to rsk ich  RP. w ys ła ł do O NZ 
na ręce sekre tarza generalnego p. 
T rygve  L ie  pro test przeciwko prze­
śladowaniom dem okratycznych p ra w ­
n ików  egipskich, ak tyw nych  dz ia ła­
czy zw iązkowych i  społecznych.

C entra lna  Rada Zw iązków  Zawo­
dowych w  Polsce wystosowała de­
pesze pro testacy jne do O rgan iza c ji 
N arodów  Zjednoczonych i do rządu 
L iba nu  w  zw iązku z prześladowa­
n ia m i i  r .  p res jam i stosowanym i w  
L iban ie  wobec ruchu zawodowego. 
♦  W  zw iązku z u lo tką  przeciw  
w o jn ie  v ie tnam sk ie j, ogłoszoną przez 
robo tn ików  stoczni w  Tulon ie , p re­
fe k t  tego m iasta , ad m ira ł Fo l, za­
stosował sankcje dyscyp linarna wo­
bec miejscowego sekretarza CGT—  
J a u f f re t  i zażądał od niego w y ja ś ­
nień odnośnie au to rs tw a  u lo tk i.

W  odpowiedzi J a u f f re t  podkreś­
l i ł ,  że p rz y jm u je  pełną odpowie­
dzialność za u lo tkę oraz wskazał, 
że organ izacje  związkowe m a ją  p ra ­
wo za jm ow ania  stanow iska wobec 
W szelkich aktua lnych  problemów.

W  M a rs y lii odbył się w ie lk i wiec 
z udziałem  5 tysięcy robotn ików , na 
k tó ry m  liczn i mówcy podkreśla li 
zdecydowaną wolę so lida ryzow ania  
się z robo tn ikam i po rtow ym i i ma­
ryna rzam i w  ich a k c ji przeciwko 
w o jn ie  z V ietnam ern.

Robotn icy, obsługu jący dźw ig i 
portowe w  Nantes, postanow ili 
w strzym ać się od w yładow yw an ia  i 
za ładow yw ania sprzę tu  wojennego, 
podobnie ja k  m arynarze i rob o tn i­
cy p o rto w i w  St. N azaire .

R obotn icy zakładów „P rec is ion  
M oderne“  w  V ie rzon -V ille  w ys ła li 
do dyr. k c ji delegację złożoną z by­
łych  jeńców wojennych i b. żołnie­
rz y  francusk ich  z Indochin, doma­
ga jąc się zaprzestan ia p ro d u kc ji 
b ron i autom atycznej i  całkow itego 
przestaw ienia p ro d u kc ji na cele po­
kojowe.

Również na te rm ie  zakładów  „L e  
C u b ilo t“  i  B o n v ila in “  w  Choisy roz-

poczęła się energiczna akc ja  robo t­
n ików  przeciw  p ro du kc ji bron i.

W  odpowiedzi na apel CGT, 
chrześcijańskich zw iązków  zawodo­
wych i  FO , ko le ja rze  na dworcu 
V illeneuve - S a in t George w s trz y ­
m a li pracę na godzinę, p ro tes tu jąc  
przeciwko w o jn ie  z V ie tnam em .

Sekretarz zw iązków  zawodowych 
CGT departam entu Seine et L o ire - 
Rey, sekre tarz zw iązku zawodowego 
gó rn ików  w  M ontcau les M ines- 
M are. członek b iu ra  zw iązków  za­
wodowych gó rn ików  —  W alczak 
(obyw ate l fra n c u s k i pochodzenia 

po lski go) —  zosta li na mocy osła­
w ionego dekretu de G aulla  z 1945 
roku  pozbawieni p ra w  obywate l­
skich za udz ia ł w  s tra jk u .

Trzem  w ym ienionym  działaczom 
wytoczono ponadto dochodzenie są­
dowe.

D eputow any kom un istyczny W a l- 
deck R o c łr t ,  z łożył in te rpe lac ie  W 
Zgrom adzeniu N arodow ym , doma­
ga jąc się natychm iastowego zanrze- 
s tan ia  dochodzeń przeciw  trzem  
działaczom zw iązkow ym  i la k  n a j­
szybszego uchw alen ia p ro ie k tu  ń- 
s taw y zm ierzającego do uchylen ia  
dekretu de GaulTa.
*  W edług in fo rm a c ji M in is te rs tw a  
P racy U S A  ilość robo tn ików  bio­
rących udz ia ł w  s tra jka ch  w  roku  
1949, znacznie przekracza ilość u- 
czestników s tra jk ó w  roku  poprzed­
niego. W edług danych m in is te rs tw a , 
w  c iągu pierwszych dziesięciu m ie­
sięcy r .  ub. w U S A  m ia ło  m iejsce 
3.150 s tra jkó w , w  k tó rych  wzię ło 
udz ia ł 3 m ilio n y  robo tn ików  w  po­
rów na n iu  z 3.059 s tra jk a m i, z iloś­
cią uczestników 1,8 m ilion a  osób w  
c iągu tego samego okresu roku  
1948.
*  W  Szkocji pow sta ł specja lny 
kom ite t do w a lk i przeciwko usuwa­
n iu  kom unistów  ze stanow isk k ie­
row niczych w  zw iązkach zawodo­
wych. Sekretarz tego kom ite tu  Co- 
wen zakom unikow ał korespondento­
w i gazety „D a ily  W o rke r“ , że w  sa­
m ym  ty lk o  G lasgow 13 spośród 19 
oddziałów zw iązków  zawodowych 
zgłosiło pro test przeciwko prześla­
dowaniom  kom unistów . Jed n z od­
dzia łów  zw iązku zawodowego w y­
s ta w ił 10 kom unistów  na różne sta­
now iska, d ru g i oddział w y b ra ł po-
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nownie kom unistów  ńa stanow iska 
przewodniczącego i sekretarza.

Rejonow y kom ite t Zjednoczenia 
Zw iązku Zawodowego P racow ników  
Przem ysłu Maszynowego w północ­
nym  Londynie ponownie w yb ra ł na 
stanow isko przewodniczącego kom u­
n is tę  R eginalda B irch a . B irc h  o- 
trz y m a ł o 872 głosy w ięcej, n iż  in ­
ny kandydat.

W  Londynie odbyła się kon fe ren­
c ja , na k tó re j obecnych by ło  650 de­
lega tów  z ram ien ia  250 re jonowych 
oddziałów Zjednoczonego Zw iązku 
Zawodowego P racow ników  Przem y­
słu  Maszynowego.

W brew  zdradzieckie j po lityce  
przywódców B ry ty js k ie g o  K ongre­
su T rade -U n ionów  kon ferenc ja  zno­
wu jednom yśln ie  poparła  uchwałę 
p racow ników  przem ysłu maszyno­
wego, by ubiegano się o podwyżkę 
płac w  wysokości 1 fu n ta  sz te rlinga  
tygodniowo.

W edług doniesień p rasy  ang ie l­
sk ie j, około 100 robo tn ików  zak ła­
dów samochodowych w  Newcastle 
p rze rw a ło  pracę na znak pro testu  
przeciwko zw oln ien iu  trzech w ykw a­
lifik o w a n y c h  robotn ików .
#  O rgan izacje  zawodowe W łoch 
s to ją  przed zagadnieniem  re d u kc ji 
p racu jących  w  przem yśle, zaostrzo­
nej w  zw iązku z osta tn im  m anew­
rem  kon fede rac ji przem ysłowców, 
k tó ra  p rze rw a ła  p e rtra k ta c je  na te­
m a t procedury uw a ln ia n ia  i pełno­
m ocn ic tw  w ew nętrznych kom ite tów  
zawodowych na teren ie przedsię­
b io rs tw . P e rtra k ta c je  te toczyły się 
m iędzy przedstaw ic ie lam i przem y­
słowców a przedstaw ic ie lam i Po­
wszechnej W łosk ie j K on fede rac ji 
Pracy.

W Palerm o prok lam ow any został
s t ra jk  powszechny dla  poparcia 
chłopów i  ¿wyrobników S ycy lii, k tó ­
rzy  żądają ziem i. P rze rw a ły  pracę 
wszystkie przedsięb iorstw a, kom u­
n ika c ja  m ie jska, e lek trow n ia  i  ga­
zownia. S tra jk  zosta ł p rok lam ow a­
ny na mocy uchw a ły ra d y  lig  za­
wodowych.

M aryna rze  i  p racow nicy po rtow i 
w ca łym  k ra ju  rozpoczęli s tra jk , 
ponieważ pracodawcy nie w y p e łn ili 
w a runków  um owy podw yżki płac.

Zw iązek m aryn a rzy  i p racow n i­
ków portow ych nie chcąc dopuścić 
do spa ra liżow ania  ruchu w portach, 
opracował p lan, na zasadzie k tó re ­
go praca zostanie przerw ana nie 
równocześnie, ale ko le jno  w  poszcze­
gólnych portach.
*  W  H o lan d ii da je  się zauważyć 
dalszy w zrost bezrobocia. W  zw iąz­
ku z pogorszeniem się s y tu a c ji lu ­
dzi p racy zw iązk i zawodowe Ho­
la n d ii dom agają się podw yżki płac 
i  obniżki cen. F ra k c ja  kom unistycz­
na złożyła in te rpe lac ję  w  parlam en­
cie, żądając podw yżki płac rob o tn i­
ków.

Ilość bezrobotnych w  B e rlin ie  
Zachodnim  ponownie wzrosła i w y ­
nosi 263.458 osób.

W  w ie lu  fab rykach , hutach i ko­
pa ln iach zachodnich Niem iec odbyły 
się s t ra jk i na znak pro testu prze­
ciw ko umowie podpisanej przez 
A d e n a u ira  z W ysokim i K om isarza­
m i U S A , A n g lii i F ra n c ji.
*  W  Grazu (b ry ty js k a  s tre fa  o- 
kupacy jna  A u s tr i i )  odbyła się t łu m ­
na dem onstracja  p racu jących na 
znak protestu przeciwko c iąg łe j ob­
niżce stopy życiowej.

*  D n ia  23 lis topada w  Kopenha­
dze odbyła się w ie lo tysięczna de­
m onstrac ja  bezrobotnych. Demon­
s tranc i wydelegow ali do p rem ie ra  
H e d to fta  deputację , k tó ra  w ręczy­
ła żądania bezrobotnych.
*  K ryzys  w  przem yśle w łók ie nn i­
czym S tam bułu nadal zaostrza się.

J a k  donosi gazeta „Sou Saat“ , ad­
m in is tra c ja  w ie lk ie j fa b ry k i w łó ­
kienn icze j „A d e la t“  zw o ln iła  nie­
dawno 50 robotn ików , a 3 g ru dn ia  
og łosiła o zw o ln ien iu  jeszcze 250 
robotn ików . A d m in is tra c ja  przygo­
tow u je  zam knięcie oddziału tkack ie ­
go fa b ry k i.  W  fab ryce  w łók ienn i- 
cz j  „N a z im  D a rm an“ , gdzie zwol­
niono około 100 robotn ików , praca 
została całkow icie przerw ana.

W  Stam bule na 35 tysięcy robot­
n ików -w łó kn ia rzy  b lisko  połowa je s t 
obecnie bez pracy, 
jjt Gazeta „P a k is ta n  T im es“  dono­
si z Rangunu, że otrzym ano tu  w ia ­
domości, iż  francusk ie  władze w o j­
skowe skazały na śmi. rć  bez ja ­
k iegokolw iek powodu 35 robo tn ików  
vie tnam skich. Robotn icy ci zosta li 
zm obilizow ani przez władze f ra n ­
cuskie w  porcie H a jfo n  (na półno­
cy V ie tnam u) do budowy podziem­
nych fo r ty f ik a c ji  wojskowych. Ga­
zeta wskazuje, że gdy budowa tych 
fo r ty f ik a c ji  została zakończona, w ła ­
dze francusk ie  w ym ordow ały  za­
trudn ionych  tam  35 robo tn ików  
v ie tnam skich.

P o lic ja  h iduska o tw o rzy ła  ogień 
do pokojowej dem onstrac ji, zorga­
nizowanej w K a lkuc ie  przez zw iąz­
k i zawodowe w dn iu 18 grudn ia . 
K ilk u  dem onstrantów  odniosło rany .

(A .  t \ )

PRZEGLĄD GOSPODARCZY

Ustaiua o funduszu zakładoiuym
rup a  posłów  zw iązków  zaw odow ych w n ios ła  do 
Seim u p ro je k t us ta w y  o tw o rze n iu  Funduszu 
Zakładowego.

Fundusz Z a k ła d o w y  tw o rz y  się w  każdym  
przedsieb;o rs tw 'e  przem ys łow ym  uspołecznio­

nym  orzez coroczne w ydz ie lan ie  okreś lone i części osią­
ganych przez to p rzedsięb iorstw o zysków. Fundusz iest 
przeznaczony na zaspakajan ie zb io row ych  potrzeb so­
c ja lnych  i k u ltu ra ln y c h  załogi oraz ew en tua lne  in d y ­
w id u a ln e  p re m iow an ie  w yró żn ia ją cych  sie sw ą dzia­
ła lnością  p ra cow n ikó w . Obok de k re tu  o radach zak ła­
dow ych , k tó ry  s tw o rz y ł w a ru n k i d la  ak tyw nego  udz ia­
łu  k lasy  robo tn icze j we w spółgospodarzeniu zak ład am i 
pracy, nowa ustaw a zm ierzająca do w iększego za in te ­
resow ania ca łych załóg p ro b lem atyką  oszczędnościową, 
św iadczy o g łębokich  przeobrażeniach pow sta łych  
w  naszej gospodarce na rodow e j na t le  p rzebudow y 
u s tro ju  społecznego. Stąd ustanow ien ie  Funduszu Za­
kładow ego p rzyczyn i się do dalszego wzm ożenia tem pa 
naszego rozw o ju  gospodarczego. Jedną z n a jb a rd z ie j 
znam iennych cech obecnego okresu naszego życia spo­
łecznego jest zasadnicza zm iana stosunku k la sy  ro b o t­
n icze j do pracy, do zadań gospodarczych, s to jących

przed tą klasą. Świadomość, że cz ło w ie k  p ra cy  prze­
s ta ł być w yzysk iw an y przez k a p ita lis tę  s iłą  roboczą 
i że p racu ie  dla sieb:e. w yzw a la  coraz to now e s iły  
tw órcze  k lasy  robo tn icze j. Z tego głębokiego n u r tu  
św 'adorności k lasow e j w y n ik n ę ła  tw órcza in ic ja ty w a  
tow . W ąlaszczyka, in ic ja ty w a  załóg H a jduck iego  Z je d ­
noczenia Hutniczego. Ustaw ę o Funduszu Z ak ła do w ym  
u jm u je  w  k a rb y  o rgan izacy jne  te dotychczas p rzyp ad ­
kow e p ró by  i pom ysły  oszczędnościowe, przeznaczając 
część zysków  przedsięb iorstw a na cele społeczne za­
tru d n io n y c h  pobudza ona in ic ja ty w ę  p ra co w n ikó w  
w  k ie ru n k u  zw iększenia swych zysków  do w a lk i o nie. 
Ustaw a stan ie się bodźcem w  zakres;e usp raw n ie n ia  
metod pracy, spowoduje chęć i konieczność upowszech­
n ionych  ulepszonych metod, stosowanych dotychczas 
ty lk o  przez jednostk i. Ustaw a wzm ocm  ped do um a- 
sow ienia zespołowego ruchu  w spó łzaw odn ic tw a p racy 
i  s tw arzan ia  jego now ych fo rm

Fundusz Z a k ła d o w y  jest też w yrazem  troska pań­
stwa ludow ego o polepszenie w a ru n k ó w  b y tu  lu d z i 
p racy  Wobec ogrom u zniszczeń pnw o iennych i w zm a­
gających się potrzeb, k w o ty  przeznaczone na budow­
n ic tw o  m ieszkan iow e i  zaspaka jan ie  po trzeb k u ltu ra l­
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nych i  soc ja lnych  Świata p racy c iąg le  są n ie w y s ta r­
czające. Fundusz Z ak ła do w y  pozw o li na zw iększenie 
w y d a tk ó w  na  w spom niane cele. P ozw o li na dokony­
w an ie  ponadp lanow ych in w e s ty c ji, zw iększenie i  za­
s ilen ie  norm alnego budżetu w y d a tk ó w  socja lnych 
przedsięb iorstw a, posłuży na in d y w id u a ln e  p re m iow a­
n ie  w y ró żn ia ją cych  się p ra cow n ikó w . Od sam ych p ra ­
cow ników  zależy, aby przybyw a ło  d la  n ich w ięcej izb 
m ieszkalnych, aby b y ł ła dn ie jszy  i  prędze j u ru cho m io ­
n y  ż łobek d la  dzieci oraz le p ie j wyposażona św ie tlica . 
Im  w iększe staną się zysk i ponad-p lanow e przedsię­
b iors tw a , tym  w ięcej doraźnie zyskuje załoga, tym  
szybcie j w y k o n y w a n y  będzie p lan  gospodarczy zak ła­
du pracy, ty m  ba rdz ie j i  prędze j polepszy się sy tuac ja  
ekonom iczna państw a i  samej k lasy  pracu jące j.

Rada zak ładow a ja k o  p rzeds taw ic ie ls tw o  z a tru d ­
n ion ych  i  współgospodarz zakładu p racy  b 'e rze  ró w ­
nież u d z 'a ł w  gospodarow aniu Funduszem . U staw a 
p rze w id u ie , że podz ia ł sum  przeznaczonych na F u n ­
dusz Z ak ła do w y  w ed ług  rodza ju  p rzew idz ianych  akc ji, 
( inw estyc je , w y d a tk i socja lne w zg lędn ie  nagrody in ­
dyw idu a lne ) oraz usta len ie  szczegółowego przeznacze­
n ia  tych  ś rodków  zgodnie z rzeczyw is tym i po trzebam i 
zak ładu  p ra cy  dokona k ie ro w n ic tw o  p rzedsięb iorstw a 
Po uzgodn ien iu  z m ie jscow ą radą  zakładow ą. Bezpo­
średni u d z ia ł p rzes taw ic ie ls tw a  pracowm czego w  dys­
ponow an iu  Funduszem  pogłębi ro lę  zw iązków  zawo­
dow ych  ja k o  szko ły  gospodarowania. Jest to  m om ent 
? ty le  w ażny, że nasze ra d y  zakładow e n ies te ty  p rze­
ja w ia ją  jeszcze m ało in ic ja ty w y  w  te j dziedzinie. D o­
tychczas w yka zu ją  one rredostateczne zaln ieresowr 
p la n o w a n y m  i w yko n yw a n ie m  budże tow e j a k c ji 
„a jne j, pozostaw ia ją  to  w  w iększości w y p a d k ó w  re - 

ren .o m  przedsięb:o rs tw . N ie w ą tp liw y  konieczność d ,- 
??n°JYnn,ia . Pow ażnym i sum am i Funduszu Z ak ladow e- 
f  j i y  , ak t ywność  i  in ic ja ty w ę  rad zak ładow ych 
d - d l ?  ność ta  bedzie w drażać i  uczyć radców  zak ła - 

w ych  sz tu k i gospodarowania.
te raz jeszcze parę  szczegółów no w e j us taw y. 

D n u r iZ l*  U13? ona na wstępie, że Fundusz Z ak ła do w y  
stw n , c s ta n o w io n y  przez każde przedsieb:o r-  
in ne  Wowe- samorządowe, spółdzielcze i w sze lk ie  

u tw o rzone  z udz ia łem  fin a n so w ym  państw a lu b

samorządu, dz ia ła jące  na  zasadach ro z ra ch u n ku  go­
spodarczego t.zn. gospodarczo-sam cdzielne.

Na u tw o rzen ie  Funduszu przeznacza się corocznie 
od 1% do 4%  zysku p lanowego oraz od 10°/« do 30% 
zysku  ponadplanowego, osiągniętego w  poprzedn im  ro ­
ku . W  w yp a d ku  gdy p la n  finansow o-gospodarczy 
p rzeds ięb io rs tw a n ie  p rze w id u je  zysku, podstaw ą do 
ob liczen ia  Funduszu Zakładow ego w  procencie usta­
lo n ym  d la  zysków  ponadp lanow ych  —  s tan ow i kw o ta  
pow sta ła  z obniżenia kosztów  w łasnych  w  stosunku 
do kosztów  p lanow anych . W  żadnym  w yp ad ku , ja k  
zastrzega to  ustaw a, n ie  mogą być zarachowane na 
rzecz Funduszu k w o ty  zysku ponadplanowanego. k tó ­
r y  pow sta ł z przyczyn  nieza leżnych od przeds ięb ior­
s tw a (np. z o b n iż k i ta r y f  ko le jo w ych , o b n iżk i procen­
tu  bankowego, cen surowca, p ó łfa b ry k a tó w  itd.).

Duża rozp ię tość m iędzy stopą p rocen tow ą ud z ia łu  
Funduszu w  .zyskach p la n o w ych  i  ponadp lanow ych 
s ta je  się zrozum ia ła  i  uzasadniona gd y  u p rz y to m n im y  
sobie, że zysk zap lanow any m a z gó ry  usta lone prze­
znaczenie w  budżecie państwa, n ie  może być n a dm ie r­
n ie  uszczuplony. Z a in te resow an ie  załog i w ysoką stooą 
p rocen tow ą u d z ia łu  w  zyskach osiąganych z p ro d u k c ji 
ponad p lan ow e j jest gospodarczo uzasadnione i zdro­
we. Z w iększen ie  zysku p łynące z tego źród ła  jest d la  
św ia ta  p racy p cd w ó jn ie  korzys tne  —  raz. że następu je 
zw iększen ie Funduszu Zakładow ego, przeznaczonego 
na zaspokojen ie doraźnych potrzeb załóg, po w tó re  
że w yp rod ukow an a  doda tkow a masa tow a row a , p rz y ­
czyn i s:ę do w zro s tu  do b ro by tu  i  po tęg i P o lsk i lu do ­
w e j i  k la sy  rob o tn icze j w  p ie rw szym  rzędzie.

W  p ie rw szym  ro k u  p lanu  6-le tn iego . w  n a jt ru d n ie j­
szym, bo w ym aga jącym  w ie lk iego  w y s iłk u  in w e s tycy j­
nego w  począ tkow ym  jego okresie  przed po lską klasą 
robo tn  czą sto ją  poważne zadania.

K on ieczne jest w  c h w ili obecnej znaczne wzmoże­
n ie  w yda jnośc i p racy  w  naszych fab ryka ch , kon iecz­
n y m  je s t za in teresow anie  ja k  na jszerszych mas ro b o t­
n iczych zagadnieniem  ra c jo n a ln e j i  oszczędnej gospo­
d a rk i naszego p rzem ysłu , kon iecznym  —  jest pełne 
zuży tkow an ie  n iedostatecznie jeszcze do tąd w yzyska ­
nych przyrodzonych  tw ó rczych  zdolności rob o tn ika  
po lsk iego -w yna lazcy, ra c jo n a liza to ra  i  now atora.

Z zagadnień racjonalizatorstuia
osta tn im  kw a rta le  r.ub . ukaza ły  się dwa za­
rządzenia przewodniczącego Państw ow ej K o ­
m is j i P lanow an ia  Gospodarczego, jedno w 
spraw ie  rozw o ju  wynalazczości, d rug ie— do­
tyczące pomocy p rzy  organ izow an iu  klubów 

techn ik i i  ra c jo n a liz a c ji w  zakładach pracy. To ostatn ie 
zostało uzupełnione regulam inem  dzia ła lności k lubu , 
opracowanym  przez CR ZZ i  stanow iącym  niezbędną po­
moc o rgan izacy jną  w  a k c ji zak ładan ia  tych  klubów . Po­
ja w ie n ie  tych  dokum entów należy uważać za wydarze­
n ie  wysoce sprzy ja jące dalszemu i  ow ocnem u rozw o­
jo w i ru c h u  rac jon a liza to rs tw a  i  wynalazczości ro b o t- 
h icze j, k tó ry  na s ku te k  b ra ku  na leżyte j op ie k i Jpył ha­
m ow any.

Zalecenie w  spraw ie  ro z w o ju  wynalazczości p ra ­
cow nicze j w skazu je  w e w stęp ie  na szereg b ra kó w  
i  n iedom agań ruch u  w ynalazczości i  ra c jo n a liz a to r­
stwa, k tó re  zosta ły u jaw n io n e  na K ra jo w e j K o n fe re n ­
c j i  we w rześn iu  1949 r. Podkreśla  ono m. in .: b ra k  
dostatecznej pom ocy techn iczne j p rz y  op racow yw an iu  
pom ysłów  pracow niczych , zbyt w o lna  tem po i  b iu ro ­
kra tyczne  za ła tw ia n ie  sp ra w  zw iązanych z oceną po­
m ysłów , w yp łacan iem  p re m ii i  rea lizow an iem  za tw ie r­
dzonych usp raw n ień  Do przeszkód sto jących na d ro ­
dze w  ro zw o ju  ruch u  rac jona liza to rsk iego  oraz w y k o ­
rzystan ia  jego osiągnięć zalicza się da le j —  konserw a­
tyzm  techn iczny części personelu k ie row n iczego zak ła­
dów  p ra cy  oraz niedostateczne przenoszenie dośw iad- 
Czeń  je dnych  zak ład ów  na pozostałe.

n ic M c v ^ K P r  ?̂ m f.P° WyŻSZ>yCh niedom agaA- Przew od­n iczący P K P G  zaleca pow o łan ie  w e w szys tk ich  zak la-
dach i  p rzedsięb iorstw ach gospodark i uspołecznionej 
re fe re n tó w  .k tó rzy  m a ją  spraw ow ać-p ieczę  nad prze- 
b  egiem a k c ji wynalazczości i  ra c jo n a liza to rs tw a  na 
te ren ie  swego zak ładu  pracy. W e w szys tk ich  jednost­
kach  o rgan izacy jnych , pod leg łych  bezpośrednio m in i­
s te rs tw om  gospodarczym , w in n y  być u tw o rzone  od­
dz ia ły  usp raw n ień  i  wynalazczości, zaś w  departam en­
tach techn icznych  ty c h  m in is te rs tw  —- analogiczne w y ­
dz ia ły .

Wobec tego, że n ie  w szys tk ie  za k ła d y  p ra cy  w  prze­
m yśle  uspołecznionym  p o w o ła ły  zakładow e kom is je  
usp raw n eń i  wynalazczości, k tó ry c h  is tn ie n ie  jest 
w a ru n k ie m  kon iecznym  d la  u a k ty w n ie n ia  ru ch u  ra ­
c jona liza to rsk iego, przew odniczący P K P G  p rzyp om n ia ł
0 konieczności u ru cho m ien ia  ic h  tam  wszędzie, gdzie 
tego dotychczas n ie  uczyn iono. K o m is je  te m a ją  za za­
dan ie  p rzy jm o w a ć  p ro je k ty  p racow n iczych  w yna laz­
k ó w  j  usp raw n ie ń  .oceniać stop ień ic h  przydatności 
d la  ^zakładu, ob liczać wysokość na leżnych p re m ii
1 w  te rm in ie  s iedm iu  d n i od d a ty  o trzym an ia  p ro je k tu , 
p rzesyłać do nadrzędne j k o m is ji usp raw n ień  i  w yn a ­
lazczości p rzedsięb iorstw a. Z adan iem  tych  k o m is ji jest 
ponm yne dokonan ie oceny nadesłanego p ro je k tu  oraz 
ostateczne usta len ie  w ysokości p re m ii, co zostaje 
w  końcow e j faz ie  badań zatw ie rdzone  przez dyrekc je

ca
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ŻaĆWarzZn f l ba ° a S i0 ra c jo n a liza to rs tw a  jes t ustęp po­
s tanaw ia jący, że zakładow e kom i^e ^^w p raw iw e np ina j4

s “ l e s

w arszta tach zak ładu  oraz om^ ^ nhev i lar ^ ^ d^ e s ią c u  
tw órczych . Z b io ry  tem a tó w  m a ją  y

a k irna iogWeznnie i  p r z e s i a n e  jest us ta len ie  b ra n ­
żow ych zb io ró w  tem ató w  d la  ra c jo n a liza to ró w  ^ w y -

< Ł ° l S e oraz dope łn iane 

^ W y d r i a ł y ^ i  oddz ia ły  usp raw n ie ń  i  w ynalazczości

w ynalazczości i  usp raw n ień , połączone - .  w ys taw a 
i nokazam i d o io b k u  zak ładów  p ra cy  dane j b ranży 
w  dz ied z in ie  w ynalazczości i  ra c jo n a liz a c ji p ra co w m -

' “ c e le m  na leżytego w yzyska n ia  ^ tw ie rd ,M n y c h  ^ o -  
m vs łó w  i  w yna lazków , w a ru n k ie m  czego j .
ic h Sł upow szechnianie , P K P G  po s ta w iła  P ^ y j n e  
te rm .n y  w prow adzen ia  ic h  w  zy zr| alizow ać
s ięb io rs tw a muszą w  ^ 'ą^ ]h3 “ m™ rra c jo n a liz a to rs k i 
za tw ie rdzony  w yna lazek  lu b  p  y  W artośc io -
we w szys tk ich  pod leg łych  sobie zakładach w a rto
w e w y n a la z k i i  usp raw n ie n ia  dokonane w  5 S w £ -  
w»ek z p rzeds ięb io rs tw  muszą byc z kc' p te rm i-
n ione przez zjednoczenia i  cen tra lne  zarządy 
n e 6-oP m iesięcznym  od c h w ili p ie rw sze j r e a k c j i  w y  
na lazku  lu b  usp raw n ien ia . Będą organ izow ane k  y, 
pokazy, odczyty m ające na celu at^ P°vWf  ̂ y n a la z -  
usp raw n ień  technicznych. R ac jona liza to rzy  i  y 
cy^będą zazna jam ian i z zak ład am i o p rzodu jące j tech­
nice w e w ła śc iw e j b ra nży  za pomocą urządzanych d la

nlC Jak  w y n fk a  z powyższego zalecenie przew odniczą­
cego J k PG  porusza i  re g u lu je  szereg na jw ażn ie jszych

^ i t o i f  S  d o ku ­

jących  T f e ?  B ę d z in ie  i S T S E A  
szego potężnego ro z w o ju  ru c h u  ra c jo n a liza to rs tw a

W D ru g im , n ie m n ie j w a żnym  dokum entem  jest zarzą­
dzenie przewodniczącego P K P G  w  spraw ie  o rgan izo­
w ania  k lu b ó w  te c h n ik i i  ra c jo n a liza c ji.

Zarządzenie nak łada  na d y re kc je  zak ładów  p ia c y  
nbnw iązek ud z ie lan ia  ja k  na jd a le j idące j pom ocy p rzy  

S S 5  w T p o L l . n U  klubów ,_ T a k  
dzie p ra cy  za tru d n ia ją c y m  w ięce j n iz  500 P racow n i

ST-
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za trudn ionych , a k tyw n ośc i w yna lazcze j P ™ c°w nikÓ w  
oraz szczególnych oko liczności i  potrzeb. Bardzo w aż­
nym  szczegółem zarządzenia jest to, że w spom n iany 
p rzedstaw ic ie l techn iczny będzie o trz y m y w a ł s ta ły  do­
datek do uposażenia w  kw oc ie  10.000 —  _lo;000 zł. m ie ­
sięcznie. Postanow ien ie  to  na leży uw ażać za ba idz  
szczęśliwe. Z apew n ia  ono s ta ły  k o n ta k t d y re k c ji za- 
k ła d u  p racy  z ra c jo n a liz a to ra m i i  g w a ra n tu je  jedno- 
cześnieP że op ieka nad  k lu b e m  n ie  będzie m ia ła  cha­
ra k te ru  a k c ji p rzyp ad kow e j i n ie  będzie uza.ezmona 
od dobre j w o li osoby ją  sp raw u jące j. .

Zarządzenie P K P G  u re gu low a ło  jednocześnie d ru ­
gi bardzo w ażny p rob lem , decydu jący o is tn ie n iu  k lu  
bu  a m ianow ic ie  podstaw y finansow e jego is tn ien ia . 
Zobow iązało ono k ie ro w n ic tw o  zakładu P ra w  do do­
starczenia k lu b o w i te c h n ik i i  rac jon ahza c ji odpow ied 
nie^o lo k a lu  w ra z  ,z um eb low an iem . K ie ro w n ic tw o  m a 
oo k ryw a ć  w sze lk ie  koszty zw iązane z u trzym a n ie m  te ­
go lo ka lu , a w ięc ogrzew ania ośw ie tlen ia , sprzątan ia 
i  t  d P ow inno  ono dostarczyć k lu b o w i n  ezbędne dla  
jego p rac pomoce techniczne —  ks ięgozb ió r techn icz­
ny  p rzy rzą dy  rysunkow e , m odele i  urządzenia tech - 
n fc z n e Id " K ie r o w n ic tw o  zakładu p ra cy  w ładne  lest 
ud z ie l!ć k lu b o w i subw enc ji p 'em ęznych, z k tó ry c h  k lu b  

p o w in ie n  się przed niim  rozliczać. . - n i
Z a tw ie rd zo n y  przez S ekre ta ria t C e n tra lne j Ra y 

Z w ią zkó w  Z aw odow ych w zo rcow y
te c h n ik i i  ra c jo n a liz a c ji obszernie om aw ia  w szelk e 
spraw y zw iązane z dz ia ła lnością  k lo h u . Do zadań k lu ­
bu ja k  to  s tw ie rdza  rozdz ia ł pośw ięcony tem u zagad­
n ie n iu  na leży podnoszenie ogólnego poziom u w ia d o - 
m tó d  techn icznych i  o rgan izacy jnych  p ra co w n ikó w  
zakładu pracy. K lu b  dba o pobudzanie .m yśh tw órcze j 
i  ro z w ija n ie  in w e n c ji no w a to rsk ich  w s ro d  ogołu 
tru d n io n ych , w reszcie ma za zadanie troskę  o zw ię k ­
szenie w a rto śc i zgłaszanych w yn a la zkó w  i  u s p ra w n ^m  

Jako  ś ro d k i d la  os iągnięcia w ym ien ion ych  zadań 
p rze w id u je  się urządzan ie  przez k lu b  ku rsów , odczy 
tó w  pogadanek, kon ku rsó w , w ystaw , w ycieczek i  m -  
nych  im prez. R egu lam in  w skazu je  na konieczność w ią ­
zania prac z dz iedz iny kszta łcen ia  technicznego ^ 
.związkową dzia ła lnością  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y  Wobec 
tego zaleca w yko rzys tyw a n ie  d la  celów  
i  urządzeń należących d,o św ie tlic , k lu b ó w  fa b rycz ­
nych, dom ów  k u l tu r y  i  t. d.

Do dalszych zadań k lu b u  na leży okazyw anie  pom o­
cy p ra cow n iko m , k tó rz y  n ie  są w  stan ie  sam i na leży­
cie opracować w łasnych  pom ysłów  d la  przygo tow an ia  
fo rm a ln y c h  w n ioskó w  sk ładanych do odpow iedn ich  o r ­
ganów  za tw ie rdza jących  te prace. K lu b  udzie la  sw ym  
członkom  pom ocy p rzy  za ła tw ia n iu  sp raw  p ro ced u ra l­
nych zw iązanych z za tw ie rdzan iem  w n iosków . W spó ł­
p racu je  z p rze ds taw ic ie lam i zrzeszeń technicznych 
oraz in s ty tu c ji nauko w ych  i  naukow o-badaw czych  

D la  pow stan ia  k lu b u  konieczna je s t ilość co n a j­
m n ie j p .ę tnastu  cz ło nkó w  -  za łożycie lu  P ow stan ie  
k lu b u  in ic ju je  rada  zak ładow a w  po rozum ien iu  z k ie ­
ro w n ic tw e m  zak ładu  pracy. C z łonk iem  k lu b u  może 
być każdy p ra co w n ik  f iz yczn y  lu b  um ys ło w y  zakładu 
p racy będący cz łonk iem  zw iązku  zawodowego. P^erw  
L y  z a rz ą d id u b u  jest w y b ie ra n y  na  zeb ran iu  o rg a n i­
za cy jn ym  cz łonków  —  za łożyc ie li, w  następnych la  
t ach —  na rocznych w a ln y c h  zebraniach. Do zarządu 
k lu b u  w chodz i z urzędu p rzeds taw ic ie l techn iczny k ie ­
ro w n ic tw a  zakładu p racy (o k tó ry m  m ow a w  om ów io­
nym  ju ż  w yże j zarządzeniu przewodniczącego P k F W , 
k tó ry  m a za zadanie w spó łdz ia łan ie  w  udzie anm  po­
ra d  i  pom ocy fachow e j p rz y  o p raco w yw a n iu  składa 
nych  przez cz łonków  k lu b u  pom ysłów  w ynalazczych 
^ u s p ra w n ia ją c y c h . O gó lny nadzór nad dz ia ła lnością  
k lu b u  sp raw u je  rada zakładow a, k tó ra  , , y i? ie_ 
s tw ie rdzen ia , że postępowanie zar, ^ duwk l^ rU07̂ : en u 
7 godne z regu lam inem , m a p ra w o  w  po rozum  en u 
z k ;e ro w n ic tw em  zak ładu  p racy  w ys tąp ić  do oddzia łu  
(okręgu) danego zw iązku  zawodowego o zawieszenie 
tego zarządu w  czynnościach. p  ^



Budo lunict ido mieszkań robotniczych
_  agadnienie m ieszkaniowe w  m ia rę  rozw o ju  us tro - 

I J  ; ju  kap ita lis tycznego p rzyb ie ra ło  coraz bardzie j 
B ! na sile, sta jąc się jednym  z podstawowych pro - 

B j  I b lem ów ekonomiczno - społecznych.
- —  _ B udow nictw o k ra jó w  kap ita lis tycznych  nosi 

na sobie p ię tno w yzysku  k lasy  pracującej, p rze ja w ia ją ­
ce się w  B ru ta lnych kon trastach  pom iędzy w span ia łym i 
Pałacam i m agnatów , a urągającym .! podstawowym  w a­
runkom  w ygody, h ig ie ny  i  es te tyk i „pe k in a m i“  rob o t­
n iczym i.

to  też od zarania świadomości klasow ej p ro le ta r ia tu  
toczy się na ty m  odcinku nieubłagana w alka.

Boiska sanacyjno - burżuazyjna nie s tanow iła  pod 
ty m  względem  w y ją tk u . Jak  wszędzie tam , gdzie po lip  
kap ita lizm u  rozc iągną ł swoje nienasycone m acki, bu­
downictwo stanow iło  jedyn ie  korzys tną  lokatę  ka p ita łu .

Podczas gdy ca ły  system  u lg  podatkow ych i  poży- 
czek gw a ra n tow a ł wspania łe zysk i spekulantom  —  
2 roku  na ro k  następowało pogarszanie się w arunków  
M ieszkaniow ych k la sy  robotn icze j. W a ru n k i m ieszka­
niowe robo tn ików  W arszaw y, Łodz i czy Zagłęb ia  W ę­
glowego na Śląsku pogarsza ły się stale. Następowało 
coraz większe zagęszczenie m ałych jedno i  dwuizbowych 

leszkań. W  roku  1939 w  W arszaw ie m ieszkania te 
an ow iły  ponad 68“/o, a na m ieszkanie jednoizbowe 

S7 t-ypa u °  P r^ c ię tn ie  3,8 osoby, podczas gdy w  m ie- 
' ■,̂ n iach  trzy izbow ych  —  1,6, a w  m ieszkaniach o sze-

* w ięcej izbach —  zaledwie 0,9. W  innych m iastach,
■i p. na Śląsku, stosunek ten p rzeds taw ia ł się jesz­
cze gorzej.

* okupacja h itle ro w ska  pogorszyła  ten stan 
c - łp  H*-J iSZCZe ba rdzie j, znosząc z pow ierzchn i z iem i 
tvczna 1 miasu ’ uszczup la jąc poważnie ilość fa k -  
sLdac T ?  budynków, a co za ty m  idzie, zm n ie j-
szając ka ta s tro fa im e  ilość izb m ieszkalnych.
z nacze)nvchV^m e i te j sPu®cizny stanow i obecnie jedną 

W sn a n ^a t k  naszeg0 państw a N o w e g o , 
z któreg-o u.»,.,.” 0" ' 0065116 budownictw o radzieckie, 
p racy ^stamnW °iW , moz.emy czerpać i  nasz entuzjazm  
zagadnienia?0" 1 ękojm ię rozw iązan ia  tego ogromnego

nozfomi? ^ f k a , Państ^  radzieckiego o podnoszenie 
p omu m ate ila lnego  i ku ltu ra lnego  mas pracujących 
s tw o rzy ła  nową a rch ite k tu rę  robotn iczych m ieszkań, 
m iast i osiedli, w yróżn ia jącą  się nowoczesną kom pozycją 
całości pod względem urban istycznym , socja lnym  i k u l­
tu ra lnym . Osiągnięcia te  stanow ią godny naśladowania 
w zór dla po lsk ie j k la sy  robotn icze j w  re a liza c ji zakre­
ślonych na ty m  odcinku planów  i  zam ierzeń. Szybka 
rozbudowa s ta rych  ośrodków przem ysłow ych, budowa 
nowych obiektów  produkcy jnych  i  skup isk przem ysło­
wych, s tw arza potrzebę zapewnienia za trudn ionym  w  
n ich robotn ikom  i  pracow nikom  odpowiednich w a run ­
ków  m ieszkaniowych.

W  ty m  też k ie runku  są zwrócone w y s iłk i P o lsk i lu ­
dowej. Dotychczasowe m iasta  nędzy i  w yzysku , w  k tó ­
rych  m ieszkania robotnicze spychane b y ły  na te reny 
często pozbawione wody, św ia tła  i  kom un ikac ji, toną- 
w  ™ unicie i  brudzie —  staną się jedyn ie  koszm arnym  
i  P r ie“ e™ * h is to rycznym  dokumentem w yzysku 

p  enia k la sy  pracującej w  dobie kap ita lizm u .
w  m iT ? tta? ą w ' elk ie  i  nowoczesne dzielnice m ieszkalne 
fab rvk iiifn  • P o m y s ło w y c h , w yrosną nowe osiedla p rzy  
buduia P rodukcyjnych, ożyw ią się i  roz ­

p i j1; se tk i m ałych m iast i  m iasteczek.
dostarof??;? zabudowy tych  osiedli nie ogranicza się do 
ca ły  szproo. m ' eszkań. O bejm uje on rów nież
i  ż łobki „ I i  3“ -?  urządzeń socjalnych ja k :  szko ły 
gospody iPfp lm e 1 k iłP :le liska, sklepy i  domy towarowe, 
UM ty lk o 14 v l i  "'yPoezynkowe, k tó re  będą zapewniały’ 
ne i  k u ltu r IŁ  dę’ .a e , 1 zaspaka ja ły  po trzeby m a te ria l-

u itu ra ln e  m ieszkańców tych  osiedli.

W  m ia rę  rozbudowy i  budowy nowych fa b ry k  i  o- 
środków przem ysłow ych, w  m ia rę  w zrostu  p ro du kc ji 
m a te ria łó w  budow lanych i  urządzeń pomocniczych 
wzrastać będą rów nież środk i finansow e i  m ateria łow e, 
przeznaczone na budownictwo.

I  ta k  podczas gdy w  ro ku  1946 przeznaczono na 
ten cel zaledwie 500 m ilion ów  z ło tych , w  roku  1947 
k re d y ty  te w yn ios ły  ju ż  4,5 m ilia rd a  zł., w  ro ku  1948 —  
16,8 m ilia rd a  z ł„  a w  roku  1949 p re lim inow ane na ten 
cel sum y osiągnęły wysokość 23,7 m ilia rd a  z ło tych.

L iczby te  w yka zu ją  s ta ły  w zros t w yd a tków  i  osiąg­
nięć w  dziedzinie budownictw a m ieszkaniowego. A o y  
obraz ten b y ł pe łn ie jszy i  w  sposób bardzie j dokładny 
odzw ie rc iad la ł w y s iłk i państwa, na leży uzupe łn ić go 
ta k im i pozycjam i ja k :  k w o ty  z Funduszu Gospodarki 
M ieszkan iow ej, k tó ra  od lipca  ub. r .  osiągnęły wyso­
kość około 6,5 m ilia rd a  z ł, a zos ta ły  przeznaczone na 
poprawę w arunków  m ieszkaniow ych św ia ta  p racy d ro­
gą k a p ita ln ych  rem ontów  domów. Tu należą dotacje 
B ady Państwa w  wysokości 8 m ilia rd ó w  z ł na poprawę 
w arunków  kom unalnych, z czego 2 m ilia rd y  rów nież 
na akcję rem ontów . A  wreszcie 500 m ilionów  z ł z t. zw. 
p re m ii zb iorow ej za łog i, postaw ione uchwałą K o m ite tu  
Ekonom icznego Rady M in is tró w  do dyspozycji Cen­
tra ln e j Rady Z w iązków  Zawodowych. Z k w o iy  te j p rze­
znaczono 300 m ilionów  na rem on ty  oraz budownictwo 
indyw idua lnych  domów robotn iczych, 80 m ilionów  z ło ­
tych  na inw estyc je  związane z akc ją  k u ltu ra ln o  - o- 
św ia tow ą w  domach funduszu wczasów, 80 m ilionów  na 
inw estyc je  związane z akc ją  szkoleniową, 40 m ilionów  
z ł. na inw estyc je  sportowe. N adzór nad rozdzia łem  tych  
k w o t powierzono k o m is ji w y łon ione j przez C entra lną 
Radę Z w iązków  Zawodowych.

Z sum y przeznaczonej na rem on ty  i  budownictwo 
indyw idua lne  rozp row a dz iły  okręgowe rad y  zw iązków  
zawodowych (p rz y  pomocy specja lnie powołanych w  
ty m  celu k o m is ji społecznych) kw otę około 250 m ilio ­
nów z ł w  postaci indyw idua lnych  pożyczek bezprocen­
towych, z term inem  sp ła ty  w  c iągu la t  10, poczynając 
od dnia 1 lipca 1950 roku . 50 m ilion ów  z ł postaw iono do 
dyspozycji p rzem ysłu  w łókienniczego i  m etalowego na 
rozpoczęcie budowy indyw idua lnych  dom ków dla przo­
downików  pracy tych  przem ysłów  w  Łodz i i w  U rsusie

Na szczególną uwagę zasługuje tu  wspom niana w y ­
żej suma 250 m ilionów  z ł zużyta  na udzie lenie pomocy 
finansow ej w  postaci bezprocentowych pożyczek w  w y ­
sokość, do 500 tys ięcy z ł na kap ita lne  rem onty  i  na d o ­
kończenie budowy indyw idua lnych  domów robotniczych.

S płata tych  k red y tó w  —  ja k  ju ż  pow iedzie liśm y —  
rozpocznie się dopiero w  lipcu  1950 r . Sposób rozdzia- 
łu  tych  sum, ja k  rów nież ich przeznaczenie i  w a ru n k i 
sp ła ty  są bez precedensu w  h is to r ii budownictw a po l­
skiego. P ie rw szy to  chyba raz w  dziejach naszej banko­
wości zastosowano podobnie uproszczoną dokum entacje 
praw ną i  techniczną p rzy  udzie lan iu  tego ty p u  pożyczek 
P rzy  rozdzia le tych  sum w  p ierw szym  rzędzie brano 
pod uwagę rzeczyw iste potrzeby robo tn ika , w y n ik i le­
go p racy  oi-az opin ię, ja k ą  się cieszy wśród tow a rzy­
szy pracy. Pom inię to na tom iast ka p ita lis ty c z n y  zwyczaj
r Z aM t J1 maJ j l k ° Wej,’ 9 :  zabezpieczenia hipotecznego? 
czy tez t.  zw. odpow iedzialnych m a ją tkow o poręczycieli. 
^ A ,? Z1t k l teJ • P0m,0cyT odbudowane zostaną setk i do- 
iiio w  pracowniczych. L iczne rod z in y  robotnicze, k tó re  
w  w arunkach kap ita lis tycznych  nie  m og łyb y  nawet m a­
rzyc o dźw ign ięc iu  z ru in  zniszczonych domków, zna j- 
dą w  n ich wygodne i  zdrowe pomieszczenie.

E ksperym en t ten stanow i zapoczątkowanie w ie lk ie j 
a k c ji budow nictw a indyw idualnego, na k tó ry  to  cel w  
p  ame 6-le tn im  przeznaczone będzie około 23 m ilia rd ó w  
z ło tych . Suma ta  s tanow i zaledwie skrom ny ułam ek 
środków przew idzianych w  państw ow ym  plan ie  inw esty ­
cy jn ym  na budownictwo robotnicze. O jego rozm iarach
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i  rozm achu niech św iadczy fa k t ,  14 sam ty lk o  Zakład. 
O sied li Robotn iczych i  nadzorowane przezeń in s ty tu c je  
będą w  ciągu sześciu la t  dostarczać przecię tn ie  ponad 
50 izb dziennie w  samej ty lk o  W arszaw ie, a cz te ry  razy  
ty le  na te ren ie  k ra ju . . . .

Z w ią zk i zawodowe b io rą  bezpośredni ud z ia ł w  re a li­
zowaniu tych  planów  i  zam ierzeń, zarówno na szczeblu 
cen tra ln ym  ja k  i  w  ogniwach niższego szczebla o rg a ­
nizacyjnego. C entra lna Rada Z w iązków  Zawodowych 
s tw o rzy ła  w  ty m  celu re fe ra t budow nictw a ,a w  n a jb liż ­
szej przyszłośc i w y ło n i kom is ję , k tó ra  będzie czuwała 
nad przebiegiem  a k c ji i  ko n tro lo w a ła  je j w ykonanie. 
W  obecnej c h w ili kom is je  społeczne, powołane przez 
okręgowe ra d y  zw iązków  zawodowych, czuw ają nad 
przebiegiem  rozd z ia łu  i  sposobem w yko rzys ta n ia  po­

życzek przyznawanych na remonty i dokończenie budo­
w y indyw idua lnych  domów robotn iczych. _

O pracow yw uje się rów nież fo rm y  w spó łp racy i  kon­
t r o l i  zw iązkow ej w  a k c ji pożyczkowo^ -  budow lanej w  
roku  1950, ze specja lnym  uw zględnieniem  budow nictw a 
indyw idua lnych  domów robotn iczych.

Poza ty m  zw iązk i zawodowe ściśle w spó łp racu ją  
z lo ka ln ym i ko m ite ta m i Funduszu Gospodarki M iesz­
kan iow e j, ze społecznym i kom is jam i nadzw ycza jnym i, 
z M in is te rs tw em  B udow nictw a, Zakładem  O sied li Ro­
botn iczych, Bankiem  In w e s tycy jn ym  oraz w szys tk im i 
za in teresow anym i ogn iw am i apa ra tu  państwowego, o r­
gan izac jam i po lityczn ym i i  społecznym i.

W . Jaworski

Od rekonstrukcji do rozbudouiy 
gospodarczej Czechosłowacji

-------- rzed czechosłowackim  ruchem  zawodowym^ w
pierw szym  okresie po oswobodzeniu stanę ły w ie l­
k ie  i  trudne  zadania re k o n s tru k c ji _ gospodarki 
narodowej oraz poparc ia  a k c ji upaństw ow ien ia 

--------  p rzem ysłu , banków i ubezpieczeń.
D z ięk i o fia rnośc i i  en tuz jazm ow i k la sy  robotn icze j, 

p rzem ys ł czechosłowacki w kró tce  u ru cho m ił swój apa­
ra t  p rodu kcy jny  i po d ją ł sta le  w zrasta jącą  wytwórczość 
we w szystk ich  gałęziach. U ruchom ien ie  zakładów  p ra ­
cy napo tyka ło  początkowo na znaczne trudności, w y ­
wołane przez dezorganizację życia gospodarczego za 
czasów okupac ji oraz przez powojenne ruchy ludnościo­
we na ziem iach czechosłowackich. . . . .

Na leża ło przesunąć na pogranicze se tk i tys ięcy  s ił 
roboczych, n ie  ogałacając równocześnie innych  re jonów  
przem ysłow ych. W  okresie ty m  z in ic ja ty w y  RO H po­
w s ta ły  dobrowolne b ryg ad y  robocze, k tó re  udaw a ły  się 
na zagrożone odcink i p ro d u kc ji d la  udzie len ia pomocy
w  uruchom ian iu  fa b ry k . .

B ryga dy  te  dały  początek w ie lk iem u  —  trw a jącem u 
dotychczas ruchow i ochotniczych b ryg ad  p racy  w  ro l­
n ic tw ie  i  gó rn ic tw ie . . . . . . .

N a  okres 194G i 47 ro ku  przypada rów nież w ie lka  
akc ja  up rzem ysłow ien ia  S łow acji. Rezolucja I  K ongre ­
su zw iązków  zawodowych dom agała się przeniesienia 
n ie k tó rych  p rzedsięb iorstw  z pogranicza czeskiego na 
S łowację w  celu w yrów nan ia  poziom u zagospodarowa­
n ia  i  wzm ocnienia przez to  spoistości R epub lik i. Do koń­
ca 1947 r . na p lanowanych 26.000 ob jektów  przeniesiono 
na S łowację 19.800 ob jektów  należących do reso rtu  
p rzem ysłu  i  reso rtu  ap row izac ji. Po lu ty m  1948 r . akcja  
ta  zosta ła  szybko zakończona z pom yślnym  rezu lta tem . 
R O H w  znacznej m ierze p rzyczyn ił do szybkiego prze­
prowadzenia te j a k c ji, a zwłaszcza do przeszkolenia ro ­
bo tn ikó w  słowackich w  fa b ryka ch  Czech i  M oraw . S ło­
w ackie zaś zw iązk i zawodowe dop ilnow a ły , aby prze­
noszone ob iek ty  przem ysłow e nie  dostaw a ły  się do rą k  
przedsiębiorców  p ryw a tnych , lecz w zm acn ia ły  na S ło­
w a c ji sekto r uspołeczniony.

Doniosłą  ro lę  spe łn ił RO H w  przeprowadzeniu upań­
s tw ow ien ia  przem ysłu  i  prze jęc ia  przez państwo przed­
s ięb io rs tw  opuszczonych i  kon fiskow anych . A k c ja  upań­
stw ow ien ia  przem ysłu  b y ła  przedm iotem  us ilnych  a ta ­
ków  re a k c ji, k tó ra  us iłow a ła  opóźnić ten proces, p róbu­
ją c  równocześnie rozszerzać swój stań posiadania przez 
p rze jm ow an ie  przeds ięb iors tw  opuszczonych i  k o n f i­
skowanych. Zdecydowane stanow isko RO H zapobiegło 
jednak ty m  m achinacjom  i  p rzyczyn iło  się do rych łego 
i  konsekwentnego przeprowadzenia pierwszego etapu 
upaństw ow ien ia  k luczow ych ga łęz i życia gospodarczego.

Równolegle z w ykonyw aniem  tych  zadań RO H ucze­
s tn iczy ł w  pracach przygotow aw czych do dw ule tn iego 
p lanu  odbudowy gospodarczej, a następnie w  jego re a li­
zac ji. W kroczenie Czechosłowacji ludow e j na drogę p la ­

nowania państwowego spowodowało daleko idące zm ia­
n y  m etod p racy RO H. P lan oznaczał położenie kresu 
nieskoordynow anej, doryw cze j dz ia ła lności o rg an izac ji 
zawodowych, a zapoczątkowanie system atycznej p racy 
we w szystk ich  ogniwach RO H, a zwłaszcza w  ogniwach 
zakładowych. RO H po d ją ł system atyczne organ izow a­
nie  ruchu w spółzaw odnictw a p racy oraz ruchu rac jo ­
na liza to rs tw a  i  wynalazczości.

W  1947 r . gospodarka narodowa Czechosłowacji m u­
sia ła  przezwyciężyć k ry z y s  zaopatrzenia , w yw o ła ny  
k a ta s tro fa ln ą  posuchą. S tra ty  poniesione na skutek n ie ­
u rodza ju  trzeba by ło  pokryć  przez zwiększenie p ro ­
d u kc ji przem ysłow ej, zwiększenie eksportu , a ogranicze­
nie  im p o rtu , aby podstawowe w ytyczne  p lanu dw ule t- 
niego m og ły  być zrealizowane. ROH skoncentrow ał 
wówczas całą swą dzia ła lność na m ob ilizow anie  mas 
p racu jących do zw iększenia w yda jności p racy i  uzyska­
n ia  ja k  na jw iększych  oszczędności w  p ro d u kc ji i  adm i­
n is tra c ji.  _ ,

Jeżeli, m im o wszelkie trudnośc i, p lan  dw u le tn i p rze­
m ys łu  i  tra n s p o rtu  zosta ł w ykonany, to  sukces ten 
osiągnię to przede w szys tk im  dzięki  ̂ stale w z ra s ta ją ­
cej w yda jności p racy, w spółzaw odnictw u, rozw o jo w i 
ruchu  rac jon a liza to rs tw a  i  w y s iłk o w i b ryg ad  ochotn i­
czych. W  brygadach tych  pracow nicy w szystk ich  dzia­
łó w  p ro d u kc ji i  us ług  pośw ięcali swój w o lny  czas na 
pracę w  ro ln ic tw ie  i gó rn ic tw ie  —  odcinkach zagrożo­
nych b rak iem  s iły  roboczej. W  1947 r . w  kopaln iach by ­
ło  czynnych przeszło 30 tys ięcy  „b ryg a d n ikó w “ , k tó rz y  
łącznie p rzepracow a li 2.020.062 dniówek. W  brygadach 
ro ln ych  przepracowano w  ten sposób 3.829.472 godzin. 
W  brygadach leśnych —  43.680 dniówek, w  chm ie la r- 
skich 520 tys ięcy. Czynne b y ły  rów nież ochotnicze b ry ­
gady maszynowe i  tra k to ro w e . Łącznie w^ 1947 r .  w  
a k c ji te j uczestn iczyło  203.514 pracow ników , k tó rz y  
p rzepracow a li 3.158.769 dniówek.

L u ty  1948 r .  po zw o lił na podjęcie drug iego etapu 
współzaw odnictw a, ty m  razem  już_ nie  ty lk o  p rzem y­
s łu  i  in s ty tu c ji finansow ych, ale i  hu rtow ego handlu 
k ra jow ego i  zagranicznego oraz p rzedsięb iorstw  spe­
dy to rsk ich . Lu to w a  klęska re a k c ji u m o ż liw iła  pom yśl­
ne zakończenie p lanu dw ule tn iego i  zarazem  s tw o rzy ła  
p rzes łank i do opracowania pierwszego planu d ług o fa lo ­
wego —  pięcio le tn iego p lanu rozw o ju  i  przebudow y go­
spodark i narodowej.

L u ty  1948 r .  d la  ruchu  zawodowego —  to  koniecz­
ność szukania nowych dróg dla dalszego pobudzania in i­
c ja ty w y  pracow nicze j, szukania now ych środków  dla 
pogłębien ia nowego stosunku p racow n ika  do w yko ny­
wanej pracy. To rów nież zacieśnienie sojuszu ro b o tn i­
czo - chłopskiego w  budowie państwa ludowego.

W  odpowiedzi na zwycięstwo lu tow e  klasa p ra cu ją ­
ca Czechosłowacji rozw inę ła  akcję  kon trp lanów . P rzy ­
k ła d  da ła kopa ln ia  N ow a Jam a w  Łazach, gdzie zało-
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ga w  dn iu  7 m arca 1948 r .  zobow iązała się do w y d o -i 
byw an ia  500 ton  w ięcej dziennie n iż  p rze w id yw a ł plan.

17 m arca P rzedstaw ic ie ls tw o URO  powzięło uchwa­
łę , aby w  k w ie tn iu  w szystk ie  zw iązk i p rzeprow adziły  
m iesiąc kon trp la nów  (zobowiązań pracow niczych). Ruch 
kon trp la nów  rozsze rzy ł się niebawem na w szystk ie  za­
k ła d y  pracy, zarówno w  p ro du kc ji, ja k  i  w  adm in i­
s tra c ji.

A k c ja  k o n trp la n ó w  w p łyn ę ła  decydująco na rea liza ­
cję d w u la tk i. P rzem ysł (bez przem ysłu  spożywczego) 
w yko na ł p lan  1948 roku  w  102,4%>, p rzem ysł spożyw­
czy —  97,8% p rz y  stale w zrasta jących  zadaniach. A kc ja  
ta  p rzyn io s ła  znaczną ak tyw izac ję  kad r zw iązkow ych 
i  pog łęb iła  współpracę k ie row n ic tw a  przem ysłu  z ro ­
bo tn ikam i.

N a leży dodać, że rob o tn icy  czechosłowaccy nie  t y l ­
ko z rea lizow a li swe zobowiązania, ale i  p rzekroczy li je . 
W ykonan ie  zobowiązań w  okresie m a j —  paźdz iern ik  
1948 r . p rzedstaw ia się następująco:

zobow iązania produkcy jne  —  1220/»
zobow iązania oszczędnościowe —  102%
ochotnicza praca w  brygadach —  141°/*
P lan dw u le tn i zosta ł ca łkow ic ie  zrea lizow any w  

przem yśle i  transporc ie . N ie  osiągnięto pełnego w yko ­
nan ia  planu w  ro ln ic tw ie  i budow nictw ie . P rzyczyną 
nie  w ykonan ia  p lanu budow nictw a by ło  pozostawanie 
tego przem ysłu  w  rękach przedsięb iorstw  pryw atnych . 
W  ro ln ic tw ie  bogaci ch łop i w y k o rz y s ty w a li n ieurodza j 
d la  speku lac ji a r ty k u ła m i żyw nościow ym i, n ie  dbając
0 wzmożenie p ro d u kc ji ro ln icze j. P rzyk ła d  ich d z ia ła ł 
dem ora lizu jąco na m asy chłopskie. Jeżeli m im o to  w  
Czechosłowacji nié doszło do ostrego k ry z y s u  żywnoś­
ciowego, to  zawdzięcza się to  wzorowem u w ykonan iu  
p lanu przem ysłow ego i  transportow ego oraz w yd a tne j 
pomocy Z w iązku  Radzieckiego, k tó ry  dosta rczy ł w ie l­
k ich  ilośc i zboża.

Przeb ieg i  w y n ik i p lanu dw ule tn iego w y k a z a ły  do­
b itn ie , że walka o socja lizm  w ym aga sta łego podnosze­
n ia  wyda jności p ro d u kc ji i  w yko rzen ien ia  ka p ita lis ty c z - 
n y ‘j 1 naw yków  w  gospodarce narodowej. N a tych  za- 
s8r?.(: . oparto  p ie rw szy p ięc io le tn i p lan  rozw o ju  Re­
p u b lik i Czechosłowackiej. Celem jego je s t polepszenie 
poziom u życiowego w szys tk ich  pracu jących drogą w zro ­
stu  p ro d u kc ji i  ug run tow an ia  sojuszu robo tn ików , chło- 
pow i  in te lig e n c ji p racującej. Podczas gdy p lan dw u­
le tn i b y ł planem  na k ró tk i okres i obejm ującym  ty lk o  
p rodukcję  -— p lan p ięc io le tn i obejm uje w szystk ie  dzie­
dz iny życia gospodarczego i ku ltu ra lnego . W  pięcio­
la tce świadoma wola pracu jących w ystępu je  ja ko  decy­
du jący czynn ik  dynam iczny.

P lan p ięc io le tn i w ym aga od ruchu zawodowego, aby 
■współdziałał ściśle w  p rzygo tow an iu , rea liza c ji i kon ­
t r o l i  p lanu, aby każdy zw iązkow iec z pełną in ic ja ty w ą
1 odpowiedzialnością uczestn iczy ł w  w ykonyw an iu  p la- 
Uu. S tale rozw ija ją ce  się współzawodnictwo pracy, 
upowszechnianie ruchu rac jon a liza to rs tw a  s ta ły  się fu n ­
damentem dzia ła lności RO H w  dziedzinie gospodarczej.

W  okresie m iędzy I-szym  a I I-g im  Kongresem  
w zrós ł znacznie ud z ia ł zakładowych ogn iw  RO H w  roz­
w iązyw an iu  zadań produkcy jnych . W  p ierw szym  okre- 
sle. po oswobodzeniu ustanow iono w  zakładach p rze­
m ysłow ych t.zw . k o m ite ty  produkcyjne , ja ko  społeczne 
•organy, w  skład k tó ry c h  w chodz ili przedstaw icie le k ie ­
ro w n ic tw a  zakładu, o rg an izac ji zawodowej, doświad­
czonych rob o tn ików  i  personelu technicznego. Po w y ­
darzeniach lu to w ych  k o m ite ty  p rodukcyjne spe łn iły  do- 
2 10słą ro lę  w  pokonaniu w ie lu  trudności przem ysłu.
71 b ieg iem  czasu jednak p ra k ty k a  w ykaza ła , że kom i­
te ty  p rodukcy jne  p rze is tacza ły  się często w  pomocni- 
cze o rgany  k ie row n ic tw a  technicznego i  in te resow a ły  
81ę jedyn ie  ogó lnym i zagadnien iam i fachow ym i, nie 
u trzym u ją c  na leżytego k o n ta k tu  z poszczególnym i dzia- 
am i zakładu. W  m ia rę  ja k  zakładowe ogniw a zw iąz- 
'°We —  poczynając od a k c ji kon trp la nów  —  coraz 
e is le j w łącza ły  się w  rozw iązyw an ie  zagadnień p roduk­
cyjnych, zwężała się ro la  kom ite tów . URO postanow iła

zatem  przekszta łc ić  k o m ite ty  w  kom is je  p rodukcy jne
—  pomocnicze i  doradcze o rgany  zakładow ych ogn iw  
zw iązkow ych.

G łów nym  zadaniem R O H  w  dziedzin ie p ro d u kc ji 
je s t organ izow anie w spółzaw odnictw a pracy. Już w  
1945 r . u tw o rz y ła  URO cen tra lną kom is ję  współzawod­
n ic tw a. Po I  Kongresie  Z w iązków  Zawodowych nasta je  
okres sta łego rozw o ju  tego ruchu, in ic jow anego przez 
oddolne ogniw a zw iązkowe. Początkowo jednak nie do­
p isyw a ła  akc ja  organ izacy jna . C entra lna  kom is ja  
współzaw odnictw a nie m og ła  objąć swą dzia ła lnością 
całego ruchu, an i też związać go z po trzebam i produk­
c y jn y m i poszczególnych ga łęz i p ro du kc ji. Dopiero zm ia­
n y  w  sy tu a c ji po lityczn e j po zw ycięstw ie lu tow ym  i do­
świadczenia a k c ji ko n trp la nów  w p ły n ę ły  decydująco na 
upowszechnienie ruchu współzaw odnictw a i  wzbogace­
nie jego fo rm . S tosuje się współzaw odnictw o in d y w i­
dualne, m iędzy b rygadam i, oddzia łam i, współzawodnic­
tw o  m a js tró w , techn ików , a ponadto m iędzy poszcze­
gó lnym i zakładam i pracy. C entra lna kom is ja  współza­
w odn ictw a przekszta łca się w  organ koo rdynu jący dzia­
ła lność zw iązków  zawodowych, k tó re  sam odzieln ie p ro ­
wadzą akcję w spółzawodnictwa.

Rozwój tego ruchu ilu s tru ją  c y fry  b ryg ad  przodow ­
niczych (u d e rk i) . Gdy w  paźdz iern iku  1948 r .  w spó ł­
zaw odniczyło ogółem 1.161 b rygad , to  ju ż  w  lipcu  
1948 r. ilość brygad  w ynosi 29.613 z 102.343 uczestni­
kam i. W e w spółzaw odn ictw ie in dyw idua lnym  bra ło  
ud z ia ł: w  lu ty m  1949 r . —  250.957 osób, w  lipcu  t.  r .
—  342.413.

W  celu spopu laryzow ania ruchu współzaw odnictw a 
us ta now ił RO H odznakę przodow nika p racy (ud e rn ika ). 
P rzodow nik iem  p racy je s t ten, k to  chlubnie w yw iązu ­
je  się z zadań zw iązanych z wykonaniem  i przekrocze­
niem  norm  oraz przenosi swe doświadczenie na innych 
w spółp racow ników . W yższym  stopniem  je s t honorowa 
odznaka p ion ie ra  pracy soc ja lis tyczne j (p ru ho pn ika ), 
udzie lana przez URO w  porozum ien iu z M in is te rs tw em  
P racy i  M in is te rs tw em  In fo rm a c ji. N a jw yższym  —  Cze­
chosłowackie Odznaczenie za pracę, przyznawane n a j­
w yb itn ie jszym  jednostkom  i  zespołom. Odznaczenie to  
m a trz y  s topnie: I  stopień —  z ło ty  medal „B oh a te ra  
P racy“ , połączony z ty tu łe m  „B o h a te r P racy“ . I I  sto­
pień —  srebrny medal „Z a  zasług i w  budowie“ . I I I  sto­
pień —  brązow y medal „Z a  ofia rność w  p racy“ .

Poza in d yw idu a ln ym i odznakam i w yróżn ia  się zało­
g i przechodnim i honorow ym i proporcam i „U d e rn iku m  
prace“ , p rzyznaw anym i przez Radę M in is tró w . Z oka­
z j i  I I  K ongresu Z w iązków  Zawodowych 12 zespołów 
przodowniczych o trzym a ło  ta k ie  proporce.

Równolegle z ruchem  współzawodnictwa ro z w ija  się 
rac jon a liza to rs tw o  i  now ato rstw o pracownicze. W  1949 
r . do lipca  zgłoszono 35.879 pom ysłów  uspraw nień, z 
czego zatw ierdzono —  21.118. Uzyskane dzięk i tym  
uspraw nien iom  oszczędności w  p ro d u kc ji w y ra ża ją  się 
kw o tą  626.643.665 koron czsl.

Szczytowym  okresem natężenia ruchu  współzawod­
n ic tw a  i  rac jon a liza to rs tw a  b y ły  miesiące przed I I  K on ­
gresem Zw iązków  Zawodowych. ROH rz u c ił hasło : „w y ­
konać plan pierwszego roku  p ięc io la tk i do da ty  I I  K on ­
gresu". W spółzawodnictwo p racy sta ło  się cen tra lnym  
zagadnieniem  w szystk ich  ogn iw  organ izacy jnych  ROH. 
W  różnych ośrodkach przem ysłow ych zastosowano tzw . 
dn i przodow ników  (udern ick ie  sm ieny), podczas k tó ­
rych  przodownicze b ryg ad y  zdobyw ały się na n a jw yż ­
szy w ys iłek  wydajności pracy. D n i te  m ia ły  wykazać 
załogom  m ożliwości, ja k ie  is tn ie ją  w  zakresie wzmoże­
n ia  w y s iłku , ra c jo n a liza c ji m etod p ro d u kc ji i  uspraw ­
nien ia  o rgan izac ji pracy. Ze s trony  k ie ru jących  orga­
nów ROH zorganizowano sieć system atycznej kon tro ­
l i  re a liza c ji zobowiązań przedkongresowych.

Przedkongresowe zobow iązania oraz ich  pełne w y ­
konanie zadecydowało o przed te rm inow ym  w ykonan iu  
p lanu pierwszego roku  p ięc io la tk i. Czechosłowaccy 
przodownicy pracy chlubnie sp e łn ili swoje zadanie.

L. K.
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P O I L D T Y K A  S P O Ł E C Z N A

Budżet państina na 1950 r. 
myrazem troski o człowieka

...... re lim in a rz  budże tow y na 1950 r. ro zp a tryw a n y

P obecnie przez kom is je  sejm owe cha ra k te ryzu ją  
oszczędności we w szys tk ich  n ie m a l pozycjach 
a d m in : s ta c y jn y c h . P orów nan ie  pozycy j budże- 
tu  z ta k im i pozyc jam i ro k u  ub iegłego w yka zu ­

je, że, w y d a tk i osobowe i rzeczowe w  dzia łach wege­
ta c y jn y c h  (bieżących kosztach ad m in is tra cy jn ych ) u - 
le g ły  bezwzględnej operac ji oszczędnościowej. P rze jaw  
ca łkow ic ie  uzasadniony, sikoro się zważy, że jest to 
budżet pierwszego ro k u  p lanu  rozbudow y gospodar­
czej, ro k u  —  w  k tó ry m  w szystk ie  w y s i łk i muszą 
znre rzać do os iągnięcia ja k  na jwyższego w y n ik u  in ­
w estycyjnego.

L e k tu ra  p re lim in a rza  budżetowego w skazu je  ró w ­
nocześnie, że o łów ek rygorystycznego cenzora pozycy j 
budże tow ych za trz y m y w a ł się zawsze przed pozyc ja ­
m i w y d a tk ó w  państw a na cz łow ieka, na zaspokojenie 
jego po trzeb socja lnych. Pozycje te  n ie  ty lk o  n ie  u le g ły  
re d u k c ji, lecz w  w ie lu  w ypadkach  zosta ły naw e t pod­
wyższone, co w ięce j —  p o ja w iły  się w y d a tk i ca łk iem  
nowe. , .

P rz y jrz y jm y  się ko le jn o  różn ym  reso rtom  ad m in i­
s tra c ji pańs tw ow e j o dz ia ła lności sk ie row ane j w y łącz ­
n ie  i bezpośrednio k u  zaspaka jan iu  soc ja lnych potrzeb 
ludności p racu jące j.

Rozpoczynam y od budżetu M in is te rs tw a  P racy  i  
O p iek i Społecznej. Już w  po zyc ji: „U rzę d y  in s p e k c ji 
p ra cy ”  s tw ie rdzam y, że w  1949 r. w y d a tk i tego dz ia łu  
•-w nos iły  188.209.000 zł., podczas gdy w  r. b. wynoszą
223.091.000 zł. Oznacza to , że w  p ie rw szym  ro k u  p lanu  
sześcioletniego, w  okresie wzm agającego się nada l w y ­
s iłk u  mas p racu jących , państw o pog łęb ia  swą troskę  
o na leżyte w a ru n k i p racy  i  g w a ra n tu je  cz ło w ie ko w i 
pracy, że jego u p ra w n ie n ia , o p a rte  na us taw odaw ­
s tw a  och ron y  pracy, będą na leżycie  chronione.

T ą  samą tendencją p rzepo jony jest p la n  rozszerze­
n ia  służby bezpieczeństwa i  h ig ie n y  pracy. Suma
81.725.000 zł. (w  ro k u  u b ie g łym  35.060.000 zł.) świad,czy 
o ty m , że w zrasta jącem u w y s iłk o w i robo tn ika^  bedzie 
tow a rzyszy ła  wzm ożona piecza nad  bezpieczeństwem  
jego życia w  czasie p racy  i  ochrona zdrow ia . W  dzia le 
ty m  znaidziiem y ta k ie  w y d a tk i ja k  10.000.000 zł. na 
badan''e le ka rsk ie  m łodoc ianych  w  celu zebezp:eczenia 
im  odoow iedn ie j och rony  z d ro w a , a następnie 
1^.726.000 zł. na k u rs y  och ron y  bezpieczeństwa i  h i­
g ieny pracy, k tó re  przysoorzą zakładom  p ra cy  nowe 
szeregi społecznych in sp e k to ró w  bezpieczeństwa i  h i­
g ieny pracy, re k ru tu ją c y c h  się z rob o tn ików .

P odobny c h a ra k te r m a podw yższenie w v d a tk ó w  na ­
stępnego dz ia łu : „U rzę d y  za tru d n ie n ia ” . T u ta j zeszło­
roczna pozycja  w v d a tk ó w  260.166.000 zł. została pod- 
■wyższona na 383.659.000 zł., co oznacza że w  okresie  
przem ian  na ry n k u  p ra cy  (pode im ow am e dużych in -  
w e s tycy j i  p rzew idzianego w zro s tu  za trudn ien ia ) ro ­
b o tn ik  s ta iacy  do no w e j p racy, będzie szybciej, sp ra w ­
n ie j obsłużony.

Z  ko le i n o tu je m y  podn iesien ie  w y d a tk ó w  w  d /ia le : 
„O ś ro d k i ¡szkolenia p ra c o w n ik ó w  spo łecznych”  z
48.700.000 zł na 60.657.000 zł. A  zatem państw o n ie  t y l ­
ko, że n ie  zan re rza  ogran iczyć sw e j dz ia ła lnośc i w  za­
kres ie  op :eki społecznej, ale na w e t p rze w id u je  znacz­
ne je j rozszerzenie i  dąży do tego, aby akc ja  socja lna 
bv.ła prow adzona przez coraz liczn ie jszy  i  s p ra w n ie j­
szy personel.

D ob:tn y m  spraw dzianem  p o lity k i społecznej pa ń ­
stw a jes t następn ie w zrost w y d a tk ó w  na  przysposo­

b ien ie  zawodowe in w a lid ó w  w o je n n ych  i  w o jskow ych . 
Zeszłoroczna pozycja  365.000.000 z ł. została podniesio­
na na 394.712.000 zł., w  czym  koszty w yżyw ie n ia  i u -  
trzym a n ia  in w a lid ó w  w  zakładach szkolen ia wynoszą
129.700.000 zł. W  tym że dzia le  podniesiono w yd a tn ie  
pozycje  na  leczenie i  ¡protezowanie in w a lid ó w , bo 
z 285.000.000 zł. w  r .  ub. na 427.087.000 zł.

G dy do ty c h  pozycy j dodam y różne w y d a tk i so­
c ja lne  (w  ty m  dopłatę S karbu  P aństw a do Funduszu 
W czasów P racow n iczych  —  1.925.000.000 zł. to  osiąg­
n iem y sumę 5 i pó ł m ilia rd a  zł., a w ięc sumę o pó ł 
m ilia rd a  wyższą n iż  w  ro k u  ub ieg łym .

W  d ru g im  resorcie, k tórego dzia ła lność sk ie row ana 
jes t w y łączn ie  na cz łow ieka  —  w  M in is te rs tw ie  Z dro ­
w ia , ob se rw u iem y w zros t g loba lne i sum y w y d a tk ó w  
z 14.642.444.000 zł na 19.112.766.000 zł.

W  resorcie ty m  na jpow ażn ie jszą pozycię  s tanow ią 
w y d a tk i na w a lk ę  z chorobam i i  na leczn ic tw o . W y­
d a tk i te  wynoszą 8.464.735.000 zł. (7.536.462.000 zł.). 
Są to koszta w a lk i z g ruź licą , chorobam i zakaźnym i, 
w ene rycznym i i  in . chorobam i społecznym i, w a lk i 
z a lkoho lizm em  i  na rkom a n ią  oraz koszta leczn ic tw a  
ogólnego i  specjalnego.

Poważna sum a p rze w id yw a na  jest na ochronę m a­
c ie rzyństw a i  zd ro w ia  d.ziecka. O chrona zd ro w !a m a t­
k i i  dziecka p rz e w id u je  w y d a tk i w  wysokości
2.161.487.000 zł.

W  1950 r. państw o po de jm u je  _szeroką akc ję  szko­
len ia  personelu lekarsk iego  i  san itarnego. O ro z n ra - 
rach  te i a k c ji św iadczą ta k ie  pozycje ja k : 3.526.311.009 
zł. na akadem ie le ka rsk ie  (w  r. ub. —  2.133.331.000 zł.),
917.252.00 zł. na 'zawodowe szko ln ic tw o  służby z d ro ­
w ia , 858.444.000 zł. na k u rs y  i  przeszkolenie. R ezu lta ­
t y  te j a k c ji w  n ie d łu g im  czasie odczuje p ro w in c ja , 
pozbaw iona dotychczas na leży te j op ie k i le ka rsk ie j 
i  p ie lę gn ia rsk ie j.

D la  ca łoksz ta łtu  obrazu z a jrz y jm y  do dz ia łu  p re li­
m in a rza  ibudjż et owego, noszącego ty tu ł:  „E m e ry tu ry  
i  re n ty ” .

O gó łem  sum a w y d a tk ó w  w  ty m  dzia le  wzrosła 
z zeszłorocznych 9 i  pó ł m ilia rd a  z ło tych  na
11.335.600.000 zł. W y d a tk i na e m e ry tu ry  wynoszą
4.848.000. 000 zł., w  ty m  e m e ry tu ry  c y w iln e  —
2.826.000. 000 zł. w o jskow e  —  -1.133.250.000 zł. R en ty  
in w a lid z k ie  —  4.049.100.000 zł. Pensie w e te ranów , 
b. wdęźuiów  p o lityczn ych  i  uczes tn ików  w a lk  o n :e- 
podległość i  dem okrac ję  —  2.403.500.000 zł. We w szyst­
k ic h  ty c h  pożyci ach n a s tą p ił w zrost w y d a tk ó w  w  po­
ró w n a n iu  z r. ub.

Z ana lizow a liśm y  budże ty  dw óch reso rtów . G dyb yś ­
m y  ro z p a try w a li jeszcze b u d ż e ty  M in is te rs tw a  O św ia­
ty  z g loba lną pożyci ą w y d a tk ó w  w  wysokości
52.915.625.000 zł. (39.534.515.000 z ł w  r. ub.), M in is te r­
s tw a K u ltu r y  i  S z tu k i —  5.270.898.000 zł. j w ie le  po­
z y c ji w  różnych  in n y c h  resortach, to  uzyska lib yśm y 
ogólną sumę 140 m ilia rd ó w  zł. —  przeznaczonych na 
zaspokojen ie soc ja lnych  i  k u ltu ra ln y c h  po trzeb lud,- 
ności. S tanow i to  jedną trzec ią  budżetu państwowego, 
budże tu  —  p o w ta rza m y —  w  ro k u , w  k tó ry m  m us im y 
zdobyć się na n a jw iększy  w y s iłe k  in w e s ty c y jn y .

Sum a ta  podw yższy się, gdy w eźm iem y jeszcze pod 
uwagę w y d a tk i na budow ę i  re m o n ty  ka p ita ln e  do­
m ów  m ieszka lnych , o czym  będziem y m ie li sposobność 
pisać, p rz y  ro z p a try w a n iu  p la n u  inw estycy jnego .

L. K.
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Ustainodauistiuo pracy 
dla robotnikom portoruych

D drębne us taw odaw stw o p racy  d ja  ro b o tn ikó w  
p o rto w ych  op ie ra  się na następu jących p rzep i­
sach p ra w n ych :

1) rozporządzenie P rezydenta R.P. z dn ia 
27 paźdz ie rn ika  1933 r. o p ra cy  ro b o tn ik ó w  p o r­

to w ych  w  G d yn i (Dz. U. R. P. N r 85, poz. 646),
2) rozporządzenie M in is tra  O piek i Społecznej z dn ia  

29 m arca 1934 r. w  spraw ie  książeczek ob rachunkow ych  
d la  ro b o tn ik ó w  p o rto w ych  (Dz. U. R. P. N r  32, poz. 
289),

3) rozporządzenie M in is tra  P rzem ysłu  i  H and lu  
z dn ia  31 m arca 1934 r. w  po rozum ien iu  z M in is tre m  
O p iek i Społecznej o us ta len iu  po jęcia p rze ła dun ku  po r­
tow ego 1 podziale ro b o tn ik ó w  po rto w ych  na kategorie  
zawodowe (Dz. U. R. P. N r  32, poz. 290),

4) rozporządzenie M in is tra  P rzem ysłu  i  H a nd lu  
z dn ia  31 m arca 1934 r. w  po rozum ien iu  z M in is tre m  
O p iek i Społecznej o us ta now ien iu  i  zakresie dz ia łan ia  
K o m :s)i K w a lif ik a c y jn e j d la  ro b o tn ik ó w  po rto w ych  
p rz y  U rzędzie M o rs k im  tudzież o try b ie  zaliczania 
w  poczet ro b o tn ik ó w  p o rto w ych  (Dz. U. R. P. N r  32, 
poz. 291),5) rozporządzenie M in is tra  O p iek i Społecznej z dn ia  
25 k w ie tn ia  1934 r. w  po rozum 1'enu z M in is tre m  P rze­
m y s łu  i  H a n d lu  o P o rto w e j K o m is ji Rozjem czej (Dz. 
U. R. P. N r  61, poz. 520),

6) Rozporządzenie M in is tra  O p iek i Społecznej z d n ia  
27 m arca 1935 r. o B iu rze  P ośredn ic tw a  P racy  d la  ro ­
b o tn ik ó w  p o rto w ych  w  G dyn i (Dz. U . R. P, N r  23, 
poz. 153),

M iędzy od ręb nym  ustaw odaw stw em  p ra cy  d la  ro ­
b o tn ik ó w  po rto w ych  a ogó lnym  ustaw odaw stw em  
och rony p racy  zachodzą następujące różnice:

W  p rzec iw ieńs tw ie  do powszechn:e obow iązującego 
8-godzinnego dn ia  p racy i 46-godzinnego tygodn ia  p ra ­
cy, ro b o tn ik ó w  po rto w ych  obow iązu je 8-godz inny dzień 
p ra cy  j 48-godzinny tydz ie ń  p racy; d la  dokończenia 
rozpoczętych prac p rze ładunkow ych  czas p ra cy  może 
być przed łużony do 12 godzin na dobę; dopuszczalna

W  p rze c iw ień s tw ie  do no rm  ustaw ow ych , t j .  8 d n i 
u r lo p u  po ro k u  p racy  i  15 d n i u r lo p u  po 3 la tach  pracy, 
je s t praca w  nocy w  niedzie le  i  św ięta (prócz d n i św ią t 
uroczystych).
ro b o tn ik o w i po rtow em u po ro k u  p racy  w  porc ie  (za ro k  
uważa się 200 p rzepracow anych pe łnych dn iów ek) p rz y ­
sługuje pra w o  do 3-dn.iowego p ła tnego u rlo p u , a po 
trzech la tach  p racy  —  praw o  do 6-dniowego u rlo p u ; 
w ynagrodzenie za każdy  dz ień u r lo p u  oblicza się w e ­
d łu g  przecę tnego  zarobku dziennego za 8 godzin p racy 
w  poprzedn im  ro k u  ka lendarzow ym  (wg us taw y o u r ­
lopach —  w ed ług  przeciętnego zarobku  w  poprzednich
3 m iesiącach). , , ,

Rozporządzenie o um ow ie  o  pracę ro b o tn ik ó w  prze ­
w id u je  obow iązek w y p ła ty  w ynagrodzen ia  p rz y n a j­
m n ie j raz na dw a tygodnie, a rozporządzenie o p racy 
ro b o tn ik ó w  po rto w ych  —  p rzyn a jm n ie j raz  na tydz ień  
(u k ła d  z b io ro w y  p racy  d la  ro b o tn ik ó w  po rto w ych  prze­
w id u je  w y p ła tę  w ynagrodzen ia  dw a razy w  m iesiącu).

Is tn ie je  zakaz za trud n ien ia  w  porcie p ra cow n ikó w  
m łodoc ianych  i  kob ie t —  m łodocianych w  w ie ku  od la t 
15 do ukończonych la t  18, a kob ie t bez w zględu na 
w ie k . . .

R e g u la n rn  p ra cy  ro b o tn ik ó w  portowych zatw ierdza 
okręgow y in sp e k to r p ra cy  w  p rzec iw ieńs tw ie  do prze­
p isów  rozporządzenia o um o w ie  o pracę rob o tn ików , 
w  m yś l k tó ry c h  reg u la m in  p racy  zatw ierdza obwodo­
w y  in s p e k to r pracy.

Ponadto ustaw odaw stw o w p row a dz iło  osobne in s ty " 
tuo je  d la  regu low an ia  sp raw  ro b o tn ik ó w  po rtow ych . 
P o rtow ą  K om is ję  Rozjemczą do rozstrzygan ia  z a ta r­

gów  zb io row ych  m iędzy p racodaw cam i a ro b o tn ik a m i 
p o rto w y m i; B iu ro  P ośredn ic tw a  P racy —  d la  w y k o n y ­
w a n ia  pośredn ic tw a  p ra cy  ro b o tn ik ó w  p o rto w ych  oraz 
K om is ję  K w a lif ik a c y jn ą  —  d la  za liczan ia ro b o tn ik ó w  
w  poczet ro b o tn ik ó w  p o rto w ych  i  zaszeregowanie ich  
do odpow iedn ich  k a te g o rii zaw odow ych .

N iekorzystne  d la  ro b o tn ik ó w  po rto w ych  postano­
w ie n ia  rozporządzenia o p racy  ro b o tn ik ó w  po rto w ych  
w  zakresie czasu p ra cy  i  u r lo p ó w  w y ró w n u je  u k ła d  
zb io ro w y  p racy  d la  ro b o tn ik ó w  p o rto w y c h - k tó ry  prze­
w id u je  8 -godzinny dzień p ra cy  (w  sobotę 6-godzinny) 
i  46 -godzinny tyd z ie ń  p racy  oraz u r lo p y  po ro k u  p racy 
w  ilo śc i 8 dn i, a po 3 la tach p racy w  ilo śc i 15 d.ni (po­
nadto doda tkow o u rlo p  1-m iesięczny po 10 la ta ch  p ra ­
cy).

W obec zm ia n y  s tru k tu ry  o rgan izacy jne j p rze ła dun ­
ku  portow ego odrębne ustaw odaw stw o p ra cy  d la  ro b o t­
n ik ó w  po rto w ych  s trac iło  rac ję  by tu . Z arów no  bow iem  
stosowana obecnie p ra k ty k a  za tru d n ia n ia  ro b o tn ik ó w  i  
is tn ie ją ce  w a ru n k i p racy w  portach, ja k  i  u k ła d  zb io­
ro w y  pracy, op a rty  na dokonanych przem ianach, od­
b iega ją  od postanow ;eń, zaw artych  w  treśc i om aw ia­
nych  przepisów , z k tó ry c h  ca ły  szereg stanow i obecnie 
ju ż  ty lk o  tzw , „m a rtw ą  l :tę rę “

O drębne ustaw odaw stw o p ra cy  d la  ro b o tn ik ó w  p o r­
tow ych  w y n ik a ło  z is tn ie ją ce j leszcze do n iedaw na 
p rzedw o jenne j o rgan izac ji p rze ła dun ku  portow ego i by ­
ło  dostosowane do od rębnych  w a ru n k ó w  p ra cy  ro b o t­
n ik ó w  po rtow ych . P rzedw o jenną  organ izację  p racy 
w  po rc ’ e cechowało przede w szys tk im  is tn ien ie  w ie l­
k ie j lic zb y  różnych  p rzeds ięb io rs tw  p rze ładunkow ych  
i  spedycy jnych oraz n ies ta ły  c h a ra k te r p ra cy  ro b o ta ’-  
k ó w  po rtow ych , angażowanych doraźnie do prac po­
przez B iu ro  P ośredn ic tw a P racy. Dokonana n iedaw no 
zm iana s tru k tu ry  o rgan izacy jne j polega na pow o łan iu  
do życia w  m iejsce licznych  p rzeds ięb io rs tw  p rze ładun­
kow ych  i  spedycy jnych jednego w ie lk ieg o  p rzeds ięb io r­
stw a p.n. „R obotn icze P rzedsięb io rstw o P rze ład unko ­
w e „P o rto ro b “  Sp.z.o.o.Oprócz tego przeds ięb io rs tw a 
k tó re  m a m onopol na p rze ładunek p ra w ie  w szystk ich  
tow arów , is tn ’e ją  jeszcze je d yn ie  3 m niejsze przedsię­
b io rs tw a  p rze ładukow e i  spedycyjne, pow o łane do w y ­
konyw an ia  czynności p rze ładunkow ych  i spedycy jnych
0 spec ja lnym  charakterze. Do p rzeds ięb io rs tw  ty c h  na­
leżą: 1) C entra la  Z b y tu  P rzem ysłu  W ęglowego, 2) P o l­
ska A genc ja  D rzew na „Paged“  i  3) M iędzynorodow i 
S pedytorzy C. H a rtw ig  S.A.

R obo tn ;cze P rzedsięb io rstw o P rze ładunkow e „P o r­
to ro b “  jest obecnie g łów n ym  pracodawcą w szys tk ich  
ro b o tn ik ó w  po rtow ych . A ngażu je  ono ć,o p racy  w  p o r­
cie ro b o tn ik ó w  za pośredn ic tw em  urzędu za trud n ien ia
1 zaw ie ra  z n im i s ta łe  um o w y o pracę. K w a lif ik a c ję  
ro b o tn !k ó w  przeprow adza rada  zakładowa. „P o rto ro b “  
zapew nia rob o tn iko m  stałą i  c iągłą pracę. W  razie b ra ­
k u  p racy p rzy  prze ładunkach ro b o tn icy  są u żyw an i do 
in n y c h  prac w  porc ie  lu b  w  o ko licy  po rtu . „P o rto ro b “  
dostarcza też, w  razie potrzeby, ro b o tn ik ó w  trzem  po­
zosta łym  przeds ięb iors tw om  prze ładunkow ym .

Wobec is tn ien ia  obecnie w  porcie  ty lk o  jednego 
pracodaw cy i  zapew nienia ro b o tn ik o m  p o rto w y m  c iąg­
łe j p racy n ie  jest ju ż  konieczne is tn ien ie  odrębnego 
pośredn ictw a p ra cy  dla  ro b o tn ik ó w  po rto w ych , w y k o ­
nywanego przez specja lną in s ty tu c ję  pośredn ictw a 
p racy  (przed w o jną  B iu ro  P ośredn ic tw a Pracy, obecnie 
specja lny O ddzia ł U rzędu Z a trud n ie n ia ). W  obecnych 
w a run kach  do zapośredniczenia ro b o tn ik ó w  do p racy  
w  po rc 'e  w ys ta rczy  sam urząd za trudn ien ia . Również 
działa lność k o m is ji k w a lif ik a c y jn e j d la  ro b o tn ik ó w  
po rto w ych  uleg ła  ograniczeniu, gdyż część je j czynno­
ści fak tyczn ie  w yko n u je  obecnie rada  zakładow a przy
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„P o rto ro b ie ". Jeże li chodzi na tom ias t o  p o rto w ą  k o m i­
sję rozjem czą, to  wobec nowego u k ła d u  stosunków  
społecznych i  zm iany  s tru k tu ry  o rgan izacy jne j p rze ła ­
du n ku  w  porcie , is tn ie n ie  je j s trac iło  swą rac ję  by tu .

W  raz ie  zn iesien ia  odrębnego ustaw odastw a pracy, 
d la  ro b o tn ik ó w  po rtow ych , rob o tn icy  p o rto w i w  zakre­
sie czasu p racy, u r lo p ó w , roz jem stw a, pośredn ictw a 
pracy, p rzep isów  o reg u lam in ie  p racy  i  in n y c h  p rze p i­
sów och rony p ra cy  pod lega liby  au tom atyczn ie  odpo­
w ie d n im  przepisom  ogólnego ustaw odaw stw a pracy. 
K om petencje  k o m is ji k w a lif  ka c y jn e j m og łaby prze jąć 
rada  zakładow a, d la  k tó re j w  ty m  zakresie m óg łb y  być

w yd an y odpow iedn i reg u lam in . Jeże li chodzi na tom iast
0 zakaz za trud n ien ia  kob ie t i  m łodoc ianych  p rz y  p ra ­
cach po rtow ych , to  ro b o ty  w  porcie , n ie  nadające się 
d la  kob ie t i  m łodocianych, m og łyb y  być  umieszczone 
w  ogó lnym  w ykaz ie  ro b ó t w zb ro n io n ych  kob ie tom
1 m łodoc ianym .

W  p rzyp ad ku  uch y le n ia  odrębnego ustaw odaw stw a 
p ra cy  d la  ro b o tn ik ó w  p o rto w ych  konieczne by ło b y  za­
chow anie  w  m ocy je d yn ie  ty c h  p rzep isów  om awianego 
ustaw odaw stw a, k tó re  dotyczą przed łużen ia  czasu p ra ­
cy, p ra cy  nocne j o raz p ra cy  w  n iedzie lę  i  św ięta.

(Ł. D.)

Polityka społeczna
na usługach

Jędzy 5 pa ńs tw a m i t ra k ta tu  brukse lsk iego 
(W. B ry ta n ia , F ranc ja , Belg ia , H o land ia , 
L u xe m b u rg ) zosta ł podp isany w  P aryżu  z 
końcem  ub. r .  u k ła d  dotyczący ubezpieczeń

_______ społecznych. Z o ka z ji podp isan ia  tego u k ła d u
m in is te r B ev in  w y g ło s ił p rzem ów ien ie  rad iow e, pod­
nosząc znaczen'e u k ła d u  ja k o  nowego osiągnięcia w  
zakresie postępu społecznego. Ten m o ty w  propagan­
do w y  został podchw ycony przez całą p ra w ico w ą  prasę 
k ra jó w  zachodnich.

U k ła d y  m iędzynarodow e o  ubezpieczeniu Społecz­
nym , k tó ry c h  zadaniem  jes t w  p ie rw szym  rzędzie za­
bezpieczenie i  ochrona p ra w  osób za trud n ionych  k o ­
le jn o  w  d,wu k ra ja c h  oraz osób, k tó re  w  czasie poby tu  
zagran icą ko rzys ta ją  ze św iadczeń n a b y tych  w  in n y m  
k ra ju , są na ogół zaw ierane ja ko  u m o w y  dw ustronne, 
a w ięc m iędzy dw om a ty lk o  państw am i. T a k ie  um o w y 
dw us tron ne  n ie raz b y ły  n iew ystarcza jące, to  też is to t­
n ie  można się by ło  spodz'ewac, że zaw arc ie  uk ład u , 
w  k tó ry m  uczestn iczy aż 5 państw , s tanow ić będzie 
pew ien  k ro k  naprzód na drodze ro z w o ju  m iędzynaro ­
dowego p ra w a  społecznego.

Jak  się ta  spraw a p rzedstaw ia  w  rzyczyw istośc i?  
O dpow iedź zna jd z iem y p o rów nu jąc  poszczególne po­
stanow ien ia  u k ła d u  pa rysk iego  z pos tanow ien iam i u -  
m ó w  społecznych po lsko-czechosłow ackich, zaw artych  
w  k w ie tn iu  1948 r . w  W arszaw ie.

N a jw ażn ie jszą częścią ubezp:eczeniowych um ó w  
m iędzynarodow ych  jest w p row adzen ie  system u łącze­
n ia  up ra w n ie ń  do ren t, na byw anych  w  czasie k o le jn e j 
p racy  w  k i lk u  k ra ja ch . Jeszcze w  1935 r. M iędzynaro ­
dowa O rgan izacja  P racy u c h w a liła  konw encję  (t. zw. 
konw enc ję  N r  45), zobow iązującą w szys tk ie  państwa, 
będące cz łonkam i M O P, do w p row adzen ia  odpow ied­
n ich  przepisów . K on w e nc ia  ta  n ie  została je dn ak  ra ty ­
fiko w a n a  przez rząd y  pa ńs tw  zachodnxh , a zgłaszane 
przez rząd po lsk i ju ż  po w o jn ie  w n io s k i o p rzy jęc ie  
rezo lu c ji, w zyw a ją ce j w szys tk ie  państw a do w p ro w a ­
dzenia te j k o n w e n c ji w  życie, spo tka ły  się z oporem  
w łaśn ie  źe s trony  pa ńs tw  b lo k u  brukselskiego. M ożna- 
b y  się je dn ak  spodziewać, że w  stosunkach w e w n ę trz ­
nych w  ob ręb ie  swei g ru p y  państw a zachodnie zrea­
liz o w a ły  tę  zasadę. N ic  podobnego. U k ła d  b y n a jm n ie j 
n ie  w prow adza ogó lne j zasady łączenia u p ra w n :eń, na­
by tych  w  ubezpieczeniu w  5 zw iązanych n im  kra jach , 
lecz pozostaw ia dó uznan ia poszczególnych rządów , 
czy w  drodze dw us tron nych  um ów  zechcą m iędzy sobą 
tę zasadę w p row adzić . T a k ic h  um ó w  d w us tron nych  
n rę d z y  pa ńs tw a m i b lo k u  brukse lsk iego is tn ie je  ty lk o  
k ilk a  (francusko -ang ie lska , fra n cu sko -b e lg ijska , b e l- 
g ijsko-ho lenderska ).

A le  —  i  tu  jes t zasadniczy p u n k t nowego u k ła d u  —  
te  u m o w y  dw ustronne, k tó re  dotąd do tyczy ły  ty lk o  
o b y w a te li odnośnych państw , będą odtąd ob e jm ow a ły  
także o b y w a te li w szystk ich  państw , należących do b lo ­
ku . T a k  w ięc np. A n g lik  lu b  H o lender, za tru d n io n y

imperializmu
ko le jn o  w  B e lg ii i  F ra n c ji,  będzie ko rz y s ta ł z um ow y 
fra n c u s k o -b e lg ijs k ie j.

W szystko by ło b y  w  porządku, gdyby  państw a b lo k u  
zachodniego s ta n o w iły  pod wzg lędem  m ig ra c ji zarob­
ko w ych  pew ną zam kn ię tą  całość. W iem y jednak , że 
jes t w p ros t p rzeciw n ie . W ym iana  p ra c o w n ik ó w  m iędzy 
ty m i k ra ja m i do tyczy n ie licznych  g ru p  i  jednostek, 
żadne z n ich  n ie  jest ź ród łem  em ig ra c ji zarobkow ej, 
na tom iast zarów no F ranc ja , ja k  B e lg ia  i  H o lan d 'a  m u ­
szą w  na jw ażn ie jszych  ga łęziach gospodark i narodo­
w e j ja k  gó rn ic tw o  (we F ra n c ji i  ro ln ic tw o ) korzystać 
z p racy obcych ro b o tn ikó w . Na je d n ym  z p ierw szych 
m ie jsc  zn a jd u ją  się Polacy, d la tego spraw a ta  obcho­
dz i nas szczególnie b lisko ; są tu  je dn ak  rów n ie ż  em i­
granc i w łoscy, hiszpańscy, n iem  eccy itd . O tóż w szy­
scy c i rob o tn icy , s tanow iący  podstaw ow ą masę pracy 
ob cokra jow ców  w  państw ach zachodnich, zosta li spod 
dz ia ła n ia  u k ła d u  pa rysk iego w yłączen i. M im o  is tn ie ­
n ia  dw ustronnego u k ła d u  fra ncu sko -b e lg ijsk ieg o  i  m i­
m o nowego u k ła d u  parysk iego ro b o tn ik  w ło sk i, k tó ry ­
by ch c ia ł przenieść się z B e lg ii do F ra n c ji, t ra c i 
w szys tk ie  dotychczas naby te  u p ra w n ;enia. N a leży tu  
naw iasow o zaznaczyć, że dz ięk i s ta ran iom  rządu p o l­
skiego sytuac ja  ro b o tn ik ó w  po lsk ich , p racu jących  ko ­
le jn o  w  B e lg ii i  F ra n c ji,  zosta ła po m yś ln ie  u re gu lo ­
w ana i  ro b o tn icy  c i zosta li ob jęc i dz ia łan iem  ogólnego 
u k ła d u  francu sko -b e lg ijsk ieg o . S tało się to jednak  po­
za ra m a m i u k ła d u  pa rysk iego i  do  pewnego stopnia 
w  sprzeczności z jego zasadami.

Jak  przedstaw ia  się ta  spraw a w  u m o w ie  po lsko- 
czeskiej? Łączenie up raw n ie ń , n a by tych  w  czasie ko ­
le jnego ubezpieczenia w  Polsce i  C zechosłow acji n ie  
je s t ograniczone an i ty lk o  do o b yw a te li po lsk ich  i  cze­
chosłow ackich, an i do  o b yw a te li żadnej g ru p y  czy b lo ­
k u  państw , an i w reszcie uzależnione od ja k ic h k o lw ie k  
w a ru n k ó w  co do w za jem ności itp . Po p ros tu  każdy ro ­
b o tn ik , k tó ry  ko le jn o  p ra cu je  w  obu k ra ja ch , bez 
w zg lędu na narodowość, ko rzysta  z p rz y w ile jó w  um o­
w y  i zachow uje  nabyte  u p ra w n ie n ia  do ren t. U m ow a 
po lsko-czeska id z ie  jeszcze da le j. P rze w id u je  ona, że 
je ś li k tó reś  z tych  dw u  pa ńs tw  zawrze u k ła d  ubezp ie­
czen iow y na ty c h  sam ych zasadach z ja k im k o lw ie k  
in n y m  państw em , to  okresy  ubezpieczenia p rzebyte  
w  ty m  trzec im  państw ie  będą au tom atyczn ie  zaliczane 
do us ta len ia  re n ty  zarów no przez P olskę ja k  i  przez 
Czechosłowację.

Cóż w y n ik a  z po rów nan ia  obu u k ła d ó w  —  p a ry ­
skiego i  warszawskiego?

Otóż us taw odaw stw o społeczne w  k ra ja c h  demo­
k ra c j i lu d o w e j s łuży is to tn ie  cz łow iekow i pracy, ch ro ­
n i jego u p ra w n ie n ia  n ie  uza leżn ia jąc ich  od żadnych 
w zg lędów  po litycznych . O tw a rc ie  u m o w y  polsko-cze­
s k ie j d la  o b y w a te li w szys tk ich  k ra jó w  n ie  jes t prze­
ja w em  żadnej lekkom yślnośc i, żadnej szczodrob liw o­
ści w  szafow an iu  św iadczen iam i p u b licznym i. Jest to 
je dn a  z ko n se kw e n c ji zasady p raw dz iw ego m te rn a c jo -
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na lizm u  robotniczego, n ie  dopuszczającego do podpo­
rządkow an ia  och rony  p ra w  ro b o tn ik a  in n y m  w zg lę­
dom  gospodarczym  lu b  po litycznym .

J a k  d ługo  na zachodzie is tn ia ły  ty lk o  u k ła d y  d w u ­
stronne, ograniczone w p ra w d z ie  ty lk o  do o b y w a te li 
danych państw , odm ienne tendencje is tn ie jące  w  pań­
stw ach kap ita lis tyczn ych  n ie  w ystępow a ły  z taką w y ­
razistością. N o w y  u k ła d  pa rysk i, k tó ry  pozorn ie z ry ­
w a z tą  wąską zasadą i  zastępuje ją  jakąś szerszą kon­
cepcją och rony p ra w  rob o tn ika , s tanow i w  is toc ie  rze­
czy ja w n ą  d y s k ry m in a c ję  og rom nej rzeszy ro b o tn ik ó w  
obcokra jow ych , jest po tw ie rdzen iem  zasady, że nie w o l­
no im  naw e t w  obręb ie k ra jó w  b lo ku  brukselsk iego 
swobodnie zm ien iać m ie jsca pracy, jes t ja w n y m  do­
w odem  ca łkow itego  podporządkow an ia  p o lity k i spo­
łecznej i  ochronnego ustaw odaw stw a p racy  celom  po­
l i t y k i  im p e ria lis tyczn e j.

Cała propaganda w o kó ł u k ła d u  pa rysk iego n ie  po­
t r a f i  zaciem nić p raw dy, że jes t on je d n ym  z p rz y k ła ­
dów , ja k  dalece k ra je  zachodnie od rzuca ją  obecnie 
w sze lk ie  zasady m iędzynarodow ego postępu społeczne­
go, k tó re  t k w iły  u  podstaw  M iędzynarodow e j O rgan i­
zac ji P racy  w  p ie rw szym  _ okresie je j is tn ien ia . Jest 
dowodem , że w  k ra ja ch  im p e ria lis tyczn ych  ustaw o­
daw stw o  społeczne m usi być ca łkow ic ie  podporządko­
wane celom po lityczn ym , a ca ły  rzekom y postęp i ro z - . 
w ó j w  te j dz iedzin ie  dopuszczalny je s t ty lk o  o ty le , 
o i le  ce lom  te j p o lity k i s łuży.

P orów nan ie  m iędzy uk ład em  p a ry s k im  a warszaw- 
'leSi , jeszcze. 1 P °d in n y m  w zględem  ciekawe. 

U k ła d  po lsko-czeski w  trosce o ochronę u p ra w n ie ń  ro -  
^ ° l "Lk % ^ p r° ^ adza m - in . zasadę „z ró w n a n ia  te ry to -  
" ° w , ’ T ?k  WIćc np. na dzieci, zam ieszkałe na obsza­
rze drug.ego k ra ju , o trzym u je  ro b o tn ik  z a s iłk i ro d z in - 
“ e- W raz le  w y iazdu zagran icę po zachorow an iu  może 

j3™ leczyc rj a koszt ubezp:eczeń społecznych, 
je ś li w y jedz ie  zagranicę po o trzym a n iu  re n ty  k o rz y -
M w ń d m g lm i k r u U-i  p ra w a  do pom ocy lecznicze j itp . 
Naprozno szuka libyśm y podobnych przep isów  w  u k ła ­
dzie p a rysk im . Poza je d n ym  w y ją tk ie m , dotyczącym  
leczenia rodz iny, zam ieszka łe j na oboszarze drug iego 
k ra ju , n ie  zna jd u je m y w  n im  żadnych ustępstw  czv 
u p rz y w ile jo w a li w  dz iedzin ie  udz ie len ia  licznych  
świadczeń, k tó re  w  m yś l us ta w od aw stw  zachodnich 
udzie lane są ty lk o  osobom zam ieszka łym  na danym  
te ry to r iu m  (zas iłk i rodzinne, pomoc leczn:cza, reha­
b ilita c ja  zawodowa). O kazu je się, że na w e t w  obręb ie 
¡bloku pańs tw  kap ita lis tyczn ych  nie  uda je  się prze­
zw yc ię żyć . d robnych  egoistycznych in te resó w  i.  w y tw o ­
rzyć  ja k ie jś  społecznie s p ra w ie d liw e j i  ba rdz ie j po­
stępow ej koncepc ji och rony  p ra w  pracow niczych.

T ak  w ięc u k ła d  p a ry s k i pod żadnym  w zględem  nie 
s tanow i k ro k u  naprzód na drodze postępu społecznego. 
Posiada on w y łączn 'e  znaczenie po lityczne, sprowadza­
jące się do w y ra źn e j d y s k ry m in a c ji szerokich rzesz 
robo tn iczych  i  odstąp ien ia  od zasad so lida rności m ię ­
dzynarodow e j w  zakresie zagadnień społecznych.

R. G.

Kronika socjalna
jęczenie ubezpieczonych polskich 
t uzdrowiskach czechosłowackich.

Z  in ic ja ty w y  Zak ładu  Ubezpieczeń 
Społecznych, a za pośrednictwem  de­
legac ji po lsk ie j w  Polsko - Czechosło­
w ack ie j K o m is ji S ocja lne j p rzepro­
wadzono rozm owy ze stroną  czecho­
słowacką w  spraw ie  um ożliw ien ia  le­
czenia w  K arłow ych  V arach po lsk im  
ubezpieczonym, c ie rp iącym  na choro­
by w ą troby  i  d róg żółciowych.

D zięk i życzliwem u pośrednictw u 
M in is te rs tw a  P racy i  O piek i Spo­
łecznej w  Pradze, udało się (pom im o 
dużego nap ływ u  ku ra c ju szy  czesko- 
s łow ackich) uzyskać pewną ilość 
M ie jsc  w  państwowych zakładach 
leczniczych w  K a rlo vych  V arach. 
O p rzychy lnym  ustosunkowaniu się 
s tro n y  czechosłowackiej do a k c ji le­
czenia po lskich kura c ju szy  świadczy 
Ponadto fa k t ,  że ko le je  czechosłowac­
k ie  udz ie la ją  po lsk im  ubezpieczonym
25% zniżki.

Z akład  Ubezpieczeń Społecznych 
opracował p lan  a k c ji k u ra c y jn e j i je j 
zasady, w  m yśl k tó rych  do K a rlovych  
va rów , na leczenie zdrojowe, są w y ­
sy ła n i Chorzy na przew lekłe  za paJe- 
ńie pęcherzyka żółciowego, a w  szcze­
gólności przew lekle  przebiegającą ka- 
Micę żółciową bez stanów podgorącz­
kowych łub  gorączkowych ale z nie 
ozęsto po w ta rza jącym i się napadam i.

N ie  je s t wskazane k ie row an ie  do 
K a rIo vych  V a ró w  chorych, c ie rp ią ­
cych na przew lekłe  ro p n ia k i pęche- 
rzyka  żółciowego, żó łtaczki mecha-

niczne, kam icę żółciową (ze sta le  po­
w ta rz a ją c y m i się napadam i) oporną 
na leczenie in te rn is tyczne . Ogólne 
przeciw w skazania do leczenia w  K a r­
lovych V arach  s tanow ią : g ru ź lica  
p łuc, niedomoga układu krążen ia , o- 
gólne wyniszczenie u s tro ju , nowotwo­

r y  itp .
W n iosk i nap ływ ające z poszczegól­

nych ubezpieczalni społecznych kw a­
l i f ik u je  kom is ja  lekarsko - społecz­
na Zakładu Ubezpieczeń Społecznych 
w  W arszaw ie. T ak  ja k  i w  leczeniu 
uzdrow iskow ym  w  k ra ju  —  obowią­
zu je  zasada, że 80%  m ie jsc przezna­
cza się d la  pracow ników  fizycznych, 
a 20% dla pracow ników  um ysłowych, 
p rz y  czym pierwszeństwo m a ją  przo­
downicy p racy i  działacze społeczni. 
N a  leczenie do K arlovych  V arów  po­
w in n i być k ie row an i przede wszyst­
k im  chorzy z okręgów uprzem ysło­
w ionych. Czasokres leczenia określo­
no na 4 tygodnie.

Ja k  dotąd, akc ja  leczenia ubezpie­
czonych polskich w  uzdrow iskach cze­
chosłowackich nie  osiągnęła jeszcze 
oczekiwanych rozm iarów , g łów nie ze 
względu na b ra k  kandydatów  odpo­
w iada jących w arunkom . K om is ja  le­
karsko - społeczna by ła  zmuszona od­
rzucić  większość wniosków ze wzglę­
du na is tn ien ie  przeciwwskazań do 
leczenia (np. chory c ie rp iący na w ą­
trobę jednocześnie je s t do tkn ię ty  
g ru ź lic ą ).

Dopiero w  s ie rpn iu  ub. r .  w yjecha­
ła  p ierwsza g ru pa  ubezpieczonych do 
K a rlovych  V arów , a przed końcem 
lis topada następna grupa.

Wobec pozytyw nych w yn ikó w  do­
tychczasowego leczenia, w  dążeniu 
do rozbudowy w spó łp racy polsko - 
czechosłowackiej także w  zakresie 
w ym iany  chorych, p rzew idu je  się w  
ram ach scentra lizowanej ju ż  a k c ji 
w ym iany  osobowej polsko - czechosło­
w ack ie j w ysyłan ie  rów nież w  1950 r . 
chorych na leczenie w  uzdrow iskach 
czechosłowackich.

W  zasadzie s trona  czechosłowacka 
ma praw o  w  drodze w ym iany  p rzysy­
łać taką  samą liczbę chorych na le­
czenie w  uzdrow iskach po lskich 
(g łów n ie  bierze się pod uwagę Iw o­
nicz, Rym anów, Rabkę, K ry n ic ę ). 
Jednakże na jw iększą a tra k c ją  dla o- 
byw a te li czechosłowackich, nie posia­
da jących własnego wybrzeża m orskie­
go, je s t pobyt nad po lsk im  morzem, 
chętnie w ięc og ran icza ją  oni inne 
w y jazdy  na rzecz wczasów nadm or­
skich. Należności zatem  z ty tu łu  le­
czenia ubezpieczonych po lskich w  u- 
zdrow iskach czechosłowackich Dędą 
prawdopodobnie w  znacznej części po­
k ry te  z nadwyżek ną korzyść Polski 
z rozrachunku a k c ji wczasów zagra­
nicznych oraz a k c ji ko lo n ijn e j d la  
dzieci.

W . W . H . Z .

Racjonalizacja sztucznego oświetle­
nia w zakładach pracy.

W łaściwe ośw ietlenie m a w ie lk ie  
znaczenie zarówno d la  zdrow ia  robot­
n ików , ja k  też d la  w yda jności ich 
pracy.
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Toteż M in is te rs tw o  P racy  i  Opie­
k i  Społecznej w  trosce o zapewnienie 
pracow nikom  na leżyte j ochrony p racy  
oraz um ożliw ien ie  im  w ykonan ia  p la ­
nów produkcy jnych , w yda ło  do in ­
spektorów  p racy zarządzenie, aby 
spotęgowali w  roku  bieżącym akcję 
ra c jo n a liz a c ji ośw ietlen ia  w  zak ła­
dach p racy, pod ję tą  ju ż  w  roku  u- 
b ieg łym .

A k c ja  tegoroczna pow inna objąć 
przede w szystk im  te pomieszczenia, 
w  k tó rych  rodza j w ykonyw ane j p racy 
w ym aga specja ln ie dobrych w a ru n ­
ków  w idzenia. Jako p rzyk ła d y  tego 
rodza ju  prac przytacza się:
a) prace, w ym agające n a jd o k ła d n ie j­

szego rozróżnien ia  szczegółów, ja k  
m ontowanie przyrządów  pom iaro­
wych, sz lifow an ie  i  po lerowanie 
szkie ł optycznych, tkan ie , p rzę­
dzenie, p rzyk ra w a n ie  i  szycie 
ciem nych m a te ria łó w , ustaw ian ie  
maszyn d ru ka rsk ich , prace zecer­
skie ręczne, badanie pap ie ru  i  tk a ­
n in ,

b) prace, w ym agające bardzo dokład­
nego rozróżnien ia  szczegółów, ja k  
fo rm ow an ie  drobnych części, do­
k ładne walcowanie, toczenie, m on­
tow anie  m nie jszych części, dokład­
na ręczna obróbka m e ta li i  drew ­
na, obsługa maszyn do w y tw a tz a - 
n ia  drobnych przedm iotów , tkan ie , 
przędzenie, p rzykraw an ie^ i  szycie 
jasnych  m a te ria łó w  i  skóry, f a r ­
bowanie, maszynowe prace d ru ­
ka rsk ie  i  zecerskie.

Pożądana jasność średnia w  po­
mieszczeniach p racy  „n a jd o k ła d n ie j­
szej“  w ynosi 80 do 15Ó luksów

1 lum en (ilość p rom ien i)
1 luks =  ------------------ - : " T

1 m. kw . pow ierzchn i 
ja ko  m in im um  dla ośw ietlen ia  ogól- 
nego. W ym agan ia  te  można obniżyć 
do°po łow y, jeże li oprócz ośw ietlenia 
ogólnego stosuje się m iejscowe. _ _ 

Pożądana jasność ośw ietlen ia  m ie j­
scowego w ynosi w  ta k ic h  w a runkacn  
500 do 2500 luksów.

Pożądana jasność średnia w  p o ­
mieszczeniach p ra cy  „dok ładne j ‘ w j -  
nosi 40 do 80 luksów  ja ko  m in im um  
dla ośw ietlen ia  ogólnego. Jeżeli prócz 
ośw ietlen ia  ogólnego stosuje się 
m iejscowe, w ym agan ia  te  można ob­
n iżyć do połowy, je dn ak  jasność o- 
św ie tlen ia  m iejscowego pow inna w y ­
nosić 150 do 500 luksów .

P rzyb liżoną w artość jedności śred­
n ie j ośw ietlen ia  m iejscowego oblicza 
się ze w zo ru :
moc ża rów k i (w  w a tach) X  7,5
------------------------------------------—  luksów
pow ierzchn ia ośw ietleniowa w  m. kw .

P rz y k ła d :  lam pa w a rszta tow a z
żarów ką o mocy 40 w a tów  rzuca sto­
żek św ia tła , k tó ry  tw o rz y  na stola 
p ra cy  ko ło  ośw ietlone o średnicy 1,0 
m (p rom ien iu  0,8 m ).

P ow ierzchnia ko ła  w ynosi 0,82 X  
3,14 =  0,64 X  3,14 =  2,0 m. kw .

Zatem  jasność średnia na sto-e 
p racy  w ynos i: (40 X  7,5) : 2,0 — 
300 : 2 =  150 luksów.

Niezależnie od badań ilościowych 
należy spraw dzić jakość ośw ietlenia. 
N a leży zw rócić uwagę, czy rozmiesz­
czenie lam p zapobiega 'zby t dużym 
różnicom  jasności w  poszczególnych 
punktach  pomieszczenia, w  szczegól­
ności, czy n ie  tw o rzą  się ciemne ką ty .

Specja lną uwagę należy poświęcić 
rów nom iernem u ośw ie tlen iu  przez 
odpowiednio w ysokie zawieszenie 
lam p oraz przez zastosowanie w łaś ­
c iw ych osłon.

Do w spó łp racy w  a k c ji ra c jo n a li­
zac ji ośw ietlen ia  należy zaprosić 
przedstaw ić.e li zw iązków  zawodowych 
i rad  zakładowych.

Ł . D.

Prowadzenie a k c ji poradn ictw a w za­
kresie  bezpieczeństwa i  h ig ieny 

pracy.

W  zakresie w ykonyw an ia  6-letn ie- 
go p lanu  gospodarczego M in is te rs tw o  
P racy i  O pieki Społecznej zam ierza 
w ydatn ie  wzmóc akcję  bezpieczeństwa 
i  h ig ie ny  p racy na w szystk ich  odcm- 
kach, celem zm niejszenia do m in im um  
wypadków  p rzy  p ra cy  i  chorób zawo­
dowych. W  zw iązku z tym  zaszła 
również potrzeba usp raw n ien ia  a k c ji 
po radn ic tw a  w  zakresie bezpieczeń­
stw a i  h ig ie ny  pracy.

W  całokształcie a k c ji po radn ic tw a  
w  zakresie bhp, M in is te rs tw o  P racy 
i O piek i Społecznej poleciło, aby In ­
spekcja P racy  m ia ła  na względzie 
przede w szystk im  zadania, związane 
z udzie lan iem  porad w  dziedzinie bez­
pieczeństwa maszyn i  urządzeń tech­
nicznych, rozp lanow an ia  i  urządzenia 
pomieszczeń p ra cy  oraz stosowania 
w łaściw ej odzieży i  sprzętu ochrony 
osobiste j, ja k  rów nież zadania, zw ią ­
zane ze w spó łdz ia łan iem  w  sprawach 
szkolenia nowych k a d r s łużby bhp, 
w  zakładach p racy przez w skazyw a­
nie  w ykładow ców  i  źródeł pomocy 
szkoleniowych.

Ponadto M in is te rs tw o  P racy i  O- 
p ie k i Społecznej zw róc iło  uwagę In ­
spektorów  P racy na potrzebę za in te­
resowania się p ro je k ta m i ulepszeń i 
w yna lazkam i p racow ników  w  zakre­
sie bhp. Zobow iązani on i zosta li ró w ­
nież do okazywania ty m  osobom n a j­
da le j idącej pomocy przez badanie 
pom ysłów i  udzie lan ie wskazówek o- 
raz k ie row anie  ich do w łaśc iw ych fa ­
chowców i  in s ty tu c ji w  w ypadku po­
trzeby  u trzym a n ia  dalszych w ska­
zówek co do re a liz a c ji nom vsłów .

D la  u ła tw ie n ia  Insp e kc ji P racy  po ­
wyższych zadań M in is te rs tw o  P racy 
i O p iek i Społecznej będzie nadsyła ło  
Inspekc ji P racy stale pub likac je  i  no­
we w ydaw n ic tw a w  zakresie bhp, ja k  
również n iepublikow ane opracowania 
W zoreowni U rządzeń Bezpieczeństwa 
i H ig ie n y  P racy.

Z orzecznictwa try b u n a łu  ubezpie­
czeń społecznych.

Ubezpieczalnie społeczne prow adzi­
ły  do niedawna dla  każdego ubezpie­
czonego t. zw. k a r ty  przebiegu ubez­

pieczenia. K a r ty  te  daw a ły  dokładną 
h is to rię  p racy ubezpieczonego, z a li­
czonej w  m yś l przepisów  do okresów 
ubezpieczenia, stanow iących podstawę 
do przyznaw ania  i  w ym ierzan ia  
wsze lk ich świadczeń ubezpieczenio­
wych. Za tygodn ie  składkowe t j .  p o l i - » 
czalne do ubezpieczenia uznaje się te 
tygodn ie , za k tó re  sk ła dk i zosta ły  za­
płacone, oraz te  tygodn ie , za k tó re  
sk ła dk i wym ierzono (a r t.  155 ustaw y 
o ubezpieczeniu społecznym ), co je s t 
uwidocznione w  karc ie  przebiegu u- 
bezpieczenia.

Jeżeli chodzi w ięc o udowodnienie 
okresu ubezpieczenia to  k a rta  prze­
biegu ubezpieczenia je s t w ysta rcza­
jącym  po tem u dowodem. K a rta  ta  
je s t dokum entem  pub licznym  i  s ta ­
now i dowód pe łny i  w iążący na to , co 
dowodem ty m  zostało urzędowo za­
świadczone.

Często zdarza się, że w  sporach 
z in s ty tu c ja m i ubezpieczeń społecz­
nych ubezpieczeni pow o łu ją  św iad­
ków dla udowodnienia fa k tu  ubezpie­
czenia w  innych okresach n iż  to w y ­
kazu ją  k a r ty  przebiegu ubezpiecze­
nia. Jak  w yn ika  z przepisów  p ra w ­
nych (zarówno postępowania c y w il­
nego ja k  i  praw a o sądach ubezpie­
czeń społecznych) dowód ze św iad­
ków  p rz y  is tn ien iu  dowodu na p iś­
m ie i  to  dowodu z dokum entu pu­
blicznego je s t niedopuszczalny. Do­
wodu z dokum entu publicznego nie 
mogą obalić żadne inne dowody poza 
dowodem fa łszu . W  tych  p rzypad­
kach zatem, w  k tó ry c h  k a r ty  p rze­
biegu ubezpieczenia z przed lu b  pod­
czas w o jn y  zachowały się —  przed­
s taw ian ie  św iadków je s t bezcelowe, 
ponieważ sądy dowodu z przesłucha­
n ia  św iadków  pod uwagę nie  będą 
b ra ły .

W y jaśn ien ia  ta k ie  w  oparciu  o od­
pow iednie przep isy  praw ne da ł T ry ­
buna ł Ubezpieczeń Społecznych w  o- 
rzeczeniach N r  T r .  1472/48 i  T r. 
33/49.

Niedopuszczalność dowodu ze 
św iadków  p rz y  is tn ie n iu  dokum entu 
publicznego, ja k im  je s t k a r ta  prze­
biegu ubezpieczenia je s t jasna i  z ro ­
zum ia ła , „gd yż  w  p rzeciw nym  _ razie 
zaświadczenie urzędowe nie  m ia łoby 
żadnej w artośc i, skoro m og łoby być 
zawsze obalone p rzeciw  dowodem z 
przesłuchan ia św iadków. Obalenie u- 
rzędowych zaświadczeń zaw artych  w 
dokumencie pub licznym  jako  niezgod­
nych z p raw dą m ożliw e je s t jedyn ie 
i w y łączn ie  przez udowodnienie f a ł ­
szu“ .

H. Z.

Czas p racy w  p ieka rn iach 
w  dn i przed i  poświąteczne.

Ponieważ w  dn i przed i  pośw ią­
teczne w  w ie lu  m iejscowościach da­
w a ł się odczuwać b ra k  pieczywa, 
M in is te rs tw o  P racy  i  O pieki Społecz­
ne j d la  un ikn ięc ia  tego b ra ku  i  za­
pew nien ia św ia tu  p racy  w ysta rcza­
jącego zaopatrzenia w  pieczywo —  
po zapoznaniu się ze stanow iskiem
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M in is te rs tw a  H and lu  W ewnętrznego 
—  w yda ło  następujące zarządzenia 
d la  inspekto rów  p ra cy :
1) w  miejscowościach, w  k tó rych  

w ystępu je  b ra k  pieczywa, należy 
dopuszczać stosowanie p racy  w  
dn i poświąteczne od godziny 4-ej 
rano, ta k  ja k  p rzy  p racy  na dwie 
zm iany i  w  tym  p rzypadku  nie 
zachodzi potrzeba w ydaw ania  o- 
sobnych zezwoleń na pracę od 
godz. 4-e j;

2) w  p rzypadku, gdyby rozpoczyna­
nie p racy o godz. 4-ej w  dn i po- 
święteczne nie zapewniało zaopa­

trzen ia  św ia ta  p racy w  pieczywo, 
inspekto rzy p racy mogą w  poro­
zum ien iu ze Zw iązkiem  Zawodo­
w ym  P racow n ików  Przem ysłu 
Spożywczego udzielać zezwoleń 
na rozpoczynanie p racy  w  p ieka r­
n iach w  powyższe dn i o godzinie 
24-ej w  nocy;

3) w  soboty czas p racy  może być 
. przedłużony ponad 6 godzin w

try b ie  a rt.  8 p k t b) us taw y o 
czasie p racy  w  przem yśle i  han­
dlu, pod w a runk iem  w yp łacan ia  
pracow nikom  za pracę ponad no r­
mę 6 godzin w ynagrodzenia, prze­
w idzianego za pracę w  godzinach 
nadliczbow ych; ogólny czas p racy 
w  soboty nie może jednak  prze­
kraczać 10 godzin;

4) ponadto tym  w szystk im  p ie ka r­
niom , k tó re  posiadają odpowied­
nie urządzenia techniczne, można 
udzie lać zezwoleń na stosowanie 
p ra cy  na t rz y  zm iany, pod w a­
runk iem , że zdolność p rodukcy jna  
zakładu będzie w  pe łn i w yko rzy ­
stana na każdej zm ianie.

(Ł . D .)

Zatrudnieni przy pilnowaniu.
U regu low an ie  w a run ków  p ra cy  i 

p łacy osób za trudn ionych  p rzy  p iln o ­
w an iu  od dawna powodowało t ru d ­
ności w yn ika jące  z tego, że czas ich 
p racy  w  różnych zakładach p racy

norm owany je s t rozm aicie. A  więc 
p racu je  się p rzy  p ilno w a n iu  8 go­
dzin na dobę lub  12, byw a także 12 
godzin p racy  za 24 godziny odpo­
czynku, a zdarza ją  się także p rzy ­
padk i (straże ogniowe), że służba 
trw a  24 godziny na 24 godziny od­
poczynku.

Usuwanie rozbieżności w  tra k to ­
w an iu  tych  jjracow m ków  w  różnych 
gałęziach przem ysłu rozpoczęto od 
tego, że uznano p ilnow an ie  za jeden 
ze wspólnych zawodow we wszyst­
k ich  branżach i  postanowiono u re­
gulować jednakow o p rz y n a jm n ie j 
sprawę płac.

W  w yn iku  te j a k c ji we wszystk ich 
układach zbiorowych p racy m am y 
wśród załączn ików  jeden, re g u lu ją - 
cy sprawę czasu p racy i w yn ag ra - 
dzania osób za trudn ionych  p rzy  p i l ­
nowaniu

Zdaw ałoby się, że w  ten sposób 
spraw a rozbieżności i  w ą tp liw ośc i zo­
s ta ła  raz na zawsze za ła tw iona . T ak 
jednak  nie jes t. Część ogólna u k ła ­
dów zbiorowych p racy  nie wyłącza 
w yraźn ie  osób za trudn ionych  p rzy 
p ilno w a n iu  od stosowania do n ich 
postanowień ogólnych. S kutk iem  te­
go często zdarza się, iż  pracow nicy, 
za trud n ien i p rzy  p ilnow an iu , żąda­
ją  świadczeń, przew idzianych częścią 
ogólną uk ładu.

D otyczy to  w  szczególności 10% 
dodatku za pracę w  nocy. U k łady  
p rzew idu ją , że za no rm a lną  pracę 
nocną p rzys ług u je  dodatek w  wyso­
kości 10% podstawowej sk ła dk i go­
dzinowej. Za pracę nocną, uważa się 
pracę w  godzinach od godz. 22 do 
6-ej.

Z a trud n ie n i p rz y  p ilnow an iu , k tó ­
re  z re g u ły  trw a  całą dobę, domaga­
ją  się częstokroć w yp łacan ia  tego 
dodatku, pow o łu jąc się zwłaszcza na 
to, że szczególne postanow ienia w  za­
łączn iku , dotyczącym osób za trud n io ­
nych p rzy  p ilnow an iu  w y łącza ją  w y ­
raźn ie  dodatek za pracę w  niedzielę

i  św ięta, na tom iast n ie  w y łącza ją
dodatku za pracę nocną.

Jednakże w  zw iązku z pow sta łym i 
na ty m  tle  sporam i osta tn io  w y ja ś ­
niono, iż  płace osób za trudn ionych  
p rz y  p ilno w a n iu  uw zg lędn ia ją  ju ż  
zarówno konieczność p racy  w nie­
dziele i  św ięta, ja k  i  konieczność 
p ra cy  w  nocy i  m a ją  ch a ra k te r r y ­
cza łtu , zaw iera jącego w  sooie te 
w szystk ie  dodatki.

Z uk ładów  zbiorowych nie w yn ika  
rów nież jasno spraw a dn ia  wolnego 
od p racy  w  tygodn iu  osób za tru d n io ­
nych p rzy  p ilnow an iu .

C a ły przem ysł państw ow y stosuje 
w  strażach pożarnych i  strażach 
przem ysłowych następujące zasady: 
p rzy  służbie 12 godzin na 12 godzin 
odpoczynku/ p racow n ik  musi o trzy ­
mać w  tygo dn iu  pełne 24 godziny 
odpoczynku, p rzy  służbie 12 godzin
na 24 godziny odpoczynku __ nie
p rzys ług u je  w o lny dzień w  tygodn iu . 
N a tom ias t w  strażach ogniowych, 
gdzie stosowany je s t system 24 go­
dzin służby, za 24 godziny odpoczyn­
ku p racow n ik  o trzym u je  raz w  ty ­
godniu dalsze 12 godzin odpoczynku, 
a ponadto z w y ją tk ie m  przypadków  
a la rm u  w in ien  m ieć w  czasie 24 go­
dzin służby możność 8-o godzinnego 
odpoczynku w  m ie jscu dyżuru.

P rzy  p racy  ponad usta lone godzi­
n y  p racy  p rzys ług u je  wynagrodzenie 
dodatkowe w edług ogólnie obowiązu­
jących  zasad. W ysokość stawek go­
dzinowych p rzy  rycza łtow ym  w yn a­
grodzeniu m iesięcznym oblicza się 
p rzy  systemie p racy  12 na 12 g. lub 
24 na 24 g. przez podzielenie sum y 
miesięcznego rycza łtu  przez 300, a 
p rz y  system ie 12 na 24 godziny 
przez podzielenie miesięcznego r y ­
cza łtu  przez 240.

W  ten sposób n a jb a rd z ie j sporne 
kwestie w  zakresie czasu p ra cy  i  w y ­
nagrodzenia p racow ników  za trud n io ­
nych p rzy  p ilno w a n iu  zosta ły  roz­
strzygn ię te .

(*)

K o m i t e t  o r g a n i z a c y j n y
k o n k u r s u  n a  o p i s  m e t o d  p r a c y

p r z o d o w n i k a ,  r a c j o n a l i z a t o r a  l u b
p r z o d u j ą c e j  b r y g a d y  z a w i a d a m i a

że te rm in  nadsyłania prac na konkurs

z o s t a ł  p r z e d ł u ż o n y
d o  3 1  s t y c z n i a  1 9 5 0  r.
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Czasopisma zuuiązkoiue
N a prze łom ie roku , czasopisma zw iązkowe uczciły  70-tą rocznicę urodzin  Generalissim usa S ta lina , dając 

w yraz  g łębokie j m iłośc i po lskich mas pracujących dla wodza św iatowego obozu dem okrac ji i  pokoju.
G rudniowe plenum  CRZZ jeszcze nie  zostało należycie uwzględnione przez w szystk ie  czasopisma zw iąz­

kowe. Należycie uwzględnione —  to  znaczy nie  ty lk o  odtworzone w spra wozdamu, czy w przedruku Przemó­
wień, ale przede w szystk im  opracowane w  zastosowaniu do konkre tnych  prze jaw ów  pracy poszczególnych

zw iązków . b y - uspraw ied liw ien iem , że np. w  czasie P lenum  num er b y ł gotów do d ruku . D la ta k  ważnego
wydarzenia zostaw ia się m iejsce i  poświęca nieco w ięcej w y s iłku , aby naczelne zagadnienia Ple um p

W ym aga to  oczyw iście rozw inięcia pewnej in w en c ji i  rzu tkośc i—  zalet, k tó re  stanow ią is to tn ą  cechę 
pracy redakcy jne j.

W  czasopiśmie „M e ta low iec“  N r  12 
zna jdu jem y a r ty k u ł p ió ra  tow . Ru- 
steckiego p t. „G łów ne zadania m eta­
lowców“ , w  k tó ry m  a u to r ocenia w  
św ietle  k r y ty k i i  s a m o k ry tyk i osiąg­
nięcia i  b łędy zw iązku zawodowego 
m etalowców. A u to r  na wstęp ie zada­
je  py ta n ie :

„C zy Zw iązek nasz w y p e łn ił na le­
życie swoje obow iązki wobec państwa 
ludowego, wobec mas członkowskich? 
Czy wreszcie Zw iązek nasz w dosta­
tecznej m ierze rozw iną ł pracę nad 
rea lizac ją  uchw a ł I I  K ongresu Z w iąz­
ków Zawodowych?“

I  a u to r odpowiada:
„P rezyd ium  zarządu głównego pod­

da ło k ry tyczn e j ocenie dotychczasową 
pracę Zw iązku, b iorąc za podstawę 
doświadczenia i  w skazania I I I  P le­
num  K C  PZPR.

W  św ie tle  tych  wskazań uśw iado­
m iliśm y  sobie w ie le błędów i  niedo­
ciągnięć, k tó re  spowodowały osłabie­
n ie  w a lk i k lasowej i  u ła tw iły  w rogo­
w i klasowem u jego zbrodniczą dzia­
ła lność.

W  zby t słabej tedy m ierze m o b ili­
zow aliśm y masy członkowskie do u- 
zbro jen ia  się w oręż czujności k laso­
w ej. N ie  zdo ła liśm y w w ie lu  w ypad­
kach postaw ić pracy ogn iw  Zw iązku, 
a w  szczególności doł owych ogn iw  na 
na leżytym  poziom ie. S kutek b y ł ta k i,  
że w ró g  się poczuł na ty le  bezpiecz­
ny, by prze jść do jaw nych  sabota­
żów.

I  trzeba z całą mocą podkreślić, ze 
tam  gdzie Zw iązek pracuje należycie, 
gdzie ży je  zagadnieniam i p ro du kc ji i 
otacza onieką zakład pracy, tam  w róg  
je s t bezsilny. M usim y więc udosko­
na lić  s ty l pracy naszych ogn iw  i  
wzmóc ich rew o lucy jną  czujność.

Oprócz jednak sabotaży, w róg  s to ­
suje na naszym teren ie  bardzie j za­
m askowane fo rm y  w a lk i klasowej. 
O ddzia ływ a on na m n ie j uśw iadom io­
ne g rupy  robotnicze, w yko rzys tu je  
pe rfid n ie  w szelk ie trudności, aby o- 
s łab ić ruch w spółzawodnictwa, ra c jo ­
na liza to rs tw a  i  now a to rs tw a, wzmóc 
absencję i  płynność s ił roboczych itp . 
I  m usim y przyznać, że n ie jednokro t­
n ie  n ie  w idz ie liśm y w  tych  objawach

rę k i w roga. Dopiero I I I  P lenum  K C  
PZPR pom ogło nam do poznania w ła ­
ściw ych p rzyczyn  tych  w szystk ich  
niedom agać, k tó re  są w yn ik ie m  dz ia­
ła lności w roga klasowego.

N a konkre tnych  przyk ładach  w  za­
kładach przem ysłu m etalowego d o j­
rze liśm y w iele pe rfidn ie  zamaskowa­
nych metod zbrodniczej robo ty  dy- 
w ersantów “ .

N um er 6 „P racow n ika  F inansowe­
go“  obok ob fitego  i  ciekawego m ate­
r ia łu  przynos i re lac je  z dwóch kon- 
fe re n cy j P rezyd ium  Zarządu G łów­
nego z p rzedstaw ic ie lam i M in is te r­
stw a Skarbu, banków i  P Z U W , p rzy  
udzia le p rzedstaw ic ie li CRZZ. K on fe ­
rencje te m ia ły  na celu usta lenie 
fo rm  w spó łp racy o rg an izac ji zw iąz­
kow ej z ad m in is tra c ją  finansow ą w 
sprawach gospodarczych i  p racow n i­
czych. W  w y n ik u  obrad zosta ły  na 
p ierw sze j kon fe ren c ji opracowane i 
p rzy ję te  ogólne tezy Zarządu G łów­
nego Zw. Zaw. Prac. F inansow ych o 
w spó łp racy Zw iązku z ad m in is tra c ją  
w  sprawach pracowniczych. W  zw iąz­
k u  z ty m  czytam y w  „P raco w n iku  
F inansow ym “ :

„N asz  nowy a k ty w  zw iązkow y o- 
trz y m u ie  poważne narzędzie do p ra ­
cy. Od naszego w yrob ien ia  społeczne­
go, od naszej do jrza łośc i po lityczne j 
zależeć będzie stosowanie w szystk ich  
przepisów tez w  praktyce .

T ak poważnego narzędzia an i nie 
wolno nadużywać, an i n ie  wolno n ie ­
doceniać. U zyska liśm y prawa. P raw a 
te  w inny  mieć pełne zastosowanie w 
p rak tyce  zw iązkow ej, w inn iśm y ich 
strzec, lecz nie nadużywać. P raw a te 
bowiem są wyrazem  pelftego zau fa ­
n ia  ja k im  darzy organ izację  zw iązko­
wą ad m in is tra c ja  finansowa. N ie  w o l­
no też dopuścić do tego, aby praw a 
te  n ie  b y ły  honorowane. N iehonoro­
wanie tych  praw  rów na łoby się spy­
chaniu o rg an izac ji zw iązkow ej z raz 
ju ż  za ję tych pozycji.

Pam iętać m usim y, że tego rodza ju  
up raw n ien ia  m og liśm y o trzym ać do­
p iero w  w arunkach państwa ludowe­
go. Zau fan ia  więc organów państwa 
ludowego zawieść nie możemy, a wszel

k ie  prawa zużyjem y dla wzm ocnienia 
P o lsk i Ludow ej, dla p rzygotow ania  
św iadom ych kad r budowniczych So­
c ja lizm u  w Polsce, dając im  p ra k ­
tyczną szkołę rządzenia i  gospodaro­
w an ia “ .

O m aw iając znaczenie odbywania 
s ta łych  narad p racy i  sprawnego 
funkc jonow an ia  k o m is ji p ro je k tó w  
uspraw nien ia  a d m in is tra c ji „P racow ­
n ik  F inansow y“  pisze:

„R a c jon a liza to rs tw o  w aparacie ad­
m in is tra cy jn ym , prowadząc do u- 
spraw n ien ia  pracy i  dając w  w y n ik u  
oszczędności i  po tan ien ia  us ług , s ta ­
now i jeden z g łów nych elem entów 
współzawodnictwa pracy. U porządko­
wanie tego zagadnienia, nadanie te ­
m u ruchow i fo rm  organ izacyjnych , 
opartych o ścisłą współpracę ad m in i­
s tra c ji z o rgan izacją  zw iązkow ą, na­
s tą p iło  w drodze zarządzenia n a jw yż ­
szych w ładz państwowych i  reso rto ­
wych.

Spraw ie niedociągnięć we współza­
w odn ic tw ie  p racy w  przem yśle che­
m icznym  poświęca „P raco w n ik  Che­
m iczny“  —  N r  12 —  a r ty k u ł  ̂ p t. 
„W yp le n ić  chw asty z a k c ji współza­
w odn ictw a“ , zaw ie ra jący ostrą  k r y ty ­
kę pod adresem n iek tó rych  fa b rycz ­
nych kom ite tó w  współzaw odnictw a 
pracy.

N a podstaw ie m a te ria łu  fak tyczne ­
go, zebranego przez de legatów g łó w ­
nych kom ite tó w  współzawodnictwa 
p racy w  czasie odbytych osta tn io  lu - 
s tra c y j w  teren ie  —  organ Zarządu 
Gł. Zw. Zaw. P racow n ików  P rzem y­
słu Chemicznego uw yda tn ia  us te rk i 
i  n iedom agania w  a k c ji współzawod­
n ic tw a :

„D o  nagm innych należą:
1. N is k i jeszcze poziom uśw iado­

m ienia za łog i o zasadach współza­
w odn ictw a socja listycznego i  celo­
wości współzawodnictwa na danym  
zakładzie pracy.

2. B ra k  system atyczności w  og ła ­
szaniu w spółzawodnictwa. Is tn ie ją  
zak łady, w  k tó rych  od dawna^ akcja  
współzawodnictwa je s t zorganizow a­
na —  lecz do te j po ry  n ie  ogłaszano 
żadnych w yn ików .
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8. U dzia łow cy n ie  są św iadom i 
swego udzia łu  we współzawodnictw ie 
m im o, że podpisali dekla rac ję  i  że ich 
w y n ik i są punktowane.

4. R egu lam iny nie  są jeszcze 
w szystk im  znane.

5. N ie  wszędzie opracowane są re ­
gu lam iny  współzawodnictwa pracy z 
dostosowaniem do rzeczyw istych po­
trzeb  produkcy jnych w m yśl wskazań 
G łównego K o m ite tu  W spółzawodnic­
tw a  P racy.

6. W  przyznaw aniu nagród is tn ie ­
je  tendencja do rozdrabnian ia  tych ­
że na sum y nieznaczne —  500— G00 
lu b  1,000 z ł. W  konsekwencji tak iego 
podzia łu zdarza ły  się w ypadki, że na­
grody rozdzielono zarówno zwycięz­
com, ja k  i  n ie  w yróżn ia jącym  się. W  
n iek tó rych  znów zakładach rozdz ia ł 
nagród odbywa się mechanicznie z 
doliczaniem  do poborów, tak , że 
współzawodniczący n ie jednokro tn ie  
n ie  wie, że zosta ł w yróżn iony, a w 
dodatku p łac i podatek dochodowy od 
przyznanej nagrody.

7. B ra k  podziału na zespoły oraz 
b ra k  równego s ta rtu  p rzy  różnych 
zespołach.

8. N iedostateczna, lu b  w  zupeł­
ności zaniedbana akcja  propagando­
wa i  popu laryzacyjna, b rak w y k re ­
sów planów produkcyjnych i  w yn ików  
współzawodnictwa —  afisze propa­
gandowe zna jdu ją  się n ie je dn okro t­
n ie  w yłącznie w biurach d y re kc ji, za­
m iast oddziałach fabrycznych.

9. N ie  p ro to kó łu je  się posiedzeń 
kom ite tów  współzawodnictwa.

10. Do te j pory w n iek tó rych  za­
kładach nie wypłacono żadnych p re­
m ii za współzawodnictwo m im o w y ­
słanych a n k ie t k la sy fika cy jn ych  
przez G łów ny K o m ite t W spółzawod­
n ic tw a  P racy.

11. W  regulam inach czynn ik  p ro ­
d u kcy jn y  i  oszczędnościowy je s t s ła ­
bo uw ypuk lony, a w yo lb rzym iony  
czynn ik  dyscyp liny , punktua lności, 
czystości i  B H P  w  dowolnej i  zm ien­
ne j in te rp re ta c ji.

W  licznych wypadkach nadużywa 
się p u n k ta c ji za pracę społeczną.

P rzytacza jąc następnie konkre tne 
p rz y k ła d y  ilu s tru ją ce  niechęć n iek tó ­
ry c h  rob o tn ików  do współzawodnic­
tw a  p racy w  w y n ik u  złego fu n k c jo ­

nowania kom ite tów  fab rycznych  
w spółzawodnictwa a u to r pisze:

„M u s im y  bezwzględnie w akcję 
współzawodnictwa wglądnąć g łęb ie j. 
W szelkie w n ioski, zdążające do za­
tw ie rdzen ia  e ta tow ych stanow isk w 
kom ite tach fabrycznych dla opraco­
wania sprawozdawczości i  w ykonyw a­
nia  obliczeń w yn ików , nie rozw iążą 
zagadnienia współzawodnictwa p ra ­
cy —  o ile  a k ty w  zw iązkow y nie 
wciągnie do nich szerszego zespołu 
w spółpracow ników  do k ie row ania  tą  
akcją , o ile  a k ty w  zw iązkow y nie zor­
gan izu je  odpowiednich sztabów ko m i­
te tów  fabrycznych, w  zależności od 
ich potrzeb z udzia łem  pracow ników, 
zarówno fizycznych  ja k  i  um ysło ­
w ych“ .

W skazując na obowiązek udzie la­
n ia  pomocy ze s trony  G łównego K o­
m ite tu  słabszym  kom ite tom  fa b rycz ­
nym  au to r pisze:

„G łó w n y  pu nk t ciężkości a k c ji 
współzawodnictwa pracy, m usi być 
przerzucony na ko m ite ty  fabryczne, 
k tó re  s to ją  w bezpośredniej i  codzien­
ne j styczności z zagadnieniem p ro ­
dukcy jnym  zakładu.

G łów ny K o m ite t w in ien być czyn­
n ik iem  k ie ru ją cym , koo rdynu jącym  
i  rozstrzyga jącym  ważniejsze zagad­
nien ia  z dziedziny współzawodnictwa 
pracy, w s k a li cen tra lne j naszego 
przem ysłu.

S tw orzyć należy i  rozbudować s i l­
ny  i doświadczony apara t in s tru k to r ­
sk i —  cen tra lny  i  okręgow y —  opar­
ty  o dobrze zorganizow any i  rozsze­
rzony W yd z ia ł W spółzawodnictwa 
P racy p rzy  Zarządzie G łów nym  i  o 
re fe ra ty  współzawodnictwa w  zarzą­
dach oddzia łów “ .

N um er 12 czasopisma „B udow lan i 
i  Ceram icy“  w yróżn ia  się ładną sza­
tą  g ra ficzną  oraz boga tym  m a te ria ­
łem . W  numerze zna jdu je  się k ilk a  
bardzo in te resu jących a rty k u łó w  po­
święconych zagadnieniom  budownic­
tw a  w  Zw iązku Radzieckim . „B u ­
dow lani i  Ceram icy“  udzie la dużo 
m ie jsca zagadnieniom  współzawod­
n ic tw a , rac jon a liza to rs tw a  i  now a to r­
stw a w  przem yśle budow lanym  
ZSRR, co m a w ie lk ie  znaczenie dla 
naszego ruchu współzawodnictwa.

D latego też zamieszczone w  om aw ia­
nym  numerze a r ty k u ły ,  ja k :  „R a ­
dzieckie osiedla robotnicze“ , „ S ta li­
nowska idea budownictw a m ia s t“ , 
„K o n tro la  pracy na budowie w 
ZSRR“  stanow ią cenny m a te ria ł in ­
fo rm acy jno  - dydaktyczny dla nasze­
go przem ysłu  budowlanego.

W  ty m  sam ym  numerze „B udow la ­
n i i  C eram icy“  zna jdu jem y c iekaw y 
a r ty k u ł inż. V iewegera p t. „Z a tru d ­
nienie kob ie t w  budow nictw ie“ . A u to r  
om awia na wstęp ie przesta rza łe  prze­
p isy  o ochronie p racy kob ie t, opie­
ra jące się na przedw jennych p rzep i­
sach i ustawach. P rzep isy te n ie  b y ły  
podyktow ane w  owych czasach w y ­
łącznie troską  o dobro kobiet.

„B ezk ry tyczne  stosowanie tych  
przepisów —  czy tam y da le j w  tym  
a rty k u le  —  je s t anachronizm em  i  ha­
m uje w  sposób sztuczny i n ieuspra­
w ied liw ion y  dostęp kob ie t do budow­
n ictw a.

U s tró j dem okrac ji ludow ej w yka ­
zał, że kob ie ta je s t w n im  otoczona 
szczególną opieką, czego dowodem 
są chociażby znowelizowane przed 
niespełna rok iem  przepisy o ochronie 
m acierzyństwa.

N a leży jednak mocno w ytknąć, że 
n ie  w szystk ie  przepisy ochrony pracy 
kob ie t są racjonalne, że znaczna ich 
część opiera się na przestarza łych, 
konserw atyw nych poglądach —  i  te 
złe tradyc je  trzeba zwalczać. W  ja ­
k im  stopniu konserw atyzm  ciąży na 
budownictw ie, w ykazu ją  c y fry . W  
s ie rpn iu  br. wśród pracow ników  f i ­
zycznych, za trudn ionych w przedsię­
b iorstw ach trzech centra lnych zarzą­
dów M in is te rs tw a  B udow nictw a zna j­
dowało się 8,7% kobiet. W  styczniu 
b r. c y fra  ta  w ynos iła  6,9%. Postęp 
je s t m in im a ln y  —  zaledwie 1,8%“ .

Zastanaw ia jąc się nad sprawą ta k  
n ik łego  udz ia łu  kob ie t w  budownic­
tw ie , au to r wysuwa następujące p rz y ­
czyny: b ra k  m ożliwości awansu ze 
względu na n isk i stan szkolenia za­
wodowego w  budow nictw ie wśród ko­
b ie t, b ra k  w  przedsiębiorstwach w ła ­
snych placówek a k c ji socja lnej, ja k  
ż łobki, przedszkola, św ie tlice  dziecię­
ce, b ra k  odpowiedniej odzieży itp .

(B . T .)
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FAKTY O DOKUMENTY

Uchiuały Plenum CRZZ 
z dnia 7 grudnia 1949 r.

i.
W  S P R A W IE  W Y K O N A N IA  

U C H W A Ł  P L E N U M
Plenum  p rz y jm u je  re fe ra t tow . Za­

wadzkiego, jako  w ytyczne dalszej 
p racy zw iązków  zawodowych.

P lenum  za tw ierdza uchwałę Sekre­
ta r ia tu  w  spraw ie szkolenia zw iąz­
kowego, zalecając S ekre ta ria to w i i  
P rezyd ium  CRZZ oraz w szys tk im  za­
rządom  g łów nym  zw iązków  zawodo­
w ych ja k  na jenerg iczn ie jsze je j zrea­
lizowanie.

Plenum poleca sek re ta ria to w i opra­
cowanie uchw a ł w  sprawach o rg an i­
zacyjnych i  p o lity k i personalnej pod 
kątem  wzm ożenia czujności k lasow ej 
i  uspraw nien ia ca łoksz ta łtu  p racy o r­
gan izacy jne j i  personalnej.

P lenum  zobowiązuje w szystk ie  za­
rządy główne oraz ORZZ do zw oła­
n ia  w  na jb liższym  czasie rozszerzo­
nych p lenarnych posiedzeń i  posta­
w ien ia  na porządku dziennym  obrad 
p ro b lem a tyk i, w ytycznych  i  uchw ał 
I I I  P lenum  CRZZ. T e rm in y  p lenar­
nych posiedzeń należy uzgodnić z 
D zia łem  O rgan izacy jnym  CRZZ.

P lenum  zatw ierdza następujące do­
kum enty , przedłożone przez p rezy­
dium  CRZZ:

1) R egu lam in dz ia ła lności okrę ­
gowych rad  zw iązków  zawodowych.

2) S ta tu t Funduszu W czasów 
Pracowniczych.

3) Uchwałę o prowadzeniu a kc ji 
socja lnej dla p racow ników  za trud n io ­
nych w  przem yśle i  hand lu p ry w a t­
nym .

4) P lan fina nso w y budownictw a 
zw iązkowego CRZZ w  1949/50 r .

5) Regu lam in Funduszu S typen­
dialnego CRZZ.

6) Uchw ałę w  spraw ie rozw iąza­
n ia  sekcyj m łodzieżow ych zw iązków  
zawodowych i  skoordynowania p racy 
zw iązków  zawodowych w  zakresie za­
gadnień m łodzieżowych ze Zw iązkiem  
M łodzieży P o lsk ie j.

I I .
W  S P R A W IE  S Z K O L E N IA  

Z W IĄ Z K O W E G O
Praca w  dziedzinie ustaw icznego 

podnoszenia poziom u ideologicznego 
a k tyw u  zw iązkowego oraz jego um ie­
ję tności pos ług iw an ia  się w  codzien­
ne j p racy teo rią  marksizmu.-heniniz- 
m u je s t w a runk iem  praw id łow ego 
dzia łan ia  zw iązków  zawodowych.

Z w ią zk i zawodowe posiada ja  w  
dziedzinie szkolenia n iew ą tp liw e  o- 
siągnięcia. W  ro ku  1949 rozsze rzy ły

one zasięg te j p racy, przeszkala jąc w  
szkołach zw iązkow ych około 8.000 
ak tyw is tó w , zaś na kursach masowe­
go szkolenia —  50.000. Jednocześnie 
zw iększy ły  one liczbę słuchaczy na 
U n iw e rsy te tach  Powszechnych do 
10.000. N a s tą p iła  pewna, choć n iew y­
starczająca jeszcze popraw a w  u p o li­
tyczn ien iu  program ów . Do n ie w ą tp li­
w ych sukcesów należy rów nież prze­
staw ien ie wojew ódzkich szkół zw iąz­
kow ych na specja lizację, oraz p ra k ­
tyczne zw iązanie szkół zw iązkow ych 
z zagadnien iam i zakładów  pracy, co 
uw idacznia się w  udzia le słuchaczy 
szkół w  posiedzeniach rad  zakłado­
wych, w  inspekc ji rad  zakładowych 
oraz we wprow adzeniu na sem inaria 
szkolne an a lizy  prac rad  zakłado­
wych.

P lenum  stw ie rdza jednak, że —  
m im o rozszerzonego zasięgu szkole­
n ia  zw iązkowego i  pewnych osiąg­
nięć w  fo rm ach i  metodach pracy —  
poszczególne zw iązk i zawodowe w  m i­
n im a ln ym  stopniu odczuwały n a p ływ  
nowych kw a lifiko w a n ych  kad r zw iąz­
kowych, oraz ich w p ły w  na podnie­
sienie poziom u samej p racy zw iązko­
wej.

Z ło ż y ły  się na to  następujące p rz y ­
czyny:

a. N iedocenianie w a g i szkolenia 
przez poszczególne zarządy główne i 
ORZZ, co znalazło w yra z  w  niedość 
poważnym  stosunku do zagadnienia 
doboru kandydatów  do szkół. Dobór 
kandydatów  często no s ił cha rak te r 
przypadkow y i  tra k to w a n y  b y ł, ja ko  
uc iąż liw a  konieczność w ype łn ian ia  
liczbowego kon tyngentu . W iększość 
zarządów g łów nych zw iązków  zawo­
dowych w  m a łym  stopniu, bądź wca­
le nie in te resow ała się problem am i 
szkolen iow ym i. Jedną z p rzyczyn  te ­
go stanu je s t fa k t ,  że w ie lu  naszych 
dzia łaczy zw iązkow ych nie  je s t do­
statecznie przygo tow anych  teo re tycz­
nie do zrozum ien ia p ro b lem a tyk i 
szkolenia oraz do na leżytego u m ie j­
scowienia je j w  system ie p racy zw iąz­
kow ej.

b. B ra k  p lanow e j p o lity k i ka d r i  
system atycznego zainteresowania w y ­
dzia łów  personalnych zarówno dobo­
rem , ja k  i  ew idencją przeszkolonych. 
A n i zarządy zw iązków , an i w yd z ia ły  
personalne, nie in te resow a ły  się ra ­
c jona lnym  rozm ieszczeniem absol­
w entów  oraz ich dalszym  rozw ojem  
i  postępam i w  pracy.

c. Szczupły i  n iedostatecznie p rz y ­
go tow any apa ra t szkolen iow y, co p rzy  
równoczesnym  b ra ku  podręczników,

sk ryp tó w  i  konspektów , oraz b raku  
dostatecznej k o n tro li w ykonan ia  p ro ­
gram ów , powodowało, iż  ca ły  szereg 
kursów  szkolenia masowego w  zak ła ­
dach p racy i  .m iędzybranżowych nie 
zapew nia ł w łaśc iw e j l in i i  po lityczne j 
i  dostatecznego poziom u nauczania. 
P og łęb ia ł to  jeszcze b ra k  system a­
tyczne j p racy nad dokształcaniem  
personelu pedagogicznego. N ie  za­
pewniono rów nież op iek i fachow ej 
wykładowcom  spośród przodow ników  
p racy i  rac jon a liza to ró w  i  nie stw o­
rzono w arunków  dla  dalszego rozw o­
ju  ich k w a lif ik a c y j.

d. Z b y t k ró tk i czas trw a n ia  k u r ­
sów, co un iem ożliw ia ło  ta k ie  pogłę­
bien ie w iadom ości słuchacza, k tó re  
m ogłoby w p łynąć na wzbogacenie je ­
go w iadom ości i  zm ianę s ty lu  pracy.

e. Z b y t. luźne pow iązanie szkole­
n ia  zw iązkowego z akc ją  szkolenia 
pa rty jn e g o  w  szkołach wojew ódzkich 
i  na kursach p a rty jn y c h . N iedosta­
teczne korzys tan ie  z ich doświadcze­
n ia , pomocy naukowej i  o rgan iza­
cy jne j.

B ra k i i  n iedociągnięcia w  dotych­
czasowym system ie naszego szkole­
n ia  zw iązkowego u ja w n iły  się jesz­
cze ba rdz ie j w  św ietle  p ro b lem a tyk i 
i  uchw ał I I I  P lenum  KC PZPR.

I I I  P lenum  KC  P a r t i i postaw iło  w  
całe j rozc iąg łośc i sprawę wzmożenia 
czujności rew o lu cy jn e j, ja ko  p ie rw ­
szoplanowe, czołowe zadanie. Równo­
cześnie P lenum  wskazało na koniecz­
ność system atycznego podnoszenia 
świadomości ideolog icznej i  p o litycz ­
ne j, g łów n ie  drogą szkolenia, doszka­
lan ia  i  sam okształcenia, ja ko  na je d ­
ną z podstawowych metod i  fo rm  pod­
noszenia na w yższy poziom czujnoś­
ci rew o lu cy jn e j a k ty w u  pa rty jn e g o  i 
społecznego.

Toteż w  celu lik w id a c ji n iedociąg­
nięć na odcinku szkolen iow ym  P le­
num  CRZZ staw ia  przed w szys tk im i 
zw iązkam i zaw odowym i problem  
szkolenia, ja ko  bojowe zadanie.

W  ty m  celu P lenum  CRZZ posta­
naw ia  :

1. Polecić S ekre ta ria to w i CRZZ 
niezw łocznie p rzys tąp ić  do zorgan izo­
w ania  Centra lnego Ośrodka Szkole­
n ia  Zw iązkowego w  W arszaw ie, k tó ­
r y  będzie p rzeszka la ł cyk liczn ie  na 
k ró tko te rm ino w ych  kursach człon­
ków  prezydiów , zarządów głównych, 
ORZZ, k ie row n ikó w  w ydz ia łów  i  od­
pow iedzia lnych p racow ników  CRZZ, 
oraz pedagogiczne k ie row n ic tw o  w o­
jewódzkich i  specja lnych szkół î  k u r ­
sów zw iązkow ych. P rzys tąp ić  do
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stw orzenia w  ty m  ośrodku gabinetów  
naukowych, podręcznych b ib lio tek  fa ­
chowych i  do zapewnienia m ożliwoś­
ci ko n su lta c ji —  dla u ła tw ie n ia  a k ty ­
w ow i zw iązkowem u system atycznej 
p racy nad sobą.

2. P rzystosować C entra lną Szko­
łę  w  Łodz i do system atycznego szko­
len ia  —  na sześciomiesięcznych k u r ­
sach —  k ie row n ików , w ykładowców , 
sem inarzystów  dla szkół i  ku rsów  ak­
ty w u  związkowego. Szkoła C entra lna 
w  Łodz i pow inna zorganizować dla 
swych słuchaczy (każdorazowo w  
d ru g ie j po łow ie ku rsu ) możliwość 
p raktycznego zastosowania uzyska­
nych w iadom ości teore tycznych w  za­
kładach łódzkich  i  podm iejskich.

3. Z a tw ie rdz ić  uchwałę Sekreta­
r ia tu  CRZZ o p rze jśc iu  w  szkołach 
wojew ódzkich z jednomiesięcznego na 
trzym iesięczny system szkolenia, 
zw iększając jednocześnie liczbę s łu ­
chaczy. W  zw iązku z ty m  W arszaw ­
ska Rada Zw iązków  Zawodowych 
zw iększy pojemność szko ły  do 200 
m iejsc. ORZZ —  W arszaw a zorgan i­
zuje do końca s tyczn ia  1950 roku  
szkołę wojewódzką na 100 m iejsc. 
ORZZ •—  Katow ice , K rakó w , W ro ­
cław , Gdańsk, Bydgoszcz, Poznań, 
K ie lce, Łódź i Szczecin zwiększą po­
jemność swoich szkół ze 150 do 200 
m iejsc.

Ponadto poleca się D z ia ło w i Szko­
len ia  CRZZ zbadanie m ożliwości zor­
ganizowania szkół w  innych m iastach 
wojew ódzkich oraz dopilnowanie, aby 
w  roku  1950 zostało przeszkolonych 
w  C entra lne j Szkole w  Łodz i 300 
w ykładow ców , a w  szkołach w o je ­
wódzkich —  co n a jm n ie j 8.000 a k ty ­
w is tó w  zw iązkow ych, ORZZ pow inny 
otoczyć szko ły  w ojew ódzkie oraz s łu ­
chaczy szkół i  ku rsów  zw iązkowych 
wszechstronną, system atyczną opieką.

4. Polecić D z ia łow i Szkolenia 
CRZZ u trzym an ie  i  kontynuow anie 
specja lizac ji szkó ł wojewódzkich, z 
uwzględnieniem  konieczności szkole­
n ia : przewodniczących rad zakłado­
wych, przewodniczących oddziałów 
zw iązków  zawodowych, k ie row n ików  
św ie tlic , zakładowych społecznych in ­
spektorów  bezpieczeństwa i  h ig ieny 
pracy, re fe ren tów  ekonomicznych, so­
c ja lnych , sportowych i  o rgan izacy j­
nych, uza leżnia jąc cha rak te r danej 
szko ły  od m ożliwości lokalnego dobo­
ru  wysoko kw a lifiko w a nych  w y k ła ­
dowców.

5. Zobowiązać zarządy główne 
zw iązków  zawodowych: Górników , 
W łó k n ia rz y  i  M etalowców —  a Za­
rząd G łów ny Zw iązku Samorządow­
ców w  porozum ien iu ze Zw iązkiem  
Państwowców —  do zorganizow ania 
w  ciągu pierwszego półrocza 1950 r. 
ośrodków szkoleniowych na w zór o- 
środków, is tn ie jących  p rzy  związkach 
zawodowych: Budow lanych, K o le ja ­
rzy , H u tn ikó w  i Rolnych. O środki te 
pow inny przeszkalać na miesięez- 
dzia łów , członków  rad zakładowych 
nych kursach członków zarządów od­
om z p racow ników  ap a ra tu  zw iązko­
wego.

6. Zobowiązać zarządy główne 
zw iązków  zawodowych do zorgan izo­
w ania w  roku  1950 p rz y  zakładach 
pracy, liczących ponad 1000 pracow­
n ików , kursów  dla mężów zaufania 
g rup  zw iązkow ych, w ed ług p ro g ra ­
mu, opracowanego przez D z ia ł Szko­
len ia  CRZZ. Także same ku rs y  —  
m iędzyzakładowe —  zorgan izu ją  
ORZZ i  PRZZ dla  m nie jszych zak ła ­
dów pracy. Z uw ag i na podstawowe 
znaczenie g rup  zw iązkow ych, P lenum  
zobowiązuje S ekre ta ria t CRZZ do 
w ydan ia  specja lne j in s tru k c ji,  pośw ię­
conej szkoleniu mężów zau fan ia  oraz 
innego a k tyw u  w ew nątrz g ru p  zw iąz­
kowych.

7. Zobowiązać Zarząd G łówny 
Zw iązku N auczycie ls tw a Polskiego 
do sta łego szkolenia i  doszkalania w 
ośrodkach wojew ódzkich nauczycieli, 
k tó rzy  w yk ła d a ją  w  szkołach i  na 
kursach zw iązkow ych, lub  k tó rz y  zo­
staną do te j p racy wyznaczeni. To 
szkolenie i  doszkalanie powinno od­
bywać się pod kątem  podniesienia po­
ziom u politycznego i  specjalnego 
przygo tow an ia  związkowego.

8. Zobowiązać ORZZ i  PRZZ do 
system atycznego czuwania nad k ie ­
runk iem  i  treśc ią  pracy U n iw e rsy te ­
tów  Powszechnych, w  celu nadania im  
w łaściw ego oblicza ideologicznego o- 
raz  na leżytego doboru personelu na­
uczycielskiego. Rady zakładowe po­
w in n y  dbać o sk ie row yw an ie na U n i­
w e rsy te ty  Powszechne na jb a rdz ie j 
w artośc iow ych członków zw iązków  
zawodowych, k tó rz y  zasilą —  po u- 
kończeniu tych  U n iw e rsy te tów  —  
k o d ry  a k ty w is tó w  zw iązkowych. OR 
ZZ otoczą opieką słuchaczy w yb itn ie  
zdolnych, u ła tw ia ją c  im  wyższe s tu ­
dia.

9. Polecić D z ia ło w i Szkolenia 
CRZZ opracowywanie p rogram ów  dla 
szkół i  kursów , w  oparciu o doświad­
czenie szkół zw iązków  zawodowych 
w  ZSRR. P rzy  opracowywaniu częś­
ci ideolog icznej tych  program ów  
D z ia ł Szkolenia CRZZ pow in ien o- 
przeć się o p ro g ra m y W ydzia łów  
Szkolenia KC  PZPR. P rog ram y dla 
szkół centra lnych, wojew ódzkich i  
specja lnych wyższego typu , pow in ­
n y  być zatw ierdzane przez Sekreta­
r ia t  CRZZ. Pozostałe p ro g ra m y -—■ 
przez prezydia zarządów g łów nych 
po uzgodnieniu z D zia łem  Szkolenia 
CRZZ. D z ia ł Szkolenia CRZZ zaopa­
tr z y  w szystk ie  ogniwa szkoleniowe 
zw iązków  zawodowych w  b ib lio tek i, 
podręczniki, s k ry p ty  i  konspekty o- 
raz będzie je  stale uzupe łn ia ł.

10. Zobowiązać D z ia ł Personalny 
do przeprowadzania re k ru ta c ji do 
szkół poprzez swój apa ra t terenow y 
—  w  porozum ieniu z zainteresowany­
m i dz ia łam i CRZZ —  tak , by typ o ­
w ani do szkół b y li ju ż  z gó ry  prze­
w idz ian i dla pe łn ien ia  odpowiednich 
fu n k c ji w  aparacie zw iązkowym . 
D z ia ł Personalnv CRZZ pow inien śle­
dzić we wszystk ich szkołach postępy 
słuchaczy i badać ich przydatność do 
poszczególnych fu n k c ji zw iązkowych. 
D z ia ł Personalny CRZZ s tw orzy  w

ty m  celu w  C entra lne j oraz w  w o je ­
w ódzkich szkołach zw iązkow ych eta­
t y  re fe re n tów  personalnych.

11. Polecić zarządom g łów nym  
prowadzenie dokładne j ew idencji ab­
solwentów  —  członków  swego zw iąz­
ku. D z ia ł P ersonalny zaś prow adzi 
ew idencję szczególnie zdolnych absol­
w entów , będzie ś ledził za ich postę­
pam i w  pracy, za ich rozw ojem , bę­
dzie im  okazyw a ł bezpośrednio lub 
przez zarządy główne niezbędną po­
moc, w ychow ując w  ten  sposób za­
stępy czołowych a k ty w is tó w  zw iąz­
kowych.

12. Polecić D z ia ło w i Szkolenia 
CRZZ system atyczne doszkalanie ab­
solwentów  poprzez organ izow anie od- 
p ra w  oraz sem inariów , celem syste- 
m atycznego podnoszenia ich k w a lif i­
kac ji.

13. Zobowiązać w szystk ie  zarządy 
główne, Zarządy oddzia łów  i  ra d y  za­
kładowe do system atycznej w spó łp ra ­
cy z ad m in is tra c ją  fab ryczną  p rzy  
organ izow an iu  kursów  dokształcania 
zawodowego, do c ią g łe j t ro s k i o stałe 
podnoszenie k w a lif ik a c ji zawodowych, 
ze szczególnym uwzględnieniem  ko­
b ie t i  m łodzieży oraz do roztoczenia 
op iek i nad szkołam i zawodowym i, 
p row adzonym i przez CUSZ.

P lenum  CRZZ stw ierdza, że obok 
system atycznego szkolenia kad r a k ty ­
w u w  szkołach i  na kursach, k ie ro w ­
n ic tw a poszczególnych zw iązków  za­
wodowych oraz ORZZ pow inny orga­
nizować sam okształcenie dla a k tyw u  
związkowego, nie objętego zorgan izo­
waną akc ją  szkolenia. W  ty m  celu 
P lenum  poleca D z ia ło w i Szkolenia 
CRZZ, w  porozum ieniu z Działem  
K u ltu ry  i  O św ia ty, opracowanie p ro ­
gram u i  l i te ra tu ry  dla samokształce­
nia oraz organizow anie konsu ltac ji.

P lenum  CRZZ poleca szerokie omó­
wienie n in ie jsze j uchw a ły  we w szyst­
k ich instancjach zw iązkow ych —  od 
zarządów g łów nych i  ORZZ do rad 
zakładowych i zarządów k ó ł w łącznie.

P lenum CRZZ w yraża  przekonanie, 
że w szystk ie  organ izacje  związkowe 
docenią w  pe łn i wagę i  znaczenie za­
gadnienia szkolenia i  sam okształce­
nia i  w yko rzys ta ją  wszystk ie , będą­
ce w  ich dyspozycji środki dla syste­
matycznego podnoszenia świadomoś­
ci po lityczne j i  poziomu ideologiczne­
go _ a k tyw u  związkowego i  członków 
zw iązków  zawodowych.

I
W  S P R A W IE  P R A C Y  WŚRÓD 

M ŁO D Z IE Ż Y
S ekre ta ria t C entra lne j Rady Z w iąz­

ków  Zawodowych, b iorąc pod uwagę 
przem iany, ja k ie  zaszły na odcinku 
m łodzieżowym  w  Polsce ludowej, oraz 
po dokonaniu ana lizy  i oceny dotych­
czasowej pracy, prowadzonej przez 
zw iązk i zawodowe na odcinku m ło ­
dzieży pracu jące j w  przedsięb ior­
stwach oraz dz ia ła jących z ich ra ­
m ienia sekcyj m łodzieżowych zw iąz­
ków  zawodowych —  stw ierdza, co 
następuje:
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1. Sekcje m łodzieżowe zw iązków  
zawodowych w  okresie swej 4 -le tn ie j 
dzia ła lności, a g łów n ie  do czasu zjed­
noczenia m łodzieżowych organ izacy j 
ideowo - wychowawczych w n ios ły  
poważny w k ła d  p racy do ogólnego 
dorobku ruchu  m łodzieżowego i  ogól­
nozwiązkowego, w  szczególności —  w  
zakresie re a liz a c ji następujących za­
dań:

a ) W ychow ania m łodzieży pracu­
ją ce j w  duchu p rzyw iązan ia  i  odda­
n ia  dla P o lsk i ludow ej oraz so lida r­
ności z m łodzieżą pracującą całego 
św ia ta , a w  szczególności Ż.S.R.R.

b ) W zm acnian ia przodu jące j ro l i 
m łodzieży robotn icze j w  k ra ju  przez 
rozszerzanie dz ia ła lności w ychow aw ­
czo -  o rgan izacy jne j robotniczego 
ruchu m łodzieżowego oraz przez p ro­
pagowanie i  p raktyczne  rea lizow anie 
jedności m łodzieży pracującej.

c) M o b iliza c ji m łodzieży do zadań 
odbudowy k ra ju  przez pracę nad po­
g łęb ian iem  dyscyp liny  pracy i  nad 
zwiększeniem  w yda jności pracy, a w  
szczególności przez organ izow anie i  
um asaw ianie M łodzieżowego W yśc i­
gu Pracy. Sekcje m łodzieżowe zw iąz­
ków  zawodowych w  poważnym  stop­
n iu  p rz y c z y n iły  się do p rzedterm ino­
wego w ykonan ia  3-ch le tn iego  P lanu 
Gospodarczego.

d ) O taczania troską  m łodzieży 
p racu jące j przez przestrzeganie re a li­
zac ji je j up raw nień, w yn ika jących  z 
ustaw odaw stw a i  uk ładów  zbiorowych 
oraz przez postu low anie nowych u- 
praw nień.

e) R ea lizac ji szeregu postu la tów , 
w ysuwanych przez m łodzież p racu ją ­
cą w  zakresie szkolenia, sam okszta ł­
cenia, organ izow an ia  wczasów, w łą ­
czania do prac k u lt.  - ośw iatowych, 
spo rtu  oraz u ła tw ie n ia  m łodzieży a- 
wansu społecznego.

f )  P rzygo tow an ia  ka d r przysz łych  
dz ia łaczy d la  zw iązków  zawodowych.

2. Powstanie Zw iązku M łodzieży 
P o lsk ie j, ja ko  k ie ro w n ika  ca łe j m ło ­
dzieży, a w  ty m  i  m łodzieży, należą­
cej do zw iązków  zawodowych, w zrost 
jego a u to ry te tu  w  masach m łodzie­
ży —  stw arza dla  rad zakładowych 
i  oddzia łów  zw iązkow ych m ożliwości 
ba rdz ie j wszechstronnego ro zw ija n ia  
ca łoksz ta łtu  p racy wśród m łodzieży 
zw iązkow ej w  oparc iu  o ZM P. M o ż li­
wości te  zarazem mogą być ty lko, 
wówczas należycie w yko rzystane , gdy 
zw iązk i zawodowe udzie lą Z M P  nale­
żytego poparcia i  pomocy. W  tych  
w arunkach dalsze is tn ien ie  sekcyj

m łodzieżowych zw iązków  zawodo­
wych, jako  odrębnych ogn iw  o rg an i­
zacyjnych w  zakładach p racy, s ta je  
się niecelowe.

I I
K ie ru ją c  się troską  o zwiększenie 

op iek i nad m łodzieżą pracującą i  o 
pe łn ie jsze w łączanie je j do zadań, sta­
w ianych przed całą m łodzieżą polską 
S e k re ta ria t C en tra lne j Rady Z w iąz­
ków  Zawodowych u c h w a l a ,  co 
następuje:

1. Uznać za niecelowe dalsze is t ­
nien ie sekcyj m łodzieżow ych zw iąz­
ków  zawodowych, jako  odrębnych og­
n iw  zw iązkow ych w  zakładach pracy.

2. Pomóc —  przez w szystk ie  ogn i­
wa zw iązkowe —  Z w iązkow i M łodzie­
ży  P o lsk ie j w 'je g o  pracy nad skup ie­
niem  ca łe j m łodzieży p racu jące j w  
p racy  nad odbudową i  rozbudową 
k ra ju  i  w  re a liz a c ji ca łoksz ta łtu  jego 
ro l i  i  zadań.

3. Zapewnić m łodzieży w iększą o- 
piekę i zainteresowanie ze s trony  
w szys tk ich  in s ta ncy j zw iązkow ych 
przez:

a) K o n tro lę  p raw id łow ego w yko ­
rzys ta n ia  m łodych rob o tn ików  w  za­
kładach pracy i  zapewnienie m łodzie­
ży  w a run ków  nieodzownych dla s ta ­
łego podwyższania k w a lif ik a c y j p ro ­
dukcyjno - technicznych przez in ic ja ­
tyw ę  i  pomoc p rzy  organ izow aniu sie­
ci szkół i ku rsów  fachowych, przez 
podnoszenie poziom u nauczania m ło ­
dych rob o tn ików  i  pomoc w  opanowa­
n iu  techn ik i, przodu jących m etod p ra ­
cy itp .

b) Dbałość o wychowanie m łodzie­
ży  p racu jące j w  duchu św iadom ej dy ­
scyp liny  pracy, w  duchu soc ja lis tycz­
nego stosunku do p racy i  do w łasnoś­
c i społecznej.

c) D opilnow anie aby organa go­
spodarcze p rze s trze ga ły  ustawodaw­
stw a pracy, a w  szczególności —  
przepisów  o ochronie p racy m ło ­
dzieży.

d) śm ielsze w ysuw anie nowego 
a k tyw u  zw iązkowego spośród m ło ­
dzieży p racu jące j, a w  szczególności 
spośród m łodzieżow ych p rzodow ni­
ków  pracy.

e) Zabezpieczenie w łaściw ego u- 
dz ia łu  m łodzieży w  pracach a r ty ­
styczno - św ie tlicow ych , ośw iatow ych 
i  sportowych.

4. Celem w łaściw ego w ykonyw a­
n ia  ty c h  zadań i  koo rdynac ji p racy 
zw iązków  zawodowych z ZM P  na od­
c inku  m łodzieży pracu jące j na leży w

dalszym  c iągu u trzym ać  w yd z ia ły  i 
re fe ra ty  m łodzieżowe we w szystk ich  
instancjach zw iązkow ych, a nawet 
rozbudować je  w  tych  ogniwach gdzie 
zachodzi tego potrzeba.

5. P rzy  w yborach wsze lk ich in ­
s tancy j zw iązkow ych —  do rad  za­
k ładow ych w łącznie —  wprow adzić 
do ich składu i  do P rezyd ium  przed­
s taw ic ie li m łodzieży ZM P. Tam  zaś, 
gdzie w yb o ry  nie są przew idziane w 
na jb liższym  czasie —  dokooptować z 
głosem doradczym. W  wypadkach 
zw oln ien ia  m łodzieżowych radców za­
k ładow ych od pe łn ien ia  czynności za­
wodowych, pow inn i oni, obok spraw 
m łodzieżowych, w ykonyw ać prace, 
zw iązane z ca łokszta łtem  dzia ła lności 
rad  zakładowych.

6. Zw rócić  uwagę instancjom  
zw iązkow ym , aby w ydz ia łów  i  re fe ra ­
tó w  oraz in s tru k to ró w  m łodzieżo­
w ych nie  obciążano szeregiem innych 
fu n k c y j, un iem ożliw ia jących  im  n o r­
m alną pracę wśród m łodzieży.

7. Zobowiązać m łodzieżowych ak­
ty w is tó w  zw iązków  zawodowych na 
w szystk ich  szczeblach do system a­
tycznego udz ia łu  w  p racy zespołów 
’•obotniczych p rz y  w ydz ia łach  i  re fe ­
ra tach  robotn iczych ZM P.

8. Dbać o ba rdz ie j m asowy udz ia ł 
m łodych rob o tn ików  we współzawod­
n ic tw ie  pracy, zabezpieczyć udz ia ł 
p rzedstaw ic ie li Z M P  w  naradach w y ­
tw órczych , zw rócić uwagę na d z ia ła l­
ność sekcyj m łodzieżowego współza­
w odn ic tw a p racy  p rz y  kom ite tach 
współzaw odnictw a p racy  oraz otocżyć 
szczególną opieką m łodzieżowych 
przodow ników  pracy, rac jon a liza to ­
ró w  i  m łodzieżowe b ryg ad y  produk­
cyjne, ja k  rów nież pomagać p rzy  o r­
ganizow aniu nowych brygad.

9. System atycznie om awiać na p re ­
zydiach w szystk ich  in s ta ncy j zw iąz­
kow ych spraw y m łodzieżowe. Ins tan ­
cje ZM P  pow inny m obilizow ać m ło ­
dzież do w ykonan ia  uchw a ł zw iązków  
zawodowych, dotyczących m łodzieży 
w  zakresie zagadnień zw iązkowych.

10. P rzysw a jać działaczom  zw iąz­
kow ym  w łaśc iw y  stosunek do m ło ­
dzieży, jako  do do jrzew ających tow a­
rzyszy  p racy p ro du kcy jne j i  wszel­
k ie j p racy  społecznej, oraz p rzysw a­
ja ć  ty m  działaczom  metodę wycho­
w an ia  m łodzieży do te j ro li.

U chw ała  ta  pow inna być szczegóło­
wo om ówiona i  wprowadzona w  ży­
cie przez w szystk ie  ins tanc je  zw iąz­
kowe.
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